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Cytaty



Świsz­cze wi­cher upior­ny, ciem­no­ść strasz­na do­ko­ła

W mro­ku zgro­za krwio­żer­cza się skry­wa

Zło się skra­da i zbli­ża, czas po­mo­cy za­wo­łać

Na ra­tu­nek, wie­dźmi­nie,  przy­by­waj!

 

W dali echo po­wta­rza krzyk nie­win­nej ofia­ry

Do­oko­ła cze­rń nocy i zima

Krew spla­mi­ła ka­mie­nie i pni brzóz bia­łą korę

A wie­dźmi­na jak nié ma, tak nié ma. 

Ano­ni­mo­wa bal­la­da, ok. 1150 p. R.




Nie wspo­mi­naj grze­chów mej mło­do­ści ani mo­ich prze­win.

Psalm 25;7
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Ka­edwen kra­iną jest mi­ędzy Góry Smo­cze od pó­łno­cy, Góry Sine od wscho­du, a pusz­cze nie­prze­by­te od za­cho­du wtło­czo­ną. Kró­lo­wie dzie­dzicz­ni z rodu Top­pów tam kró­lu­ją. Pier­wot­ną sto­li­cę w sta­ro­żyt­nym Ban Ard mie­li, lecz gród ów w roku 1130 post Re­su­rec­tio­nem król Da­gre­ad da­ro­wał na szko­łę cza­ro­dzie­jom, sto­li­cę zaś prze­nió­sł do środ­kiem kra­iny le­żące­go Ard Car­ra­igh.

Inne wa­żniej­sze gro­dy Ka­edwen to Ban Fe­arg, Da­evon, Ban Fil­lim i Ban Gle­ann.

Her­bem Top­pów i ca­łej kra­iny był od nie­pa­mi­ęt­nych cza­sów jed­no­ro­żec – d'or, li­cor­ne ef­fray­ée de sa­ble.

Wo­kół ziem kró­lew­skich Ka­edwen leżą do wspól­no­ści na­le­żące zie­mie kre­so­we, zwa­ne mar­ka­mi a. mar­chia­mi. Te w za­rząd są od­da­ne mar­gra­fom, co zna­czy hra­biom, dzie­dzicz­nym bądź przez kró­la mia­no­wa­nym. Na­zwa stąd się bie­rze, że zie­mie owe niby stra­żą są przed­nią i po­su­wa­jąc się co­raz da­lej, mają pod­bój wie­ść i nowe dla Ka­edwen zie­mie el­fom wy­dzie­rać, gra­ni­ce prze­su­wać i co­raz da­lej swo­je zna­ki, id est mar­ki, sta­wiać. Mar­chie owe są: Za­chod­nia, Gór­na, Po­je­zier­na i Dol­na.

Bal­dwin Ado­var­do, Re­gni Ca­edve­nie Nova De­scrip­tio


Rozdział pierwszy


Ge­ralt mimo naj­szczer­szych chęci – i z ra­czej wa­żnych po­wo­dów – ni­jak nie mógł sku­pić się na ga­da­ni­nie wój­ta. Całą jego uwa­gę po­chła­nia­ła wiel­ka wy­pcha­na wro­na na wój­to­wym sto­le. Wro­na, ły­pi­ąc na wie­dźmi­na szkla­nym okiem, sta­ła na pod­staw­ce z po­ma­lo­wa­nej na zie­lo­no gli­ny, obie nó­żki wro­ny były w ową gli­nę wto­pio­ne. Wro­na tedy, mimo ab­so­lut­nie ży­we­go wy­glądu, żad­nym spo­so­bem żywą być nie mo­gła, nie ule­ga­ło to kwe­stii. Cze­mu za­tem, nie mógł na­dzi­wić się Ge­ralt, wro­na kil­ka­krot­nie już swym szkla­nym okiem mru­gnęła do nie­go? By­ła­byż to ma­gia? Ra­czej nie, bo jego wie­dźmi­ński me­da­lion nie drgnął  ani nie za­wi­bro­wał, ani razu i ani tro­szecz­kę. Czy­żby ha­lu­cy­na­cja za­tem? Omam? Wy­wo­ła­ny cho­ćby tym, że parę razy wal­ni­ęto go w gło­wę?

– Po­wtó­rzę py­ta­nie – po­wtó­rzył py­ta­nie wójt Bu­la­va. – Po­wtó­rzę, choć po­wta­rzać nie zwy­kłem.

Wójt Bu­la­va kil­ka­krot­nie już za­pew­nił Ge­ral­ta, że nie zwy­kł po­wta­rzać. Mimo tego po­wta­rzał co i rusz. Wi­docz­nie lu­bił, choć nie zwy­kł.

– Po­wtó­rzę moje py­ta­nie: o co tak na­praw­dę po­szło? Coś ty miał do tego de­zer­te­ra, żeś go tak okrop­nie po­rąbał? Ja­kieś daw­ne ura­zy? Bo ni­jak, wi­dzisz, nie uwie­rzę, że to o tego wie­śnia­ka szło i o cze­ść dziew­czy­ńską jego có­recz­ki. Żeś to niby na ra­tu­nek po­spie­szył. Ni­czym jaki za­sra­ny ry­cerz błęd­ny.

Wro­na łyp­nęła. Ge­ralt po­ru­szył zwi­ąza­ny­mi z tyłu ręka­mi, sta­ra­jąc się po­bu­dzić krąże­nie krwi. Po­wróz bo­le­śnie wrzy­nał mu się w prze­gu­by. Za ple­ca­mi sły­szał ci­ężki od­dech wiej­skie­go dra­ba. Drab stał tuż za nim, a Ge­ralt pe­wien był, że tyl­ko cze­ka na pre­tekst, by po­now­nie pal­nąć go pi­ęścią w ucho.

Wójt Bu­la­va sap­nął, roz­pa­rł się w krze­śle, wy­pi­ął brzuch i ak­sa­mit­ny ka­ftan. Ge­ralt wpa­try­wał się w przód ka­fta­na i roz­po­zna­wał, co wójt jadł dziś, wczo­raj i przed­wczo­raj. I że przy­naj­mniej jed­no z tych dań było w po­mi­do­ro­wym so­sie.

– My­śla­łem – rze­kł wresz­cie wójt – że ni­g­dy nie będę mu­siał oglądać żad­ne­go z was, wie­dźmi­nów. Żad­ne­go wie­dźmi­na nie wi­dzia­no od lat. Ga­da­li, że po roku sto dzie­wi­ęćdzie­si­ątym czwar­tym mało kto żywy oca­lał, tam, w gó­rach. Po­tem nio­sła wie­ść, że i ta resz­ta już wy­ma­rła, z gło­du albo od za­ra­zy. A tu masz, zja­wia się je­den taki aku­rat w mo­jej wsi. I pierw­sze, co po­pe­łnia, to mor­der­stwo. Schwy­ta­ny zaś na go­rącym uczyn­ku ma czel­no­ść po­wo­ły­wać się na ja­kieś pie­przo­ne uka­zy.

– Na mocy imien­ne­go uka­zu z roku ty­si­ąc sto pi­ęćdzie­si­ąte­go – wy­chry­piał Ge­ralt, od­chrząk­nąw­szy – wy­da­ne­go przez Da­gre­ada, kró­la Ka­edwen i Mar­chii kre­so­wych, pri­mo: wie­dźmi­nom ze­zwa­la się na swo­bod­ne wy­ko­ny­wa­nie za­wo­du na te­ry­to­riach Kró­le­stwa i Mar­chii i wyj­mu­je onych spod ju­rys­dyk­cji władz lo­kal­nych...

– Po pierw­sze pri­mo – prze­rwał ostro Bu­la­va – wnet pół wie­ku mi­nie, jak Da­gre­ad w proch się ob­ró­cił, a wraz z nim jego imien­ne sa­mo­dzie­rżcze uka­zy. Po dru­gie pri­mo, ża­den król mi ni­cze­go spod ni­cze­go nie wyj­mie, bo król jest w Ard Car­ra­igh, da­le­ko stąd, a tu rządzi wła­dza lo­kal­na. Zna­czy się ja. A po trze­cie pri­mo, to na cię, brat­ku, nie za wy­ko­ny­wa­nie za­wo­du areszt po­ło­żo­no, ale za za­bój­stwo. Wil­ko­ła­ki ła­pać i le­szych ubi­jać, to two­ja rzecz wie­dźmi­ńska. Ale żeby lu­dzi rżnąć, na to cię ża­den król nie uprzy­wi­le­jo­wał.

– Wy­stąpi­łem w obro­nie...

– Da­ryl!

Drab po­słusz­nie wal­nął Ge­ral­ta pi­ęścią, tym ra­zem w kark.

– Two­je po­wta­rza­nie – wójt po­pa­trzył na po­wa­łę – jest de­ner­wu­jące. Czy wiesz, do cze­go może do­pro­wa­dzić zde­ner­wo­wa­nie? Na­wet tak spo­koj­ne­go czło­wie­ka jak ja?

Wro­na łyp­nęła szkla­nym okiem. Ge­ralt mil­czał.

– Ty – po­wie­dział wresz­cie Bu­la­va – nie je­steś wie­dźmin. Ty je­steś de­fekt. Wy­ma­gasz na­pra­wy. Trza cię zwró­cić do tego wa­sze­go gór­skie­go Sie­dlisz­cza, o któ­rym lu­dzie ga­da­ją. Nie wiem, jak to tam z tym u was jest. Mo­żli­we, że taką nie­do­rób­kę jak ty roz­bie­ra się na części skła­do­we, do wy­ko­rzy­sta­nia do pro­duk­cji no­wych, lep­szych wie­dźmi­nów. Bo prze­cie tak się tam u was robi, nie? Z ró­żnych ludz­kich ka­wa­łków wie­dźmi­nów się skła­da, zszy­wa czy skle­ja, czy jak. Ró­żnie lu­dzie mó­wią. Tak tedy, by po pró­żni­cy nie ga­dać... Ja cię, nie­uda­ny wie­dźmi­nie, wy­eks­pe­diu­ję z po­wro­tem w góry, za Gwenl­lech. Za ty­dzień.

Ge­ralt mil­czał.

– Nie spy­tasz na­wet, cze­mu za ty­dzień? – Wójt wy­szcze­rzył żó­łte zęby. – Lu­bisz po­wo­ły­wać się na uka­zy i pra­wa. To i ja je­stem za pra­wem. A pra­wo jest ta­kie, że no­sić bro­ni tu we gmi­nie przy­by­szom nie wol­no. A tyś tu z bro­nią wsze­dł.

Ge­ralt chciał opo­no­wać, że nie wsze­dł, ale go we­wle­czo­no. Ale nie zdążył.

– Karą – orze­kł Bu­la­va – jest dwa­dzie­ścia ude­rzeń bi­cza. Karę wy­mie­rzy obec­ny tu Da­ryl, a on ma ci­ężką rękę. Wcze­śniej niż za ty­dzień na nogi nie sta­niesz. Nuże, brać go. Na maj­dan z nim, przy­wi­ązać do słu­pa...

– Hola, hola – wstrzy­mał dra­bów wcho­dzący do izby mężczy­zna w bu­rej opo­ńczy, moc­no przy­bru­dzo­nej do­łem. – Co to­bie, Bu­la­va, tak do tego słu­pa i bata pręd­ko? Wie­dźmi­na mi chcesz po­ka­le­czyć? A ju­żci, nic z tego. Mnie wie­dźmin cały i zdro­wy na bu­do­wie po­trzeb­ny.

– A co ty mi tu – wójt wzi­ął się pod boki – w eg­ze­ku­cje się wtrącasz, Blau­fall? Dość mi cię cier­pieć, że mi lu­dzi ze wsi na szar­wark ci­ęgiem za­bie­rasz. Ale do ju­rys­dyk­cji mi się nie mie­szaj, nie two­ja rzecz, moja ju­rys­dyk­cja. Zbrod­nia uka­ra­na być musi...

– Szysz, nie zbrod­nia – prze­rwał Blau­fall. – Nie masz tu prze­stęp­stwa ni­ja­kie­go, jest obro­na wła­sna i ra­tu­nek lu­dziom. Nie rób min, nie rób min, bo ja tu świad­ka mam. Po­zwól no, go­spo­da­rzu. Nuże, nie lękaj się. Ga­daj, co i jak.

Ge­ralt po­znał wło­ścia­ni­na. Tego sa­me­go, któ­re­go wczo­raj ura­to­wał przed gra­bie­żą, a któ­ry umknął w las, miast dzi­ęko­wać. Ojca dzie­wecz­ki, któ­rą pa­mi­ętał ro­ze­bra­ną do gie­zła.

– Za­świad­czam... – wy­stękał chłop, wska­zu­jąc Ge­ral­ta pal­cem. – Za­świad­czam sło­wem, jako onże mło­dzian na ra­tu­nek przed zbó­ja­mi mi po­spie­szył... Ma­jęt­no­ść oca­lił... Córę moją przed po­ha­ńbie­niem zra­to­wał... Nie­win­ną z łap zbó­jec­kich wy­zwo­lił...

– A tam­ten de­zer­ter – pod­po­wie­dział Blau­fall – rzu­cił się nań z sie­kie­rą, mło­dzian się jeno bro­nił. Obro­na wła­sna! Po­twier­dźcie, go­spo­da­rzu, że tak było.

– Tak było... Rych­tyk tak! Pa­nie wój­cie, nie wi­nien ów mło­dzian! – Wło­ścia­nin był bla­dy i nie­na­tu­ral­nie gło­śny. – Pa­nie wój­cie! Uwol­nij­cie jego, pro­sim was. A tu... Pro­sim, we­źcie... Ty­tu­łem, hmm... Może ja­kie kosz­ta były albo stra­ty... Ra­dem zre­kom­pen­so­wać...

Kła­nia­jąc się usłu­żnie, chłop wręczył wój­to­wi trzo­sik. Bu­la­va pręd­ko scho­wał go do kie­sze­ni bu­fia­stych spodni, tak zręcz­nie, że trzo­sik ani brzęk­nął. 

– Obro­na wła­sna! – par­sk­nął. – Czło­wie­ka na dzwo­na mie­czem po­ci­ął. Nie­win­ny mło­dzian... Już ja bym go...

Wy­szli na maj­dan. Dra­bi wy­pchnęli Ge­ral­ta, nie roz­wi­ązu­jąc mu rąk.

– A ty, Blau­fall – spy­tał wójt – coś taki w go­rącej wo­dzie kąpa­ny, żeś mi tu na­wet świad­ka przy­wló­kł? Tak ci ten wie­dźmin po­trzeb­ny?

– Co to, nie wiesz niby? My dro­gę kła­dzie­my, Wiel­ką Dro­gę, z Ard Car­ra­igh po­przez bory do sa­me­go Heng­fors ta dro­ga ma być. I to nie byle co, nie dukt ja­kiś, ale trakt, su­chy i rów­ny, ba­la­mi i fa­szy­ną mosz­czo­ny, żeby wozy i za­przęgi mo­gły iść. To wa­żna rzecz, Wiel­ka Dro­ga, tam­tędy pój­dzie gęsty han­del, na­szych kra­jów, zna­czy się, z Pó­łno­cą. Sam król pono przy­ka­zał, żeby się spie­szyć. A tam po­two­rów w boru i na ba­gnach, co i rusz ja­kiś ro­bot­nik gi­nie, przez mon­strum ubi­ty albo po­rwa­ny...

– A ty od kie­dy ro­bot­ni­ka­mi się przej­mu­jesz? Za­wsześ ga­dał, że ro­bot­nik nie­wa­żny, nie będzie jed­ne­go, będzie dru­gi...

– Ro­bot­ni­ków pies chędo­żył, bo oni z szar­war­ku wi­ęk­szo­ścią. Ale cza­sem mi po­twór bry­ga­dzi­stę utru­pi, a to mi pra­cę dez­or­ga­ni­zu­je, front ro­bót w łeb bie­rze. A, co tu ga­dać. Po­wia­dam, wie­dźmin mi po­trzeb­ny, za­wa­lę ter­min, mało, że pre­mię dia­bli we­zmą, ba, jesz­cze kon­tro­lę na­ślą. A kon­tro­la...

– Za­wsze coś znaj­dzie – ze zro­zu­mie­niem po­ki­wał gło­wą Bu­la­va. – A to ma­te­riał na lewo sprze­da­ny, już to kosz­to­ry­sy za­wy­żo­ne, już to...

– Od te­ma­tu nie od­bie­gaj – skrzy­wił się Blau­fall. – A wie­dźmi­na wy­pu­ść za­raz, bez zwło­ki, ze sobą go wnet na bu­do­wę bio­rę... O żeż ty... Co się dzie­je?

– Ze stra­żni­cy wia­ru­sy. – Wójt osło­nił oczy dło­nią. – Pana Car­le­to­na woj­sko.

Na maj­dan, wzbi­ja­jąc kurz i pło­sząc kury, wje­cha­ło cwa­łem kil­ku­na­stu kon­nych. Zbroj­nych. Odzia­nych ko­lo­ro­wo, ja­skra­wo i ra­czej ga­łga­niar­sko. Tyl­ko dwóch na cze­le było ele­gant­szych. Do­wód­ca, wąsacz w ło­sio­wym ku­bra­ku, ze zło­co­nym pen­den­tem, w ka­pe­lu­szu z pękiem stru­sich piór. I dłu­go­wło­sy elf z opa­ską na czo­le, w zie­lo­nym mun­du­rze zwia­dow­cy.

– Pan ka­pi­tan Re­isz Car­le­ton – po­wi­tał Bu­la­va, wy­sze­dłszy na­prze­ciw. – Po­wi­tać, po­wi­tać. Skąd ten za­szczyt?

Pan ka­pi­tan Re­isz Car­le­ton po­chy­lił się w sio­dle, splu­nął siar­czy­ście. Po­tem dał znak zwia­dow­cy. Elf pod­je­chał pod słup z po­przecz­ką, zręcz­nie prze­rzu­cił przez szle­mię sznur za­ko­ńczo­ny pętlą. 

– Oho. – Bu­la­va wzi­ął się pod boki, obej­rzał, czy dra­bi sto­ją za nim. – Pan ka­pi­tan do mo­jej wio­ski na wie­sza­nie wi­dać zje­chał. Aj, toć na­wet wi­dzę, ko­muż to dola dziś na stry­czek. Wi­dzę, wi­dzę, tam­ci dwaj w pętach... Ha, tedy pan ka­pi­tan uło­wił de­zer­te­rów ze swej stra­żni­cy! Tych, co mi tu po la­sach na wie­śnia­ków i dziew­ki na­pa­da­li? 

– Owych – ka­pi­tan Re­isz Car­le­ton pod­kręcił wąs – wie­szać ani my­ślę. Pój­dą obaj na pra­sz­częta, przez ulicz­kę z ró­zeg. Żeby po­pa­mi­ęta­li. I tyle. Za mało mam lu­dzi, by ich za byle co wie­szać. I by mi ich ja­kiś przy­błęda bez­kar­nie mor­do­wał.

Ka­pi­tan wy­pro­sto­wał się w sio­dle, pod­nió­sł głos, prze­ma­wia­jąc nie tyl­ko do wój­ta, ale i do wiej­skich dra­bów, Blau­fal­la, jego pa­cho­łków i zbie­ra­jące­go się już tłum­ku wie­śnia­ków.

– Za co mam mo­ich żo­łnie­rzy ka­rać?  Za co? Za sa­mo­wol­ne od­da­le­nie? Że dziew­kę chcie­li wy­ru­chać? Prze­cie my tu na stra­żni­cy jak na ko­ńcu świa­ta, jak na ze­sła­niu, jak za karę. Nie uży­jesz tu ni piwa, ni bab... Co dzi­wić się, że chło­pa­ki nie­raz na le­wi­znę wy­sko­czą, schwy­cą ja­kąś...

– Bo po jaką cho­le­rę – Re­isz Car­le­ton pod­nió­sł głos – baby szwen­da­ją się po la­sach? A ten tu obec­ny go­spo­darz, to co, mu­siał z tą jego pan­ni­cą aku­rat tam­tędy, nie szło jej doma zo­sta­wić? To co się chło­pa­kom dzi­wić, że so­bie chcie­li... Nie po­chwa­lam tego! Nie po­chwa­lam, ale ro­zu­miem! Pa­nie Aelvarr? Go­to­we tam?

– Go­to­we, ka­pi­ta­nie.

– Tedy da­waj tu tego wie­dźmi­na, Bu­la­va. Za­bił mi żo­łnie­rza, pój­dzie na stryk. Po­trze­ba dać przy­kład gro­zy. I nie od­ci­naj­cie go, wój­cie, niech po­wi­si, in­nym ku prze­stro­dze.

Blau­fall wy­stąpił, dał po­zór, jak­by chciał się ode­zwać, za­nie­chał. Dra­bi chwy­ci­li Ge­ral­ta, ale sta­li nie­pew­nie. Jak się oka­za­ło, słusz­nie.

Zro­bi­ło się na­gle dziw­nie ci­cho. I jak­by po­wia­ło czy­mś zim­nym.

Na maj­dan, zza sto­dół, wol­niut­ko wkro­czył kary, smo­li­ście czar­ny koń. Nió­sł je­źdźca. Bia­ło­wło­se­go, w czar­nym skó­rza­nym ku­bra­ku na­bi­ja­nym na ra­mio­nach srebr­ny­mi ćwie­ka­mi. Nad pra­wym ra­mie­niem je­źdźca ster­cza­ły ręko­je­ści dwóch mie­czy. 

Wol­niut­ko, z gra­cją na­wet, kary koń mi­nął wie­śnia­ków i wój­ta. By za­trzy­mać się przed ka­wa­le­rią ka­pi­ta­na Car­le­to­na.

Przez chwi­lę pa­no­wa­ła ci­sza. Po­tem kary koń rzu­cił łbem. Za­brzęcza­ły kó­łka munsz­tu­ka.

– Pan wójt Bu­la­va – ode­zwał się w ci­szy bia­ło­wło­sy je­ździec – na­tych­miast uwol­ni mło­de­go wie­dźmi­na. Zwró­ci mu ko­nia, broń i do­by­tek. Na­tych­miast.

– Tak... – kaszl­nął wójt. – Tak jest, pa­nie Holt. Wnet...

– Pan ka­pi­tan Car­le­ton. – Je­ździec skło­nił się lek­ko. – Czo­łem.

– Pan wie­dźmin Pre­ston Holt. – Re­isz Car­le­ton do­tknął ron­da ka­pe­lu­sza. – Czo­łem.

– Pan ka­pi­tan – je­ździec pod­nió­sł głos – ła­ska­wie ra­czy za­brać stąd tego elfa, jego sznu­rek i resz­tę swych pod­ko­mend­nych. Nie je­ste­ście tu już po­trzeb­ni. Dzi­siej­szy lincz jest od­wo­ła­ny.

– Do­praw­dy? – Ka­pi­tan wy­prężył się w sio­dle, opa­rł dłoń o gar­dę mie­cza. – Ta­ki­ście to pew­ni sie­bie, pa­nie wie­dźmi­nie?

– Tak, ta­kim to pew­ny. Że­gnam. Pa­nie wój­cie, chło­pak uwol­nio­ny? Rze­czy zwró­co­ne?

– Ach, ty skur­wie­lu! – wrza­snął je­den z kon­nych Car­le­to­na, wy­szar­pu­jąc miecz z po­chwy i pod­ry­wa­jąc wierz­chow­ca. – Ja cię...

Nie do­ko­ńczył. Na­zwa­ny Pre­sto­nem Hol­tem je­ździec unió­sł rękę, wy­ko­nał krót­ki gest. Po­wie­trze za­wy­ło i za­świsz­cza­ło, wie­śnia­cy za­kry­li uszy. Kon­ny wrza­snął, wy­le­ciał z sio­dła jak z pro­cy, ci­ężko i bez­wład­nie ru­nął wprost pod ko­py­ta to­wa­rzy­szy, ich ko­nie spło­szy­ły się, za­chra­pa­ły, za­tu­pa­ły, za­tar­ga­ły łba­mi, je­den sta­nął dęba. Koń po­wa­lo­ne­go po­mknął mi­ędzy cha­łu­py, wierz­ga­jąc i ci­ska­jąc za­dem.

Zro­bi­ło się bar­dzo ci­cho.

– Jesz­cze ktoś? – Pre­ston Holt unió­sł uręka­wi­czo­ną dłoń. – Ktoś chęt­ny, by się po­sta­wić? Bo­ha­te­ra od­gry­wać? Nie? Tak my­śla­łem. Że­gnam pa­nów żo­łnie­rzy. Mło­dy wie­dźmin już w sio­dle?

– Już – od­pa­rł Ge­ralt.

– W dro­gę za­tem. Za mną.




Mar­chia Gór­na znak swej gra­ni­cy nad rze­ką Gwenl­lech po­sta­wi­ła. Wia­do­mym jest, jako am­bi­cją mar­gra­fów tam­tej­szych jest da­lej w do­li­ny Gór Smo­czych in­kur­sję czy­nić, to­też dzie­dzi­nę swą ci­smon­ta­ńską na­zy­wać zwy­kli, niby że wnet ona o trans­mon­ta­ńską część się po­wi­ęk­szy, gdy się elfy da­lej w głąb gór prze­pędzi. Wsze­la­ko lata bie­gą, a nic ta­kie­go się nie dzie­je.

Bal­dwin Ado­var­do, Re­gni Ca­edve­nie Nova De­scrip­tio


Rozdział drugi


Kró­le­stwo Ka­edwen zna­ne było w ca­łym za­miesz­ka­nym świe­cie z po­go­dy zim­nej i ka­pry­śnej. Za­mkni­ęta od pó­łno­cy ba­rie­rą Gór Smo­czych, a od wscho­du po­tężnym ma­sy­wem Gór Si­nych, kra­ina cier­pia­ła od nie­obli­czal­nych a częstych wędró­wek mas po­wie­trza, da­jących w re­zul­ta­cie dłu­gie i mro­źne zimy, zim­ne wio­sny i krót­kie, desz­czo­we lata. Co do je­sie­ni, to by­wa­ło ró­żnie – raz sło­necz­nie, cie­pło i miło, a raz ca­łkiem nie.

Te­raz, w mie­si­ącu mar­cu, przez elfy zwa­nym Bir­ke, śnieg wci­ąż za­le­gał miej­sca­mi po ja­rach i wy­kro­tach, bia­ły­mi ła­ta­mi le­żał po za­pa­dli­skach na ha­li­znach. Lód żó­łcie­jący­mi ta­fla­mi wci­ąż po­kry­wał nie­któ­re ka­łu­że i rowy. Sło­necz­ko niby przy­grze­wa­ło, ale wiatr od gór, jak po­wiał, to pa­rzył mro­zem nie go­rzej niż w stycz­niu.

Ge­ralt wy­ru­szył z Kaer Mor­hen dzień przed Ekwi­nok­cjum. Tak mie­li wie­dźmi­ni we zwy­cza­ju. Wy­prak­ty­ko­wa­no bo­wiem, że po­two­ry są po zi­mie naj­bar­dziej głod­ne i tak agre­syw­ne, że lu­dzie po wio­skach i osa­dach skłon­ni są wy­kosz­to­wać się na wy­na­jem wie­dźmi­na, choć na przed­nów­ku po­zja­da­li za­pa­sy i są prak­tycz­nie bez środ­ków do ży­cia. Ale Ge­ralt nie miał oka­zji być wy­na­jętym. Wy­szło bo­wiem tak, jak wy­szło, le­d­wo dwa dni jaz­dy od gór, bęc, wło­ścia­nin i jego cór­ka, ma­ru­de­rzy, łysy drab z po­psu­ty­mi zęba­mi, ciach, mach, no i masz. Wpa­dło mu się pod sąd wój­ta Bu­la­vy z miej­sco­wo­ści Neu­hold, a spod owe­go sądu, a po­tem gro­źby lin­czu ze stro­ny wo­ja­ków z oko­licz­nej stra­żni­cy, wy­ba­wił go ów dziw­ny bia­ło­wło­sy osob­nik z dwo­ma mie­cza­mi na ple­cach i wierz­chem na ka­rym ko­niu, śla­dem któ­re­go Ge­ralt te­raz podążał.

– Pro­po­nu­ję – od­wró­cił się w sio­dle ów dziw­ny osob­nik – by­śmy ja­kiś czas je­cha­li ra­zem. Ka­pi­tan Car­le­ton może wci­ąż chcieć cię po­wie­sić, wi­dać było, że bar­dzo chce. Nie jest aż tak głu­pi, by mnie ści­gać, ale ty, sa­mot­ny, mo­żesz być ła­twym ce­lem. Je­śli za­tem nie prze­szka­dza ci moje to­wa­rzy­stwo...

– Gdzie­żby tam – po­spiesz­nie za­pew­nił Ge­ralt, po­pędza­jąc swą bu­ła­ną klacz. – Z chęcią... Ja... Ja je­stem...

– Wiem, kim je­steś. Wło­sy zbie­la­ły ci po mu­ta­cjach? Po Zmia­nach? Za­nik pig­men­tu, tak jak u mnie?

– Ano... Ale skąd... 

– Skąd wiem, ktoś ty taki? Stąd, że śle­dzę, co się tam u was w Wa­row­ni dzie­je. I do­szły mnie słu­chy, że wy­szko­lił się tam taki je­den wun­der­kind, że zwą go Ge­ral­tem i że nie­dłu­go ma ru­szyć na szlak.  

– Ale Ve­se­mir...

– Ni­g­dy o mnie nie wspo­mi­nał? Imię Pre­ston Holt ni­g­dy mu się nie wy­psnęło? Wy­ja­śnię: Ve­se­mir i ja od pew­ne­go cza­su po­ru­sza­li­śmy się po ró­żnych or­bi­tach, że tak po­wiem. Je­śli wiesz, co mam na my­śli.

Ge­ralt nie bar­dzo wie­dział, co to jest or­bi­ta, ale po­ki­wał gło­wą z mądrą miną.

Ja­kiś czas je­cha­li w mil­cze­niu. Bok w bok.

– Wy­ru­szy­łeś tedy z Kaer Mor­hen na szlak – ode­zwał się wresz­cie Pre­ston Holt. – Po­czątek zda­rzył ci się może nie­naj­lep­szy, ale tak to z po­cząt­ka­mi bywa. Ja zresz­tą nie my­ślę cię ga­nić, wręcz prze­ciw­nie, ogląda­łem tru­pa tego ma­ru­de­ra i two­je ci­ęcia uznać na­le­ży za nie­na­gan­ne. Może nie­po­trzeb­ne, może nie­prze­my­śla­ne, może nie­ele­ganc­kie – ale w su­mie nie­na­gan­ne.  

Po­mil­cze­li zno­wu, po­ob­ser­wo­wa­li wy­go­nio­ne na halę sta­do by­dła i pa­stusz­ka, bie­ga­jące­go od kro­wy do kro­wy, aby ogrzać zmar­z­ni­ęte stóp­ki w świe­żut­kim, cie­płym kro­wim plac­ku. Pla­cek roz­grze­wał chy­ba ra­czej śred­nio, ale bieg i ow­szem.

– Wy­ga­nia­ją kro­wy – za­uwa­żył Holt – choć tra­wa le­d­wo co z zie­mi wy­sta­je. Zna­kiem tego se­zon się za­czął i ro­bo­tę znaj­dziesz bez tru­du, Ge­ral­cie. Wsie wnet będą chęt­ne pła­cić za ochro­nę pa­stu­chów i in­wen­ta­rza. Po­pędźmy ko­nie, tam, w brze­zi­nę, brze­giem roz­no­su.

– Brze­giem cze­go?

– Roz­no­su. Ten rów, tu, to jest roz­nos, ka­nał, któ­rym od­pro­wa­dza­no nie­gdyś wodę z ko­pal­ni. Je­ste­śmy, jak nie­za­wod­nie wiesz, w części kró­le­stwa Ka­edwen zwa­nej Mar­chią Gór­ną. Bo­gac­two Mar­chii Gór­nej to ko­pa­li­ny: sól głów­nie, ale też sre­bro, ni­kiel, cynk, ołów, la­pis la­zu­li i inne ta­kie. Tak przy­naj­mniej było kie­dyś, dziś wi­ęk­szo­ści ko­pa­lin jak­by bra­ko­wać za­częło. Nic nie trwa wiecz­nie.

Ge­ralt nie ko­men­to­wał.

– Wi­dzisz to wzgó­rze przed nami? Zwie się Pod­ku­rek, tak fi­gu­ru­je na ofi­cjal­nych ma­pach. A po­szło to stąd, że będzie ze sto lat temu, chłop o imie­niu Pod­ku­rek wła­śnie wy­ko­pał tam przy­pad­kiem bry­łę sre­bra wiel­ko­ści spo­rej głów­ki ka­pu­sty. Mo­men­tal­nie po­wsta­ła tu ko­pal­nia, wci­ęła się w zbo­cze góry. Wy­do­by­wa­no tu duże ilo­ści sre­bra i ga­le­ny, rudy oło­wiu. Ale im głębiej gór­ni­cy ryli, tym wi­ęk­sze mie­li kło­po­ty z wodą. Ta­kich roz­no­sów jak ten tu jest wi­ęcej, zo­ba­czysz je. Wresz­cie kosz­ty od­wad­nia­nia uczy­ni­ły całe wy­do­by­cie nie­opła­cal­nym. Gór­ni­cy wy­nie­śli się w inne oko­li­ce. Zo­sta­wi­li la­bi­rynt ko­ry­ta­rzy i wy­ro­bisk, częścio­wo za­la­ny. A te­raz naj­lep­sze: opusz­czo­ną i za­la­ną ko­pal­nię za­jęły i ob­jęły we wła­da­nie wędrow­ne za­traw­ce. Wiesz, co to są za­traw­ce, tu­szę?

– Za­traw­ce – wy­re­cy­to­wał Ge­ralt, wzi­ąw­szy od­dech – to nie­wiel­kie stwo­ry przy­po­mi­na­jące psio­gło­we ma­łpy. Stad­ne, żyją pod zie­mią, w ciem­no­ściach. W sta­dzie są nie­bez­piecz­ne...

– Są nie­bez­piecz­ne jak cho­le­ra – uci­ął re­cy­ta­cję Pre­ston Holt. – I dość często dają się we zna­ki gór­ni­kom-ama­to­rom, przy­ła­żącym, by ryć w zbo­czach Pod­kur­ka w po­szu­ki­wa­niu sre­bra, któ­re wci­ąż tu mo­żna wy­ko­pać. O, oto i ilu­stra­cja mych wy­wo­dów: to, co tam ja­śnie­je, to płach­ty wo­zów i na­mio­tów. Tra­fi­my wprost do obo­zu dziel­nych ko­pa­czy. Pierw­szych tej wio­sny.

Dziel­ni ko­pa­cze po­wi­ta­li ich naj­sam­przód de­le­ga­cją uzbro­jo­ną w ło­pa­ty i pa­łki. Gro­źne miny wi­ta­jących wy­sy­ła­ły pro­ste prze­sła­nie: wy­no­ście się precz, przy­by­sze, my­śwa byli tu pierw­si. Ry­chło jed­nak miny zła­god­nia­ły – przy­by­sze nie byli, jak wy­ka­za­ła lu­stra­cja, nie­po­żąda­ny­mi kon­ku­ren­ta­mi. I oto na nie­chęt­nych jesz­cze nie tak daw­no ob­li­czach od­ma­lo­wa­ła się wręcz ra­do­ść.

– Ola­bo­ga, bo­gom dzi­ęki! – za­wo­łał na­czel­ny ko­pacz, cho­wa­jąc za ple­cy mo­ty­kę, któ­rą jesz­cze przed chwi­lą ostrze­gaw­czo wy­wi­jał. – Bo­gom niech dzi­ęki będą! Ola­bo­ga, toć to wiel­mo­żny pan wie­dźmin! A że wie­ść nas do­szła, że­ście w oko­li­cy są, to­śmy już słać do was za­mia­ro­wa­li! A wy tym­cza­sem jak z nie­ba nam, jak z nie­ba!

– Taki mam zwy­czaj. – Pre­ston Holt wy­pro­sto­wał się w sio­dle. – Z nie­ba spa­dać po­trze­bu­jącym. Bom jest wie­dźmi­nem.

Do ko­pa­czy do­łączy­ło tym­cza­sem kil­ka la­men­tu­jących nie­wiast. Ro­bi­ło się co­raz gło­śniej i co­raz nie­skład­niej. Pre­ston Holt ge­stem i gło­sem jął do­ma­gać się po­rząd­ku. Tro­chę po­trwa­ło, nim wresz­cie dało się wy­miar­ko­wać, w czym rzecz i o co tak na­praw­dę cho­dzi ko­pa­czom i ich ba­bom.

– Wie­dźmin po­trzeb­ny, wie­dźmin! – wo­łał, ma­cha­jąc mo­ty­ką, głów­ny ko­pacz. – Chło­pa­ka nam po­rwa­ły te stwo­ry pod­ziem­ne, co pod górą ży­wią! Na­pa­dły, po­rwa­ły, w cze­lu­ście za­wle­kły! Któż go te­raz wy­ba­wi, jak nie wy?

– Nie będzie i dwóch ty­go­dni – po­wie­dział Holt – jak ostrze­ga­łem was, by trzy­mać się z dala od szy­bu i sztol­ni. Co? Nie mó­wi­łem? By ko­pać po dru­giej stro­nie góry? Chło­pa­ka, mó­wi­cie, po­rwa­ły za­traw­ce? Lat ilu? Pi­ęciu? Daw­no? Ha, po­zaw­czo­raj? To­ście się nie spie­szy­li, by po mnie słać. Zsia­daj, Ge­ralt.

Pre­ston Holt zsia­dł z ko­nia. Ge­ralt nie mógł nie za­uwa­żyć, że nie­ła­two mu było ze zsia­da­niem. I że uty­kał sil­nie na lewą nogę. Ge­stem od­pędził baby, któ­re go ob­le­gły, za­wo­dząc. Chwi­lę po­ga­dał ze star­szym ko­pa­czem, po­tem po­ci­ągnął Ge­ral­ta za rękaw.

– Cóż, mło­dy wie­dźmi­nie – po­wie­dział. – Przyj­dzie po­móc lu­dziom w po­trze­bie, po­szko­do­wa­nym przez po­two­ry. Bo wła­śnie nas wy­na­jęto.

– Je­śli chło­pa­ka za­traw­ce po­rwa­ły przed­wczo­raj – burk­nął Ge­ralt – to mar­ne szan­se, by jesz­cze...

– Żył? Tak, to wąt­pli­we. Ale może cho­ciaż od­naj­dzie­my... Hmm... Damy mat­ce mo­żli­wo­ść po­chów­ku tego, co zo­sta­ło... Skąd te wa­ha­nia, mło­dy Ge­ral­cie? Do­pie­ro co bez na­my­słu rzu­casz się bro­nić czci dziew­częcia i chla­stasz czło­wie­ka na śmie­rć, a te­raz wa­ha­nia?

– Czy ja mó­wię co? – Ge­ralt wzru­szył ra­mio­na­mi. – Albo się wa­ham? Nie wa­ham się.


●


Na zbo­czu góry ucho­wa­ły się reszt­ki drew­nia­nych kon­struk­cji, za­pew­ne kie­ra­tów od­wad­nia­jących. Ział tam szyb, częścio­wo za­pad­ni­ęty, od­sła­nia­jący cze­lu­ść.

– Po ko­pal­ni zo­stał szyb – wy­ja­śnił Holt – i sztol­nia, o, tam da­lej. Jed­no i dru­gie pro­wa­dzi do wy­ższe­go wy­ro­bi­ska. Wy­ro­bi­sko jest kręte, bo bie­gnie wzdłuż żyły, kom­plet­nie wy­eks­plo­ato­wa­nej. Stam­tąd po­chy­ło w dół bie­gnie upa­do­wa, pro­wa­dząca do ni­ższe­go wy­ro­bi­ska, jesz­cze bar­dziej kręte­go, z licz­ny­mi od­no­ga­mi. Po­ni­żej jest jesz­cze jed­na sztol­nia, ale kom­plet­nie za­la­na. Za­traw­ce sie­dzą w tym ni­ższym chod­ni­ku. Mogą tam być też ja­kieś dziu­ry, po­łącze­nia z na­tu­ral­ny­mi ja­ski­nia­mi.

– Plan jest tedy taki: ja z moją nogą na dół nie zej­dę, więc udam się pod sztol­nię, tam na­ro­bię ha­ła­su, ści­ągnę za­traw­ce na sie­bie. Wte­dy cała na­dzie­ja w to­bie. Zej­dziesz szy­bem na chod­nik, stam­tąd upa­do­wą w dół. Tam masz szan­se zna­le­źć... To, co trze­ba zna­le­źć. Przy odro­bi­nie szczęścia. Któ­re­go ci ży­czę, chłop­cze. Do zo­ba­cze­nia na gó­rze.

– Może by wpierw – za­ry­zy­ko­wał Ge­ralt – ob­cza­ić...

– Co zro­bić? – skrzy­wił się Holt. – Ach, ro­zu­miem. Nie ma jed­nak celu ni­cze­go... ob­cza­jać. Wy­pi­jaj elik­sir, me­da­lion w ga­rść i złaź do szy­bu.

– Z ca­łym sza­cun­kiem – wy­bąkał sto­jący obok głów­ny ko­pacz – ale ów ju­nak mło­dziu­śki taki ja­kiś... Da aby radę? My­śle­lim, że to wy, pa­nie Holt, na dół zle­zie­cie. Wa­szą wła­sną oso­bą...

Pre­ston Holt od­wró­cił się i spoj­rzał na nie­go. Ko­pacz skur­czył się, za­mam­lał. I nie do­ko­ńczył.


●


Chod­nik był wy­so­ki, Ge­ralt mógł swo­bod­nie iść wy­pro­sto­wa­ny i jesz­cze bra­ko­wa­ło paru pi­ędzi do skle­pie­nia. Wszędzie woda ka­pa­ła ze ścian, prócz od­gło­su pa­da­jących kro­pli nie było sły­chać nic. Przy­spie­szył kro­ku, chciał jak naj­szyb­ciej zna­le­źć się na upa­do­wej, za­nim Holt zgod­nie z obiet­ni­cą na­ro­bi ra­ba­nu przy sztol­ni.

W ścia­nach wy­ro­bi­ska wid­nia­ły głębo­kie ka­wer­ny, śla­dy po wy­dłu­ba­nych sku­pi­skach rudy. W jed­nej z ta­kich ka­wern do­strze­gł dziw­ną ce­gla­ną bu­dow­lę czy ra­czej po­zo­sta­ło­ści ta­ko­wej. Nie mógł wie­dzieć, że były to reszt­ki pra­daw­nej ka­plicz­ki.

Gór­ni­cy, o czym Ge­ralt nie wie­dział rów­nież, wie­rzy­li w bo­gów naj­dłu­żej ze wszyst­kich grup spo­łecz­nych. Pra­cu­jąc w wa­run­kach sta­łe­go za­gro­że­nia, mu­sie­li wie­rzyć, że czu­wa na nimi ja­kaś opatrz­no­ść i że za­no­szo­ne do te­jże mo­dli­twy za­pew­nią im bez­pie­cze­ństwo. Jak ła­two zgad­nąć, prak­ty­ka wnet do­wio­dła, że mo­dły są na nic, że za­wa­ły i eks­plo­zje me­ta­nu zda­rza­ją się rów­nie często po­bo­żnym, co nie­do­wiar­kom. Ale gór­ni­cy i tak wie­rzy­li, bu­do­wa­li ka­plicz­ki, pa­li­li świecz­ki i mo­dli­li się. Dłu­go. Ale nie wiecz­nie. Roz­sądek, jak zwy­kle, w ko­ńcu zwy­ci­ężył.

Ko­ry­tarz jął rap­tow­nie opa­dać, był już na upa­do­wej. Nad­sta­wił ucha, ale na­dal nie sły­szał nic prócz ka­pi­ącej wody.

Był już, jak się zda­wa­ło, tuż przy dol­nym chod­ni­ku, gdy się za­częło.

Z ciem­no­ści świ­snął wiel­ki ka­mień, ota­rł mu się o wło­sy. Za nim po­le­cia­ły na­stęp­ne, nie­któ­re tra­fi­ły. Je­den tra­fił w gło­wę Ge­ral­ta i za­chwiał nim, a za­traw­ce rzu­ci­ły się na nie­go ze wszyst­kich stron, dzi­ko wy­jąc i szcze­ka­jąc, dra­pi­ąc i gry­ząc. Nie mo­żna było po­li­czyć, ile ich było, uwi­ja­ły się wo­kół zbyt szyb­ko. Ge­ralt wy­szarp­nął miecz z po­chwy, po to tyl­ko, by na­tych­miast go stra­cić – dwa stwo­ry unie­ru­cho­mi­ły go, trze­ci cio­sem wiel­kiej bry­ły wy­trącił mu broń. Stwór unió­sł zdo­by­ty miecz w górę i trium­fal­nie za­ry­czał, otwie­ra­jąc psią pasz­czę na pe­łną sze­ro­ko­ść. Triumf był przed­wcze­sny – Ge­ralt strącił z sie­bie obu na­past­ni­ków, po­rwał za ka­mień i miot­nął nim, tra­fia­jąc za­traw­ca pro­sto w zęby. Za­tra­wiec upu­ścił miecz, Ge­ralt sko­czył, schwy­cił broń, nim upa­dła, za­rąbał stwo­ra mo­cu­jące­go się z ka­mie­niem uwi­ęźni­ętym w pasz­czy. Dwo­ma szyb­ki­mi ci­ęcia­mi roz­pła­tał dwa ko­lej­ne. I rzu­cił się do uciecz­ki w stro­nę szy­bu. Za nim roz­le­gło się dzi­kie szcze­ka­nie i po­le­cia­ły ka­mie­nie – po­now­nie nie­któ­re cel­ne. Je­den tra­fił go w po­ty­li­cę – bły­snęło, fe­eria gwiazd roz­świe­tli­ła wy­ro­bi­sko. Dru­gi ka­mień tra­fił w krzy­że i omal go nie prze­wró­cił. Dwa razy za­traw­ce do­pa­dły go, wpi­ja­jąc zęby w łyd­ki, przed po­wa­żny­mi ob­ra­że­nia­mi uchro­ni­ły go skó­rza­ne sztyl­py. Je­den do­sko­czył i bo­le­śnie ugry­zł go po­nad ko­la­nem, gdzie sztyl­pa nie chro­ni­ła. Ge­ralt nie zwol­nił, by go za­bić.

Pod gra­dem ka­mie­ni do­bie­gł do szy­bu, wspi­ął się po reszt­kach dra­bi­ny, wy­nur­ko­wał na po­wierzch­nię, tam upa­dł i le­żał. Czas ja­kiś.

– No, no – usły­szał. – Wy­sze­dłeś. I na­wet bez wi­ęk­szych ob­ra­żeń. Krew, wi­dzę, z paru miejsc cie­cze. Ale zni­kąd się nie leje, a to już coś. Je­stem pe­łen po­dzi­wu.

Pre­ston Holt stał nad nim, do­gry­za­jąc nogę pie­czo­ne­go kur­cza­ka.

– No weź – wy­stękał Ge­ralt, wci­ąż na le­żąco. – No weź! Mia­łeś być w sztol­ni... Zro­bić ha­łas... By od­ci­ągnąć...

– Do­praw­dy? – Holt wy­rzu­cił kość. – Ach, tak. Wy­bacz, zu­pe­łnie za­po­mnia­łem.

Ge­ralt za­klął. Z usta­mi wci­ąż przy zie­mi.

– Wi­ęcej po­wiem. – Holt ob­li­zał pal­ce. – Nie za­pła­cą nam nic. Bo chło­pak się od­na­la­zł. Przy­sze­dł. Po pro­stu gdzieś się szwen­dał, a ko­pa­cze, jak zwy­kle, winą obar­czy­li za­traw­ce. Wstań, mło­dy Ge­ral­cie. Wie­dźmi­nie Ge­ral­cie. Po­zwól, po­mo­gę. Cho­dzić mo­żesz? To cho­dźmy. Jak mó­wi­łem, z za­pła­ty nici. Ale na­kar­mią nas i prze­no­cu­ją. Dziew­czy­ny opa­trzą two­je ska­le­cze­nia. Jak ład­nie po­pro­sisz, to może któ­raś będzie dla cie­bie miła.

Po­szli w kie­run­ku obo­zo­wi­ska i dy­mi­ących ko­cio­łków. Wie­dźmin Ge­ralt z tru­dem sta­wiał kro­ki.

Pu­co­ło­wa­te dziew­czy­ny opa­trzy­ły go w paru miej­scach. I na­kar­mi­ły. A ko­pa­cze po­zwo­li­li prze­no­co­wać. Hol­to­wi w na­mio­cie, Ge­ral­to­wi na wo­zie.

Jed­na z dziew­czyn przy­szła do Ge­ral­ta w nocy i była miła. Ale tyl­ko miła, tyl­ko trosz­kę i nic wi­ęcej. I za­raz po­tem so­bie po­szła.


●


O świ­cie Ge­ralt wy­gra­mo­lił się z wozu i jął sio­dłać klacz, wci­ąż po­sy­ku­jąc z bólu. Przy tej czyn­no­ści za­sko­czył go Holt.

– Skąd ten po­śpiech? – Prze­ta­rł oko. – Za­cze­kaj. Po­dej­mą nas śnia­da­niem, po­tem ru­szy­my da­lej.

– No weź – wy­ce­dził Ge­ralt. – A może ja wca­le nie je­stem pe­wien, czy chcę z tobą do­kąd­kol­wiek ru­szać? Może wolę ru­szyć sam?

Holt opa­rł się o pień brzo­zy, po­ob­ser­wo­wał nie­bo. Po­god­ne, bez jed­nej chmur­ki.

– W pe­łni ro­zu­miem – po­wie­dział – two­ją po­sta­wę. Ale mu­sia­łem, kła­dąc na­cisk na mu­sia­łem, prze­eg­za­mi­no­wać cię wstęp­nie, spraw­dzić, jaki to je­steś w ak­cji.

– Mo­głem stam­tąd nie wy­jść.

– Ale wy­sze­dłeś.

– Nie dzi­ęki two­jej po­mo­cy. Dla­te­go te­raz...

– Pro­szę cię – prze­rwał Holt – byś to­wa­rzy­szył mi kon­no jesz­cze cho­ćby do po­łud­nia. Co się prze­kła­da, okrągło li­cząc i kal­ku­lu­jąc porę dnia, na pięć do sze­ściu sta­jań. Ten czas i ten dy­stans wy­star­czy, my­ślę, byś wy­fu­kał zło­ść, jaką masz na mnie, i spoj­rzał na świat trze­źwiej. A ja będę wów­czas miał dla cie­bie pro­po­zy­cję.

– Ja­kąż to – zmru­żył oczy Ge­ralt – pro­po­zy­cję?

– Sze­ść sta­jań. W po­łud­nie.


●


Było fak­tycz­nie bli­sko po­łud­nia, gdy nie­bo na­gle po­czer­nia­ło od skrzy­deł, roz­brzmia­ło ło­po­tem piór i jed­nym wiel­kim kra­ka­niem. Z zie­mi i z ga­łęzi oko­licz­nych drzew ze­rwa­ły się i od­le­cia­ły dzie­si­ąt­ki, je­śli nie set­ki czar­nych pta­ków.

– Kru­ki – wes­tchnął Ge­ralt. – Tyle kru­ków! Być nie może! Kru­ki nie la­ta­ją chma­ra­mi! Ni­g­dy!

– Nie­wąt­pli­wie – przy­znał Holt. – Tyle kru­ków na raz to rzecz nie­by­wa­ła, sam się dzi­wię. Nie­wąt­pli­wie mamy do czy­nie­nia ze zja­wi­skiem nie­co­dzien­nym. I rów­nież w dość nie­co­dzien­nym znaj­du­je­my się miej­scu. Je­śli za­uwa­ży­łeś.

– Roz­dro­że. – Ge­ralt ro­zej­rzał się. – Roz­staj­ne dro­gi.

– Roz­dro­że. Miej­sce sym­bo­licz­ne. Czte­ry dro­gi, w czte­ry świa­ta stro­ny. Miej­sce wy­bo­ru i de­cy­zji. Któ­rą te­raz przyj­dzie ci pod­jąć, Ge­ral­cie. Wie­dźmi­nie Ge­ral­cie.

Kru­ki ob­sia­dły wy­ższe ga­łęzie drzew. Kra­ka­ły, przy­gląda­jąc się je­źdźcom.

– Trzy z dróg, wli­cza­jąc tę na­szą, to two­je dro­gi sa­mot­ne­go wie­dźmi­na, to los, któ­ry wy­bra­łeś, wy­ru­sza­jąc na szlak z Kaer Mor­hen. Je­śli któ­rąś z tych trzech dróg ru­szysz, je­śli taką po­dej­miesz de­cy­zję, roz­sta­nie­my się. Je­śli jed­nak wy­bie­rzesz czwar­tą z dróg, wy­słu­chasz mo­jej pro­po­zy­cji.

Kru­ki kra­ka­ły.


●


– Je­stem, jak za­pew­ne za­uwa­ży­łeś, w la­tach. Do­dam od sie­bie, że moc­no w la­tach. Zdzi­wi­łbyś się, jak moc­no. Je­stem też, a wi­dać to rów­nież i ukryć się tego nie da, ka­le­ką. Moje dni wie­dźmi­ńskiej chwa­ły to już pie­śń prze­szło­ści. Nie ru­szę już na szlak z mie­cza­mi, świa­tło­ść mo­ich kling, że się tak wy­ra­żę, nie roz­pro­szy już mro­ków. Ale mro­ki ist­nie­ją, po­two­ry wci­ąż nocą ło­mo­cą. Ty mo­żesz sta­wić im czo­ło i po­ko­nać je. Za­gro­że­ni przez po­two­ry lu­dzie wy­gląda­ją two­jej po­mo­cy.

– Ra­cja, ja tu po­ety­zu­ję, a ty cze­kasz na pro­po­zy­cję. Oto ona: pro­po­nu­ję ci wspó­łpra­cę. By­łem zna­ny tu w Ka­edwen i na­dal je­stem, ni­g­dy nie na­rze­ka­łem na brak klien­te­li, a i te­raz lu­dzie pro­szą mnie o po­moc, któ­rej udzie­lić im już nie mogę. Ale ty mo­żesz. Przyj­rza­łem ci się i mó­wię: bądź moim na­stęp­cą, Ge­ral­cie. Miast głod­nym tu­łać się po go­ści­ńcach, za­miesz­kaj u mnie. Sko­rzy­staj z mo­jej re­no­my, a pra­cy ci nie za­brak­nie. A po pra­cy będziesz miał do­kąd wra­cać. I gdzie zi­mo­wać. Ja zaś... Mnie uszczęśli­wi, że ktoś kon­ty­nu­uje moje dzie­ło. A ta­kże, nie ukry­wam tego, że ktoś wspo­mo­że mnie w su­sten­to­wa­niu się na sta­ro­ść.

– Nie mu­sisz de­cy­do­wać od razu. Na ra­zie wy­star­czy, je­śli da­lej ru­szysz nie sam, lecz ze mną. Po­to­wa­rzysz mi jesz­cze. Zgo­da?

– No, bo ja wiem... Zgo­da.

– W dro­gę tedy. Zo­staw­my to roz­dro­że kru­kom.

Kru­ki po­że­gna­ły ich kra­ka­niem.

– Nie ob­raź się – Holt ob­ró­cił się w sio­dle – ale na­le­gam, byś przy mnie ze­chciał w mia­rę po­praw­nie się wy­sła­wiać. W szcze­gól­no­ści nie mó­wił „ob­cza­ić” i „no weź”.




Mar­chia Za­chod­nia nad rze­ką Bu­iną leży, od za­cho­du zaś o Góry Pu­stul­skie jest opar­ta. Było wcze­śniej­szym mar­gra­fów za­mia­rem, aby gra­ni­cę wci­ąż da­lej i da­lej na za­chód prze­su­wać, na ni­czym to wsza­koż spe­łzło, bo ta­mój gra­ni­cę swą wschod­nią kró­le­stwo Heng­fors wy­ty­czy­ło. Był o to spór i roz­lew krwi gro­ził. Heng­fors, lubo małe, po­tężne­go mia­ło pro­tek­to­ra w Ko­vi­rze, tedy mar­gra­fom spu­ścić uszy przy­szło i na po­kój przy­stać.

Po­kój, w roku 1225 post Re­su­rec­tio­nem za­war­ty, Ho­ło­pol­skim Mi­rem na­zwa­ny, gra­ni­cę mi­ędzy kró­le­stwa­mi obo­ma na rzecz­ce Braa usta­no­wił i tym sa­mym za­chod­nią ru­bież Mar­chii jako non plus ul­tra usta­lił.

Bal­dwin Ado­var­do, Re­gni Ca­edve­nie Nova De­scrip­tio


Rozdział trzeci


Jak zwy­kle, pierw­sze zwró­ci­ły na nich uwa­gę koty i dzie­ci. Koty, któ­rych na skra­ju mia­stecz­ka było za­trzęsie­nie, nie­chęt­nie ustępo­wa­ły z dro­gi, od­cho­dząc od­wra­ca­ły gło­wy, sy­cza­ły. Dzie­ci umy­ka­ły do do­mów z pła­czem i wy­ciem, po­rzu­ca­jąc to, czym się ba­wi­ły, głów­nie gru­dy ze­schłe­go bło­ta.

Oprócz ko­tów i dzie­ci nikt z miesz­ka­ńców mia­stecz­ka Spyn­ham nie zwró­cił na wje­żdża­jących wie­dźmi­nów naj­mniej­szej uwa­gi. Po­my­śla­łbyś, że je­źdźcy w czar­nych płasz­czach z mie­cza­mi na ple­cach wje­żdża­li do Spyn­ham tak re­gu­lar­nie, że zu­pe­łnie prze­sta­li cie­ka­wić.

Pre­ston Holt znał miej­sco­wo­ść, wie­dział, w któ­rej staj­ni zo­sta­wić wierz­chow­ce. Da­lej ru­szy­li pie­cho­tą, błot­ni­stą ulicz­ką, pło­sząc ko­lej­ne koty i ko­lej­nych smar­ka­czy.

– Wiel­ki pa­nie – za­cze­pi­ła Ge­ral­ta ku­ca­jąca pod mu­rem że­bracz­ka z nie­mow­lęciem na po­do­łku. – Wiel­ki pa­nie, daj gro­sik... Na mle­ko dla dziec­ka...

Nim Holt zdo­łał za­re­ago­wać, Ge­ralt wy­su­płał z sa­kiew­ki i rzu­cił ba­bi­nie mar­kę, ta po­dzi­ęko­wa­ła wy­lew­nie. Holt przez ja­kieś pół sta kro­ków mil­czał, wresz­cie za­trzy­mał się.

– Nie je­steś wiel­kim pa­nem – wy­ce­dził, pa­trząc Ge­ral­to­wi w oczy. – Je­steś na­to­miast wiel­kim dur­niem. Za mar­kę mo­żna ku­pić udój z dwu­na­stu krów. To­bie, jak się wkrót­ce prze­ko­nasz, za za­bi­cie po­two­ra będą chcie­li za­pła­cić nie­wie­le wi­ęcej. A za­bi­cie po­two­ra to tro­chę wi­ęk­szy wy­si­łek ni­źli skom­le­nie o da­tek i szcze­rze­nie ze­psu­tych zębów. A dziec­ko było pew­nie po­ży­czo­ne od kam­rat­ki, któ­ra sie­dzi w karcz­mie i cze­ka na klien­ta, by mu za pół mar­ki ob­ci­ągnąć w ustępie. Prze­strze­gam, nie cho­dź wi­ęcej tą ulicz­ką, będzie wiel­ki śmiech, je­śli jesz­cze raz się tu po­ja­wisz.

Ge­ralt miał przez chwi­lę ocho­tę po­sta­wić się Hol­to­wi i od­py­sko­wać mu, po­le­cić, by się od­cze­pił i wła­sne­go nosa pil­no­wał. Nie zro­bił tego. Ja­koś od­ru­cho­wo uznał Hol­ta za star­sze­go ran­gą, za mi­strza nie­le­d­wie. Może dla­te­go, że Holt nie­zwy­kle przy­po­mi­nał Ve­se­mi­ra. Za­cho­wa­niem i mową. Bo fi­zycz­nie bar­dzo się ró­żnił.

Przed nimi za­ja­śnia­ły bie­lo­ne wap­nem ko­lum­na­dy świ­ąty­ni, pod któ­ry­mi ku­ca­ła cała ar­mia że­bra­czek i że­bra­ków. Świ­ąty­nia od lat była nie­czyn­na i opusz­czo­na, ale że­bra­cy ku­ca­li. I wy­ci­ąga­li ręce po ja­łmu­żnę. Z przy­zwy­cza­je­nia.

Holt prze­zor­nie od­ci­ągnął Ge­ral­ta na prze­ciw­le­głą stro­nę uli­cy. 

– Wiesz, dla­cze­go się nas na­zy­wa wie­dźmi­na­mi? – spy­tał. – Bo je­ste­śmy dzie­ćmi wie­dźm.

– No weź... – Ge­ralt za­jąk­nął się. – Zna­czy się, też mi wy­my­sł. Wie­dźmi­ni od wie­dźm. Da­jże po­kój.

– Może ci się to zdać za­baw­nym, ale to aku­rat praw­da. Pierw­si wie­dźmi­ni byli dzie­ćmi ko­biet z nie­kon­tro­lo­wa­ny­mi zdol­no­ścia­mi ma­gicz­ny­mi, zwa­nych wie­dźma­mi. Były nie­spe­łna ro­zu­mu i często słu­ży­ły jur­nym mło­dzie­ńcom jako za­baw­ki sek­su­al­ne. Dzie­ci, skut­ki ta­kich za­baw, były po­rzu­ca­ne. Albo pod­rzu­ca­ne. A z sie­ro­ci­ńców i przy­tu­łków, by­wa­ło, tra­fia­ły do wie­dźmi­ńskich szkół.

– Aku­rat. Wy­my­śli­łeś to. Nie było tak.

– Było. Wszy­scy my, wie­dźmi­ni, wy­wo­dzi­my się od upo­śle­dzo­nych na ro­zu­mie dzie­wek. Nie bawi cię to?

– Ni­jak. Bo wca­le tak nie było.

– Było, było. Ale daw­no temu! Te­raz pod świ­ąty­nia­mi wie­dźm nie uświad­czysz. Cza­ro­dzie­je eks­ter­mi­no­wa­li wszyst­kie. Ha! Nic nie trwa wiecz­nie.

Im bli­żej ryn­ku, tym ro­bi­ło się lud­niej. Dla Ge­ral­ta była to no­wo­ść. Nie przy­wy­kł do tłu­mu, czuł się w nim źle. De­ner­wo­wał go ha­łas. Za­czy­na­ło bra­ko­wać mu tchu, a smród sta­wał się co­raz do­kucz­liw­szy. Śmier­dzia­ło dy­mem, przy­pa­la­nym tłusz­czem, gni­jący­mi owo­ca­mi, gno­jem i dia­bli wie­dzą, czym jesz­cze.

Na ryn­ku mu­sie­li we­jść w szpa­ler stra­ga­nów i tłum na­byw­ców. Tu też cze­ka­ły na Ge­ral­ta same no­wo­ści i nie­spo­dzian­ki. A wresz­cie po­dziw. W ży­ciu nie przy­pusz­czał, że ist­nia­ło na świe­cie tyle rze­mio­sł i taką ob­fi­to­ść wy­ro­bów ofe­ru­je się na sprze­daż. I że tylu jest chęt­nych, by ku­po­wać. Rze­mie­nie i wy­ro­by ze skó­ry, gli­nia­ne garn­ki z po­le­wą i bez, fu­trza­ne czap­ki, pó­łko­żusz­ki, kierp­ce, ha­fto­wa­ne chu­s­ty, mie­dzia­ne pa­tel­nie, gra­bie, wi­dły, trzon­ki do mo­tyk – oraz ob­wa­rzan­ki, ob­wa­rzan­ki, ob­wa­rzan­ki. 

Holt na cu­de­ńka na stra­ga­nach nie zwró­cił naj­mniej­szej uwa­gi. W pew­nym mo­men­cie jed­nak za­prze­stał prze­py­cha­nia się, chwy­cił Ge­ral­ta za rękaw.

– Oczy w dół – syk­nął. – Oczy w dół, nie gap się.

– Bo?

– Cza­ro­dziej­ki.

Ge­ralt po­słusz­nie od­wró­cił wzrok. Nie­chęt­nie. Dwie ko­bie­ty przy stra­ga­nie z bursz­ty­no­wą bi­żu­te­rią przy­ci­ąga­ły wzrok iście ma­gne­tycz­nie. Bo­ga­tym stro­jem. I uro­dą jak z ob­raz­ka. 

– One – wy­ja­śnił Holt, gdy się już od­da­li­li – mają zwy­kłych lu­dzi za by­dło, a wie­dźmi­nów nie­na­wi­dzą. Sko­re są do zwa­dy, ga­pie­nie się mogą uznać za za­czep­kę. Le­piej też, żeby nie wy­czu­ły na­szych me­da­lio­nów.

Holt za­trzy­mał się przed oka­za­łym do­mo­stwem, nad drzwia­mi któ­re­go przy­bi­to szyld. Ma­lu­nek na szyl­dzie, wca­le udat­ny, przed­sta­wiał sy­re­nę z ob­fi­tym biu­stem. Na­pis pod sy­re­ną gło­sił: „Lo­re­lei”.

Holt chwy­cił za ko­łat­kę i za­ko­ła­tał ener­gicz­nie. Bar­dzo ener­gicz­nie.

Ma­syw­ne drzwi otwa­rły się i sta­nął w nich bar­czy­sty drab ze szczęką jak bo­chen chle­ba. Drab przez dłu­ższą chwi­lę mie­rzył wie­dźmi­nów wzro­kiem. Po czym cof­nął się, za­pra­sza­jąco ustąpił miej­sca.

Holt, by­wa­ły wi­dać, bez wzy­wa­nia ści­ągnął z ple­ców oba mie­cze i od­dał je dra­bo­wi. Ge­ralt po­spie­szył za jego przy­kła­dem.

Roz­bro­je­ni, we­szli do oświe­tlo­ne­go kil­ko­ma lam­pa­mi an­ty­szam­bru. Ge­ralt z tru­dem zła­pał od­dech, an­ty­szambr sil­nie prze­sy­co­ny był wo­nią per­fum i ka­dzi­deł. Na ścia­nie wi­sia­ła dru­ga wy­ma­lo­wa­na na ob­ra­zie sy­re­na. Po­dob­nie cy­ca­ta. Na­pi­su nie było.

– Pan Pre­ston Holt – po­wie­dzia­ła, wcho­dząc, ko­bie­ta.

– Pani Pam­pi­nea Mon­te­for­te. – Holt ukło­nił się. Ge­ralt też się ukło­nił. I za­mknął usta, któ­re przed chwi­lą był otwa­rł. Z po­dzi­wu.

Nie­obe­zna­ny ze sztu­ką dam­skie­go kra­wiec­twa Ge­ralt nie mógł wie­dzieć, że ma­te­ria­ły czar­nej suk­ni Pam­pi­nei Mon­te­for­te to szy­fon prze­świ­tu­jący, mu­ślin i kre­pa. Nie wie­dział też, że wiel­ką sztu­ką jest uszyć suk­nię tak, by za­kry­wa­ła, od­kry­wa­jąc. I na od­wrót.

Ge­ralt nie wie­dział też, co to jest kwin­te­sen­cja ko­bie­co­ści.

Ale co z tego, że nie wie­dział, sko­ro wi­dział.

– Mło­dzian? – Pam­pi­nea Mon­te­for­te uśmiech­nęła się roz­kosz­nie, wstrząsnąw­szy bu­rzą kasz­ta­no­wych wło­sów.

– Zwie się Ge­ralt. Mło­dy adept sztu­ki wie­dźmi­ńskiej.

– Mam na­dzie­ję – tembr gło­su Pam­pi­nei zmie­nił się dziw­nie – że adept nie zo­stał przy­pro­wa­dzo­ny... Ce­lem ce­le­bra­cji, na­zwij­my to, ry­tu­ału prze­jścia? Zmu­szo­na je­stem przy­po­mnieć panu Hol­to­wi, że nic się w „Lo­re­lei” nie zmie­ni­ło. W „Lo­re­lei” ani pan Holt, skądi­nąd miły nam bar­dzo, ani inny wie­dźmin ob­słu­żo­ny być nie może. Al­bo­wiem...

– Al­bo­wiem – prze­rwał de­li­kat­nie Holt – inni klien­ci mo­gli­by nie chcieć dziew­czy­ny, któ­rą wcze­śniej tknął wie­dźmin. Ależ pa­mi­ętam o tym, dro­ga Pam­pi­neo, i w gło­wie mi nie po­sta­ło ła­mać tu­tej­sze­go re­gu­la­mi­nu. Nie przy­by­wam jako klient by­naj­mniej, lecz wy­łącz­nie ce­lem spo­tka­nia się ze zna­jo­mym i part­ne­rem w in­te­re­sach. Ti­mur Vo­ro­noff. Dał mi znać, że tu będzie, i umó­wił spo­tka­nie. Czy za­tem go­ści tu dziś?

– W „Lo­re­lei” – Pam­pi­nea wy­dęła pe­łne usta – nie zwy­kły­śmy w za­sa­dzie udzie­lać in­for­ma­cji o na­szych klien­tach. Nie­za­le­żnie od tego, czy się z kimś umó­wi­li, czy też nie. Ze względu jed­nak na zna­ne mi szcze­gól­ne wi­ęzi z pa­nem Vo­ro­nof­fem... Mogę po­in­for­mo­wać, że roz­mi­nęli się pa­no­wie ewi­dent­nie. Pan Vo­ro­noff był tu przed ty­go­dniem. Spędził kil­ka dni, za­pew­ne cze­ka­jąc na umó­wio­ne spo­tka­nie. Nie do­cze­kaw­szy się, opu­ścił Spyn­ham. Te­raz za­pew­ne jest już u sie­bie, w Be­lvo­ir.

– Sto­krot­ne dzi­ęki. – Holt po­now­nie się ukło­nił i ge­stem ka­zał ukło­nić się Ge­ral­to­wi. – Usza­no­wa­nie skła­da­my...

– Pan Holt – zni­ży­ła głos Pam­pi­nea Mon­te­for­te – zna, jak mi wia­do­mo, taj­ne we­jście do „Lo­re­lei”, po­ło­żo­ne na ty­łach bu­dyn­ku. We­jście dla go­ści... spe­cjal­nych... I se­kret­nych. Gdy­by więc obaj pa­no­wie wie­dźmi­ni zdra­dzi­li ocho­tę na po­częstu­nek... I spe­cjal­ne usłu­gi...

– Ża­łu­ję – od­rze­kł Holt ku wiel­kie­mu ża­lo­wi Ge­ral­ta. – Ale czas na­gli i obo­wi­ąz­ki wzy­wa­ją. Może więc in­nym ra­zem.


●


Gdy wy­szli, Ge­ralt zbie­rał się, by ro­bić Hol­to­wi wy­rzu­ty. Nie zdążył.

Od stro­ny nie­da­le­kiej stud­ni do­bie­gły ich gło­sy. Wy­so­ki pisk ko­bie­ty i prze­pi­ty ba­ry­ton mężczy­zny. Ge­ralt od razu ru­szył w tam­tą stro­nę. Za­nim Holt zdążył chwy­cić go za rękaw, zo­ba­czył za­jście. Wiel­ki chłop z brzu­chem wy­le­wa­jącym się znad pa­ska od spodni okła­dał ki­jem ku­lącą się u jego stóp ko­bie­tę. Ko­bie­ta pisz­cza­ła, a chłop lał.

Ge­ralt już star­to­wał do ak­cji, ale Holt był szyb­szy, i to mimo ka­lec­twa. Do­sko­czył, zła­pał chło­pa za ra­mię, szarp­nął.

– Cze­go tu, przy­błędo! – za­ry­czał chłop. – Ja cię...

Wznió­sł kij i za­mie­rzył się do cio­su. A wów­czas sta­ło się coś, co wręcz umknęło wzro­ko­wi tak Ge­ral­ta, jak i two­rzące­go się już zbie­go­wi­ska. Po­mi­mo ku­la­wej nogi Holt zwi­nął się w bły­ska­wicz­nym pó­ło­bro­cie, wsze­dł w krót­kie zwar­cie, z któ­re­go chłop wy­le­ciał jak z pro­cy, bęc­nął gło­wą o co­kół stud­ni i roz­ci­ągnął się na bru­ku. 

– Aj! – krzyk­nął Holt. – Czło­wiek upa­dł! Coś się jemu sta­ło! Po­mó­żcież mu, do­brzy lu­dzie!

Do­brzy lu­dzie sta­li, ga­pi­li się i bar­dzo oci­ąga­li z po­mo­cą. A obaj wie­dźmi­ni od­da­li­li się pręd­ko.

Nikt ich nie za­trzy­mał.




Pój­dźmyż, niech dwoj­ga jed­no będzie chce­nie; 

Ty mi­strzem moim, ty wo­dzem, ty pa­nem.

Dan­te Ali­ghie­ri, Bo­ska ko­me­dia,
prze­ło­żył Edward Po­rębo­wicz


Rozdział czwarty


– Cóż to, mło­dy Ge­ral­cie, cze­mu nos na kwin­tę? I mil­czy­my po­nu­ro? Ro­zej­rzyj się. Wko­ło wio­sna, na wierz­bach ba­zie, pta­szęta śpie­wa­ją, stru­myk szem­rze ci­chut­ko. Od wsi za­la­tu­je go­spo­dar­ką rol­ną. Zna­czy się, ski­słym mle­kiem i gów­nem. A ty, miast wraz z przy­ro­dą ra­do­wać się, ja­kiś taki bez hu­mo­ru. Cze­muż to?

– W brzu­chu mi bur­czy. Mo­gli­śmy zo­stać tam, w Spyn­ham. Zje­ść coś... Owa dama za­pra­sza­ła nas...

Pre­ston Holt par­sk­nął.

– Po­dej­rze­wam, że nie obia­du ci żal, ale fi­gli z pa­nien­ką z „Lo­re­lei”. Przyj­dzie czas i na to, obie­cu­ję, jesz­cze nie raz i nie dwa Pam­pi­nea Mon­te­for­te po­dej­mie nas w se­kret­nej przy­bu­dów­ce do lo­ka­lu. I z pew­no­ścią znaj­dzie się wśród jej pa­nie­nek ja­kaś od­wa­żna. Te­raz chcia­łbym jak naj­szyb­ciej tra­fić do mo­je­go domu, do Ro­ca­mo­ry.

– Skąd ta na­zwa? Ro­ca­mo­ra?

– Nie wiem. Ku­pi­łem po­sia­dło­ść ra­zem z na­zwą.


●


Pre­ston Holt, jak wy­ja­śnił Ge­ral­to­wi, wędro­wał od sa­mej sto­li­cy wraz z po­stępu­jącą bu­do­wą Wiel­kiej Dro­gi, ma­jącej po­łączyć Ka­edwen z Heng­fors, a da­lej z Ko­vi­rem i Po­viss. Kar­czo­wa­nie pusz­czy bu­dzi­ło po­two­ry, przy­ci­ąga­ło je też sku­pi­sko lu­dzi. Nad­zor­cy skłon­ni byli pła­cić za ochro­nę, było dla wie­dźmi­na dużo pra­cy i in­trat­nych zle­ceń. Czte­ry lata temu z ha­kiem, za­nim jesz­cze bu­do­wa dro­gi do­ta­rła do gra­nic Mar­chii Gór­nej, do­szło do wy­pad­ku. W wal­ce z me­ga­neu­rą, któ­rą zresz­tą po­ko­nał i za­bił, Holt od­nió­sł po­wa­żne ob­ra­że­nia, do­znał rów­nież skom­pli­ko­wa­ne­go zła­ma­nia nogi. Wy­pa­dek moc­no nad­szarp­nął wie­dźmi­ńską ka­rie­rę Hol­ta. Wów­czas ku­pił był fol­war­czek Ro­ca­mo­ra i prze­sze­dł w stan spo­czyn­ku.

– Nie­kie­dy przyj­mu­ję zle­ce­nia – wy­znał Ge­ral­to­wi. – Vo­ro­noff wy­bie­ra dla mnie ła­twiej­sze po­two­ry, a ja zno­wu wy­pra­wiam się na szlak. Tym ra­zem na pó­łnoc wy­pra­wi­łem się spe­cjal­nie, by cię spo­tkać. By­łem tam już w lu­tym, da­łem się po­znać wie­lu, ce­sta­rzom od Wiel­kiej Dro­gi, wój­to­wi, żo­łnie­rzom. Za­pro­cen­to­wa­ły, mu­sisz przy­znać, te zna­jo­mo­ści. 

– Kim jest ten Vo­ro­noff? Py­ta­łeś o nie­go ową damę...

– Pam­pi­neę Mon­te­for­te. Bur­del­ma­mę. I damę, a ja­kże, damę całą gębą. Zaś Ti­mur Vo­ro­noff jest moim agen­tem.

– Owa pani Pam­pi­nea mó­wi­ła, że się roz­mi­nęli­ście. Że on wró­cił do... Do Be­lvo­ir? Ale my tam nie je­dzie­my?

– Nie. Nie po dro­dze nam. Je­dzie­my na po­łud­nie, trak­tem kró­lew­skim. Be­lvo­ir jest na za­cho­dzie. 

– A ten agent... To co on wła­ści­wie robi?

– Do­wiesz się w swo­im cza­sie. O ile po­dej­miesz wresz­cie de­cy­zję względem mo­jej pro­po­zy­cji. Co? Na­my­śli­łeś się? Mo­że­my o tym po­roz­ma­wiać?

– Może pó­źniej.

– Jak chcesz. Po­pędź ko­nia.


●


W ma­low­ni­czej do­lin­ce, wśród gra­bów, olch i wierzb, za­ja­śnia­ły strze­chy. Le­ni­wie snuł się dym z ko­mi­na. Holt wstał w strze­mio­nach.

– Je­ste­śmy w domu.

– Zna­czy się – za­mru­czał Ge­ralt – ty je­steś.

– I ty też. O ile przy­sta­niesz na moją pro­po­zy­cję.

– O ile.

– Trud­ny z cie­bie eg­zem­plarz. Nuże, wje­żdżaj­my.

Do obrze­żo­nej ostro­ko­łem Ro­ca­mo­ry tra­fia­ło się przez bra­mę wjezd­ną, pro­wa­dzącą na maj­dan. Sta­ło tam do­mo­stwo, so­lid­ny bu­dy­nek z ukła­da­nych w zrąb so­sno­wych bier­wion, kry­ty stro­mym trzci­no­wym da­chem. Obok był la­mus, staj­nia, sto­do­ła, stud­nia, go­łęb­nik, ła­źnia i kil­ka szop.

Po­przez wiel­ką sień wcho­dzi­ło się do cze­lad­nej, a stam­tąd do ob­szer­nej świe­tli­cy z pie­cem ka­flo­wym, z któ­rej z ko­lei tra­fia­ło się do kil­ku al­kie­rzy. Do domu przy­le­ga­ła wiel­ka kuch­nia i izby per­so­ne­lu.

Per­so­nel skła­dał się z rząd­cy, po­nu­re­go typa bez prze­rwy za­jęte­go ra­chun­ka­mi, star­sze­go słu­gi o cha­rak­te­rze gierm­ka, młod­sze­go pa­cho­łka od koni i często zmie­nia­jących się na­jem­nych dzie­wek ze wsi. Była też gru­ba, wrza­skli­wa i hu­mo­rza­sta baba łącząca funk­cję ku­char­ki i och­mi­strzy­ni. Ba­bie ła­two było wy­ba­czyć jej wrza­ski i hu­mo­ry, al­bo­wiem mi­strzow­sko go­to­wa­ła. Ge­ral­to­wi, przy­wy­kłe­mu do mo­no­ton­nej i bied­nej ra­czej die­ty w Kaer Mor­hen, po­si­łki w Ro­ca­mo­rze za ka­żdym ra­zem zda­wa­ły się kró­lew­ską ucztą. W ca­łym ży­ciu swo­im nie wi­dział i nie kosz­to­wał dań ta­kich jak zra­zy za­wi­ja­ne czy go­łąb­ki z ka­pu­sty, zaś ja­gni­ęci­na w wa­rzy­wach to już była nie­wy­obra­żal­na wręcz wy­żer­ka.

Wy­żer­ka, nie­rób­stwo i ob­ser­wo­wa­nie przy­la­tu­jących i od­la­tu­jących go­łębi pocz­to­wych nie trwa­ły dłu­go.

– Zda­jesz so­bie chy­ba spra­wę z fak­tu – za­czął Holt, pro­wa­dząc Ge­ral­ta do sto­do­ły – że w spra­wie z tym de­zer­te­rem to się od strycz­ka wy­mi­ga­łeś wła­ści­wie cu­dem. Za­bi­łeś czło­wie­ka mie­czem. Ni­ko­go nie ob­cho­dzi, czy dzia­ła­łeś w obro­nie wła­snej, czy in­nej nie­win­nej ofia­ry. Wie­dźmi­ni nie są lu­bia­ni. Za za­bi­cie czło­wie­ka mo­żesz za­wi­snąć, z wy­ro­ku sądu albo skut­kiem lin­czu. Dla­te­go na lu­dzi le­piej nie do­by­wać mie­cza. Na lu­dzi są inne spo­so­by.

– Zna­ki?

– Nie tyl­ko.

W sto­do­le, zu­pe­łnie pu­stej, wko­pa­no w po­le­pę czte­ry pale, za­ko­ńczo­ne wy­ko­na­ny­mi z twar­dej skó­ry imi­ta­cja­mi ludz­kich głów i tor­sów.

– Wszyst­ko, co ci tu za­de­mon­stru­ję – Holt zdjął ku­brak, pod­wi­nął ręka­wy ko­szu­li, na­ci­ągnął gru­be ręka­wi­ce do jaz­dy, dru­gą parę dał Ge­ral­to­wi – ma słu­żyć wy­łącz­nie obro­nie wła­snej. Pod­kre­ślam i za­zna­czam: tyl­ko i wy­łącz­nie obro­nie. Je­steś wie­dźmi­nem, nie oprysz­kiem ani za­bi­ja­ką. Miej to w pa­mi­ęci.

Ge­ralt po­twier­dził kiw­ni­ęciem, że ma w pa­mi­ęci.

– W Kaer Mor­hen – pod­jął Holt – z pew­no­ścią nie­wie­le się zmie­ni­ło od mo­ich cza­sów, a za mo­ich cza­sów tłu­kli­śmy się na pi­ęści re­gu­lar­nie. Faj­nie jest bić gołą pi­ęścią, co? To ta­kie miłe i na­tu­ral­ne, że chy­ba wręcz ata­wi­stycz­ne. Cza­sa­mi zresz­tą ina­czej niż gołą nie mo­żna, zwłasz­cza, że tak po­wiem, w afek­cie. Gdy jed­nak afekt ustąpi miej­sca ro­zum­nej pre­me­dy­ta­cji, trze­ba my­śleć o gro­żących po­wa­żnych ura­zach dło­ni, nad­garst­ka, pal­ców lub wszyst­kie­go na­raz. Wa­le­nie gołą ręką cza­sem gor­sze ma skut­ki dla bi­jące­go ni­źli dla bi­te­go.

– Dla­te­go, chłop­cze, przy­da­je się na­rzędzie. Tak, tak, wiem, nie mu­sisz mi przy­po­mi­nać. Ka­żdy z two­ich mie­czy ma gło­wi­cę, trud­no o na­rzędzie lep­sze. War­to też za­opa­trzyć się w ma­jący so­lid­ną ręko­je­ść nóż. Do­bry jest ka­stet. Wie­le miej­sca nie zaj­mu­je, a bywa dia­blo sku­tecz­ny. So­lid­ny kij też war­to no­sić, a to cho­ćby z uwa­gi na psy. Są dużo nie­bez­piecz­niej­sze od lu­dzi.

– Nie wspo­mi­na­jąc o mie­czu, nożu czy ka­ste­cie, na­wet laga może być jed­nak trak­to­wa­na jako broń, na­rzędzie nie­bez­piecz­ne, któ­re­go uży­cie – cho­ćby w obro­nie – może mieć kon­se­kwen­cje, o któ­rych wspo­mi­na­łem. War­to więc no­sić przy so­bie coś nie­po­zor­ne­go. Ka­wa­łek me­ta­lu. Cho­ćby klucz. O, pro­szę. Taki wła­śnie.

– Weź, od dziś będzie to twój klucz. Dla wy­ja­śnie­nia – nie pa­su­je do żad­ne­go zam­ka, zna­la­złem go na śmiet­ni­ku.

– Te­raz so­bie szyb­ko przy­po­mni­my, co też zna­le­źć mo­żna na ludz­kiej gło­wie. Do de­mon­stra­cji po­słu­żą nam te oto człe­ko­kszta­łt­ne ma­ne­ki­ny, wy­ko­na­ne z for­mo­wa­nej na go­rąco ba­wo­lej skó­ry spe­cjal­nie na moje za­mó­wie­nie.

– Breg­ma, ina­czej łbi­sko! – Holt z ca­łej siły grzmot­nął skó­rza­ne po­pier­sie, aż kurz po­sze­dł, a słup się za­ko­ły­sał. – Styk ko­ści czo­ło­wej i cie­mie­nio­wej, pod któ­ry­mi leżą płat czo­ło­wy i kora ru­cho­wa, ob­sza­ry mó­zgu od­po­wie­dzial­ne za ruch. So­lid­nym wal­ni­ęciem mo­żna obez­wład­nić. No, te­raz ty. Wal­nij parę razy w breg­mę. Pi­ęk­nie. Wro­dzo­ny ta­lent. A może tre­ning w Wa­row­ni?

– Skroń, wbrew roz­po­wszech­nio­nym po­glądom, wca­le naj­lep­szym ce­lem nie jest. Je­śli już, to ko­rzyst­niej ude­rzyć w kość kli­no­wą, po­ło­żo­ną o, tu, spe­cjal­nie za­zna­czy­łem far­bą. – Holt po­now­nie grzmot­nął w ma­ne­kin. – Pod tą ko­ścią bie­gnie ar­te­ria skro­nio­wa. Cios po­wo­du­je krwo­tok i śmie­rć. Rzecz ja­sna, za­sto­so­wa­nie mają tu moje po­przed­nie uwa­gi. Za za­bój­stwo gro­zi stry­czek. A ty, przy­po­mi­nam, uczysz się wal­ki obron­nej, nie na­pa­ści. 

– Ko­ści oczo­do­ło­we, tego za­pew­ne też cię uczo­no, to miej­sce wra­żli­we. Siła ude­rze­nia prze­no­si się na płat czo­ło­wy, re­zul­ta­tem jest utra­ta przy­tom­no­ści. Te­raz ty. Uderz!

– Na­sa­da i grzbiet nosa, jak wie ka­żdy, kto się w mło­do­ści bił, pod cio­sem ła­two ła­mie się i kru­szy. Cios pro­sty w nos po­wo­du­je do­tkli­wy ból i sil­ne krwa­wie­nie, cza­sem zdol­ne wy­eli­mi­no­wać prze­ciw­ni­ka z wal­ki. Od­wa­żniej­sze­go i sil­niej­sze­go, war­to o tym pa­mi­ętać, nie wy­eli­mi­nu­je, naj­wy­żej roz­wście­czy. Dla­te­go znacz­nie lep­szym ce­lem jest – na­tęż uwa­gę, to wa­żne – po­ło­żo­na pół cala nad na­sa­dą nosa gla­bel­la, zwa­na też gła­dzi­zną lub gła­dysz­ką. To nie­sły­cha­nie wra­żli­wy punkt. Sil­ne ude­rze­nie uszka­dza płat czo­ło­wy, efek­tem jest wstrząs mó­zgu i utra­ta przy­tom­no­ści. Da­lej, za­de­mon­struj mi parę cio­sów w gla­bel­lę. Pi­ęk­nie! 

– Pod no­sem, ćwie­rć cala pod nim, mamy tak zwa­ny szew mi­ędzysz­częko­wy. Do­bry cel dla pi­ęści. Cios kru­szy przed­nie zęby i ko­ści no­so­we, co samo w so­bie jest eks­tra wi­do­wi­sko­we i pio­ru­ńsko sku­tecz­ne. Ale nie ko­niec na tym. Ko­ści szczęko­we łączą się z neu­ro­cra­nium, czy­li mó­zgo­czasz­ką, efek­tem ude­rze­nia jest więc za­zwy­czaj wstrząs mó­zgu. Sły­sza­łem też – sam tego nie prak­ty­ko­wa­łem i nie do­świad­czy­łem – że sil­ny i wpraw­ny cios w szew mi­ędzysz­częko­wy zdol­ny jest uszko­dzić dru­gi krąg szyj­ny, a kon­kret­nie ząb kręgu, tak zwa­ny dens – czym­kol­wiek jest ów dens. Skut­kiem, jak mnie za­pew­nia­no, jest trau­ma pnia mó­zgu. Coś ta­kie­go wy­eli­mi­nu­je z wal­ki ka­żde­go agre­so­ra.

– Te­raz słów kil­ka o szyi. Ude­rze­niem w szy­ję mo­żna za­bić, je­śli cel­nie i moc­no ude­rzy się o, w ten punkt, po­ni­żej za uchem, w część czasz­ki zwa­ną wy­rost­kiem sut­ko­wa­tym. Rów­nież za­zna­czy­łem far­bą. Pre­cy­zyj­ne i sil­ne ude­rze­nie w ów wy­ro­stek, zwłasz­cza przy uży­ciu cze­goś w ro­dza­ju two­je­go klu­cza, roz­ry­wa tęt­ni­cę kręgo­wą, bie­gnącą o, tędy, w wy­rost­kach kręgów. Ro­ze­rwa­na tęt­ni­ca kręgo­wa to na­tych­mia­sto­wa utra­ta przy­tom­no­ści i nie­unik­nio­na śmie­rć. Je­śli już ko­niecz­nie trze­ba ko­goś po­zba­wić ży­cia, to wy­ro­stek sut­ko­wa­ty jest nie­złym spo­so­bem. Da­lej, za­de­mon­struj ude­rze­nie w wy­ro­stek. I jesz­cze raz! Do­brze.

– Szy­ja to jed­nak przede wszyst­kim krtań. U ludz­kich mężczyzn uwy­dat­nio­na grdy­ką, czy­li wy­nio­sło­ścią krta­nio­wą, pro­mi­nen­tia la­ryn­gea. Kra­sno­lu­dy i gno­my, jak wiesz, rów­nież taką pro­mi­nen­cję mają, elfy i inne ho­mi­ni­dy nie. Ale do rze­czy: cios w to miej­sce skut­ku­je krwo­to­kiem we­wnętrz­nym, a puch­nące tkan­ki mi­ęk­kie blo­ku­ją tcha­wi­cę. Ude­rzo­ny, je­śli nie otrzy­ma na­tych­mia­sto­wej po­mo­cy, dusi się. To rów­nież nie­zły spo­sób na po­zba­wie­nie ko­goś ży­cia. Zwłasz­cza je­śli trze­ba po ci­chu. Wi­dzę, że chcesz o coś za­py­tać.

– Tam­ten chłop, w Spyn­ham... Ten, któ­ry bił ko­bie­tę. Nie do­strze­głem, w co go... Prze­żył?

– Na­tu­ra bywa nie­od­gad­nio­na. Nie wi­dzę jed­nak po­wo­du, by się za­mar­twiać. I w ogó­le so­bie tym gło­wy za­przątać. Tre­nu­je­my da­lej. Po­każ mi, Ge­ral­cie, kil­ka ład­nych cio­sów w grdy­kę. I na tym za­ko­ńczy­my.

Na obiad był kró­lik du­szo­ny z ce­bu­lą i se­le­rem.


●


Na­za­jutrz przy­szła ko­lej na kije. Wy­śli­zga­ne od uży­cia dębo­we pa­łki dłu­go­ści trzech stóp. Za­stępu­jące mie­cze.

Nie­spraw­na noga, jak się oka­za­ło, nie prze­szka­dza­ła Hol­to­wi w fech­tun­ku. Ru­szał się jak fry­ga.

Za­ata­ko­wał bez uprze­dze­nia, Ge­ralt spa­ro­wał kwar­tą ku pry­mie, le­cący na nie­go z mo­li­net­to kij od­bił wy­so­ką se­cun­dą de­xter. Sam skon­tro­wał ter­cją mez­zo­cer­chio, Holt wzi­ął na for­te ter­cją ku kwar­cie, za­wi­ro­wał, bły­ska­wicz­nie za­ata­ko­wał z fin­ty. Ge­ralt spa­ro­wał pri­mą i z pó­ło­bro­tu skon­tro­wał moc­nym man­drit­to. Holt spa­ro­wał wy­so­ką okta­wą, nie­ty­po­wą pa­ra­dą. 

Stuk ki­jów nió­sł się po po­dwór­cu. Tak gło­śno i ta­kim szyb­kim ryt­mem, że aż przy­wa­bił rząd­cę i pa­cho­łka.

– Masz ten­den­cję do wy­cho­dze­nia z vol­ty i ci­ęcia man­drit­to, mło­dy Ge­ral­cie. Masz sil­ne man­drit­to, prze­ko­nał się o tym tam­ten de­zer­ter. Ci­ęcia sil­ne, ale ta­kie ja­kieś bez gra­cji ani fi­ne­zji...

– A po co komu gra­cja i fi­ne­zja? Rąbie się, by za­bić.

– Ale żeby za­bi­ja­jąc nie po­pa­dać w ru­ty­nę, spró­buj dla od­mia­ny ro­ver­so. Czy­li, żeby użyć ter­mi­no­lo­gii Ve­se­mi­ra, si­ni­stru. Ci­ęcie rów­nie za­bój­cze, upew­niam. Czy­li od­wrot­nie, pas­so lar­go pra­wą sto­pą, pó­ło­brót, mo­li­net­to i ro­ver­so. Po­ćwi­czy­my?

Po­ćwi­czy­li.

Przez po­nad go­dzi­nę ża­den nie zdo­łał tra­fić dru­gie­go ki­jem. Rów­nie do­brze mo­gli­by wal­czyć bez ochra­nia­czy.

– Nie­źle, mło­dy wie­dźmi­nie, nie­źle. Ve­se­mir, jak kon­sta­tu­ję, nic nie stra­cił ze swej for­my i na­dal nie­źle uczy. Fi­nis, sko­ńcz­my na dziś. Na za­ko­ńcze­nie zaś... Ta­kie małe me­men­to.

Bły­ska­wicz­nie za­ata­ko­wał, gran pas­sa­tą pra­wą sto­pą i tak sil­nym mo­li­net­to, że Ge­ralt mu­siał spa­ro­wać ser­pen­ty­ną. Holt z wy­gi­ęcia tu­ło­wia wy­ko­nał fin­tę man­drit­to na lewą skroń, mo­li­net­to, con­tra­tem­po pas­so lar­go lewą nogą, po­wtór­ne mo­li­net­to, tra­maz­zo­ne i...

Ge­ral­to­wi roz­bły­sło w oczach, nie wie­dzieć kie­dy zna­la­zł się na zie­mi. Twar­do wy­rżnął w nią ty­łkiem. W gło­wie hu­cza­ły mu i brzęcza­ły roje psz­czół. Do­stał w skroń, bar­dzo moc­no. Skó­rza­ny ochra­niacz przy­dał się jed­nak. 

– Co to było? – spy­tał oszo­ło­mio­ny.

– Gra­cja, Ge­ral­cie. Gra­cja i fi­ne­zja.


●


Cia­ło Hol­ta, gdy ro­ze­brał się w ła­źni, oka­za­ło się być mapą ob­ra­żeń i kro­ni­ką wy­pad­ków.

– To tu­taj, to ki­ki­mo­ra. – Wska­zał pó­łk­si­ęży­co­wy rząd śla­dów zębów na le­wym bi­cep­sie. – Za­sko­czy­ła mnie.

Po­twor­na bli­zna na ło­pat­ce oka­za­ła się być pa­mi­ąt­ką po pa­zu­rach sier­po­sza. Szra­mę po­wy­żej pra­we­go bio­dra po­zo­sta­wił szpon gry­fa, lewy bark za­zna­czy­ły kły wip­pe­ra.

Naj­pa­skud­niej­szy ślad po­zo­sta­wi­ło star­cie z me­ga­neu­rą. Lewe udo sta­re­go wie­dźmi­na było zde­for­mo­wa­ne, oprócz zna­ków szczęk no­si­ło śla­dy chi­rur­gicz­nych cięć i szy­cia, od bio­dra nie­mal do ko­la­na.

– Do tego – Holt po­lał się wodą z ce­ber­ka i chla­snął po ple­cach brzo­zo­wą mio­te­łką – do­cho­dzi jesz­cze łyd­ka, o, zo­bacz. Wiesz, kto mnie tak urządził? Po­dwór­ko­wy pies rasy kun­del. Za­bi­łem skur­wy­sy­na. No i jesz­cze czasz­ka, mie­wam za­wro­ty gło­wy. Obe­rwa­łem w łeb ku­flem w ta­wer­nie w No­vi­gra­dzie. Tak, tak, mło­dy Ge­ral­cie. Wie­dźmi­ńska skó­ra to dzie­jo­pis. Zimą, gdy wró­cisz do Ro­ca­mo­ry, obej­rzy­my i pod­li­czy­my two­je me­mu­ary. Bo bez nich się nie obej­dzie. Nie stra­szę cię. Stwier­dzam fakt.

Me­da­lion na szyi Hol­ta przed­sta­wiał gło­wę żmii z wiel­ki­mi zęba­mi ja­do­wy­mi.

Ge­ralt dłu­go wa­hał się z za­da­niem py­ta­nia. Tak dłu­go, że wresz­cie Holt od­po­wie­dział. Sam. Bez py­ta­nia.

– Tak, by­łem w Kaer Mor­hen wte­dy, trzy­dzie­ści pięć lat temu. Kie­dyś ci i o tym opo­wiem. Nie dziś.

– Ale...

– Uży­wa­łem wte­dy in­ne­go  imie­nia. Nie dzi­wię się, że Ve­se­mir za­ta­ił je przed wami, mó­wi­łem, na­sze dro­gi ro­ze­szły się. A ja prze­sze­dłem na praw­dzi­we imię i na­zwi­sko. Bo zna­łem je, trze­ba ci wie­dzieć.

– Gdy mnie mat­ka pod­rzu­ca­ła – wy­ja­śnił, wi­dząc py­ta­jące spoj­rze­nie Ge­ral­ta – gdzieś w Ko­vi­rze po­dob­no, wło­ży­ła w be­cik kar­tecz­kę. Zda­rza się, że te umie­jące pi­sać do­kła­da­ją pod­rzut­ko­wi kar­tecz­kę z per­so­na­lia­mi… zwy­kle tyl­ko datę uro­dze­nia. Cza­sem imię, ale cza­sem też imię ojca lub na­wet ojca na­zwi­sko. Ła­ska­we nie­wia­sty z ko­vir­skie­go sie­ro­ci­ńca prze­cho­wa­ły kar­tecz­kę i prze­ka­za­ły wie­dźmi­nom, któ­rzy mnie z sie­ro­ci­ńca za­bie­ra­li. A kie­dy że­gna­łem się z Kaer Mor­hen – a nie było to po­że­gna­nie kor­dial­ne – Ve­se­mir zdra­dził mi praw­dzi­we per­so­na­lia. Bo Ve­se­mir, jak i sta­ry Byrn­jolf przed nim, ma ar­chi­wum ta­kich do­kła­da­nych pod­rzut­kom kar­te­czek, ale nie po­zwa­la ni­ko­mu doń za­glądać. Jed­nak cza­sem robi wy­jąt­ki.

– Robi. – Ge­ralt oży­wił się. – Stąd wiem, że mój druh Eskel na­praw­dę na­zy­wa się Esau Kel­ly Ka­min­ski. Ale Eskel nie po­lu­bił na­zwi­ska. I trud­no się dzi­wić. Wy­my­ślił so­bie skrót od obu imion.

– A to­bie, gdy wy­ru­sza­łeś, Ve­se­mir zdra­dził, kim je­steś?

– Nie.


●


– Kie­dy na­uczysz mnie tej fin­ty? Tej... gra­cji? Man­drit­to, a po­tem dwa­kroć mo­li­net­to i tra­maz­zo­ne...

– Pri­mo, ja nie pro­wa­dzę szkó­łki szer­mier­czej. A se­cun­do...

– Tak?

– Mu­szę mieć przed tobą ja­kieś ma­lut­kie se­kre­ty, praw­da?


●


– Masz, przy­mierz.

Kurt­ka była z mi­ęk­kiej skó­ry, z na­bi­ty­mi na ra­mio­nach i ręka­wach srebr­ny­mi ćwie­ka­mi.

– No­wiut­ka, a już mi się nie do­pi­na na brzu­chu. A na to­bie, ha, pro­szę, pro­szę, leży jak ulał. No to od te­raz będzie two­ja. A tu masz jesz­cze do kom­ple­tu ręka­wi­ce. Nie dzi­ękuj.


●


Wresz­cie, a było to w po­ło­wie maja, na po­cząt­ku mie­si­ąca Bla­the, przy­szło po­że­gnać się z Ro­ca­mo­rą. Z wa­le­niem pi­ęścia­mi skó­rza­nych ma­ne­ki­nów. Z szer­mier­ką na kije. Z na­pcha­nym gro­cho­wi­na­mi sien­ni­kiem. Z za­wi­ja­ny­mi zra­za­mi, go­łąb­ka­mi z ka­pu­sty i na­le­śni­ka­mi z mio­dem.

Przy­szło wsi­ąść na sio­dło.

Pre­ston Holt po­pra­wił tro­ki i rze­mie­nie ju­ków Ge­ral­ta. Spraw­dził po­pręg i sprzącz­ki pu­ślisk. Strze­mio­na.

Po­tem spraw­dził wszyst­ko jesz­cze raz.

– Fi­nal­nej de­cy­zji – stwier­dził wresz­cie – względem wspó­łpra­cy ze mną na­dal nie pod­jąłeś. Nie na­le­gam, nie zmu­szam, cy­ro­gra­fu do pod­pi­su nie przed­kła­dam. Na ra­zie dzia­ła­my na za­sa­dzie do­bro­wol­no­ści i wza­jem­ne­go za­ufa­nia.  

Bra­ma Ro­ca­mo­ry roz­wa­rła się ze skrzy­pem i zgrzy­tem.

– Ru­szaj na szlak, wie­dźmi­nie Ge­ral­cie.




Mar­chia Dol­na od po­łud­nia o rze­kę Pon­tar się opie­ra­ła. Władz­two tam z da­wien daw­na ród Mans­fel­dów dzie­rżył, pa­nów bo­ga­tych i so­bie­pa­ńskich, wła­sną ar­mię ma­jących. Ci w roku 1215 post Re­su­rec­tio­nem kró­le­stwo Aedirn zbroj­nie na­je­cha­li i Pon­tar prze­kro­czyw­szy mar­ki swo­je w rzecz­kę Dyf­ne wbi­li, tu nową gra­ni­cę Mar­chii pro­kla­mu­jąc. Król Vi­de­mont z Aedirn za ca­sus bel­li to uznał i ca­łym woj­skiem swym na agre­so­rów ude­rzył. W wal­kach sro­gich Mans­fel­do­wie z po­wro­tem za ru­bież Pon­ta­ru byli wy­par­ci. Od tam­tych pór ci­ęgiem tam do po­ty­czek do­cho­dzi i gra­ni­ca „pło­nącą” na­zy­wa­na bywa. 

W her­bie mają Mans­fel­do­wie gło­wę dzi­ka – d'ar­gent, hure de san­glier ar­ra­chée de gu­eu­les. Ta­kież i ca­łej Mar­chii jest go­dło.

Bal­dwin Ado­var­do, Re­gni Ca­edve­nie Nova De­scrip­tio


Rozdział piąty


JWPa­nu Pre­fek­to­wi Stra­ży

Es­te­va­no­wi Tril­lo da Cun­ha

w Ard Car­ra­igh

Na­pi­sa­ny: w Ban Fil­lim, maja 22-go, w roku 8-mym pa­no­wa­nia naj­ja­śniej­sze­go kró­la Mio­dra­ga

JWPa­nie Pre­fek­cie,

uni­że­nie do­no­szę, jako we­dle roz­ka­zu ob­jąłem by­łem po­sia­dło­ść zwa­ną Ro­ca­mo­rą ści­słym do­zo­rem. Ku ża­lo­wi nie­ste­ty uwia­da­miam, że we­wnątrz po­sia­dło­ści kon­fi­den­ta już nie po­sia­dam, gdyż po­dej­rza­ny wie­dźmin Holt co­sik zwąchał i mego kon­fi­den­ta z po­sia­dło­ści był prze­pędził, pier­wej na cie­le go sro­dze po­ka­raw­szy. Gro­ził po­dej­rza­ny Holt, że kon­fi­den­to­wi, wy­ba­cze­nia pro­szę, nogi z dupy po­wy­ry­wa, co samo w so­bie nie­cno­ty jego do­wo­dzi i kary woła. Co się tedy w po­sia­dło­ści ro­bi­ło ani o czym się tam mó­wi­ło, wie­dzieć już nie mogę ani do­nie­ść nie mogę, jak­bym bar­dzo nie pra­gnął, za co wy­ba­cze­nia pro­szę.

Do­no­szę wsza­koż, jako ten dru­gi wie­dźmin, mło­dzik, co się w po­sia­dło­ści Ro­ca­mo­ra od wcze­snej wio­sny krył, ja­koś tak koło po­ło­wy maja mie­si­ąca wy­je­chał stam­tąd kon­no i ku Mar­chii Za­chod­niej go­ści­ńcem po­wędro­wał.

Co do po­dej­rza­ne­go Hol­ta, to ten z po­sia­dło­ści na krok się nie ru­szył, a me­dy­ka tam wzy­wa­no, z cze­go wno­szę, że z ka­lec­twem owe­go Hol­ta nie naj­le­piej jest. O czym uni­że­nie do­no­szę, o do­zgon­nym swym po­słu­sze­ństwie za­pew­niam i szczęśli­wo­ści wszel­kiej JWPa­nu Pre­fek­to­wi ży­czę.

Z po­wa­ża­niem wiel­kim,

Uger Zol­te­ri,

agent śled­czy kor.


●


Mia­stecz­ko Be­lvo­ir le­ża­ło w śró­dle­śnej do­li­nie. Ze wzgó­rza, na któ­re wje­chał, Ge­ralt mógł się do­kład­nie przyj­rzeć. I oce­nić, że Be­lvo­ir było co naj­mniej dwu­krot­nie wi­ęk­sze niż od­wie­dzo­ne w mar­cu Spyn­ham. Za­bu­do­wa mia­stecz­ka wy­da­wa­ła się też znacz­nie gęst­szą, ze wzgó­rza wi­docz­na była pląta­ni­na cia­snych uli­czek, ist­ny la­bi­rynt. Do­brze się tedy skła­da­ło, że miej­sce, do któ­re­go Ge­ralt zmie­rzał, po­ło­żo­ne było na sa­mym skra­ju i za­błądze­nia w la­bi­ryn­cie nie trze­ba było się lękać. 

Mia­stecz­ko ota­czał pie­rścień ogro­do­wi­zny i sa­dów, pe­łnych kwit­nących wła­śnie pi­ęk­nie ja­bło­ni i wi­śni.

Bu­dy­nek ze stro­mym da­chem z czer­wo­nej da­chów­ki był w ulicz­ce je­dy­nym, do­stępu do któ­re­go bro­nił par­kan, wy­so­ki, nie po­zwa­la­jący wi­dzieć tego, co było za nim. W par­ka­nie była kry­ta dasz­kiem dwu­skrzy­dło­wa bra­ma, sze­ro­ka, dla kon­nych wo­zów. Głębo­kie ko­le­iny do­wo­dzi­ły, że wozy wje­żdża­ły tam­tędy często. Obok bra­my była furt­ka, nad nią zaś wi­siał mo­si­ężny dzwon.

Ge­ralt po­ci­ągnął za sznur, dzwon za­dzwo­nił do­no­śnie i dźwi­ęcz­nie. Po chwi­li furt­ka otwa­rła się, sta­nął w niej odźwier­ny.

Odźwier­nym był ka­wał chło­pa. No­sił ka­bat ze skó­rek kró­li­czych. Aby uszyć ka­bat dla czło­wie­ka nor­mal­nych roz­mia­rów, po­trzeb­ne było trzy­dzie­ści ta­kich skó­rek. Odźwier­ny ró­żnił się od nor­mal­ne­go czło­wie­ka o ja­kieś dru­gie trzy­dzie­ści.

Zo­ba­czył dwie ręko­je­ści nad pra­wym bar­kiem Ge­ral­ta, zmarsz­czył się, ale o nic nie py­ta­jąc, wska­zał na bra­mę wjezd­ną. Ta wnet otwa­rła się, a Ge­ralt mógł wje­chać do środ­ka.

Na nie­wiel­kim po­dwó­rzu zja­wi­ło się dwóch na­stęp­nych ty­pów. Prze­ci­ęt­nych roz­mia­rów. Kró­li­czych ka­ba­tów nie no­si­li, ale jak­by co, to trzy­dzie­ści skór by­ło­by dla nich jak ob­szył. Je­den z miej­sca za­jął się ko­niem. Dru­gi w mil­cze­niu ode­brał od Ge­ral­ta oba mie­cze.

Do­mo­stwo mia­ło ele­ganc­ki ga­nek z ba­lu­strad­ką, ze spa­dzi­stym dasz­kiem pod­trzy­my­wa­nym czte­re­ma rze­źbio­ny­mi słu­pa­mi. Na ga­nek wio­dły schod­ki. Przed któ­ry­mi ka­za­no Ge­ral­to­wi sta­nąć.

Sta­nie przedłu­ża­ło się. Zde­cy­do­wa­nie po­nad to, co Ge­ralt mó­głby uznać za zwy­cza­jo­we i do­pusz­czal­ne. Do­brze za­tem się sta­ło, że na ga­nek wy­sze­dł wresz­cie sma­gły mężczy­zna w bor­do­wym ka­fta­nie ze zło­tym kwie­ci­stym ha­ftem i dwo­ma rzęda­mi szmu­kler­skich gu­zicz­ków. Mężczy­zna dzie­rżył w dło­ni ba­ty­sto­wą chu­s­tecz­kę, któ­rą co i rusz ocie­rał usta.

– O, mło­do­ści – po­wie­dział, wpi­ja­jąc w Ge­ral­ta czar­ne oczy – to­bie nic, tyl­ko nad po­zio­my wy­la­ty­wać. I kwit­nąć kwit­nąco. Ach! Któż z nas nie był dziec­kiem? Pra­wie ka­żdy.

Ge­ralt nie sko­men­to­wał.

– Gdy­byż jesz­cze – mężczy­zna ota­rł usta chu­s­tecz­ką – tej mło­do­ści do­świad­cze­nia tro­chę to­wa­rzy­szyć chcia­ło. Odro­bin­kę eks­pe­rien­cji. Em­pi­rii. Ale cóż, w tym am­ba­ras, aby na­raz. Albo, albo. Pre­ston Holt, tu­szę, wie, co robi?

Ge­ralt ani nie po­twier­dził, ani nie za­prze­czył.

– Ty zaś, mło­dzie­ńcze, wiesz, co ro­bisz?

Ge­ralt wzru­szył ra­mio­na­mi. Mężczy­zna wes­tchnął.

– Je­stem Ti­mur Vo­ro­noff.

– Ge­ralt.

Ti­mur Vo­ro­noff ota­rł usta chu­s­tecz­ką. Opa­rł się o ba­lu­strad­kę.

– Ge­ralt. Prza­śnie bar­dzo. Nie war­to było upi­ęk­szyć przy­bra­ne­go imie­nia o ja­kieś  „de”? O ja­kiś szla­chec­ki przed­ro­stek? Ach, poj­mu­ję. Nie lu­bi­my ga­dać. Wo­li­my mie­czem ro­bić? Po­dzi­wu i aplau­zu god­ne. Bo i mnie przy­spo­rzy to in­tra­ty. Wej­dź. Są spra­wy do omó­wie­nia.

Za­pro­sze­nie, jak się oka­za­ło, nie obej­mo­wa­ło by­naj­mniej domu, lecz wy­łącz­nie duży, acz nie­zwy­kle skąpo ume­blo­wa­ny przed­po­kój. Ti­mur Vo­ro­noff wska­zał Ge­ral­to­wi krze­sło przy sto­li­ku, sam za­sia­dł na­prze­ciw.

Z głębi domu do­bie­ga­ły gło­sy dzie­ci, co naj­mniej troj­ga z nich. Do­la­ty­wał też stam­tąd miły za­pach ja­jecz­ni­cy. Na bocz­ku. Albo szyn­ce.

Vo­ro­noff zło­żył wresz­cie chu­s­tecz­kę i scho­wał ją w za­na­drze.

– Omó­wie­nia – za­czął – wy­ma­ga­ją przede wszyst­kim kwe­stie or­ga­ni­za­cyj­ne i fi­nan­so­we. Za­kła­dam, że two­ja umo­wa z Hol­tem jest w mocy? Bo wszak za­war­li­ście ja­kąś umo­wę, czyż nie tak?

– Dzia­ła­my na za­sa­dzie do­bro­wol­no­ści i wza­jem­ne­go za­ufa­nia. 

– In­ny­mi sło­wy umo­wa ust­na. Co nie zmie­nia fak­tu, że wy­ru­szasz na wie­dźmi­ński szlak jako jego per pro­cu­ra.

Ge­ralt nie wie­dział, co to per pro­cu­ra, ale zna­cze­nie od­ga­dł. I po­twier­dził kiw­ni­ęciem gło­wy.

– Nie­ja­ko au­to­ma­tycz­nie za­tem – pod­jął Vo­ro­noff – czy­li per fac­ta conc­lu­den­tia, obo­wi­ązu­je cię umo­wa Hol­ta ze mną. Je­stem od dziś, to jest od dnia dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go maja roku ty­si­ąc dwie­ście dwu­dzie­ste­go dzie­wi­ąte­go, two­im agen­tem wy­łącz­nym na te­ren kró­le­stwa Ka­edwen i wszyst­kich czte­rech jego mar­chii. Moja pro­wi­zja wy­no­si dzie­si­ęć pro­cent. Od ka­żde­go two­je­go wie­dźmi­ńskie­go za­rob­ku.

Ge­ralt po­twier­dził kiw­ni­ęciem gło­wy.

– Te­raz kwe­stie fi­nan­so­we. Holt wy­po­sa­żył cię w ja­kieś środ­ki?

– Mam pi­ęćdzie­si­ąt ma­rek.

– Do­sta­niesz dru­gie pi­ęćdzie­si­ąt i trzy asy­gna­cje pod­ró­żne na dwie­ście ma­rek ka­żda, na nie­prze­wi­dzia­ne wy­pad­ki. Owe wy­pad­ki, o ile za­ist­nie­ją, roz­li­czysz ze mną na pod­sta­wie kwi­tów, to­też nie za­po­mnij ka­żdo­ra­zo­wo o taki kwit się upo­mnieć. Na­to­miast two­je per diem na wła­sne utrzy­ma­nie i wy­dat­ki drob­ne wy­no­sić będzie pięć ma­rek ry­cza­łtem, po­czy­na­jąc od dnia dzi­siej­sze­go. Ry­cza­łt ten mo­żesz oczy­wi­sta po­trącać ze swo­ich za­rob­ków.

– Ile będziesz żądał za two­je wie­dźmi­ńskie usłu­gi, po­zo­sta­wiam w za­sa­dzie two­je­mu uzna­niu, po­sia­dasz, za­kła­dam, do­sta­tecz­ną wie­dzę, by umieć prze­kal­ku­lo­wać ry­zy­ko na wy­so­ko­ść za­pła­ty. Nie po­wi­nie­neś jed­nak psuć ryn­ku. Żad­ną mia­rą. Holt ni­g­dy nie brał mniej niż pi­ęćdzie­si­ąt ko­ron. Ty też nie ceń się ni­żej.

– Dla przy­po­mnie­nia: ofi­cjal­ną wa­lu­tą Ka­edwen jest mar­ka, ale ko­ro­ny no­vi­gradz­kie są tu w po­pu­lar­nym obie­gu i często ceny, zwłasz­cza wy­so­kie, li­czy się w ko­ro­nach wła­śnie. Śred­ni i w mia­rę sta­bil­ny kurs to pięć ma­rek za ko­ro­nę.

– Żywą mo­ne­tą nie obar­czaj się bez ko­niecz­no­ści, wpła­caj wszyst­ko na moje sub­kon­to w kra­sno­ludz­kich ban­kach lub kan­to­rach, u Vi­val­dich, Cian­fa­nel­lich, Man­to­va­nich lub Bo­nich. Wszędzie mam otwar­te ra­chun­ki, dość będzie przy wpła­cie wy­mie­nić moje na­zwi­sko. Je­śli by­łbyś wy­na­jęty przez ja­kiś ofi­cjal­ny apa­rat, daj­my na to wła­dze te­re­no­we, zwy­kle mo­żli­we będzie roz­li­cze­nie od razu przez bank, bez­go­tów­ko­wo. Ja­sne?

Ge­ralt po­twier­dził kiw­ni­ęciem gło­wy.

– Je­śli już o trans­ak­cjach bez­go­tów­ko­wych mowa, to nie ak­cep­tuj żad­ne­go bar­te­ru. Bywa, że za usłu­gę za­pro­po­nu­ją ci wie­przo­wą pó­łtu­szę, ko­jec kur albo noc z lo­kal­ną pi­ęk­no­ścią. Zwłasz­cza to ostat­nie może cię nęcić, ale, po­wta­rzam, nie ak­cep­tuj ni­g­dy. I nie cho­dzi tu tyl­ko o fakt, że od ta­kie­go bar­te­ru trud­no mi po­li­czyć moją pro­wi­zję. Nie psuj ryn­ku. I so­bie opi­nii. Stra­cić ła­two, od­zy­skać trud­no. 

Dzie­ci we­wnątrz domu uci­chły. Ja­dły, wi­dać.

– Jak za­pew­ne wiesz – pod­jął Vo­ro­noff – kró­le­stwo Ka­edwen skła­da się z dziel­ni­cy cen­tral­nej, zwa­nej kró­lew­ską, oto­czo­nej przez Mar­chie. Na­zwa „mar­chia”, jak za­pew­ne wiesz rów­nież, bie­rze się od ma­rek, czy­li zna­ków gra­nicz­nych...

– Wiem to.

– Gdy Ka­edwen po­wsta­wa­ło – Vo­ro­noff nie prze­jął się tym, co Ge­ralt wie­dział – w za­ło­że­niu mia­ło nie po­sia­dać ści­śle wy­ty­czo­nych gra­nic, ka­żdej Mar­chii za­da­niem i ra­cją bytu było swo­je mar­ki co­raz to da­lej i da­lej sta­wiać i gra­ni­ce roz­sze­rzać. Z po­cząt­ku tak fak­tycz­nie było, dziś gra­ni­ce kró­le­stwa w wi­ęk­szo­ści się usta­bi­li­zo­wa­ły. Ale eks­pan­sja, choć na znacz­nie mniej­szą ska­lę, trwa na­dal, osad­ni­cy roz­ła­żą się we wszyst­kich kie­run­kach i pe­ne­tru­ją po­gra­nicz­ne pust­ko­wia. A pust­ko­wia, jak to pust­ko­wia, roją się od po­two­rów. Na brak pra­cy nie po­wi­nie­neś, wi­dzi mi się, na­rze­kać ni­g­dzie.

– Przej­dźmy tedy ad rem. – Vo­ro­noff jak nic upa­rł się na sło­wa dla Ge­ral­ta obce. – Su­ge­ru­ję, byś udał się na pó­łnoc, do Mar­chii Gór­nej. Trwa tam bu­do­wa Wiel­kiej Dro­gi, prze­sie­ką przez lasy Gór Pu­stul­skich. Wie­dźmi­na wy­gląda­ją tam pil­nie od daw­na. Co praw­da do­szło do mo­ich uszu, że­ście w tam­tej oko­li­cy na­ro­bi­li so­bie z Hol­tem wro­gów, ale się nie przej­muj, po­sta­ra­łem się rzecz za­ła­go­dzić. 

– Po dro­dze kon­tak­tuj się z lo­kal­ną ad­mi­ni­stra­cją i wy­pa­truj na roz­sta­jach ta­bli­czek na słu­pach. To przy­jęty spo­sób sy­gna­li­zo­wa­nia, że gdzieś po­mo­cy wy­pa­tru­ją i że gdzieś wie­dźmin po­trzeb­ny. Był czas, że ta­kich ta­bli­czek nie wie­sza­no, a wie­dźmi­ni nie byli ni­g­dzie w Ka­edwen mile wi­dzia­ni... Wiesz o tym, praw­da?

– Praw­da.

– Dla wy­ja­śnie­nia – Vo­ro­noff unió­sł gło­wę – ja nie udzie­lam ci nauk ani nie spraw­dzam wie­dzy. Wy­ko­nu­ję obo­wi­ąz­ki agen­ta, a obo­wi­ąz­kiem agen­ta jest in­for­mo­wać. In­for­mu­ję więc da­lej. Zły czas dla wie­dźmi­nów, o któ­rym mó­wi­łem, szyb­ko mi­nął. Lu­dzie po­jęli, że je­śli mon­stra czy uro­ki, to wy­łącz­nie od was mogą ocze­ki­wać ra­tun­ku, od ni­ko­go in­ne­go. Ko­chać to tu w Ka­edwen nie ko­cha­ją was ni­g­dzie, na szy­ję się nie rzu­ca­ją ani kwie­cia pod nogi nie sy­pią, ale gdy trwo­ga, to wo­ła­ją po­mo­cy i go­to­wi są za nią pła­cić.

Dzie­ci we­wnątrz domu upo­ra­ły się wi­dać ze śnia­da­niem, bo wzno­wi­ły czy­nie­nie har­mi­de­ru. Vo­ro­noff kil­ka­krot­nie obej­rzał się, nie­dwu­znacz­nie da­jąc znać, że na­le­ża­ło­by ko­ńczyć au­dien­cję.

– Masz ja­kieś py­ta­nia?

Ge­ralt mil­czał czas ja­kiś. Za­sta­na­wiał się.

– Ten zły czas dla wie­dźmi­nów – spy­tał po za­sta­no­wie­niu – to mniej wi­ęcej rok ty­si­ąc sto dzie­wi­ęćdzie­si­ąty czwar­ty?

– Mniej wi­ęcej – Vo­ro­noff zmru­żył oczy – tak wła­śnie.

– Holt był wte­dy w Kaer Mor­hen, tak? Co się tam wów­czas sta­ło? 

Vo­ro­noff pa­trzył na Ge­ral­ta czas ja­kiś. Po czym ota­rł usta chu­s­tecz­ką.

– Z py­ta­nia wno­szę – po­wie­dział wresz­cie – że sam Holt o ni­czym ci nie opo­wie­dział. Dla­cze­góż więc mia­łbym opo­wia­dać ja?

– Obo­wi­ąz­kiem agen­ta jest in­for­mo­wać. No to mnie po­in­for­muj.

– In­for­mu­ję – od­rze­kł po chwi­li mil­cze­nia agent – że nie dys­po­nu­ję w po­ru­szo­nej spra­wie ni­czym, o czym mó­głbym po­in­for­mo­wać. A te­raz że­gnam. Wska­kuj na sio­dło i ru­szaj na szlak.




Stu­diu­je­cie be­stia­riu­sze, by zdo­być wie­dzę o tym, z czym przyj­dzie wam wal­czyć. Za­pa­mi­ętaj­cie jed­nak, że wie­dza to nie wszyst­ko. Ksi­ęgi na­uczą was o zna­nym wia­do­mym – o po­two­rach, o któ­rych wie­my, że je zna­my. Ksi­ęgi po­zwo­lą wam też po­jąć, że ist­nie­ją zna­ne nie­wia­do­me – po­two­ry, o któ­rych wie­my, że ich nie zna­my. Ża­den jed­nak be­stia­riusz ani żad­na ksi­ęga nie przy­go­tu­ją was na nie­zna­ne nie­wia­do­me. Na po­two­ry, o któ­rych nie wie­my, że ich nie zna­my.  

Ve­se­mir z Kaer Mor­hen


Rozdział szósty


Wieś – do­brych trzy­dzie­ści dy­mów – le­ża­ła w za­ko­lu rzecz­ki o pła­skich, po­ro­śni­ętych ta­ta­ra­kiem brze­gach. Opo­dal bły­ska­ła w sło­ńcu ta­fla nie­du­że­go sta­wu, oko­lo­ne­go pie­rście­niem wierzb. Za wsią był bór, czar­na ścia­na gęstwi­ny i sta­ro­drze­wu.

Wy­bo­isty go­ści­niec wió­dł wprost do wsi, na maj­dan. Do­stępu, od­da­lo­na o ja­kieś sta­ja­nie, strze­gła jed­nak jed­na sa­mot­na za­gro­da. Do­cho­dzi­ło stam­tąd, sły­szal­ne mimo od­da­le­nia, dźwi­ęcz­ne ding-ding-ding me­ta­lu o me­tal.

Pierw­sze za­uwa­ży­ły go bu­szu­jące wśród po­krzyw per­licz­ki, pod­no­sząc nie­opi­sa­ny ra­ban. Zwy­czaj­na rzecz, wszy­scy bez mała wie­śnia­cy trzy­ma­li per­licz­ki, nic tak nie alar­mo­wa­ło o in­tru­zach, jak per­licz­ki wła­śnie. Do­pie­ro w dru­giej ko­lej­no­ści, gdy już nie­mal był na po­dwó­rzu, zbu­dzi­ły się psy. Szcze­kli­we i za­ja­dłe, ale na szczęście przy­wi­ąza­ne.

Me­ta­licz­ne dźwi­ęki do­bie­ga­ły z otwar­te­go, za­da­szo­ne­go po­miesz­cze­nia. Mi­go­tał tam ogień. Cza­sem bu­cha­ła para.

Ge­ralt zsia­dł z ko­nia, za­rzu­cił wo­dze na pa­lik.

We­wnątrz, w roz­bły­skach pło­mie­nia, kil­ku­na­sto­let­ni chło­pak dął w miech, po­wi­sa­jąc na uru­cho­mia­jących ustroj­stwo po­wro­zach. Ni­zio­łek w skó­rza­nym far­tu­chu stał przy ko­wa­dle, wa­ląc mło­tem w trzy­ma­ną w ob­cęgach pod­ko­wę. Za­uwa­żył Ge­ral­ta, mimo tego nie prze­stał wa­lić. Ge­ralt cze­kał, nie pod­cho­dząc.

Ni­zio­łek za­prze­stał wa­le­nia, za­nu­rzył pod­ko­wę w ce­brze. Za­sy­cza­ło, buch­nęło cuch­nącą parą.

– No i?

– Ta­blicz­ka na roz­sta­ju. „Wie­dźmin po­trzeb­ny”.

Ni­zio­łek rzu­cił pod­ko­wę na sto­sik in­nych pod­ków. Odło­żył młot, ota­rł czo­ło z potu. Usmo­lo­ny, w mi­go­tli­wych bły­skach żaru, wy­glądał jak mały dia­beł.

– Może i po­trzeb­ny – po­wie­dział, w ogó­le na Ge­ral­ta nie pa­trząc. – A bo co?

– Ja je­stem wie­dźmi­nem.

– Tak? – Ni­zio­łek spoj­rzał z nie­do­wie­rza­niem. – Ty? Wie­dźmi­nem? Od wczo­raj chy­ba.

– Dłu­żej. Tro­chę.

– A ja­kże, wi­dzę, że tro­chę. Bez ob­ra­zy, ale choć włos bia­ły, to licz­ko mło­dziut­kie. I za­rost nik­czem­ny. O po­my­łkę nie­trud­no. Tedy upew­nić się chcia­łem.

– Upew­niam. Star­szym nad osa­dą kto jest? I gdzie go znaj­dę?

– Nie war­to szu­kać. I nie war­to do wsi wje­żdżać.

Ge­ralt mil­czał przez chwi­lę. Za­sta­na­wiał się, czy uży­cie brzyd­kich słów po­mo­że mu, czy za­szko­dzi.

– Je­śli do wsi nie wja­dę – spy­tał wresz­cie – to jak się rze­czy do­wiem? Od kogo?

– Ode mnie. – Ni­zio­łek dał znać chłop­cu, by zo­sta­wił wresz­cie miech w spo­ko­ju. – Jak god­no­ść?

– Ge­ralt.

– A jam jest Au­gu­stus Horn­pep­per. Ko­wal tu­tej­szy. Ta­blicz­ka na roz­sta­ju moją uczy­nio­na była sztu­ką. Bom jest gra­mot­ny. Po szko­łach. Star­si nad gro­ma­dą mnie więc rzecz po­wie­rzy­li, zna­czy się ta­blicz­kę na­pi­sać i wie­dźmi­na, gdy się zja­wi, przy­wi­tać. Wi­taj więc.  

– A do wsi – pod­jął, wi­dząc, że Ge­ralt nie od­wza­jem­ni grzecz­no­ści – wje­żdżać nie trza. Prze­strze­gli, że nie trza. Ni­jak, ro­zu­miesz?

– Nie.

– Nie chcą cię tam! – wy­pa­lił ko­wal tu­tej­szy. – Nie chcą i już. Mnie spra­wy po­wie­rzo­no, ze mną ga­daj i ze mną tar­gu do­bi­jaj. Ze mną. Bom nie dość, że ni­zio­łek, to jesz­cze i ko­wal. Ni­zio­łka żad­ne cza­ry się nie ima­ją, a do ko­wa­la żad­ne li­cho nie ma przy­stępu. Ja się wie­dźmi­na nie prze­lęk­nę.

– A ci we wsi co tacy lękli­wi? 

– Żar­ty so­bie stro­isz. Wia­do­mo, że za wie­dźmi­nem wszel­kie zło się ci­ągnie i pa­skud­ne mia­zma­ty, że za­wsze ja­kąś on pla­gę przy­wlec może, na­wet mór. I po­tem co, spa­lić wszyst­ko, cze­go się do­tknie? Nad­to dzie­wek mło­dych we wsi jest co nie­mia­ra, a upil­nu­jesz to wie­dźmi­na? Za­uro­czy, wy­ru­cha i masz babo pla­cek. Wy­daj toto pó­źniej za mąż.

Mó­wi­ąc, ko­wal szcze­rzył zęby. Pa­cho­lik na­to­miast, otwa­rłszy usta, pa­trzył na Ge­ral­ta wzro­kiem pe­łnym stra­chu.

– Do­bra – ni­zio­łek spo­wa­żniał – dość fa­ce­cji. Sia­daj, o, tu, na ła­wie.

– Nie szko­da ławy? Bo pew­nie trze­ba będzie spa­lić?

– Ja się nie boję. Tu ku­źnia, tu cza­ry nie dzia­ła­ją. 

Ge­ralt usia­dł. Au­gu­stus Horn­pep­per też usia­dł, na zy­dlu na­prze­ciw. Pa­cho­lik też usia­dł. Na po­le­pie w kącie.

– Ja­koś tak będzie z rok temu – za­czął ni­zio­łek – zda­rzył się we wsi po­mór. Ga­dzi­na zdy­chać jęła. Ja­łów­ki i woły. Kury się nie nio­sły. Chłop sia­no ko­sił, kosą się za­ci­ął. Baba jed­na po­ro­ni­ła. Otrok ze strysz­ku spa­dł, nogę zło­mił. So­łtys sracz­ki do­stał, dzień i noc całą z wy­chod­ka ani rusz. Sło­wem, nie zli­czyć nie­szczęść. Du­ma­li lu­dzi­ska, du­ma­li, aż wy­du­ma­li. Że to uro­ki są.

Ge­ralt grzecz­nie mil­czał.

– A żyła we wsi sta­ru­cha – pod­jął po chwi­li Au­gu­stus Horn­pep­per. – Sta­ra jędza, krzy­wa jak pa­łąk od wia­dra, z bro­daw­ką na no­sie. Zie­lar­stwem się pa­ra­ła. Ją to przy­uwa­żo­no, że koło kur­ni­ka się kręci­ła, tego, co to się w nim kury nie­ść prze­sta­ły. I do sta­wu na­plu­ła, a wnet ryby brzu­chem do góry wy­pły­nęły. No to wzi­ęli tę sta­ru­chę i do te­goż sta­wu ją. Chlup! Pa­trzą: nie to­nie. Zna­czy, cza­row­ni­ca. Wy­ło­wi­li...

– I spa­li­li.

– Tak. Ale wcze­śniej kark skręciw­szy.

– Słu­cham da­lej.

Au­gu­stus Horn­pep­per za­char­czał, splu­nął do ce­bra z wodą.

– Mia­ła sta­ru­cha kota – pod­jął. – Wiel­kie­go czar­ne­go skur­wy­sy­na. Wia­do­mo, co taki kot u cza­row­ni­cy robi. Chcie­li zła­pać i też spa­lić, ale ucie­kł im. W lasy za­pa­dł i tyle go wi­dzie­li.

– I?

– I się za­częło. Po­sze­dł chło­pak po chrust, prze­pa­dł. Po trzech dniach zna­le­źli. Z gęby skó­ra do ko­ści zdra­pa­na, ręka na wpół od­gry­zio­na, brzuch roz­pru­ty, be­be­chy wy­włó­czo­ne. Po­tem jesz­cze je­den. I tak samo: pa­zu­ra­mi po­dar­ty, po­gry­zio­ny, kisz­ki na wierz­chu. Po­tem jesz­cze je­den, iden­tycz­nie. Od razu wi­dać: ko­cia ro­bo­ta. I po­twier­dzi­ło się.

– Co się po­twier­dzi­ło? I w jaki spo­sób?

– Je­den prze­żył. Będzie z mie­si­ąc temu. Fla­ki obu­rącz pod­trzy­my­wał, ale ja­koś do wsi do­czła­pał. Za­nim sko­nał, po­twier­dził. Kot. Czar­ny. Wiel­ki. Wiel­ki jak cie­lak. Tedy ja­sna spra­wa, orze­kli. To kot cza­row­ni­cy. Ma­gicz­nie uró­sł i mści się za swo­ją pa­nią.     

– Słu­cham da­lej.

– Do lasu już nikt nie cho­dzi, jak jeno kupą. A i tak nie­ła­two taką kupę skrzyk­nąć, bo wszy­scy w stra­chu. A tam są śró­dle­śne łąki, ko­sić trze­ba, ina­czej sia­na zbrak­nie. To i ura­dzi­ła star­szy­zna, żeby wie­dźmi­na we­zwać. Pie­ni­ądze ze­bra­li. Ta­blicz­kę ka­za­li zro­bić, zro­bi­łem, po­wie­si­łem. Rad je­stem cię wi­dzieć tak ry­chło. Mie­cze, wi­dzę, no­sisz. Ja zaś mam ich pie­ni­ądze w de­po­zy­cie. Za­bi­jesz po­two­ra, wy­pła­cę.

– Mam za­bić kota. Kota cza­row­ni­cy?

Au­gu­stus Horn­pep­per mil­czał przez chwi­lę.

– Je­stem ko­wa­lem – rze­kł wresz­cie, pa­trząc na wie­dźmi­na prze­ni­kli­wie. – Żad­nych cza­rów się nie boję, lubo sam tu cza­ry spra­wiam. A coś my­ślał, że jak do­ko­nać, by twar­de że­la­zo zmi­ękło i pod mło­tem jaki ze­chcę kszta­łt przy­bra­ło? To ogni­sta jest ma­gia i de­mo­nicz­na siła, nie ina­czej. Na do­miar je­stem ni­zio­łek. Na wszyst­ko od­por­ny.

Ge­ralt nie sko­men­to­wał. Ko­wal zno­wu chark­nął, splu­nął.

– Na wszyst­ko od­por­ny je­stem – pod­jął. – Na pier­do­le­nie o cza­row­nic­twie też. Bo jak świat świa­tem by­wa­ło, że skot pa­dał, a kury się nie nio­sły. Ryby sną, gdy woda za­kwi­ta. Ko­sia­rze się ka­le­czą, gdy się po pi­ja­ku kos ima­ją. A so­łty­so­wa sracz­ka? Że niby co, po­nadna­tu­ral­na? A po­ka­żcież mi, mo­iście­wy, coś bar­dziej na­tu­ral­ne­go od sracz­ki. Wnio­sek otóż na­su­wa się pro­sty: nie było tu ni cza­rów, ni uro­ków, ni żad­ne­go dia­bel­stwa. Nie­win­nej ba­bie kark skręci­li, ot co. Wi­dzę, że zu­pe­łnie nie wzru­sza cię to, co mó­wię.

– Też je­stem od­por­ny.

– W two­im fa­chu mu­sisz być, to ja­sne. Cóż, niech ka­żdy swe­go pil­nu­je. Moja rzecz, ko­wa­dło i młot. Baba nie­win­na za­mor­do­wa­na to rzecz sta­ro­sty i sądów. Two­ją, wie­dźmi­na rze­czą za­ła­twić to, co w le­sie lu­dzi za­bi­ja. Bo coś za­bi­ja. Choć idę o za­kład, że to by­naj­mniej nie bab­ci­ny kot. Co? Mło­dy wie­dźmi­nie? Jak my­ślisz?

– Dla uprosz­cze­nia – od­rze­kł Ge­ralt po chwi­li – przyj­mij­my, że to kot. Bo to na­zwa do­bra jak ka­żda inna. Przej­dźmy więc do de­ta­li. Ileż to masz w de­po­zy­cie? Wie­laż to mi wieś za kota za­pła­ci?

Ko­wal zno­wu mil­czał czas ja­kiś. Po­tem za­cmo­kał.

– Ka­za­li mi – po­wie­dział wresz­cie – sil­nie z tobą ne­go­cjo­wać. Za­cząć od dwu­stu... Za­cze­kaj, nie kręć gło­wą, daj mi do­ko­ńczyć. Oni, choć bie­da­ki, nie są god­ni, by coś dla nich utar­go­wać. Skłon­ni są dać mak­sy­mal­nie pi­ęćset ma­rek, tyle na­skła­da­li. I tak ustal­my, bez tar­go­wa­nia.

Mil­cze­nie Ge­ral­ta wzi­ął za ak­cep­ta­cję, i słusz­nie. 

– Rzecz ja­sna – do­rzu­cił od nie­chce­nia – nie może być z góry. Na­wet o za­licz­ce mowy nie ma. Ro­zu­miem ich oba­wy. Bo gdy­by mnie, dla przy­kła­du, mor­du­jący nie­win­ne ko­bie­ty lud miej­sco­wy miał za wstręt­ne­go od­mie­ńca, roz­sie­wa­jące­go pla­gi i mia­zma­ty, za ła­se­go na dziew­ki zbo­cze­ńca, gdy­by brzy­dził się mną tak, jak oni tobą... Nie uzna­łbym za szcze­gól­nie nie­etycz­ne, by wzi­ąć pie­ni­ądze z góry i zwiać. Niech mają za swo­je. Nie my­śla­łeś o tym?

– Nie. Ani przez chwi­lę. 

– Tak przy­pusz­cza­łem. W za­sa­dzie by­łem pew­ny. Ale co, za­py­tać nie wol­no?


●


Skraj boru dzie­li­ło od ku­źni ja­kieś ćwie­rć sta­ja­nia. W po­ło­wie tej od­le­gło­ści sta­ło coś, co za­pew­ne jesz­cze je­sie­nią było wo­zem z sia­nem, te­raz zaś zmie­ni­ło się w ob­ro­śni­ętą ru­inę, któ­rej z daw­nej świet­no­ści zo­sta­ły wy­łącz­nie pod­wo­zie i koła, wy­ko­na­ne przez ko­ło­dzie­ja z ma­te­ria­łu lep­sze­go ni­źli cała resz­ta. Trzy koła, czwar­te było po­ła­ma­ne. Nie­trud­no było zgad­nąć, że uszko­dzo­ny wóz po wy­przęgni­ęciu ko­nia po­rzu­co­no w po­pło­chu, by móc rączej ucie­kać. I nie zna­la­zło się od­wa­żnych, by po we­hi­kuł pó­źniej wró­cić.

Ge­ralt za­trzy­mał się przy wo­zie, chwi­lę po­ob­ser­wo­wał skraj lasu. Po­tem przy­stąpił do przy­go­to­wań. Zgod­nie z za­sa­da­mi, któ­re wpo­jo­no mu w Kaer Mor­hen.

Do­był mie­cza. Broń dość za­sad­ni­czo ró­żni­ła się od zwy­kłych mie­czy bo­jo­wych tej kla­sy. Miecz wie­dźmi­na, wy­ku­ty ze sta­li po­cho­dzącej z me­te­ory­tu, miał dłu­go­ść ca­łko­wi­tą czter­dzie­ści i pół cala, z cze­go na głow­nię przy­pa­da­ło dwa­dzie­ścia sie­dem i ćwie­rć. Zwy­kłe mie­cze mia­ły głow­nię albo o cal krót­szą, albo o cal dłu­ższą. Miecz wie­dźmi­na wa­żył trzy­dzie­ści sie­dem un­cji. Zwy­kłe mie­cze, na­wet te krót­sze, były zwy­kle znacz­nie ci­ęższe.

Spraw­dził ostro­ść klin­gi. W za­sa­dzie nie­po­trzeb­nie, bo spraw­dzał za­le­d­wie wczo­raj. Ale ta­kie były za­sa­dy.

Z tor­by wy­do­był nie­du­że puz­der­ko. Wci­snął pal­cem se­kret­ną, otwie­ra­jącą wiecz­ko za­pad­kę. We­wnątrz, w wy­ście­ła­nych prze­gród­kach, tkwi­ły cia­sno fla­ko­ni­ki z ciem­ne­go szkła. Ich za­mkni­ęcia pre­zen­to­wa­ły się rów­niut­ki­mi rzęda­mi, jak żo­łnie­rze na musz­trze. Ge­ralt za­mknął oczy. Umiał – mu­siał umieć – roz­po­zna­wać fla­ko­ni­ki do­ty­kiem, ich miej­sce w szka­tu­łce i nie­po­wta­rzal­ny, ła­twy do roz­po­zna­nia opusz­kiem pal­ca kszta­łt za­mkni­ęcia. Do­tknął fla­ko­ni­ków, roz­po­zna­wał ko­lej­ne. Elik­si­ry le­czące: Wil­ga, Czar­na Mewa i Czaj­ka. Mor­fu­jące: Plisz­ka, Kos i Cza­pla. Me­ta­mor­fu­jące: Le­lek i Dzi­wo­nia.

Wy­pił po łyku z dwóch – Kosa i Cza­pli. Uznał, że to po­win­no wy­star­czyć.

Ru­szył ra­źno w kie­run­ku lasu, po­przez si­ęga­jące wy­żej ko­lan tra­wy.

Za­chód sło­ńca miał ko­lor wędzo­ne­go ło­so­sia.


●


Dużo pó­źniej – bar­dzo nie­chęt­nie zresz­tą – Ge­ralt po­wra­cał my­śla­mi do tego wy­da­rze­nia. I za­wsze do­cho­dził do wnio­sku, że prze­żył wła­ści­wie przy­pad­kiem. Że w tym, że prze­żył, jego wła­sna za­słu­ga była mi­ni­mal­na. Że ży­cie ura­to­wa­ła mu, w pierw­szej ko­lej­no­ści, pora roku. W dru­giej ko­lej­no­ści zaś fakt, że kot, któ­re­go miał za­bić, wca­le nie był ko­tem.


●


Las był wio­sen­ny, rzad­ki, ja­sny w świe­tle ksi­ęży­ca. I po wio­sen­ne­mu wy­sła­ny dy­wa­nem bu­twie­jących li­ści i opa­dłe­go ze­szło­rocz­ne­go su­szu. Mimo tego, gdy­by jed­nak z za­sadz­ki ata­ko­wał kot, atak by­łby bez­sze­lest­ny. Ale to nie był kot, jego pa­zu­ry nie cho­wa­ły się w mi­ęk­kich opusz­kach łap. I zdra­dzi­ło go chrup­ni­ęcie su­chej ga­łąz­ki. A re­ak­cje wie­dźmi­na po elik­si­rach były na tyle szyb­kie, by zdo­łał unik­nąć zdra­dziec­kie­go ata­ku.

Od­sko­czył, a w za­sa­dzie gwa­łtow­nie rzu­cił się w bok, padł na ko­la­na, ciel­sko ata­ku­jące­go po­two­ra ota­rło się o nie­go tyl­ko, szpo­ny za­le­d­wie mu­snęły bark. Po­twór zwi­nął się w sko­ku ni­czym wstęga, ata­ko­wał po­wtór­nie, nim jesz­cze do­tknął zie­mi. Ge­ralt nie zdążył wstać z ko­lan, ale zdążył do­być mie­cza. I ciął.

Ci­ęcie nie było cel­ne, ostrze mie­cza prze­je­cha­ło tyl­ko po pła­skiej gło­wie stwo­ra i zgo­li­ło mu część skal­pu wraz z wy­ra­sta­jącym ze łba pęcz­kiem ma­cek. Zor­ril – Ge­ralt wie­dział już, że to był zor­ril – przy­pa­dł do zie­mi, za­sza­mo­tał łbem, sie­jąc do­ko­ła krwią. Wy­glądał bar­dziej na jasz­czu­ra niż na wiel­kie­go kota, choć owe pęcz­ki ma­cek na łbie fak­tycz­nie mo­gły przy­po­mi­nać ko­cie uszy, a bia­łe kły w pasz­częce też tro­chę z ko­tem się ko­ja­rzy­ły. Chlasz­czące­go po su­chych li­ściach dłu­gie­go ogo­na stwór też uży­wał jak kot, jako ste­ru rów­no­wa­żące­go sko­ki.

Zor­ril rzu­cił się na wie­dźmi­na dłu­gim su­sem. Ge­ralt i tym ra­zem unik­nął ata­ku, ale i tym ra­zem bez gra­cji, od­sko­kiem bar­dziej roz­pacz­li­wym niż zręcz­nym. Ale po­now­nie zdo­łał ciąć, sze­ro­ko i bez­ład­nie, ale cel­nie, nie­mal od­rąbu­jąc jed­ną z przed­nich szpo­nia­stych łap zor­ri­la. Mimo tego po­twór zdążył za­cze­pić wie­dźmi­na pa­zu­ra­mi dru­giej łapy, ale szpo­ny, miast ro­ze­rwać cia­ło, zgrzyt­nęły tyl­ko po srebr­nych ćwie­kach kurt­ki. Zor­ril padł na tra­wę, a wie­dźmin ciął z góry, z ca­łej siły. Krew try­snęła fon­tan­ną, po­twór za­wył okrop­nie, mimo roz­ci­ęte­go brzu­cha już rzu­cał się do ko­lej­ne­go ata­ku. Ge­ralt do­sko­czył, rąb­nął, ostrze do­si­ęgło kręgo­słu­pa, zor­ril zwi­nął się, wrza­snął strasz­nie, po ludz­ku nie­mal, wie­dźmin ciął raz jesz­cze, ostrze do­szło do rdze­nia. Zor­ril za­sza­mo­tał się, rwąc szpo­na­mi zie­mię. Ge­ralt ciął jesz­cze raz, prze­ci­na­jąc kręgi w in­nym miej­scu. Zor­ril wrzesz­czał i mio­tał się, Ge­ralt rąbał. I też wrzesz­czał. Zor­ril wył, Ge­ralt rąbał. Raz po ra­zie, jak drwal to­po­rem. Zor­ril nie wył już, skrze­czał tyl­ko.

Tro­chę trwa­ło – i wy­ma­ga­ło dal­szych cięć – nim znie­ru­cho­miał.

Ksi­ężyc wy­sze­dł zza chmur, świe­cił po­przez bez­list­ne ga­łęzie drzew. W jego bla­sku roz­chla­pa­na krew była czar­na ni­czym smo­ła.

Ge­ralt padł na ko­la­na i zwy­mio­to­wał. Wy­mio­to­wał dłu­go. A że pra­wie nie miał czym, pro­ces był bar­dzo, bar­dzo uci­ążli­wy.

Zwra­ca­ne elik­si­ry pa­li­ły prze­łyk jak ogień.




Od­kry­cie no­we­go da­nia wi­ęk­szym jest szczęściem dla ludz­ko­ści niż od­kry­cie no­wej gwiaz­dy.

Jean-An­thel­me Bril­lat-Sa­va­rin


Rozdział siódmy


Co­mie­si­ęcz­ne spo­tka­nie Szla­chet­ne­go Brac­twa Sma­ko­szy zwo­ła­no – jak zwy­kle – na pierw­szą śro­dę mie­si­ąca, wy­pa­da­jącą trze­cie­go dnia lip­ca. Miej­scem spo­tka­nia, jak zwy­kle, była sala ry­cer­ska kró­lew­skie­go pa­ła­cu w Ard Car­ra­igh. Za usta­wio­nym w pod­ko­wę sto­łem za­sie­dli człon­ko­wie Brac­twa, w pe­łnym skła­dzie, li­czącym osób dwa­dzie­ścia i trzy. Plot­ki i po­ga­dusz­ki przy wi­nie z To­us­sa­int i so­lo­nych mig­da­łach prze­rwa­ło uro­czy­ste we­jście dwu­dzie­ste­go czwar­te­go człon­ka Brac­twa, kró­la Ka­edwen, Jego Wy­so­ko­ści Mio­dra­ga Pierw­sze­go.

Król wkro­czył na salę sam, bez prze­py­chu i fan­far, po­wi­ta­no go rów­nież bez pom­py, bez wsta­wa­nia z miejsc ani okla­sków.

– Wi­tam, sza­now­ni Kam­ra­ci – roz­po­czął król, le­d­wie za­sia­dł na ho­no­ro­wym miej­scu po­środ­ku sto­łu. 

Na czas spo­tkań Brac­twa jego człon­ko­wie, nie­za­le­żnie od swych ty­tu­łów i rang, zwa­li się Kam­ra­ta­mi. Sam król nie był zaś wów­czas kró­lem, lecz Pre­zy­den­tem.

– Da­nie, któ­rym dziś ucie­szy­my na­sze pod­nie­bie­nia, praw­dzi­wy ra­ry­tas – kon­ty­nu­ował rze­czo­wo Pre­zy­dent – za­wdzi­ęcza­my, jak i wie­le dań po­przed­nich, sza­now­ne­mu Kam­ra­to­wi Met­zger­ko­po­wi, wła­ści­cie­lo­wi wie­lu zna­nych nam re­stau­ra­cji. A oto i owo da­nie! Pro­si­my!

Prze­mo­wę na­gro­dzo­no to­a­sta­mi. Wino z To­us­sa­int szyb­ko zni­ka­ło z dzba­nów, pa­cho­łcy żwa­wo bie­ga­li z ko­lej­ny­mi.

Na salę wsze­dł, dum­nie wy­pro­sto­wa­ny, głów­ny kuch­mistrz kró­lew­ski, pra­efec­tus cu­li­nae. Za nim, ni­czym żo­łnie­rze na pa­ra­dzie, wma­sze­ro­wa­li czte­rej brzu­cha­ci pod­kuch­mi­strze w śnie­żno­bia­łych far­tu­chach i czap­kach, uzbro­je­ni w dłu­gie noże i ta­sa­ki wiel­kie jak wo­jen­ne ber­dy­sze. W ślad za pod­kuch­mi­strza­mi ob­ja­wi­ło się czte­rech kuch­ci­ków, ugi­na­jących się pod ci­ęża­rem ogrom­ne­go drew­nia­ne­go no­si­dła. Na no­si­dle, w wie­ńcu pie­czo­nych ja­błek, spo­czy­wał...

Kam­ra­ci ochnęli jed­nym gło­sem.

– Na bo­gów! – za­krzyk­nął ka­płan Im­mer­gut. Ka­płan często za­kli­nał się na bo­gów i wzy­wał ich in­stan­cji. Co do tego, czy w nich wie­rzył, były uza­sad­nio­ne wąt­pli­wo­ści. – Na bo­gów! Sza­now­ny Pre­zy­den­cie! Cóż to jest?

– Ptak – oświad­czył, łyk­nąw­szy z pu­cha­ru, Abe­lard Le­ve­sley, głów­ny in­sty­ga­tor kró­lew­ski. – To jest ewi­dent­ny ptak. Zna­czy się, drób.

Trud­no było od­mó­wić pro­ku­ra­to­ro­wi ra­cji. W pew­nej mie­rze. Spo­czy­wa­jące na no­si­dle coś mia­ło ru­mia­ną po upie­cze­niu skó­rę upstrzo­ną pyp­cia­mi po wy­sku­ba­nym upie­rze­niu, jak rów­nież skrzy­de­łka, udka, szy­ję i ku­per, w któ­ry kuch­mi­strze de­ko­ra­cyj­nie we­tknęli kil­ka­na­ście zie­lo­nych, po­ły­skli­wych jak u pa­wia piór. Względem zaś szyi, to ta, ster­cząca w górę ni­czym maszt okrętu, mia­ła dłu­go­ść mniej wi­ęcej sążnia, za­ko­ńczo­na zaś była gło­wą – czasz­ką – wiel­ko­ści ar­bu­za, uzbro­jo­ną ma­syw­nym, dłu­gim na co naj­mniej ło­kieć dzio­bem.

Cały zaś drób, roz­kosz­nie pach­nący pie­cze­nią i ma­je­ran­kiem, wa­żył, bio­rąc na oko, ze trzy­sta fun­tów.

– Toto ma ze trzy­sta fun­tów – oce­nił Ru­pert Mans­feld, mar­graf Mar­chii Dol­nej. – Na oko bio­rąc.

– To jest Ptak Rok – orze­kł Ak­te­on de La Mil­le­ra­ie, mar­sza­łek he­rol­dii kró­lew­skiej, se­kre­tarz Brac­twa. – Bez wąt­pie­nia le­gen­dar­ny Ptak Rok.

– Le­gen­dar­ny, wła­śnie – po­wie­dział głębo­kim ba­sem Si­rius Va­iki­nen, mar­gra­bia Mar­chii Po­je­zier­nej. – Ptak Rok to ptak mi­tycz­ny. Nie ma ta­kich pta­ków!

– Ależ są, są – za­prze­czył Vla­sti­bor z Po­la­ny, am­ba­sa­dor kró­le­stwa Re­da­nii. – Na Wy­spach Skel­li­ge wi­du­je się je, rzad­ko, to praw­da, ale się wi­du­je. Ale roki ina­czej wy­gląda­ją. Ten tu to jak­by struś... Ogrom­ny struś?

– To nie struś – za­prze­czył Mans­feld. – Po­pa­trz­cie tyl­ko na ten dziób. To jest, kur­wa, ja­kieś dzi­wa­dło.

– Dzi­wa­dło w rze­czy sa­mej – uśmiech­nął się zło­śli­wie Jan Ey­chen­holtz, głów­ny łow­czy ko­ron­ny. – Ejże! Sza­now­ny Pre­zy­den­cie i ty, Kam­ra­cie Met­zger­kop! Nie jest to aby mi­sty­fi­ka­cja jaka? Sztucz­nie uczy­nio­na skła­dan­ka z ró­żnych części ró­żnych zwie­rza­ków? 

– Prze­czę – za­prze­czył król, nim obu­rzo­ny Ezra Met­zger­kop zdążył ze­rwać się z krze­sła. – Prze­czę, ja­ko­by była to mi­sty­fi­ka­cja czy skła­dan­ka. Zresz­tą niech wy­po­wie się na­uka. Kam­ra­cie Croft! 

– Przy­pusz­czam – przy­pu­ścił sędzi­wy Euc­li­des Croft, rek­tor Aka­de­mii Ma­gii w Ban Ard – że to jest je­den z tak zwa­nych pta­ków gro­zy. Praw­do­po­dob­nie ma­mu­tak, Aepy­or­nis ma­xi­mus. Ale te pta­ki wy­ma­rły...

– A niech so­bie wy­ma­rły, cho­le­ra z nimi – za­wo­łał Mans­feld. – Grunt, że je­den się ostał i dał się upiec. Wy­gląda sma­ko­wi­cie! I pach­nie cud­nie! Nuże, pa­no­wie ku­cha­rze, da­le­jże piord­ni­sa por­cjo­wać!

– Nim się zaś pta­ka po­por­cju­je – zde­cy­do­wał król Mio­drag – sza­now­ny Kam­rat Met­zger­kop ura­czy nas opo­wie­ścią. Do­wie­my się, ja­kim spo­so­bem ów aepy­or­nis tra­fił na nasz stół. Kam­ra­cie Met­zger­kop, pro­si­my!

Ezra Met­zger­kop łyk­nął z kie­li­cha, od­kaszl­nął.

– Za­pew­ne wie­cie, sza­now­ni Kam­ra­ci – roz­po­czął – kim są wie­dźmi­ni. Otóż ja­koś tak na ty­dzień przed Sol­sty­cjum pe­wien wie­dźmin ob­ja­wił się był w Mar­chii Za­chod­niej, w mie­ście Be­ren­tro­de. I zda­rzy­ło się... 


●


Il­lu­stris­si­mus

Es­te­van Tril­lo da Cun­ha

Pra­efec­tus vi­gi­lum

Ard Car­ra­igh

Ex urbe Be­ren­tro­de, die 23 mens. Ju­nii anno 1229 p. R.

Il­lu­stris­si­me Pa­nie Pre­fek­cie,

wnet po otrzy­ma­niu in­no­te­scen­cji wzgędem in­kry­mi­no­wa­ne­go wie­dźmi­na, jak wy­ma­ga­ła tego wa­żno­ść rze­czy, tak się nią sta­tim za­jąłem. Co ry­chlej wy­słać mo­ich po­strze­ga­czy non ne­gle­xi, by za ka­żdym kro­kiem one­go śle­dzi­li. Al­bo­wiem czyż mó­głbym nie dość sta­rać się o pra­wo i po­rządek ja, na czy­ich bar­kach leży ten obo­wi­ązek? Ja sem­per na za­wo­ła­nie je­stem JWPa­na Pre­fek­ta i ka­żdy roz­kaz sta­tim wy­ko­nać go­tó­wem.

Co zaś po­strze­ga­cze do­nie­śli, jest tak, że albo ów wie­dźmin chy­trek jest i ni­czym vul­pes śla­dy swych wy­stęp­ków chwo­stem za­mia­tać umie, albo w isto­cie jest to pro­sta­czek bez winy ni­ja­kiej, w co uwie­rzyć trud­no. Ośmie­lam się tem nie­mniej za­uwa­żyć, że ów wie­dźmin, n. b. Ge­ral­dem zwa­ny, do­bru oko­li­cy wal­nie się przy­słu­żył, mon­stra-lu­do­ja­da na tor­fo­wi­sku na­szym ubiw­szy. Na ni­ko­go uro­ków nie rzu­cał, nie kra­dł i nie kom­bi­no­wał, dzie­wek nie ba­ła­mu­cił. W karcz­mach nie upi­jał się ani do bi­cia nie brał, choć go, jako wiem, miej­sco­wi ob­wie­sie za­cze­piać pró­bo­wa­li.   

Spe­cjal­ny mój po­strze­gacz je­den tak się zaś prze­sta­rał, że no­ca­mi w staj­niach in­ve­sti­ga­vit, by owe­go Ge­ral­da in fla­gran­te przy­chwy­cić. Lubo nie przy­chwy­cił. Tedy przy­jąć na­le­ży, że to pro­ba­bi­li­ter fa­łsz i łgar­stwo, ja­ko­by wie­dźmi­ni z ko­by­ła­mi, ko­za­mi i in­ny­mi be­sty­ja­mi ko­pu­lo­wać zwy­kli.

Wsze­la­koż w wy­si­łkach nie usta­nę i na­dal tego wie­dźmi­na Ge­ral­da będę in­vi­gi­la­re, póki w Be­ren­tro­de bawi. A mówi się, że on ku Gór­nej Mar­chii ru­szyć za­mie­rza, tam, gdzie Wiel­ką Dro­gę kła­dą. O czym JWPa­na Pre­fek­ta uwia­do­mić nie omiesz­kam.

Ite­rum JWPa­na Pre­fek­ta o sta­łej mo­jej go­to­wo­ści słu­żyć upew­niam i po­my­śl­no­ści ży­czę etc. etc., słu­ga i pod­nó­żek,

Di­dier Hahn, ma­gi­ster ci­vium


●


Od stro­ny wart­kiej, plusz­czącej na gła­zach rzecz­ki nio­sły się ba­bie wrza­ski i ło­mo­ta­nie ki­ja­nek. Na brze­gu pra­co­wa­ło ze dwa­dzie­ścia pra­czek. Jed­ne za­wzi­ęcie tłu­kły ki­jan­ka­mi roz­po­star­te na mo­krych ka­mie­niach sztu­ki odzie­ży. Inne roz­wie­sza­ły upra­ną bie­li­znę na krza­kach. Jesz­cze inne, w pa­rach, skła­da­ły wy­su­szo­ną i ukła­da­ły w ko­szach.

Wszyst­kie, co do jed­nej, da­rły się, prze­krzy­ku­jąc na­wza­jem. Na do­miar w przy­brze­żnych za­ro­ślach bu­szo­wa­ły dzie­ci, za­pew­ne pro­ge­ni­tu­ra pra­czek. Dzie­ci rów­nież się da­rły. Nie­usta­jąco.

Ge­ralt szturch­nął ko­nia pi­ętą, ru­szył stępa w stro­nę mły­na, bu­dyn­ku częścio­wo skry­te­go wśród gęstej i pi­ęk­nie już zie­lo­nej wierz­bi­ny. Mi­nął grup­kę mło­dzie­ńców, sie­dzących na wy­so­kim brze­gu i wy­cze­ku­jących, aż któ­raś z moc­no pod­ka­sa­nych pra­czek po­chy­li się nad pra­niem i da miły oku pro­spekt.

Ge­ralt wsty­dził się przed sa­mym sobą, ale rów­nież ga­pił się przez kil­ka chwil.

Koło mły­ńskie ob­ra­ca­ło się, dud­ni­ąc, woda pie­ni­ła się, spa­da­jąc z ło­pat, z hu­kiem prze­le­wa­ła się przez sta­wi­dło i prze­pust. Na gro­bli sta­ło kil­ka wo­zów, praw­do­po­dob­nie z do­sta­wą ziar­na albo po od­biór prze­mia­łu. 

Dwa wozy, za­przężo­ne w per­sze­ro­ny, sta­ły też w po­bli­żu mły­nów­ki i sta­wu mły­ńskie­go, sze­ro­ko roz­la­ne­go wśród wierzb i olch. Na sta­wie też trwa­ła ja­kaś ak­tyw­no­ść. Ge­ralt pod­je­chał bli­żej.

Czte­rech wie­śnia­ków w sło­mia­nych ka­pe­lu­szach, za­nu­rzo­nych w wo­dzie po pas, dźga­ło dno sta­wu żer­dzia­mi. Żer­dzie te na­stęp­nie pod­no­szo­no, wie­dźmin spo­strze­gł, że do ka­żdej pary żer­dzi przy­mo­co­wa­ny był sple­cio­ny z łozy wi­ęcierz czy też sak. Wie­śnia­cy wy­bie­ra­ną z wi­ęcie­rzy zdo­bycz ła­do­wa­li do uwie­szo­nych na szy­jach wor­ków, po czym wzna­wia­li ba­gro­wa­nie dna.

– To o raki idzie – wy­ja­śnił oty­ły i dość bo­ga­to odzia­ny je­go­mo­ść w li­siej cza­pie, wi­dząc za­in­te­re­so­wa­nie Ge­ral­ta. – Trwa po­łów ra­ków, któ­rych tu za­trzęsie­nie, a wiel­kich oso­bli­wie. O, pro­szę, mój dro­gi pa­nie, ze­chciej­cie rzu­cić okiem. Pro­szę bli­żej, pro­szę bli­żej.

Za­chęco­ny, Ge­ralt pod­je­chał do wozu. Fak­tycz­nie, sta­ło tam już kil­ka­na­ście wi­kli­no­wych ko­szy, w któ­rych, chrzęsz­cząc wśród po­krzy­wo­wych li­ści, le­ni­wie po­ru­sza­ły się licz­ne sko­ru­pia­ki.

– To do mo­jej obe­rży – wy­ja­śnił je­go­mo­ść w li­siej cza­pie. – Je­stem, wi­dzi­cie, re­stau­ra­to­rem, mój przy­by­tek z ra­ków sły­nie, w se­zo­nie, zna­czy się. Ta­kiej zupy ra­ko­wej, jak u mnie, mój dro­gi pa­nie, ni­g­dzie na świe­cie nie po­kosz­tu­jesz. Nie wie­rzy­cie?

– Wie­rzę. Na sło­wo.

– Od­wie­dźcie mój lo­kal, a do­wio­dę, żem nie go­ło­słow­ny! Obe­rża „Pod Ra­kiem i Śli­ma­kiem” w Ban Fe­arg, na­le­żąca do sie­ci sław­nych re­stau­ra­cji pana Met­zger­ko­pa z Ard Car­ra­igh. Stąd, z Be­ren­tro­de, do mnie mil trzy­dzie­ści. Da­le­ko, ale bli­żej tyle ra­ków nie na­ła­piesz. Za­pra­szam... Ejże! Czy­ście to przy­pad­kiem, mój dro­gi pa­nie, nie ten wie­dźmin, co to się o nim w mia­stecz­ku tyle mówi?

– Je­stem nim – po­twier­dził wie­dźmin. – I fakt, w su­mie przy­pad­kiem.

– Ho, ho – wzi­ął się pod boki re­stau­ra­tor. – Taki mło­dy, a już taka sła­wa! Wszy­scy ga­da­ją o tym po­two­rze, ubi­tym na pod­miej­skich ba­gnach. Te­raz na­resz­cie tam bez­piecz­nie, przed­tem prze­sta­li torf ko­pać ze stra­chu, bo po­twór co i rusz ko­goś uśmier­cał. Bali się go jak ognia, i nie dzi­wo­ta, bo strasz­ny po­noć był, hor­ror ist­ny. A wy­ście go, mój dro­gi pa­nie, chwac­ko, po­wia­da­ją, ubi­li! Ho, ho, taki mło­dy?

Ge­ralt nie po­wstrzy­mał uśmie­chu. Z ki­ki­mo­rą na tor­fo­wi­sku po­szło mu dużo le­piej niż z zor­ri­lem. Le­piej. I czy­ściej. Na­dal bez fi­ne­zji i gra­cji może, ale na pew­no czy­ściej.

– A te­raz wy, mój dro­gi pa­nie – pod­jął re­stau­ra­tor – tu­taj je­ste­ście, u mły­na. Wy­cho­dzi, tu­taj też nie­bez­piecz­nie?

– Ktoś ja­ko­by wi­dział tu ja­kie­goś po­two­ra – zdra­dził Ge­ralt. – Ja­ko­by, po­wta­rzam. Ale to było nocą. Po­dob­no. W dzień, w tym zgie­łku i tłu­mie, nic tu się nie po­ka­że. Ja tyl­ko te­ren ba­dam, żeby...

Nie do­ko­ńczył. Od stro­ny rzecz­ki i pio­rących bab roz­le­gły się świ­dru­jące uszy wrza­ski. Krzy­ki bólu i prze­ra­że­nia.

Ge­ralt, nie cze­ka­jąc, ob­ró­cił i po­de­rwał ko­nia.

Pierw­sze, co z da­le­ka do­strze­gł, to ja­skra­we bry­zgi krwi na su­szącym się płót­nie. I kil­ka ciał.

Wrza­ski prze­nio­sły się na gro­blę. I wte­dy zo­ba­czył.

Pta­szy­sko po­dob­ne było stru­sio­wi, mia­ło jed­nak wiel­ki łeb i ogrom­ny dziób. I wy­so­kie było na pi­ęt­na­ście jak ob­szył stóp. Ża­den struś nie miał ta­kich roz­mia­rów. Na łbie ptak no­sił ster­czący grze­bień, pod­gar­dle miał nie­bie­skie i wiel­ki pęk zie­lo­nych piór na ku­prze.

Ptak w wiel­kich su­sach wpa­dł na gro­blę, do­pa­dł ucie­ka­jących lu­dzi. Jed­ne­go dziob­nął w gło­wę i oba­lił, dru­gie­go kop­nął, ra­ni­ąc pa­zu­rem trój­pal­cza­stej nogi. Zo­ba­czył Ge­ral­ta, sze­ro­ko roz­wa­rł dziób, tak, że prze­łyk było wi­dać. I wrza­snął. Jak paw – ale dzie­si­ęć razy gło­śniej.

Koń wie­dźmi­na spło­szył się wrza­skiem, za­sza­mo­tał i sta­nął dęba. Wie­dźmin spa­dł, ude­rze­nie ple­ca­mi o ka­mień po­zba­wi­ło go od­de­chu. Koń wierz­gnął i po­cwa­ło­wał w dal.

Ptak w im­po­nu­jących su­sach do­pa­dł le­żące­go Ge­ral­ta. Ge­ralt le­żał na wznak i nie mógł do­być mie­cza, ale wy­ci­ągnął rękę i po­często­wał pta­szy­sko Zna­kiem. Po­le­cia­ło pie­rze. Uzna­jąc wie­dźmi­na za zbyt duży kąsek, ptak hul­nął w górę, wrza­snął zno­wu i w cu­dacz­nych pod­sko­kach rzu­cił się za ucie­ka­jący­mi lu­dźmi ku wo­zom z ra­ka­mi. Per­sze­ro­ny pierw­sze­go wozu za­tar­ga­ły się w za­przęgu, mało nie wy­wa­la­jąc we­hi­ku­łu. Ptak dziob­nął le­we­go lej­co­we­go w łeb, krew sik­nęła wy­so­ko. Wo­źni­ca ze­sko­czył z ko­zła i chciał ucie­kać, ptak do­pa­dł go, dziob­nął i kop­nął. Zo­ba­czył re­stau­ra­to­ra i wrza­snął. Re­stau­ra­tor też wrza­snął. Chy­ba na­wet rów­nie gło­śno. Ucie­kł za wóz, po czym pędem rzu­cił się w stro­nę mły­na. I Ge­ral­ta. Ptak na­stro­szył grze­bień, wrza­snął i po­gnał za nim.

Ge­ralt już bie­gł, z mie­czem w dło­ni.  

– Na zie­mię! – krzyk­nął do re­stau­ra­to­ra. – Na czwo­ra­ki!

Re­stau­ra­tor, o dzi­wo, po­słu­chał na­tych­miast. Padł na czwo­ra­ki. Ge­ralt z roz­pędu sko­czył mu na ple­cy, wy­bił się wy­so­ko i ciął za­ma­szy­ście. Pro­sto w nie­bie­skie pod­gar­dle.

Gło­wa pta­ka po­le­cia­ła w stro­nę sta­wu. Sam ptak, si­ka­jąc krwią z szyi, po­pędził wzdłuż brze­gu mły­nów­ki. Prze­bie­gł z pół sta kro­ków, nim padł w si­to­wie. I jesz­cze kil­ka bi­tych chwil wierz­gał pa­zu­rza­sty­mi no­ga­mi.

– A mó­wi­li­ście... – wy­dy­szał re­stau­ra­tor, gdy Ge­ralt po­ma­gał mu wstać. – Obie­cy­wa­li­ście, że nic się tu nie po­ka­że... A tu masz ci los... Le­d­wom z ży­ciem usze­dł, praw­da, dzi­ęki to­bie, mój dro­gi pa­nie... A mój wo­źni­ca za­bi­ty...

– Chy­ba żyje. Trze­ba mu po­móc.

Wo­źni­ca miał roz­ci­ętą gło­wę, krwa­wił sil­nie. Do­stał też w ple­cy, głębo­ko, pta­szy­sko, jak się oka­zy­wa­ło, mia­ło na no­gach po­tężne ostro­gi i umia­ło nimi ka­le­czyć. Ge­ralt opa­trzył wo­źni­cę, jak mógł, po­da­ny­mi pa­sa­mi płót­na. 

Zbie­rał się już tłu­mek, lu­dzie ogląda­li ciel­sko. Któ­ryś z łow­ców ra­ków przy­tar­gał uci­ęty łeb.

– O żeż ty... – za­stękał re­stau­ra­tor. – Co to ta­kie­go jest? Było, zna­czy...

– Ma­mu­tak – od­rze­kł Ge­ralt. – Zwa­ny też aepy­or­ni­sem. Rzad­ki bar­dzo. Skąd się tu wzi­ął? I dla­cze­go za­ata­ko­wał? Z taką fu­rią?

– Dwo­je za­bi­tych! – za­wo­łał ktoś z tłu­mu. – Sze­ścio­ro ran­nych!

– Co za mon­strum dia­bel­skie!

– Daj­cie tu ten łeb! – za­żądał Ge­ralt. – To moja zdo­bycz. Jak i cały aepy­or­nis. Zo­staw­cie ciel­sko w spo­ko­ju, od­go­ńcie psy!

– Aha – do­my­ślił się re­stau­ra­tor, dra­pi­ąc się w bro­dę. – Prze­cie­że­ście wie­dźmin. My­śli­cie za­in­ka­so­wać za pta­szy­sko, praw­da?

– Praw­da.

– Ha. Tedy, hmm... Mia­łbym pro­po­zy­cję. Za­pła­cę ci za ca­łe­go pta­ka, ra­zem z łbem, po­wiedz­my... Dwie­ście... No, niech będzie, mój dro­gi pa­nie, dwie­ście pi­ęćdzie­si­ąt no­vi­gradz­kich ko­ron...

– Chce­cie go... do obe­rży?

– Nie ina­czej. Drób jest drób, co z tego, że wiel­ki. No, to jak będzie? Bur­mistrz z Be­ren­tro­de nie da ci wi­ęcej, znam go, ża­łu­je miej­skich fun­du­szy, bo sam z nich ci­ągnie in­tra­ty, on i cała jego fa­mi­lia. A ja za­pła­cę go­tów­ką. Pod­je­dzie­my do naj­bli­ższe­go, mój dro­gi pa­nie, ban­ku...

– Wła­śnie. Pod­je­dzie­my. Gdzie jest mój koń? Lu­dzie, nie wi­dzie­li­ście? Bu­ła­na klacz? Osio­dła­na...

– Wi­dzie­lim, a ja­kże! Wasz słu­ga ją pro­wa­dził. Ta­mój, w stro­nę mia­stecz­ka!

– Jaki, psia­krew, słu­ga?


●


Opa­trze­nie ścia­ny fron­to­wej ra­tu­sza mia­stecz­ka Be­ren­tro­de wiel­kim trans­pa­ren­tem z na­pi­sem „Wy­pier­da­laj stąd ra­zem z two­ją pe­ty­cją” by­ło­by bar­dzo roz­sąd­ne. Po­zwo­li­ło­by pe­ten­tom za­osz­czędzić spo­ro cza­su i wy­si­łku, któ­re mo­gły­by być wy­ko­rzy­sta­ne z wi­ęk­szym po­żyt­kiem dla ogó­łu.

Zaś Di­dier Hahn, bur­mistrz mia­stecz­ka, nie no­sił na szyi ryn­gra­fu z wy­gra­we­ro­wa­nym ostrze­gaw­czym na­pi­sem „Wred­ny ku­tas”. A po­wi­nien no­sić. Mnó­stwu lu­dziom też za­osz­czędzi­ło­by to przy­krych do­znań.

– Strzeż no się rzu­cać oszczer­stwa, wie­dźmi­nie – po­wie­dział zim­no, wy­słu­chaw­szy ża­lów Ge­ral­ta. – W Be­ren­tro­de nie ma ko­nio­kra­dów ani zło­dziei. To jest urbium pra­wo­rząd­ne, za­miesz­ka­łe przez uczci­wych lu­dzi. Tu­taj nikt nie krad­nie.

– Mój koń, zna­czy się, ukra­dł się sam?

– Nie wiem. Nie je­stem stró­żem ko­nia twe­go.

– To nie będzie żad­ne­go śledz­twa?

– Nie będzie. Nie mam do tego ani środ­ków, ani lu­dzi. Moi lu­dzie za­jęci są śle­dze... Za­jęci są in­ny­mi spra­wa­mi. A te two­je opo­wie­ści o skra­dzio­nym ko­niu nie tyl­ko oszczer­stwem, ale i oszu­stwem za­la­tu­ją. Wy­drwić chcesz grosz ja­kiś z miej­skiej kasy, tak? Bacz, bym cię do jamy za­mknąć nie ka­zał!

– Na mocy imien­ne­go uka­zu kró­la Da­gre­ada wyj­mu­je się wie­dźmi­nów spod ju­rys­dyk­cji władz lo­kal­nych...

– Wsa­dzę cię do jamy i zo­ba­czy­my, czy cię król Da­gre­ad stam­tąd wy­ci­ągnie! Dość tego ga­da­nia, słu­chać o tym wi­ęcej nie chcę! Od­dal się! Zna­czy, wy­noś się z ra­tu­sza! I z mia­sta też!

– Pie­cho­tą?

Di­dier Hahn sap­nął gniew­nie. Wstał zza biur­ka, prze­sze­dł się po kom­na­cie.

– Do­bra – po­wie­dział. – Niech będzie. Cho­cia­żeś wie­dźmin, a dla mnie zwy­kły wa­ga­bun­da i łap­ser­dak, choć lud­no­ść mego mia­sta oczer­niać pró­bu­jesz, choć się cie­bie stąd ba­ta­mi po­win­no po­gnać... W uzna­niu za to by­dlę, któ­reś na tor­fo­wi­sku ubił. I za lu­dzi­sków, coś ich u mły­na przed tym dia­bel­skim pta­kiem oca­lił, udzie­lę con­si­lium. Mamy tu stad­ni­nę, pro­wa­dzi ją mój krew­niak, na­zy­wa się Be­nia­min Hun­ni­cut. Ma pi­ęk­ne ko­nie. Je­śli zgło­sisz się z mo­je­go po­le­ce­nia, da ci zni­żkę. Nie dzi­ękuj.

Ge­ralt nie po­dzi­ęko­wał.

– A to pta­szy­sko, spod mły­na – za­in­te­re­so­wał się na­gle bur­mistrz – to gdzie jest? Jego ze­włok, zna­czy się?

– W dro­dze do Ban Fe­arg, obło­żo­ny lo­dem.

– Tak? Szko­da. Za łeb może bym za­pła­cił... Mia­łbym do ko­lek­cji. Rzuć okiem.

Ge­ralt do­pie­ro te­raz zwró­cił uwa­gę na sza­fę i ga­blo­tę. Ga­blo­ta mie­ści­ła ró­żne cu­dac­twa, głów­nie ja­kieś ko­ści. Na cen­tral­nym, ho­no­ro­wym miej­scu, na sto­jacz­ku, sta­ło ogrom­ne jajo. Wy­dmusz­ka.

– Przed­wczo­raj mi przy­nie­śli – po­chwa­lił się Di­dier Hahn. – My­śli­wi. Zna­le­źli gniaz­do i to jajo. Ra­ry­tas, nie? Szko­da, szko­da, że nie masz łba. Mam jajo, mia­łbym i łeb. Szko­da, szko­da.


●


– Czy ja mam ko­nie? Bo­go­wie nie­ist­nie­jący, ty py­tasz, czy ja mam ko­nie? Ty mnie na­tych­miast za­py­taj, ile ja ich mam. Po­zwól, mło­dy wie­dźmi­nie, po­zwól tędy. Ostro­żnie, by w gów­no nie wdep­nąć, he, he. Ostro­żnie, mó­wi­łem. A te­raz po­patrz na ten wy­bieg.

– Wi­dzisz, co to za źreb­ce? Co to za ogier­ki jak z ob­raz­ka? To są ra­so­we no­vi­gradz­kie dzia­ne­ty krwi go­rącej, ma­rze­nie ka­żde­go ka­wa­le­rzy­sty. Ogo­ny jak je­dwab­ne we­lo­ny, a zady? A po­każ mi u baby któ­rej taki kszta­łt­ny zad. Co je­den, to ma­rze­nie, he, he, nie zad. Ka­żdy ry­cerz, mó­wię i za­ręczam, za ta­kie­go ko­ni­ka to mi bez mru­gni­ęcia okiem da prze­le­cieć swo­ją żonę, he, he, albo cór­kę, mó­wię ci, albo jed­ną i dru­gą. Co? Że nie je­steś ry­ce­rzem? I że nie masz żony ani có­rek? Ha, trud­no się mówi i ko­cha się da­lej, he, he. Tedy nie ma wy­jścia, trza po­trząsnąć kie­są, he, he, trza wy­su­płać sre­bro. Zwy­kle za ka­żde­go z mo­ich ogier­ków bio­rę dwie­ście pi­ęćdzie­si­ąt no­vi­gradz­kich ko­ron, w prze­li­cze­niu na tu­tej­szą wa­lu­tę to będzie ty­si­ąc dwie­ście pi­ęćdzie­si­ąt ma­rek. Jako jed­nak żeś ty wie­dźmin, pro­fe­sja szla­chet­na, i żeś z po­le­ce­nia pana bur­mi­strza Hah­na, tedy go­tó­wem spu­ścić... No, niech będzie... dzie­si­ęć pro­cent. Tyle opusz­czę. Żeby też wia­do­mem było jak świat sze­ro­ki i dłu­gi, że wie­dźmin na ko­niu z mo­jej stad­ni­ny je­ździ. Że to ogie­rek z Be­ren­tro­de, ode mnie, zna­czy się od Be­nia­mi­na Hun­ni­cu­ta...

– Że co? Że nie ogie­rek? Że tam­ta ko­by­łka kasz­tan­ka, co tam ze staj­ni łeb wy­sta­wia? Ano pew­nie, że na sprze­daż, ja­kże­by ina­czej, toć tu stad­ni­na jest, nie ga­le­ria ob­ra­zów, tu się sprze­da­je, nie po­dzi­wia, he, he. Ile za klacz­kę? No, niech stra­cę, po­li­czę... dwie­ście ko­ron. Jak dla bra­ta, he, he.

– Ale ja­kże to tak, wie­dźmin na ko­by­le, miast na ogie­rze? Nie­ho­nor­nie ja­koś. Że co? Że to twój naj­mniej­szy pro­blem? Ha, klient nasz pan, chce klacz, ma klacz. Aleć to, he, he, mo­ści wie­dźmi­nie, z ko­ńmi jak z ry­ba­mi. Jać tu dzia­ne­ty niby szczu­pa­ki do­rod­ne ofe­ru­ję, a ty so­bie płot­kę wy­bie­rasz. Z cze­go się śmie­jesz? Czy ja po­wie­dzia­łem coś śmiesz­ne­go? 


●


Ingo Xmutt je­chał Wiel­ką Dro­gą, we­so­ło po­gwiz­du­jąc. Ko­py­ta ukra­dzio­nej bu­ła­nej ko­by­łki ra­źno po­stu­ki­wa­ły o dyle, któ­ry­mi go­ści­niec do­pie­ro co wy­mosz­czo­no. Xmutt był we­sół i przy for­sie – za­war­to­ść przy­spo­so­bio­nych wraz z kla­czą ju­ków sprze­dał na mi­ja­nym jar­mar­ku krót­ko po uda­nej eks­pro­pria­cji ko­nia. Te­raz zmie­rzał żwa­wo na pó­łnoc. Da­le­ko je­chać Wiel­ką Dro­gą nie za­mie­rzał, nie uśmie­cha­ło mu się spo­tka­nie z kła­dący­mi go­ści­niec ce­sta­rza­mi i ich nad­zor­ca­mi. Pla­no­wał skręcić na pó­łnoc­ny za­chód, w le­śne duk­ty wio­dące ku heng­for­skim prze­łęczom. W Heng­fors za­mie­rzał spie­ni­ężyć ko­nia, a za zdo­by­tą go­tów­kę osi­ąść cza­so­wo w któ­re­jś z wio­sek oko­lic Ho­ło­po­la. A może i prze­zi­mo­wać tam.

Z ło­sko­tem ko­pyt wje­chał na most nad le­śną rzecz­ką, brze­gi któ­rej to­nęły w po­krzy­wach. I na­gle prze­stał być sam. Od dwóch dni i dwóch nocy spo­tkał na no­wym trak­cie może trzy wozy i trzy oso­by. A te­raz na­gle oka­zał się oto­czo­ny przez osób dzie­si­ęć. Na do­miar złe­go były to oso­by na ko­niach i uzbro­jo­ne. Na do­miar złe­go oto­czy­ły go cia­sno, ze wszyst­kich stron.

– Oj – udał we­so­łe­go. – Pa­no­wie wo­ja­cy! A ju­żem się zląkł, że zbój­cy... Po­zwól­cie, jam jest Raul Aze­ve­do... W słu­żbach mar­gra­bie­go...

Prze­stra­szył się, czy nie prze­sa­dził ze szla­chec­kim na­zwi­skiem, bo na szlach­ci­ca nie wy­glądał z żad­nej per­spek­ty­wy. Ale wo­ja­cy, po­my­ślał, po­my­ślun­kiem nie grze­szą...

– W słu­żbach mar­gra­bie­go – po­wtó­rzył prze­ci­ągle do­wód­ca zbroj­nych, wąsacz w ło­sio­wym ku­bra­ku, ze zło­co­nym pen­den­tem, w ka­pe­lu­szu z pękiem stru­sich piór. – Szlach­cic, wno­sząc z mia­na. A ta bu­ła­na klacz, tu­szę, wła­śnie ze staj­ni mar­gra­fa po­cho­dzi? Praw­da?

– Praw­da, praw­da – po­spiesz­nie po­twier­dził Ingo Xmutt. – Ze staj­ni mar­gra­fa, a ja­kże. Iście, pa­nie ry­ce­rzu, zna­cie się na ko­niach...

– Znam – po­twier­dził bez­na­mi­ęt­nie ka­pi­tan Re­isz Car­le­ton. – Dość mi okiem na ko­nia rzu­cić, po­znam, nie za­pom­nę. Stąd wiem, na czy­im ko­niu sie­dzisz, mo­ści Aze­ve­do, czy też jak tam cię zwać na­praw­dę. I wiem ta­kże, że pra­wo­wi­ty wła­ści­ciel tego ko­nia nie sprze­da­łby go, nie za­sta­wił, nie po­ży­czył ani nie od­dał.

Ko­nio­krad ob­li­zał war­gi. Ro­zej­rzał się ner­wo­wo. Nie było ani jak, ani do­kąd ucie­kać, kon­ni ota­cza­li go ze wszyst­kich stron. A na znak do­wód­cy na­gle uła­pi­li go że­la­zny­mi chwy­ta­mi za ra­mio­na, nie­mal uno­sząc z kra­dzio­nej kul­ba­ki.

Ka­pi­tan Car­le­ton ro­zej­rzał się.

– Pa­nie Aelvarr!

– Pa­nie ka­pi­ta­nie?

– Wi­dzi pan tam­ten dąb? Z ta­kim ład­nym ko­na­rem? Pro­szę za­rzu­cić stry­czek na ów ko­nar.




Oto sło­wa Pro­ro­ka: za­praw­dę po­wia­dam wam, że na­sta­nie cha­os w wie­lu miej­scach i ogień często będzie wy­bu­chał. Sło­ńce roz­ja­śni się w nocy, a ksi­ężyc w ci­ągu dnia, gwiaz­dy zaś za­czną spa­dać. Krew będzie ciec z drze­wa, a ka­mień wyda głos. Dzi­kie be­stie będą ata­ko­wać, a nie­wia­sty brze­mien­ne będą ro­dzić po­two­ry. 

I oto spraw­dzi­ło się pro­roc­two i oczom na­szym sta­ło się ono wi­do­me: nie­wia­sty po­ro­dzi­ły po­two­ry. Wie­dźmi­ni są tymi po­two­ra­mi, he­rol­da­mi cha­osu i zgu­by. 

Ano­nim, Mon­strum albo wie­dźmi­na opi­sa­nie


Rozdział ósmy


Il­lu­stris­si­mus

Pra­efec­tus vi­gi­lum

Es­te­van Tril­lo da Cun­ha

w Ard Car­ra­igh

Da­tum die 26 mens. Iu­lii anno 1229 p. R.

Ja­śnie Pa­nie Pre­fek­cie,

do­no­szę uprzej­mie, że wie­dźmin zwa­ny Ge­ral­tem w lip­cu mie­si­ącu przy­był na te­ren bu­do­wy Wiel­kiej Dro­gi, gdziem go też i wnet do ochro­ny wy­na­jął. Przy­dat­nym się był zra­zu oka­zał, dwa mon­stra le­śne le­szy­mi zwa­ne ubiw­szy, któ­re to mon­stra strasz­ne dyz­gu­sty nam na bu­do­wie czy­ni­ły. 

Sto­sow­nie do roz­ka­zu Pana Pre­fek­ta dwa­kroć za­gad­nąłem go o rok sto dzie­wi­ędzie­si­ąty czwar­ty i tam­ten in­cy­dent, co o nie­go Pan Pre­fekt za­ga­dy­wać ka­zał. Wiel­kie niby to obu­rze­nie udaw­szy, mó­wi­łem jemu, że to won­czas zbrod­nia to była strasz­na, że hor­ror i cri­men okrop­ny, kary wo­ła­jący. Wie­dźmin słu­chał, ale sło­wa ni jed­ne­go nie uro­nił, w ża­den dys­kurs wci­ągnąć się nie dał i w ogó­le po­zór dał, jak­by go spra­wa ni­jak nie ob­cho­dzi­ła.

Dru­gim ra­zem pod­czas roz­mo­wy kon­kret­ne imio­na wy­mie­ni­łem, tak jak Pan Pre­fekt ka­zał: Mar­gu­lies i Chwal­ba. Wsza­koż i tym ra­zem wie­dźmin spro­wo­ko­wać się nie po­zwo­lił, ani krzty­ny po­zo­ru za­in­te­re­so­wa­nia nie dał, o nic nie py­tał ani się w roz­mo­wę nie włączył ni sło­wem.

Z cze­go wy­wód czy­nię, że ów wie­dźmin Ge­ralt ni­cze­go szcze­gól­ne­go o tam­tych za­jściach nie wie. U wie­dźmi­nów praw­dzi­wy wiek zgad­nąć trud­no, ów Ge­ralt ali­ści po mo­je­mu nie wi­ęcej ma lat niż de­cem et octo, tedy w 1194 ni­jak go na świe­cie być nie mo­gło. 

Do­no­szę za­ra­zem, że wie­dźmin już u mnie nie pra­cu­je. Chcie­li go moi ce­sta­rze nająć do tro­pie­nia i za­bi­ja­nia le­śnych el­fów, co się na­der roz­zu­chwa­li­ły, a wie­dźmin od­mó­wił, pry, że niby elfy to isto­ty ro­zum­ne i że on ich za­bi­jać nie my­śli. To żem go zwol­nił i je­chać precz ka­zał. Do­kąd po­je­chał, nie jest mi wia­do­mem.

Pax vo­bi­scum, 

Mi­cha­eli­des Blau­fall, pra­efec­tus stra­ti­fi­cum


●


Oto­czo­ny mu­rem bu­dy­nek świ­ąty­ni bo­gi­ni Me­li­te­le po­ło­żo­ny był opo­dal mia­stecz­ka Frank­thal, ulo­ko­wa­ne­go w do­li­nie o tej sa­mej na­zwie. Do­li­na była nie­zwy­kle ma­low­ni­cza, łu­kiem wci­na­jąca się po­mi­ędzy stro­me zbo­cza. Pó­łnoc­ne zbo­cze w ca­ło­ści po­ra­stał bór so­sno­wy, na zbo­czu po­łu­dnio­wym do­mi­no­wa­ły bia­ło­pien­ne brzo­zy, buki i dęby. Zbo­cze po­łu­dnio­we kry­ło też źró­dło stru­my­ka, spa­da­jące­go w dół po kil­ku ka­ska­dach, by wresz­cie po­pły­nąć me­an­dra­mi dnem do­li­ny.

Ge­ralt po­pędził Płot­kę, prze­bro­dził stru­mień.

Świ­ąty­nia bo­gi­ni Me­li­te­le, jed­na z nie­wie­lu, ja­kie po­zo­sta­ły, mie­ści­ła się w daw­nym el­fim pa­ła­cy­ku zwa­nym Els­bor­giem, po­ło­żo­nym mniej wi­ęcej sta­je od mia­stecz­ka Frank­thal, w za­ko­lu stru­mie­nia, wśród wiel­kich pła­czących wierzb. Zwy­kle w oko­li­cy było pu­sta­wo, to­też Ge­ralt zdzi­wił się nie­co, wi­dząc u fur­ty świ­ąty­ni gro­mad­kę lu­dzi. Nie my­ślał jed­nak nad zja­wi­skiem de­li­be­ro­wać. Pod­je­chał bli­żej.

– A ten tu cze­go? – usły­szał. – Co to za przy­błęda?

– Nie­chaj­cie, ku­mie. Toć to nie bia­ło­gło­wa, a my jeno bia­ło­gło­wy precz stąd pędzić mamy, nie?

Wie­dźmin zsia­dł. Fur­ta świ­ąty­ni była zbyt ni­ska, by móc wje­chać w sio­dle. Za­ko­ła­tał.

– Hej, ty! – usły­szał zno­wu. – A ty tu cze­go szu­kasz? Z tymi kur­wa­mi w zmo­wie może je­steś? Z dzie­cio­bój­czy­nia­mi? Mo­żeś ty z te­jże gli­ny, co i one? Hej! Mó­wię do cie­bie!

Pró­bu­jący chwy­cić go za rękaw chłop był ca­łkiem spo­ry, ale nie na tyle, oce­nił Ge­ralt, by ustać na no­gach po ude­rze­niu. Na­ma­cał w kie­sze­ni otrzy­ma­ny od Hol­ta klucz. Za­sta­na­wiał się, co będzie lep­szym ce­lem – kość oczo­do­ło­wa? Czy może owa po­ło­żo­na pół cala nad na­sa­dą nosa gla­bel­la?

Chłop wy­czy­tał chy­ba coś w oczach wie­dźmi­na, bo cof­nął się o krok i prze­łk­nął śli­nę. Wie­dźmin już był nie­mal zde­cy­do­wa­ny, już za­ci­snął na klu­czu ku­łak, gdy fur­ta otwa­rła się i sta­nęła w niej wy­so­ka ka­płan­ka. Pa­mi­ętał ją, za­wsze była by­stra. Zo­rien­to­wa­ła się od razu.

– Wej­dź – po­wie­dzia­ła ostro. – Pręd­ko. Na­tych­miast.

Za­mknęła za nim fur­tę, za­ło­ży­ła za­wo­rę.

– Wi­taj, Nen­ne­ke.

– Wi­taj, Ge­ral­cie. Wy­ro­słeś. Pa­mi­ętam cię chło­pacz­kiem. Mało co wy­żej pa­ska spód­ni­cy si­ęga­łeś mi gło­wą. A te­raz pro­szę, chło­pak na schwał, mie­cze na ple­cach... Wie­dźmin jak się pa­trzy.

– A ja cie­bie pa­mi­ętam jako adept­kę. A te­raz już ka­płan­ka...

– To, co chcia­łeś zro­bić pod fur­tą – zmie­rzy­ła go ostrym spoj­rze­niem – by­ło­by bar­dzo głu­pie.

– Prze­cież nic nie zro­bi­łem. 

Wes­tchnęła.

– Uczy­my was, uczy­my, a wy wci­ąż swo­je.

– Nie wszyst­kie­go na­uczy­ły­ście – od­rze­kł kwa­śno. – I po­tem tyl­ko wstyd. Nie wiem, co to or­bi­ta. Ani cy­ro­graf. Nie wiem, co to zna­czy su­sten­to­wać się. Albo co to jest per­pro góra. Ani co to fi­nal­nie...

– By się fi­nal­nie do­edu­ko­wać – prze­rwa­ła ostro – za­pisz się zimą na stu­dia w Oxen­fur­cie. Jako wol­ny słu­chacz. Ksi­ążki czy­taj, w wol­nych chwi­lach.

– Wy­bacz. Nie chcia­łem...

– Chcia­łeś. Daj ko­nia tu, do staj­ni.

Wy­szli w alej­kę wio­dącą ku głów­ne­mu bu­dyn­ko­wi.

– Daw­no na szla­ku? Kie­dy opu­ści­łeś Wa­row­nię?

– W mar­cu. Dzień przed Ekwi­nok­cjum.

– Da­le­ko wędro­wa­łeś?

– W za­sa­dzie... To ja tyl­ko w Ka­edwen.

– Tyl­ko w Ka­edwen? – zdzi­wi­ła się. – A tak chcia­łeś zo­ba­czyć oce­an, pa­mi­ętam. Łu­ko­mo­rze, No­vi­grad, Gors Ve­len...

– Może kie­dyś. W Ka­edwen za­bi­łem kil­ka po­two­rów...

– Chwa­li­pi­ęta. Tyl­ko to cię do nas spro­wa­dza? Chwa­lić się? Po­na­rze­kać na na­sze na­uki? Czy coś jesz­cze? Elik­si­ry? Bo ran­ny ani cho­ry chy­ba nie je­steś? Nie wy­glądasz.

– Elik­si­ry się przy­da­dzą, idą mi jak woda. Ale naj­bar­dziej... Chcia­łbym roz­mó­wić się z mat­ką As­sump­tą.

– Aha. – Nen­ne­ke nie pa­trzy­ła na nie­go. – Wa­żne mu­sisz mieć spra­wy. A mat­ka As­sump­ta bar­dzo jest za­jęta. Nie wiem, czy cię przyj­mie.

– Póki nie spraw­dzi­my, wie­dzieć nie będzie­my.

– Mądra­la.

Mi­nęli ogród. Tru­dzące się na grząd­kach ka­płan­ki i adept­ki od­pro­wa­dza­ły ich wzro­kiem. Nie­któ­re po­ma­cha­ły mu, nie pa­mi­ętał ich. Nie dzi­wo­ta, gdy je ostat­nio wi­dział, były ma­ły­mi dziew­czyn­ka­mi. A w ko­ńcu nic na świe­cie nie zmie­nia­ło się tak szyb­ko, jak dziew­czyn­ki.

Szli da­lej.

Pod za­da­sze­niem, otwar­tym ze wszyst­kich stron dla prze­wie­wu, kil­ka adep­tek w ma­skach na twa­rzach i dłu­gich ręka­wi­cach pra­co­wa­ło przy wy­ro­bie my­dła, mie­sza­jąc w ka­dziach ługi, sody, ole­je i ja­kieś in­ten­syw­nie pach­nące pach­ni­dła. Ge­ralt wie­dział, że my­dła z Els­bor­ga cie­szy­ły się za­słu­żo­ną re­no­mą na­wet poza gra­ni­ca­mi Ka­edwen. Sam, gdy uczył się w świ­ąty­ni, zmu­sza­ny był do uży­wa­nia ta­kich my­deł. W Kaer Mor­hen w uży­ciu było wy­łącz­nie po­zba­wio­ne za­pa­chu my­dło sza­re. Nie cho­dzi­ło – przy­naj­mniej nie tyl­ko – o wzgar­dę dla pach­ni­deł i ko­ja­rzo­nej z nimi znie­wie­ścia­ło­ści. Zde­cy­do­wa­na wi­ęk­szo­ść po­two­rów mia­ła węch bar­dzo czu­ły – a nie­któ­re wręcz nie­wy­obra­żal­nie czu­ły. Nie­na­tu­ral­nie pach­nący wie­dźmin był z nimi bez szans.

– Wy­rzu­ca­ją nas stąd – po­wie­dzia­ła na­gle Nen­ne­ke.

– Że co?

– Wy­rzu­ca­ją nas stąd – po­wtó­rzy­ła, mru­żąc oczy. – Je­den z po­wo­dów... nie je­dy­ny… to wy, chłop­cy z Kaer Mor­hen. Ro­ze­szło się, że was tu uczy­ły­śmy.

Ka­płan­ka za­pu­ka­ła do dębo­wych drzwi. We­szli, za­pro­sze­ni.

As­sump­ta z Ri­vii, głów­na ka­płan­ka świ­ąty­ni, sie­dzia­ła za za­wa­lo­nym per­ga­mi­na­mi biur­kiem. Ge­ralt ostat­ni raz wi­dział ją przed ośmiu laty. Przy­ty­ła od tam­te­go cza­su. I po­si­wia­ła moc­no.

To­wa­rzy­szy­ły jej dwie ka­płan­ki i adept­ka. Ka­płan­ki uśmiech­nęły się do nie­go. Obie znał. Fla­via uczy­ła hi­sto­rii. Ailidh Star­szej Mowy. Adept­ki nie znał. Była zbyt mło­da, by ją znać.

– Mat­ko As­sump­to – po­wie­dzia­ła Nen­ne­ke. – To Ge­ralt...

– Wi­dzę. Fla­via, Ailidh, Zdra­vka, dzi­ęku­ję wam. To­bie też, Nen­ne­ke. Usi­ądź, Ge­ral­cie.

Za oknem, od stro­ny ogro­du, skrze­cza­ły sro­ki. Prze­ra­źli­wie. Do­strze­gły gdzieś wi­dać kota.

– Zmie­ni­ła ci się twarz – po­wie­dzia­ła wresz­cie ka­płan­ka. – I oczy, nie­za­le­żnie od mu­ta­cji. Ni­g­dy też nie krzy­wi­łeś tak ust. Nie mu­sisz nic mó­wić. Wi­dzę i wiem.

– Po­dob­no... – od­kaszl­nął. – Po­dob­no chcą was stąd wy­rzu­cić, mat­ko. I po­dob­no z na­szej winy.

– Kto ci to po­wie­dział? Nen­ne­ke? Nie, Ge­ral­cie. Ża­den z was, edu­ko­wa­nych tu mło­dzi­ków, nie po­no­si winy i do żad­ne­go z wie­dźmi­nów nie mamy żalu. A to, że kwit­ną ciem­no­ta i igno­ran­cja, że sze­rzy się ko­łtu­ństwo, to wszak też i na­sza wina. Źle uczy­ły­śmy. Źle wy­cho­wa­ły­śmy. Bo prze­cież to nasi daw­ni wy­cho­wan­ko­wie dziś nas stąd prze­pędza­ją. Pra­wem, któ­re to oni usta­no­wi­li.

– Ci spod fur­ty ga­da­li... Ga­da­li o od­pędza­niu od świ­ąty­ni nie­wiast. Szło im...

– Wiem, o co im szło. Też o pra­wo. Ta­kie, że po­moc me­dycz­na udzie­la­na nie­wia­stom jest z pra­wem sprzecz­na i ka­ral­na. Wy­my­śli­li to, rzecz ja­sna, mężczy­źni. Ha, gdy­by to oni za­cho­dzi­li w ci­ążę, za­bieg ter­mi­na­cji by­łby ogło­szo­ny świ­ętym mi­ste­rium i od­by­wa­łby się on przy mo­dłach, ka­dzi­dłach i chó­ral­nych śpie­wach.

– Dziw­ny jest ten świat – pod­jęła po chwi­li As­sump­ta z Ri­vii. – Z na­szej bo­gi­ni drwią, na­sze mo­dli­twy wy­kpi­wa­ją. Że niby za­bo­bon. A na za­cho­dzie i pó­łno­cy po pust­ko­wiach ja­kieś kul­ty się mno­żą, sek­ty ja­kieś. Pa­jąki się czci, węże, smo­ki i inne po­two­ry. O zbrod­niach lu­dzie szep­czą, o ofia­rach z lu­dzi. A z tym ja­koś nikt wal­czyć się nie spo­so­bi. Ani sek­cia­rzy prze­pędzać nie pró­bu­je.

– Prze­no­si­my się na po­łud­nie, za Pon­tar – uprze­dzi­ła py­ta­nie. – Do Te­me­rii, kon­kret­nie do El­lan­der. Tam jest opusz­czo­na świ­ąty­nia, miej­sco­wy wład­ca ła­ska­wie po­zwa­la się nam tam wpro­wa­dzić. Na­tu­ral­nie tam rów­nież będzie­my udzie­lać po­mo­cy po­trze­bu­jącym jej ko­bie­tom, nie­za­le­żnie od tego, czy się to ko­muś będzie po­do­ba­ło, czy też nie. No, ale za dużo o na­szych spra­wach. Co u cie­bie, mów.

Opo­wie­dział. Ale tyl­ko o swych wie­dźmi­ńskich mi­sjach. Nie wspo­mniał o ma­ru­de­rze, za­rąba­nym pod wsią Neu­hold. Ani o kru­kach na roz­dro­żu, ani o tym, co z tego wy­ni­kło. Mat­ka As­sump­ta słu­cha­ła cier­pli­wie. I pod­su­mo­wa­ła, krót­ko i traf­nie.

– Wy­czu­wam i wiem, cze­go ci trze­ba.

– Wiesz?

– Pew­nie. Bo prze­cież po­móc ci nie mogę ina­czej, jak tyl­ko moją wie­dzą. Co chcesz wie­dzieć, chłop­cze? Wy­bacz. Wie­dźmi­nie Ge­ral­cie. 

Mil­czał dłu­go.

– Co się na­praw­dę wy­da­rzy­ło w Kaer Mor­hen? W roku ty­si­ąc sto dzie­wi­ęćdzie­si­ątym czwar­tym?

– Mnie o to py­tasz? – Unio­sła gło­wę. – Ty? Któ­ry od wcze­sne­go dzie­ci­ństwa ogląda­łeś ko­ści w fo­sie? I wy­ku­te w ścia­nie imio­na sied­miu po­le­głych bo­ha­ter­ską śmier­cią wie­dźmi­nów? Któ­ry wy­cho­wa­łeś się na bo­ha­ter­skich opo­wie­ściach?

– Wła­śnie o te opo­wie­ści mi idzie. Tak bo­ha­ter­skie, że...

– Aż za bo­ha­ter­skie? Ta­ki­mi po­win­ny być, chłop­cze. Bo­ha­te­ro­wie mają być bo­ha­te­ra­mi. A opo­wie­ści mają spra­wiać, by byli. I nie po­win­no się wąt­pić ani w jed­no, ani w dru­gie. Ale cóż, nie zmie­nić tego, że czas nie­ubła­ga­nie za­ma­zu­je wszyst­ko, bo­ha­ter­stwo rów­nież. A opo­wie­ści i le­gen­dy są po to, by temu prze­ciw­dzia­łać, na­wet kosz­tem tak zwa­nej obiek­tyw­nej praw­dy. Bo praw­da nie jest dla wszyst­kich. Praw­da jest dla tych, co po­tra­fią ją znie­ść. Po­tra­fisz? Nie rób min. Nie po­tra­fisz. Gdy­byś po­tra­fił, za­żąda­łbyś praw­dy od Ve­se­mi­ra. Od star­szych. A ty zwra­casz się do mnie. 

– Bo ty ni­g­dy mi nie kła­ma­łaś.

– Ta­kiś pew­ny? A może umiem kła­mać tak do­brze, że mego kłam­stwa nikt nie roz­po­zna? Ani dzie­ciak, ani nad wiek wy­ro­śni­ęty osiem­na­sto­la­tek? Nie wszyst­ko mi mó­wisz, chłop­cze.  

Tym ra­zem po­wie­dział wszyst­ko. Nie unik­nął przy tym za­jąk­ni­ęć.

– A więc to tu psa po­grze­ba­no – po­wie­dzia­ła As­sump­ta z Ri­vii. – Pre­ston Holt. 

Dłu­go pa­no­wa­ło mil­cze­nie. Sro­ki zza okna uci­chły.

– Ja­koś tak wio­sną roku sto dzie­wi­ęćdzie­si­ąte­go dru­gie­go – ka­płan­ka przy­ło­ży­ła dłoń do czo­ła – ob­ja­wił się ten pasz­kwil, Mon­strum albo wie­dźmi­na opi­sa­nie. Ano­nim, jak to zwy­kle, ale dru­kiem, a dru­kar­nie wów­czas na pal­cach jed­nej ręki się li­czy­ło, więc i po­dej­rza­nych nie było za dużo. Wie­le wska­zy­wa­ło na ma­jących dru­kar­nię cza­ro­dzie­jów z uczel­ni w Ban Ard, ale do­wo­dów nie było, i nie dziw, trud­no o rów­nych cza­ro­dzie­jom spe­ców od za­cie­ra­nia śla­dów.

– Ano­nim krążył sze­ro­ko, w licz­nych eg­zem­pla­rzach, a wędrow­ni emi­sa­riu­sze od­czy­ty­wa­li owo wąt­pli­wej ja­ko­ści dzie­ło anal­fa­be­tom na wiej­skich wie­cach i zgro­ma­dze­niach. I wie­ść za­częła obie­gać mar­chie i sze­rzyć się niby po­żar. Za­ra­zy, cho­ro­by i nie­mo­ce, po­mo­ry by­dła, po­ro­nie­nia i mar­twe po­ro­dy u nie­wiast, klęski nie­uro­dza­ju i uro­dza­ju, pla­gi szkod­ni­ków, wszyst­kim nie­szczęściom i bie­dom win­ni byli be­zec­ni wie­dźmi­ni, pa­jęcze nici wszystkch zbrod­ni i spi­sków wio­dły do Kaer Mor­hen. Tedy Kaer Mor­hen, cy­tu­ję, miej­sce, gdzie wie­dźmi­ni się gnie­żdżą, star­te być musi z po­wierzch­ni zie­mi, a ślad po nim po­sy­pa­ny solą i sa­le­trą. W roku sto dzie­wi­ęćdzie­si­ątym czwar­tym, la­tem, ktoś wresz­cie zdo­łał skrzyk­nąć i zor­ga­ni­zo­wać mo­tłoch, w góry ru­szy­ła ar­mia, ja­kieś sto głów uzbro­jo­ne­go luda. Wró­ci­ła, i to w po­pło­chu, mniej niż jed­na trze­cia. Resz­ta zgni­ła w fo­sie wa­sze­go za­mczy­ska, ich ko­ści leżą tam do dziś.

– Za­py­tasz, ja­kim cu­dem kil­ku wie­dźmi­nów po­ko­na­ło set­kę fa­na­ty­ków? Po­wiem ci. Jak wiesz, naj­zdol­niej­si i naj­le­piej wy­szko­le­ni cza­ro­dzie­je po­tra­fią dzia­łać ze­spo­ło­wo, mogą łączyć siły przy rzu­ca­niu za­klęć, z po­tężnie zwie­lo­krot­nio­nym przez to efek­tem. Wie­dźmi­ni ro­bić tego nie umie­ją i nie mogą. Wa­sze wie­dźmi­ńskie Zna­ki to rzecz bar­dzo in­dy­wi­du­al­na, zgra­na wy­łącz­nie z da­nym kon­kret­nym osob­ni­kiem. A wte­dy w Kaer Mor­hen, gdy tłusz­cza sfor­so­wa­ła wał i pod­zam­cze sta­ło w ogniu, czte­rej ostat­ni po­zo­sta­li przy ży­ciu wie­dźmi­ni złączy­li ręce i siły. I rzu­ci­li Znak wspól­nie. Z mor­der­czym efek­tem, ra­żąc ma­so­wo. Nie­ste­ty, sami też tego nie prze­ży­li.

– Ale efekt był. Choć po­zba­wio­ne ob­ro­ńców Kaer Mor­hen było na ła­sce po­zo­sta­łych przy ży­ciu na­past­ni­ków, owi nie od­wa­ży­li się wtar­gnąć do Wa­row­ni, ze­mknęli w pa­ni­ce.  

– Wie­ść o na­pa­dzie ro­ze­szła się. Pa­nu­jący pod­ów­czas w Ka­edwen mło­dy król Eoin, człek w mia­rę świa­tły, lek­ko się zde­ner­wo­wał, nie byli za­chwy­ce­ni rów­nież mar­gra­fo­wie. Ci ostat­ni wie­dźmi­nów nie da­rzy­li by­naj­mniej sym­pa­tią, ale nie my­śle­li to­le­ro­wać od­dol­nych ini­cja­tyw i sa­mo­wo­li roz­zu­chwa­lo­nej ho­ło­ty. Po­trzeb­na była na­ucz­ka. Dwóch kat ści­ął na sza­fo­cie w Ard Car­ra­igh, czte­rech pu­blicz­nie po­wie­szo­no w ich ro­dzin­nych wsiach. Nie­ste­ty cała szóst­ka to byli ci naj­mniej win­ni. Głów­nych pro­wo­dy­rów – i in­spi­ra­to­rów – spra­wie­dli­wo­ść nie do­si­ęgła. Przy­naj­mniej nie od razu.  

– A te­raz czas na twą upra­gnio­ną obiek­tyw­ną praw­dę, Ge­ral­cie. Wy­ku­tych imion na mu­rze Kaer Mor­hen jest sie­dem. Bo­ha­ter­ska opo­wie­ść mówi o sied­miu po­le­głych. Ale wów­czas w Kaer Mor­hen było wie­dźmi­nów ośmiu.

– Gdy o na­pa­dzie się roz­nio­sło, po­szły­śmy do Kaer Mor­hen, ja i kil­ka adep­tek. By­ły­śmy na miej­scu na dłu­go przed tym, nim zja­wi­li się tam Byrn­jolf i Ve­se­mir z mło­dzi­ka­mi. Zna­la­zły­śmy tru­py. Wie­le tru­pów. I jed­ne­go ży­we­go. Le­d­wie ży­we­go.

– To był Holt.

– Wte­dy się tak nie przed­sta­wiał. Wte­dy na­zy­wał się Reyn­dert. A mó­wi­li na nie­go Zja­wa Reyn­dert. A te­raz po­słu­chaj. Reyn­der­ta nie zna­la­zły­śmy w za­mczy­sku, ale w pew­nej od­le­gło­ści odeń.

– Sam Reyn­dert utrzy­my­wał pó­źniej, że ni­cze­go nie pa­mi­ęta. Ale w go­rącz­ce bre­dził. A ja... Może po­stąpi­łam po­chop­nie i nie­roz­wa­żnie, ale by­łam wów­czas... No, tro­chę młod­sza ni­źli dziś... Emo­cje wzi­ęły górę. O tym, co Reyn­dert mó­wił w ma­li­gnie, wy­ga­da­łam się Ve­se­mi­ro­wi.

Mil­cza­ła dłu­go. Ge­ralt nie po­na­glał jej.

– Oka­za­ło się bo­wiem – pod­jęła – że Reyn­dert nie w obro­nie Kaer Mor­hen od­nió­sł rany, lecz pod­czas uciecz­ki.

Ge­ralt mil­czał.

– Mi­nął czas. Czas, któ­ry wszyst­ko zmie­nia. Tak zwa­na obiek­tyw­na praw­da roz­wia­ła się we mgle. Ve­se­mir trwa w upo­rze, ja... Ja sta­ram się nie trwać. Chcę wy­ba­czyć... Nie, nie wy­ba­czyć. Za­po­mnieć. Reyn­dert – te­raz Pre­ston Holt, bo wró­cił do praw­dzi­we­go mia­na – od lat ofiar­nie ra­tu­je lu­dzi w Ka­edwen przed po­two­ra­mi, od­czy­nia klątwy i uro­ki. Bywa w świ­ąty­ni. Często uzu­pe­łnia­ły­śmy mu elik­si­ry, kil­ka razy le­czy­ły­śmy z ran. Le­cząc za­ra­zem i moje. Te na­wet bar­dziej bo­le­sne. Te ze wspo­mnień.

– Ale dość o tym. – Po­de­rwa­ła gwa­łtow­nie gło­wę. – Po­wie­dzia­łam dość. Może i za dużo, oka­że się. A te­raz po­słu­chaj rady. Po­my­sł, by za­trud­nić się u Hol­ta jako cze­lad­nik, nie po­do­ba mi się.

– Nie je­stem za­trud­nio­ny. Dzia­łam na za­sa­dzie do­bro­wol­no­ści i wza­jem­ne­go za­ufa­nia. Je­stem per­pro...

– Per pro­cu­ra. To zna­czy „w za­stęp­stwie”.

– No wiem.

– A to, że zi­mo­wać po­wi­nie­neś w Kaer Mor­hen, nie u Hol­ta w Ro­ca­mo­rze, też wiesz? Albo to, że bar­dzo nie­do­brze, by cię z Hol­tem ko­ja­rzo­no?

– Dla­cze­go?

– Holt... – Ka­płan­ka przy­ło­ży­ła dłoń do czo­ła. – Holt nie jest wła­ści­wym dla cie­bie pre­cep­to­rem. Po­wi­nie­neś szu­kać wła­snych dróg. Do­słow­nie i w prze­no­śni. Obie­caj mi, że po­rzu­cisz Ro­ca­mo­rę. I Hol­ta.

Mil­czał. As­sump­ta z Ri­vii pa­trzy­ła na nie­go ba­daw­czo. Wresz­cie wes­tchnęła głębo­ko.

– Przy­by­łeś tu, Ge­ral­cie, nie za­prze­czaj, po in­for­ma­cję i radę. Do­sta­łeś i jed­no, i dru­gie. Co z tym zro­bisz, two­ja rzecz. Cze­go mo­gły­śmy, na­uczy­ły­śmy cię, na tym ko­niec, edu­ka­cja za­ko­ńczo­na. Te­raz, gdy po­pe­łnisz błąd lub na­roz­ra­biasz, gdy po­słu­chasz błęd­nej rady, to już nie Nen­ne­ke po­sta­wi cię do kąta. Ży­cie cię tam po­sta­wi.

Dłu­go sie­dzie­li w mil­cze­niu.

– Do­kąd te­raz zmie­rzasz?

– Do... – za­jąk­nął się, ale zde­cy­do­wał nie kręcić. – Do Spyn­ham. Po­tem na pó­łnoc­ny wschód, na kra­niec mar­chii. Osad­ni­cy po­trze­bu­ją po­mo­cy.

– Praw­da. Je­steś wie­dźmi­nem.

Sro­ki w ogro­dzie wrzesz­cza­ły na­dal. 

– Mat­ko As­sump­to?

– Tak?

– Ktoś mi ostat­nio za­rzu­cił, że imię Ge­ralt jest... prza­śne.

– A cho­ćby i było. Ale to two­je imię.

– No tak, ale... Może by coś do­dać? Ja­kieś „z”, jak u cie­bie? Ja­kiś szla­chec­ki pod­ro­stek?

– Przed­ro­stek. Ale prze­cie ża­den z cie­bie szlach­cic, Ge­ral­cie. Na co ci stro­ić się w cu­dze piór­ka?


●


Zoë, Fe­rvi­da i Hip­po­ly­ta, dziew­częta z „Lo­re­lei”, nie mia­ły nic do ro­bo­ty. Było przed­po­łud­nie i dzień po­wsze­dni. Umi­la­ły za­tem so­bie czas tak, jak któ­ra mo­gła i lu­bi­ła. Zoë ro­bi­ła na dru­tach be­re­cik dla có­recz­ki. Fe­rvi­da czy­ta­ła pod­ręcz­nik upra­wy ziół do­nicz­ko­wych. Hip­po­ly­ta ga­pi­ła się w okno, ob­ser­wu­jąc ja­skó­łki, la­ta­jące wo­kół wie­ży ra­tu­sza mia­stecz­ka Spyn­ham.

Wszyst­kie sły­sza­ły skrzy­pie­nie scho­dów, żad­na jed­nak nie re­ago­wa­ła. Wi­dok wcho­dzącej do kom­na­ty Pam­pi­nei Mon­te­for­te też żad­nej nie zbul­wer­so­wał.

– Jest spra­wa – oświad­czy­ła Pam­pi­nea. Biust fa­lo­wał jej ma­low­ni­czo. – Mamy go­ścia. Ale uprze­dzam: ma to po­zo­stać w se­kre­cie.

– Zno­wu pan bur­mistrz? – żach­nęła się Zoë. A Hip­po­ly­ta wznio­sła oczy ku po­wa­le.

– Nie – za­prze­czy­ła Pam­pi­nea. – Tym ra­zem to nie pan bur­mistrz. To gość jesz­cze bar­dziej se­kret­ny. Dla­te­go przy­cho­dzę do was, z któ­ry­mi znam się nie od wczo­raj. I któ­rym ufam. Bo te mło­de, cóż, o do­no­si­ciel­stwo ich nie po­dej­rze­wam, ale głu­piut­kie są, mogą po pro­stu wy­pa­plać...

– Któż to więc? Mów­cież, pani mamo. Bo sko­na­my z cie­ka­wo­ści.

– Wie­dźmin.

– Pan Holt? – za­chi­cho­ta­ła Fe­rvi­da. – Czy­żby jed­nak od­młod­niał?

– No, no – po­gro­zi­ła jej pal­cem Pam­pi­nea. – Bez ta­kich żar­tów! Pan Holt to sza­no­wa­ny klient. Ale to nie o nie­go cho­dzi. To mło­dy wie­dźmin. Ca­łkiem mło­dy, rze­kła­bym. I sym­pa­tycz­ny. W mia­rę. Któ­ra się nie boi? I się po­dej­mie?

– A ta, co się po­dej­mie – spy­ta­ła po chwi­li ci­szy Zoë – to co z tego będzie mia­ła?

Pam­pi­nea Mon­te­for­te nie za­sta­na­wia­ła się dłu­go.

– Trzy czwar­te tak­sy – zde­cy­do­wa­ła – może zo­sta­wić so­bie.

Dziew­częta po­pa­trzy­ły na sie­bie. I na pa­nią mamę.

– No, to – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem Hip­po­ly­ta – chy­ba po­ci­ągnie­my słom­ki. Krót­sza wy­gry­wa wie­dźmi­na.

– A może – Fe­rvi­da też się uśmiech­nęła – skró­ci­my dwie słom­ki?

– A ja my­ślę – po­wie­dzia­ła Zoë – że te słom­ki nie są po­trzeb­ne w ogó­le.


●


Sza­now­ny Pan

Pre­ston Holt

Di­stric­tus Ban Fil­lim

Op­pi­dum Ro­ca­mo­ra

Da­tum ex urbe Be­lvo­ir, die 6 mens Au­gu­sti anno 1229 post Re­su­rec­tio­nem

Dro­gi Pre­sto­nie, sa­lve,

zgod­nie z du­chem umo­wy na­szej, ni­niej­szym uwia­da­miam, że od dnia wi­zy­ty u mnie mło­de­go pana Ge­ral­ta do dnia wy­sła­nia ni­niej­sze­go li­stu na moje kon­to prze­ka­za­mi z ró­żnych ban­ków wpły­nęły sumy na łącz­ną kwo­tę ma­rek ka­edwe­ńskich 4.885, -, słow­nie: czte­ry ty­si­ące osiem­set osiem­dzie­si­ąt pięć 00/100.

Wła­ści­wą po po­trące­niu mo­jej pro­wi­zji i opła­ce­niu po­dat­ku kwo­tę trans­fe­ru­ję na Twe zwy­kłe kon­to.

Nie­wąt­pli­wie zwró­ci­ło twą uwa­gę, dro­gi Pre­sto­nie, że z przy­bli­żo­nej kal­ku­la­cji wy­ni­ka, iż od cza­su ma­jo­wej wi­zy­ty u mnie mło­dy wie­dźmin mu­siał eks­ter­mi­no­wać do­brych kil­ka po­two­rów. To zna­czy albo za­bił ich spo­ro, albo za­bił mniej, ale sku­tecz­nie się tar­go­wał – za­iste, za­rów­no jed­no, jak i dru­gie świad­czy na jego ko­rzy­ść. Gra­tu­lu­ję wy­bo­ru, będzie po­cie­cha z twej per pro­cu­ry. Choć mło­dy wie­dźmin ra­czej nie wie, co zna­czy to sło­wo, po raz ko­lej­ny oka­zu­je się, że wa­żniej­sze jest do­brze wy­ko­ny­wać ro­bo­tę, niż wie­dzieć, jak się ona ucze­nie na­zy­wa. 

Dzia­ła­nia­mi swy­mi, jak wy­ni­ka z prze­ka­zów ban­ko­wych, mło­dy wie­dźmin ob­jął część Mar­chii Za­chod­niej i Mar­chię Gór­ną. Od­wie­dził, jak wiem, ta­kże świ­ąty­nię bo­gi­ni Me­li­te­le w Els­bor­gu. Cie­ka­we, że za­raz po­tem zaj­rzał do „Lo­re­lei” w Spyn­ham. I spędził tam czas ja­kiś. Ale cóż, mło­do­ść ma swo­je pra­wa, a na co on wy­da­je jego per diem, to jego rzecz. By­le­by za bar­dzo nie oszczędzał na je­dze­niu, bo osłab­nie.

Nie­po­koi mnie je­dy­nie ak­tyw­no­ść kręcących się koło mło­dzi­ka roz­ma­itych szpic­li. Mam po­wo­dy przy­pusz­czać, dro­gi Pre­sto­nie, że to by­naj­mniej nie mło­dzik ich in­te­re­su­je, ale ty. Wzmóż ostro­żno­ść.

Sa­lu­to te,

Ti­mur Vo­ro­noff




Nie­chaj wam łan sza­le­jem zle­ga, ostem mątwi; nie­chaj was ugór tar­nią po­so­czy, ble­ko­tem tru­je! Ra­do­ści nie znaj­cie ni­ja­kiej, tą klątwą prze­żar­ci do sed­na, do wnątrza du­szy­cy! Na próch­no was zmie­le, na rdza­we, na stęchłą, zbu­twia­łą czer­wo­tocz!

Ste­fan Gra­bi­ński


Rozdział dziewiąty


Pierw­szym, co Ge­ralt zo­ba­czył, wje­chaw­szy do mia­stecz­ka przez bra­mę z ko­łow­ro­tem, był wi­sie­lec. Do­kład­niej, mło­da ja­sno­wło­sa dziew­czy­na w po­dar­tej przy­odzie­wie. Wi­sia­ła na drągu stu­dzien­ne­go żu­ra­wia, ko­ły­sząc się i ob­ra­ca­jąc na wie­trze. Mi­ja­jąc roz­po­zna­wał szcze­gó­ły – spu­chłą twarz, nie­na­tu­ral­nie wy­ci­ągni­ętą szy­ję, si­nia­ki na udach, czar­ne od za­krze­płej krwi sto­py.

Mia­stecz­ko było pu­ste, jak wy­ma­rłe, w ulicz­ce ni ży­we­go du­cha, na­wet ża­den pies nie wy­pa­dł zza pło­tu, nie ob­szcze­kał pęcin ko­nia. Za­mkni­ęte okien­ni­ce i bra­my stra­szy­ły wro­go­ścią. Za­po­wie­dzią złych rze­czy, któ­re już się tu sta­ły. I jesz­cze gor­szych, któ­re mia­ły się stać.

Bli­żej ryn­ku za­uwa­żył kil­ka osób, on sam też zo­stał za­uwa­żo­ny.

– Wie­dźmin, tak? – pod­bie­gł i wy­dy­szał mło­dzik w be­re­cie z ba­żan­cim piór­kiem. – Ach, toć wi­dzę, że tak. Do­ta­rła tedy wia­do­mo­ść? Na­sze o po­moc we­zwa­nie? Na we­zwa­nie przy­by­wa­cie, czyż nie tak?

– Go­ńca spo­tka­łem. Całą oko­li­cę cwa­łem ob­je­żdżał. Z we­zwa­niem. Z wia­do­mo­ścią, że wie­dźmin pil­nie po­trzeb­ny w miej­sco­wo­ści Szkla­na Góra. No to je­stem. Na we­zwa­nie. Bo to jest Szkla­na Góra, praw­da?

– Praw­da. Oj, to do­brze, to do­brze, że je­ste­ście... Bo na nas tu nie­szczęście spa­dło... Strasz­ne nie­szczęście... Ale po­zwól­cie tam, na ry­nek, tam wła­snym okiem zo­ba­czy­cie. Po­zwól­cie, po­zwól­cie...

– Wie­dźmin, zna­czy? – Z grup­ki lu­dzi w pod­bra­miu na ryn­ku wy­sze­dł po­staw­ny si­wo­bro­dy je­go­mo­ść. Gu­zi­ki ku­bra­ka miał wiel­kie jak du­ka­ty. I też zło­te. A ra­czej po­zła­ca­ne.

– Zna­czy, wie­dźmi­ńskie cza­ry umie? Klątwy od­czy­niać? No, oba­czym, oba­czym. Zsi­ądźcie, po­dej­dźcie. Bli­żej, bli­żej.

W pod­bra­miu lu­dzi było z dzie­si­ęciu, od idące­go wie­dźmi­na co­fa­li się z prze­stra­chem, od­wra­ca­li gło­wy.

– Tędy. – Si­wo­bro­dy wska­zał dro­gę. – Za mną.

We­szli na po­dwó­rze, po­tem trzesz­czący­mi scho­da­mi na kru­żga­nek. Tu si­wo­bro­dy za­trzy­mał się, za­krył nos ręka­wem.

– Tam, za drzwi – po­wie­dział nie­wy­ra­źnie zza ręka­wa, wska­zu­jąc.

I ucie­kł, nie­mal spa­da­jąc ze scho­dów.

Wie­dźmin już z od­le­gło­ści czuł pa­skud­ny, mdlący za­pach zgni­li­zny, nie zdzi­wił go więc w sie­ni wi­dok me­dy­ka. Pro­fe­sję nie­omyl­nie zdra­dza­ła skó­rza­na hau­ba z dłu­gim pta­sim dzio­bem i oszklo­ny­mi otwo­ra­mi do pa­trze­nia.

Dok­tor na jego wi­dok po­wie­dział coś, kom­plet­nie nie­wy­ra­źnie zza pta­siej ma­ski. Zro­zu­miaw­szy, wy­sze­dł na kru­żga­nek, wzy­wa­jąc Ge­ral­ta za sobą. Na kru­żgan­ku ści­ągnął hau­bę, ota­rł spo­co­ną twarz. Był bar­dzo mło­dy. 

– Na nic tam me­dy­cy­na – ode­tchnął, mach­nął ręką. – Na nic tam kro­pie­nie octem, co tam da od­ka­ża­nie siar­ką. Tam czar­na ma­gia w dzie­le. Klątwa, ani chy­bi. 

– Skład­niej mo­żna?

– Mo­żna. – Me­dyk zmru­żył oczy. – Jak naj­bar­dziej mo­żna. Oto wam  skład­nie wy­ło­żę, co na­stępu­je. Tam, w izbie, to nasz bur­mistrz, jego ma­łżon­ka i tro­je dzie­ci, z cze­go jed­no w ko­ły­sce. Trzy dni temu za­ra­że­ni czar­ną ma­gią. W spo­sób iście strasz­ny. Ja­kaś maź, coś jak­by żywa smo­ła obła­zi ich cia­ła. Za­ka­że­nie po­stępu­je i po­ma­łu za­bi­ja. Może już za­bi­ło... Wy­ście wie­dźmin, wi­dzę. Ale co tam chce­cie ura­dzić? Co chce­cie wa­szy­mi mie­cza­mi zdzia­łać?

– Po­wiem, gdy zo­ba­czę.

– Do­praw­dy? We­jść tam chce­cie? Do izby?

– Do izby.

Le­karz żach­nął się, za­ma­chał ręka­mi, wy­gląda­ło, jak­by chciał pro­te­sto­wać, zmie­nił zda­nie.

– Cho­dźcie – wy­bu­czał spod ma­ski, któ­rą znów wło­żył. – Tędy.

W izbie było ciem­no, odór zgni­li­zny du­sił, szczy­pał w oczy. Sły­chać było ci­chy płacz dzie­ci, jed­no­staj­ne za­wo­dze­nie ko­bie­ty.

Me­da­lion Ge­ral­ta za­czął sil­nie drgać.

Na ko­ły­skę omal nie wpa­dł, sta­ła mu na dro­dze. We­wnątrz le­żał tru­pek dziec­ka. Cały po­kry­ty czar­nym ko­stro­pa­tym na­lo­tem, ja­kąś wy­schłą już ma­zią. Jak czar­na lal­ka. 

Bur­mistrz – bo on to być mu­siał – sie­dział w fo­te­lu z opar­ciem. Do po­ło­wy cia­ła, od stóp do pasa, po­kry­ty był ową czar­ną ma­zią. Maź, jak się wy­da­wa­ło, po­ru­sza­ła się. Ge­ralt pod­sze­dł bli­żej. Fak­tycz­nie, maź tęt­ni­ła i drga­ła, wy­su­wa­ła ru­chli­we wy­pust­ki.

Ko­bie­ta le­ża­ła da­lej, w kącie, obej­mo­wa­ła dwój­kę pła­czących dzie­ci. Też za­no­si­ła się łka­niem. I na niej, i na dzie­ciach wi­docz­ny był ów czar­ny na­lot.

Nie ba­cząc na ostrze­gaw­cze bu­cze­nie me­dy­ka, Ge­ralt zbli­żył się bar­dziej. Ukląkł przy bur­mi­strzu. 

– Ra­tuj­cie – wy­du­sił z sie­bie bur­mistrz, wy­ci­ąga­jąc ręce. Ge­ralt cof­nął się prze­zor­nie. – Ra­tuj­cie... Dzie­ci...

Jak­by sły­sząc lub re­agu­jąc na ruch, czar­ny na­lot ożył, za­pul­so­wał i uró­sł, po­kry­wa­jąc bur­mi­strza o dal­szych kil­ka cali. Bur­mistrz za­jęczał gło­śno. Ko­bie­ta w kącie za­wy­ła, dzie­ci się roz­krzy­cza­ły.

Ge­ralt do­był szty­le­tu, ze­brał kro­plę na­lo­tu na czu­bek ostrza. Wstał, cof­nął się. Wy­szli wraz z le­ka­rzem.

– Wi­dzie­li­ście. – Me­dyk stwier­dził fakt, ści­ągnął ma­skę, wy­ta­rł twarz. – Wi­dzie­li­ście ocza­mi wła­sny­mi. To nad­przy­ro­dzo­na moc jest, czar­na ma­gia, albo i go­rzej, ja­kaś de­mo­nicz­na siła, czy coś ta­kie­go... A moją la­skę i ręka­wi­ce na podło­dze wi­dzie­li­ście? Mu­sia­łem zdjąć, rzu­cić, bo bre­ja się na nie prze­nio­sła i ro­sła, ro­sła, le­d­wom zdążył... Co ja będę zresz­tą... Na swój nóż po­pa­trz­cie.

Kro­pel­ka mazi na­bra­na na sam czu­bek szty­le­tu te­raz po­kry­wa­ła już bez mała cal ostrza. Maź żyła, wzdy­ma­ła się, wy­pusz­cza­ła wi­jące się wy­rost­ki.

– Jak to ca­łkiem po­kry­je i udu­si tam­tych lu­dzi – po­wie­dział po­nu­ro me­dyk – może prze­nie­ść się da­lej. Szu­kać no­wych ofiar.

– Nie. – Wie­dźmin po­kręcił gło­wą. – Bo to fak­tycz­nie wy­gląda na czar zło­rze­cze­nia, klątwy lub uro­ku. Rzu­co­ny tyl­ko na tych tu­taj. Czar za­bi­je tych tu­taj i wy­ga­śnie. 

– Ale tam­tych za­bi­je, mó­wi­cie. Zna­czy się, dla bur­mi­strza i jego bli­skich ra­tun­ku nie ma. No to ja bym jed­nak do­ra­dzał spa­lić dom.

Ze­szli obaj na po­dwó­rze.

Na pod­bra­miu za­sta­li po­ru­sze­nie. I przy­wle­czo­ną na po­wro­zie zwi­ąza­ną dziew­czy­nę z roz­bi­tym no­sem. Lat, jak wy­gląda­ło, nie­spe­łna pi­ęt­na­stu.

– Klątwę – pe­ro­ro­wał je­den z miesz­czan, ten, któ­ry trzy­mał dziew­kę na sznu­rze – wia­do­mo, ni­we­czy je­dy­nie śmie­rć tego, kto klątwę rzu­cił. Z tam­tą dziew­ką, co­śmy ją ob­wie­si­li, po­my­łka wy­szła, bo ona wisi, a klątwa ci­ęgiem dzia­ła. Ale że owa dziew­ka zna­chor­ka była i zie­lar­ka, to i szko­da wiel­ka się nie sta­ła, nie ma co łez ro­nić. Te­raz mamy, ot, dru­gą, tam­tej zna­chor­ki krew­niacz­kę, ona win­na jest nie­chyb­nie, bo kto, jak nie ona. Tedy na stryk ją! Zo­ba­czy­cie, jej śmie­rć klątwę zdej­mie.

– A jak nie zdej­mie? Jak zno­wu nie­win­ną po­wie­sim?

– Dom spa­lić trze­ba – wtrącił me­dyk. – Spa­lić. To je­dy­ny ra­tu­nek.

– Gów­no! Za­bu­do­wa zwar­ta, pół mia­sta z dy­mem pój­dzie!

– To co ro­bić?

– Toć wie­dźmin tu jest – za­wo­łał si­wo­bro­dy. – Po to że­śmy go­ńca po­sła­li, nie? Po wie­dźmi­na, nie? No to wie­dźmi­na tera mamy! On się na cza­rach ro­zu­mie! Jego wy­słu­chaj­my...

– Wie­dźmin – prze­rwał chu­dy osob­nik w czar­nej sza­cie – mło­dy coś. Do­świad­cze­niem, jak mnie­mam, nie grze­szący?

Ge­ralt nie uznał ze ce­lo­we od­po­wia­dać.

Osob­nik w czar­nej sza­cie pod­sze­dł do Ge­ral­ta, bar­dzo bli­sko. Na szyi, na ła­ńcu­chu, no­sił ja­kiś świ­ęty znak.

– Tu nie wie­dźmi­na go­ło­wąsa trze­ba! – Zio­nął strasz­li­wie al­ko­ho­lem, prze­tra­wio­nym i świe­żym za­rów­no. – Tu trze­ba mo­dli­twy!

– Mo­dli­li­ście się od rana, mo­ści ka­pła­nie – po­wie­dział gniew­nie si­wo­bro­dy – i ni­ce­ście nie zdzia­ła­li. Pa­nie wie­dźmi­nie, co rzek­nie­cie? Po­dej­mie­cie się ra­tun­ku?

– Ra­to­wać ma? – zio­nął zno­wu wódą ka­płan. – On? Cie­ka­wym, jak. A po praw­dzie i nie cie­ka­wym, bo co mi po cie­ka­wo­ści onej. Mo­dli­twa. Tyl­ko mo­dli­twa, mó­wię wam. A wprzód dziew­kę po­wie­sić!

Si­wo­bro­dy, raj­ca star­szy ran­gą ewi­dent­nie, po­szep­tał z in­ny­mi.

– Wy­naj­mu­je­my was, mło­dy wie­dźmi­nie – rze­kł wresz­cie. – My, zna­czy wła­dza tu­tej­sza. Za trzy­sta ma­rek. Ale płat­ne jeno wte­dy, gdy się wam po­wie­dzie. Zna­czy, gdy sku­tek będzie.

– To ja­sne. Przyj­mu­ję zle­ce­nie.

– Je­śli ja­koś po­móc trze­ba, po­mo­że­my, damy wam wnet, ni­cze­go nie od­mó­wi­my. Rzek­nij­cie jeno, co wam po­trzeb­ne?

Wie­dźmin wska­zał dziew­czy­nę.

– Ona.


●


Nie mu­siał ani dłu­go, ani da­le­ko szu­kać, do­po­mó­gł po­moc­ny w ta­kich ra­zach elik­sir zwa­ny Plisz­ką. I ob­ser­wa­cja odro­bi­ny mazi na klin­dze szty­le­tu.

– Tam, nad stru­mie­niem – spy­tał wci­ąż podąża­jącej za nim dziew­czy­ny. – Czy­ja to sa­dy­ba? Mó­wże gło­śniej, le­d­wo sły­szę.

– Far­biar­ki... Kie­dyś...

– Dzi­ęku­ję. A te­raz zmy­kaj do domu. I nie daj się im zno­wu zła­pać!

Cha­ta sta­ła na sa­mym skra­ju – tym bied­niej­szym skra­ju – mia­stecz­ka, wśród olch nad stru­mie­niem. Je­śli miał to być dom far­biar­ki, owo „kie­dyś” bar­dzo rzu­ca­ło się w oczy. Nie było wi­dać su­szących się pęków we­łny i przędzy, na rzędach daw­no nie­uży­wa­nych na­czyń na gan­ku za­cie­ki pig­men­tu po­za­sy­cha­ły i wy­bla­kły.

Wsze­dł. Drzwi skrzyp­nęły. W sie­ni pa­jęczy­na osia­dła mu na twa­rzy, nie­wie­lu wi­dać ostat­nio cha­dza­ło tędy go­ści. Pe­łno było garn­ków, ko­cio­łków i in­nych uten­sy­liów bar­wier­stwa. Pach­nia­ło octem.

W izbie było ja­sno i za­ska­ku­jąco po­rząd­nie.

Na bu­ja­nym fo­te­lu z wi­kli­no­wym opar­ciem sie­dzia­ła ko­bie­ta. Lat na oko czter­dzie­stu. Mógł się my­lić.

Przez chwi­lę pa­trzy­li na sie­bie w mil­cze­niu.

– Masz śmie­rć na twa­rzy – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta.

– Nie łu­dzi­łam się – mó­wi­ła da­lej, nie za­prze­sta­jąc po­wol­ne­go bu­ja­nia. – Wie­dzia­łam, że ktoś taki jak ty się po­ja­wi. Miesz­czu­chy też w ko­ńcu mo­gły mnie wy­tro­pić... Może więc le­piej, że to ktoś taki jak ty.

Nie od­po­wie­dział.

– Bur­mistrz – ode­zwa­ła się zno­wu, po dłu­ższej chwi­li – za­bił mi syn­ka. Stra­to­wał ko­niem, pi­ja­ny. A po­tem po­stra­szył, wci­snął pie­ni­ądze. Wzi­ęłam, więc my­ślał, że ko­niec, że za­ła­twio­ne. Dłu­go cze­ka­łam. Wresz­cie zdo­by­łam, a nie ta­nio, wie­dzę i spo­sób. Nie­ta­nie było, a rzu­ci­ło się tak ła­twiut­ko... Ruch ręki i sło­wo... Była roz­pacz, był roz­pacz­li­wy śro­dek. Ale nie wie­dzia­łam, że skut­ki będą tak okrop­ne... I że ucier­pi żona i dzie­ci... Dzie­ci! I ta nie­win­nie po­wie­szo­na dziew­czy­na. Te­raz chcia­ła­bym to od­wró­cić, cof­nąć... Ura­to­wać ich. Do­my­ślam się, jak.

– Jest tyl­ko je­den spo­sób.

– Wie­dzia­łam – kiw­nęła gło­wą. – Wie­dzia­łam, że tyl­ko moja śmie­rć... Ale nie chcia­łam po­pa­ść im w łapy, dać się za­męczyć i po­wie­sić... Chcia­łam sama z sobą sko­ńczyć. Ku­pi­łam tru­ci­znę, zo­bacz. Ale ba­łam się za­żyć... Może te­raz się ośmie­lę, przy to­bie...

– To tak nie dzia­ła.

– Ach. Więc miecz. Ten, któ­ry masz na ple­cach.

Mil­czał, nie było celu po­twier­dzać. Ona też mil­cza­ła.

– Ze­tniesz – po­wie­dzia­ła wresz­cie – szyb­ko, jed­nym cio­sem? Że­bym nie czu­ła...

– To tak nie dzia­ła.

– Ach – prze­łk­nęła śli­nę. – Cóż... Je­śli tak trze­ba... Je­śli to oca­li dzie­ci...

– Oca­li dwo­je. Tych star­szych. Dla naj­młod­sze­go już za pó­źno.

Wes­tchnęła gło­śno. Zo­ba­czył łzę na jej po­licz­ku.

Do­był mie­cza. Wzdry­gnęła się.

– Ob­naż się. Wy­star­czy zsu­nąć ko­szu­lę z ra­mion.

– Wstać?

– Nie.

Opa­rł sto­pę o bie­gun fo­te­la, za­trzy­mał bu­ja­nie. Moc­no chwy­cił ko­bie­tę za ra­mię, wpił pal­ce. Przy­sta­wił ostrze mie­cza do środ­ka pier­si. Na wy­so­ko­ści przy­cze­pu pi­ąte­go że­bra.

– Chcia­ła­bym...

Nie dał jej do­ko­ńczyć.

Pchnął sil­nie, czuł, jak ostrze gład­ko prze­bi­ja kość most­ka. Far­biar­ka krzyk­nęła, tar­gnęła się, ale było za pó­źno. Za­ci­ska­jąc jej pal­ce na ra­mie­niu, po­chy­lił się i pchnął, moc­no, ostrze z chru­pem prze­szło na wy­lot, ażu­ro­we wi­kli­no­we opar­cie fo­te­la też nie sta­wi­ło opo­ru. Na­pa­rł na miecz jesz­cze moc­niej, z siłą, aż cała klin­ga prze­szła przez ple­cy, aż po ri­cas­so. Ko­bie­ta nie krzy­cza­ła już, ale otwie­ra­ła i za­my­ka­ła usta. W któ­rych już po­ja­wi­ła się krew.

Ale to nie był ko­niec ry­tu­ału.

Ge­ralt zgar­bił się, sil­nie szarp­nął klin­gę w górę, dru­zgo­cąc mo­stek i przy­cze­py gór­nych że­ber. Z ust ko­bie­ty blu­zgnęła krew, wie­dział, że klin­ga prze­ci­ęła osier­dzie i aor­tę.

Na­pa­rł na ręko­je­ść i sil­nie szarp­nął ostrze w dół, kro­jąc ostat­nie, dol­ne przy­cze­py że­ber. Tęt­ni­ce. Żyły. I ko­mo­ry ser­ca.

Far­biar­ka wes­tchnęła. Oczy wci­ąż mia­ła otwar­te.

Ale to nie był ko­niec ry­tu­ału.

Ob­ró­cił ostrze. Tar­gnął w po­zio­mie, dru­zgo­cąc że­bra. Naj­pierw w pra­wo, po­tem w lewo. Z ko­mór ser­ca i ar­te­rii te­raz była już mia­zga.

Tym ra­zem to już był ko­niec.

Po­ma­łu i ostro­żnie wy­ci­ągnął klin­gę, wy­su­nęła się gład­ko. Ko­bie­ta zo­sta­ła na fo­te­lu. Nie­ru­cho­mo.

Gdy­by nie krew, mo­żna było po­my­śleć, że śpi.


●


Na ryn­ku, zdy­sza­ny, pod­bie­gł do nie­go ów mło­dzik w be­re­cie z ba­żan­cim piór­kiem.

– Zło­rze­cze­nie – po­wie­dział Ge­ralt, nim mło­dzik prze­stał dy­szeć – po­win­no już prze­stać dzia­łać. Fi­nal­nie. Po­win­no się już móc za­uwa­żyć...

– Jest do­brze! – prze­rwał mu mło­dzik. – To ustępu­je, cofa się! U pana bur­mi­strza i u bur­mi­strzo­wej już tyl­ko sto­py czar­ne, z dzie­cia­ków już ta smo­ła zla­zła ca­łkiem...

– Rad je­stem sły­szeć. Czas tedy będzie wy­wi­ązać się z umo­wy, praw­da? Co z moją za­pła­tą?

Mło­dzik za­mil­kł, za­chrząkał, po­czer­wie­niał w spo­sób ab­so­lut­nie jed­no­znacz­ny. Ge­ralt wes­tchnął.

– Bo to wi­dzi­cie, pa­nie wie­dźmin – drżącym gło­sem po­twier­dził jego przy­pusz­cze­nia mło­dzik. – Niby wy­ście gdzieś precz po­szli, zni­kli, a ka­płan cały czas na miej­scu był, eg­zor­cy­zmy i mo­dły spra­wiał... Tedy raj­cy orze­kli, że umo­wa nie­wa­żna. Że to nie wa­sza, ino ka­pła­na za­słu­ga, że się klątwa co­fła... Jed­nym sło­wem...

– Jed­nym sło­wem nie za­pła­ci­cie mi nic.

– Ano – za­cu­kał się mło­dzik. – Ja­koś tak, wi­dzi­cie, po­sta­no­wio­no... De­cy­zja za­pa­dła. Ale żeby nic, to nie, ni­jak nie. Orze­kli pa­no­wie raj­cy, że mo­żem wam za­pła­cić... pięć ma­rek. Niby że za samo przy­by­cie...

Ge­ralt miał już na ko­ńcu języ­ka, że pa­no­wie raj­cy mogą so­bie owe pięć ma­rek w dupę wsa­dzić. Ale roz­my­ślił się. Pięć ma­rek star­czy­ło­by na obiad w karcz­mie na roz­sta­jach. A on był głod­ny.

Przy­po­mniał so­bie oczy ko­bie­ty w mo­men­cie, gdy jego klin­ga roz­ry­wa­ła aor­tę. Na­gle ode­chcia­ło mu się jeść.

Ale jeść trze­ba, po­my­ślał, wska­ku­jąc na sio­dło Płot­ki i ru­sza­jąc ku ro­gat­kom.




Jesz­cze jest o wie­dźmi­nach i to scien­dum, iż nie­go­dziw­cy owi mie­li od czar­ta daną wia­do­mo­ść do­sko­na­łą ziół i in­nych sub­stan­cyj. Wy­kra­dłszy tedy mędr­com wie­dzę o pew­nych de­kok­tach, sami na tej osno­wie mi­xu­jąc jady i za­bój­cze es­sen­cye, wy­two­rzy­li al­ka­he­sty i phil­tra o strasz­li­wej mocy, zdol­ne nie tyl­ko po­mie­szać ima­gi­na­cją, ale i ca­łkiem na­tu­rę ludz­ką od­mie­nić. Ma­jąc ta­ko­we al­ka­he­sty pod ręką go­to­we, jęli wie­dźmi­ni dzie­ci po­ry­wać, oso­bli­wie ta­kie nie­mow­ląt­ka, co wnet po uro­dze­niu nie były przez ro­dzi­ców pło­chych a głu­pich do świ­ąty­ni no­szo­ne, przez co złe cza­ry do nich do­stęp mia­ły. Jak do­cie­czo­no, ty­mże po­rwa­nym dzie­ci­nom ap­pli­ko­wa­li wie­dźmi­ni prze­mo­cą ów swój ohyd­ny de­kokt, przez co w dzie­ci­nach owych, tych nie­licz­nych, co hor­ro­ry owych trak­ta­men­tów prze­ży­ły, wszyst­ko, co ludz­kie, nisz­cza­ło, a co łaj­dac­kie i złe, niby sza­lej kwi­tło. Tem to spo­so­bem, sami się in na­tu­ra­li­bus, roz­mna­żać nie­zdol­ni, jęli się wie­dźmi­ni mno­żyć spo­so­bem dia­bel­skim.

Ano­nim, Mon­strum albo wie­dźmi­na opi­sa­nie


Rozdział dziesiąty


O wy­da­rze­niu w mia­stecz­ku Szkla­na Góra, nie­gdyś fak­tycz­nie miej­scu wy­to­pu szkła z po­zy­ski­wa­nych tam pia­sków kwar­co­wych, Ge­ralt chcia­łby jak naj­szyb­ciej za­po­mnieć. Nie dało się. Wie­ść ro­ze­szła się sze­ro­ko, za­ska­ku­jąco szyb­ko i za­ska­ku­jąco da­le­ko. Za od­czy­nie­nie uro­ku wy­chwa­la­no co praw­da głów­nie pew­ne­go po­bo­żne­go ka­pła­na, ale, o dzi­wo, ktoś roz­pu­ścił plot­kę czy­ni­ącą bo­ha­te­rem jed­nak ja­kie­goś mło­de­go wie­dźmi­na. Przy­dro­żne dęby i słu­py na roz­sta­jach na­gle ude­ko­ro­wa­ły de­ski z na­pi­sa­mi. Bar­dzo ró­żne pod względem or­to­gra­fii na­pi­sy na de­skach roz­pacz­li­wie wzy­wa­ły ra­tun­ku. Po­moc wie­dźmi­na, gło­si­ły na­pi­sy, po­trzeb­na jest pil­nie – trze­ba od­czy­nić klątwę, czar lub zły urok.

Wci­ąż pe­łen mło­dzie­ńcze­go fer­wo­ru Ge­ralt po­cząt­ko­wo nie zlek­ce­wa­żył żad­ne­go z we­zwań, na ka­żde po­spie­szył z za­pa­łem. En­tu­zjazm gasł po­ma­łu, gdy przy­szło mu tłu­ma­czyć ro­dzi­nie, że dzia­dek, ma­jący lat – klękaj­cie na­ro­dy – dzie­wi­ęćdzie­si­ąt, cier­pi na uwi­ąd star­czy i zwi­ąza­ne z nim skre­ty­nie­nie i że nie jest to, jak utrzy­my­wa­ła ro­dzi­na, by­naj­mniej urok rzu­co­ny przez wred­ną sąsiad­kę. W ko­lej­nej wsi przy­szło mu obej­rzeć ge­ni­ta­lia so­łty­sa i wy­ja­śnić, że to nie klątwa, lecz za­awan­so­wa­ny try­per i że nie wie­dźmin tu po­trzeb­ny, lecz me­dyk. W ko­lej­nych trzech osie­dlach tłu­ma­czył mężczy­znom do­tkni­ętym chwi­lo­wą lub per­ma­nent­ną nie­mo­cą płcio­wą, że on, wie­dźmin, cze­goś ta­kie­go od­czy­nić nie po­tra­fi. Zwy­kle, gdy od­ma­wiał po­mo­cy, po­sądza­no go o chęć wy­łu­dze­nia wi­ęk­szych pie­ni­ędzy i ru­ga­no od ostat­nich. Kil­ka razy pró­bo­wa­no go po­de­jść zwy­kłym oszu­stwem – oso­by ró­żne­go wie­ku i płci sy­mu­lo­wa­ły opęta­nie, a o rzu­ce­nie uro­ku oska­rża­no ko­goś z sąsiedz­twa, krew­nia­ka lub wspó­łma­łżon­ka, w na­dziei, że wie­dźmin oska­rża­ne­go na­tych­miast za­bi­je. Gdy wie­dźmin od­ma­wiał, po­sądza­no go o szal­bier­stwo albo by­cie w zmo­wie, ru­ga­no i prze­pędza­no.

Bli­żej ko­ńca wrze­śnia i po prze­by­tych trzy­dzie­stu kil­ku mi­lach Ge­ralt za­czął dość wy­biór­czo trak­to­wać przy­bi­ja­ne na słu­pach we­zwa­nia. Re­ago­wał tyl­ko na te bez błędów w pi­sow­ni, a ta­kich było bar­dzo, ale to bar­dzo mało. Z praw­dzi­wym, a mo­żli­wym do od­czy­nie­nia uro­kiem nie spo­tkał się jed­na­ko­woż ani razu.

Nie pod­jął się też za­bi­cia nie­dźwie­dzia, któ­re to za­da­nie chcie­li mu zle­cić na­po­tka­ni pusz­cza­ńscy bart­ni­cy. Nie­dźwie­dź roz­wa­lał im bar­cie i wy­że­rał miód. Ge­ralt za­sło­nił się na­pręd­ce wy­my­ślo­nym wie­dźmi­ńskim ko­dek­sem, choć tak na­praw­dę wca­le nie pa­lił się do kon­fron­ta­cji z mi­siem, bo ten był wiel­ki jak góra i miał, jak się oka­za­ło, na roz­kła­dzie już kil­ku my­śli­wych.

Było mniej wi­ęcej ty­dzień po rów­no­no­cy, gdy na krzy­wym słu­pie na roz­sta­ju jego wzrok przy­ci­ągnęła de­ska z ja­sne­go brzo­zo­we­go drew­na. Na­pis na de­sce był wy­pa­lo­ny, rzad­ko się taki tra­fiał, zwy­kle in­skryp­cje ma­za­no węglem. Ten na­pis był za­ska­ku­jąco enig­ma­tycz­ny. 

WIE­DŹMIN PO­TRZEB­NY KLĄTWA

Wy­pa­lo­na strza­łka wska­zy­wa­ła kie­ru­nek. W bór, w le­śny dukt. Mniej wi­ęcej na po­łud­nie.


●


Coś było nie tak. Wieś, jak zo­rien­to­wał się od razu, była opusz­czo­na. I to od bar­dzo daw­na. Strze­chy na cha­łu­pach po­za­pa­da­ły się, wy­bi­te okna zia­ły czar­ny­mi dziu­ra­mi, obe­rwa­ne skrzy­dła drzwi smęt­nie zwi­sa­ły z fra­mug. Obe­jścia i po­let­ka po­ró­sł buj­ny chwast. Z ziel­ska szcze­rzy­ły zęby po­ła­ma­ne pło­ty.

Nic nie wska­zy­wa­ło na to, że to tu wła­śnie po­trzeb­ny jest wie­dźmin. Nie było na­wet śla­du ni­ko­go, kto mó­głby po­trze­bo­wać.

Piasz­czy­sta dro­ga, co cie­ka­we, no­si­ła jed­nak licz­ne – i świe­że – śla­dy ko­pyt.

Bar­dziej do­świad­czo­ny wie­dźmin za­wró­ci­łby na­tych­miast i od­da­lił się po­spiesz­nie. Ge­ralt brak do­świad­cze­nia kom­pen­so­wał od­wa­gą. Wy­ni­ka­jącą z bra­ku nie tyl­ko eks­pe­rien­cji, ale i wy­obra­źni. Trącił Płot­kę pi­ętą i ru­szył w kie­run­ku stud­ni. Stud­nia też po­tężnie ob­ro­sła mchem i za­ro­sła po­krzy­wą, ale żu­raw wy­glądał na cały, było tam też ko­ry­to.

Nie zdążył na­wet zbli­żyć się do stud­ni, gdy jak spod zie­mi – a ra­czej zza cha­łup – wy­ro­sło na­gle czte­rech dra­bów. Odzia­nych jed­na­ko­wo, wręcz umun­du­ro­wa­nych, w żó­łto-czar­ne jaki. Po­cie­sza­ło, że nie byli to za­tem ja­cyś zwy­kli zbó­je. Nie po­cie­sza­ło, że wszy­scy czte­rej mie­li ku­sze. Na­pi­ęte. I ce­lo­wa­li w Ge­ral­ta.

– Z ko­nia. Na zie­mię. I mie­cze na zie­mię.

Nie wy­gląda­ło, by mo­żna było dys­ku­to­wać.

– Na­przód. Tam. Do sto­do­ły.

W sto­do­le było ja­sno – bo dach był tak na­praw­dę jed­ną wiel­ką dziu­rą. Reszt­ki da­chu zwie­sza­ły się z ka­le­ni­cy i kro­kwi, w ka­żdej chwi­li gro­żąc obe­rwa­niem. Spo­ro tego, co się już obe­rwa­ło, le­ża­ło wo­kół na po­le­pie.

Obec­ny w sto­do­le je­go­mo­ść nic so­bie nie ro­bił z za­gro­że­nia. Sie­dział na bel­ce zruj­no­wa­ne­go sąsie­ka i dłu­bał w zębach źdźbłem sło­my.

– Wie­dźmin zwa­ny Ge­ral­tem?

– Je­stem nim.

Je­go­mo­ść wy­ko­nał krót­ki gest. Dra­bi z ku­sza­mi wy­szli ze sto­do­ły. Ge­ralt nie miał jed­nak wąt­pli­wo­ści, że za da­le­ko się nie od­da­li­li.

– Je­stem Es­te­van Tril­lo da Cun­ha. Pre­fekt stra­ży z Ard Car­ra­igh. Od­po­wie­dzial­ny za bez­pie­cze­ństwo kró­le­stwa Ka­edwen. Okaż wie­dźmi­ński znak.

Ge­ralt roz­pi­ął kurt­kę, wy­ci­ągnął ła­ńcu­szek i me­da­lion z wy­szcze­rzo­nym wil­kiem.

– Dzi­ęku­ję. A oto mój znak i po­twier­dze­nie to­żsa­mo­ści.

Je­go­mo­ść wy­do­był zza pa­zu­chy i po­ka­zał Ge­ral­to­wi okrągłą ema­lio­wa­ną płyt­kę. Na płyt­ce, na żó­łtym tle, wid­niał czar­ny wspi­ęty jed­no­ro­żec.

Es­te­van Tril­lo da Cun­ha był szczu­pły, wręcz chu­dy. Miał czar­ne wło­sy, za­cze­sa­ne do tyłu i sple­cio­ne w har­cap, czar­ny wąs i czar­ną szpi­cza­stą bród­kę. Odzia­ny był też na czar­no. I dość bo­ga­to.

– A te­raz do rze­czy – po­wie­dział, wpi­ja­jąc w wie­dźmi­na czar­ne oczy. – Wy­cho­dzi, że ty, wie­dźmi­nie Ge­ral­cie, je­steś dla kró­le­stwa Ka­edwen za­gro­że­niem. Ci­ążą na to­bie oska­rże­nia o dwa mor­der­stwa. W mar­cu, w osie­dlu Neu­hold, za­bi­łeś żo­łnie­rza. W sierp­niu zaś, w Szkla­nej Gó­rze, ko­bie­tę.

– Ma­ru­de­ra za­bi­łem w obro­nie na­pad­ni­ętych lu­dzi i w obro­nie wła­snej. Są świad­ko­wie...

Es­te­van Tril­lo da Cun­ha prze­rwał unie­sie­niem upie­rście­nio­nej dło­ni.

– Nie wi­ąza­łbym z tym na­dziei. Świad­ko­wie raz są, raz ich nie ma. A ze­zna­nia zmie­nia­ją bar­dzo często. I w za­le­żno­ści od po­trze­by.

– Ko­bie­ta zaś rzu­ci­ła urok, za­bi­ła tym uro­kiem dziec­ko, śmie­rć gro­zi­ła jesz­cze kil­ku lu­dziom. Urok mo­gła od­czy­nić tyl­ko jej śmie­rć. To wie­dźmi­ńska pra­ca...

– Mam inne in­for­ma­cje. I do­wo­dy, po­twier­dza­jące ich praw­dzi­wo­ść.

– A tak w ogó­le, to na mocy imien­ne­go uka­zu kró­la Da­gre­ada wyj­mu­je się wie­dźmi­nów spod ju­rys­dyk­cji...

– Ukaz do­ty­czy wie­dźmi­nów za­bi­ja­jących po­two­ry. Po­two­ry. Nie lu­dzi. Będę mu­siał aresz­to­wać cię, wie­dźmi­nie Ge­ral­cie.

Ge­ralt mil­czał czas ja­kiś. Wy­da­ło mu się, że Es­te­van Tril­lo da Cun­ha le­ciut­ko uśmie­cha się pod czar­nym wąsem.

– De­ska na roz­sta­ju – po­wie­dział wol­no. – Z lip­ną wie­ścią, że klątwa. Od­lu­dzie. Za­sadz­ka. Aresz­to­wa­nie, ale ta­kie jak­by nie­ofi­cjal­ne. Żad­nych świad­ków. Tak dzia­ła słu­żba bez­pie­cze­ństwa kró­le­stwa Ka­edwen? Ten me­da­lion z jed­no­ro­żcem, pa­nie pre­fek­cie stra­ży, nie lip­ny aby rów­nież?



Es­te­van Tril­lo da Cun­ha też mil­czał i też czas ja­kiś. Prze­stał się uśmie­chać.

– No­sisz wie­dźmi­ński znak i dzia­łasz jako wie­dźmin – po­wie­dział wresz­cie. – Niby to na wła­sny ra­chu­nek, ale prze­cież tak na­praw­dę wy­słu­gu­jesz się ko­muś in­ne­mu.

– Ni­ko­mu się nie wy­słu­gu­ję. Je­stem per pro­cu­ra, to zna­czy...

– Je­steś po­moc­ni­kiem prze­stęp­cy – prze­rwał ostro pre­fekt. – Pre­ston Holt, któ­re­mu słu­żysz, jest prze­stęp­cą. Z pre­me­dy­ta­cją i skry­to­bój­czo za­mor­do­wał trzech lu­dzi. Wiem to, ale sama wie­dza to za mało. Chcę go po­sta­wić przed sądem, a dla sądu po­trze­bu­ję nie­zbi­tych do­wo­dów. I to ty mi te do­wo­dy do­star­czysz.

– Że co, pro­szę?

– Od­naj­dziesz do­wo­dy na winę Hol­ta i do­star­czysz mi je. Wów­czas cie­bie sa­me­go omi­nie sąd, wy­rok i kara. A za po­dwój­ne mor­der­stwo karą, wiedz to, by­ła­by ga­ro­ta w wi­ęzie­niu w Stu­re­fors.

Ge­ralt wzru­szył ra­mio­na­mi i od­wró­cił gło­wę.

– Trzech lu­dzi – pod­jął pre­fekt. – Za­mor­do­wa­nych w spo­sób nie­by­wa­le okrut­ny, a przy tym tak, by nic nie wska­zy­wa­ło na wie­dźmi­na. Zna­czy, nie mie­czem by­naj­mniej.

– Co ty nie po­wiesz.

– Kari No­ur­red, po­ru­sza­jący się o ku­lach ka­le­ka, po­wie­szo­ny na wła­snych ka­le­so­nach. Otto Mar­gu­lies, za­słu­żo­ny spo­łecz­nik i fi­lan­trop, za­sie­czo­ny ta­sa­kiem do mi­ęsa. Rem­ko Chwal­ba, oj­ciec troj­ga i dzia­dek sze­ścior­ga dzie­ci, za­tłu­czo­ny na śmie­rć szew­skim młot­kiem.

– I za ka­żdym ra­zem – za­drwił Ge­ralt – świad­ko­wie wska­za­li Hol­ta?

– Za ka­żdym ra­zem wska­za­li ko­goś in­ne­go i o kom­plet­nie ró­żnym wy­glądzie. Na­wia­sem, czy wiesz, skąd na­zwa po­sia­dło­ści Hol­ta? Ro­ca­mo­ra?

– Nie.

– Roac a mo­re­ah. W Star­szej Mo­wie: od­wet, ro­do­wa ze­msta.

– No tak, to do­wód nie­zbi­ty. – Ge­ralt na­dal uśmie­chał się drwi­ąco. – Ale czy­mże to mie­li­by za­wi­nić Hol­to­wi owi trzej? A może Holt ot tak, przy­god­nie, mor­du­je przy­pad­ko­wych lu­dzi? Jak to wie­dźmin? Prze­cież na wie­dźmi­na mo­żna zwa­lić wszyst­ko. Na wszyst­ko znaj­dą się do­wo­dy i świad­ko­wie i wszy­scy uwie­rzą, bo prze­cież za wie­dźmi­nem wszel­kie zło się ci­ągnie i pa­skud­ne mia­zma­ty i trze­ba spa­lić wszyst­ko, cze­go on się do­tknie. Wszyst­kie­mu on wi­nien być musi, w tym i mor­derstw. Zwłasz­cza je­śli praw­dzi­wych prze­stęp­ców ni­jak nie mo­żna zna­le­źć, a trze­ba się wy­ka­zać...

– Owi trzej za­mor­do­wa­ni – wy­ja­śnił spo­koj­nie Es­te­van Tril­lo da Cun­ha – prze­wo­dzi­li po­spo­li­te­mu ru­sze­niu, któ­re w roku sto dzie­wi­ęćdzie­si­ątym czwar­tym za­ata­ko­wa­ło Kaer Mor­hen, to wa­sze Wie­dźmi­ńskie Sie­dlisz­cze. Wła­śnie dla­te­go, mło­dzie­ńcze, nie dam wia­ry, że winę za te zbrod­nie po­no­szą ja­cyś ró­żni przy­pad­ko­wi prze­stęp­cy. Bo wiem, kto za­wi­nił na­praw­dę i jaki miał mo­tyw.

– No, to się wy­ja­śni­ło – po­wie­dział wol­no Ge­ralt. – Je­ste­śmy fi­nal­nie w domu. Rok sto dzie­wi­ęćdzie­si­ąty czwar­ty. Wiesz co, pre­fek­cie? Je­śli to wszyst­ko praw­da, to tym trzem na­le­ża­ło się, za­słu­ży­li na swój los, sam bym ich chęt­nie za­ka­tru­pił, mia­łem mo­tyw jak cho­le­ra, szko­da, że ktoś mnie ubie­gł. Gdy­by się tra­fi­ło spo­tkać tego ko­goś, po­gra­tu­lo­wa­łbym i po­dzi­ęko­wał. I po­sta­wił piwo.

– Nie będzie ci dana po temu oka­zja. – Pre­fekt wstał z sąsie­ka. – Bo będziesz sie­dział w celi w Stu­re­fors w ocze­ki­wa­niu na roz­pra­wę. Chy­ba że zgo­dzisz się...

– Nie zgo­dzę się.

– Czy wiesz, cze­mu roz­ma­wia­my na od­lu­dziu i bez świad­ków? Bo je­śli zgo­dzisz się do­star­czyć mi do­wo­dy, o któ­re mi idzie, je­śli cho­ciaż przy­rzek­niesz, że ich po­szu­kasz, to od­je­dziesz stąd wol­ny niby ptak, a o na­szej roz­mo­wie nie do­wie się nikt. Ale je­śli ofi­cjal­nie cię aresz­tu­ję, ma­szy­na ru­szy i wkręci cię w try­by, a z tych try­bów nie wyj­dziesz ina­czej, jak tyl­ko na sza­fot.

– Nie zgo­dzę się.

Es­te­van Tril­lo da Cun­ha wstał gwa­łtow­nie, pod­sze­dł do Ge­ral­ta, bar­dzo bli­sko. Ge­ralt, któ­ry już od ja­kie­goś cza­su ba­wił się w kie­sze­ni swo­im klu­czem, za­sta­na­wiał się, co będzie lep­szym ce­lem – breg­ma, czy­li łbi­sko? Czy też na­sa­da nosa i owa tak ład­nie brzmi­ąca gla­bel­la?

Do sto­do­ły wpa­dł je­den z kusz­ni­ków, zdy­sza­ny i spo­co­ny, ge­sty­ku­lo­wał moc­no. Pre­fekt jesz­cze raz ude­rzył Ge­ral­ta ocza­mi, po czym wy­sze­dł.

Ge­ralt zo­stał sam. Tyl­ne wro­ta sto­do­ły był pó­ło­twar­te, nikt ich nie pil­no­wał, nie by­ło­by trud­no dać tam­tędy nogę i znik­nąć w nie­da­le­kich chasz­czach. Wie­dźmin nie my­ślał jed­nak zo­sta­wiać na pa­stwę pre­fek­ta ani Płot­ki, ani swo­ich mie­czy. Co będzie, to będzie, po­sta­no­wił, sia­da­jąc na sąsie­ku. Za­cze­kam.

Cze­kał. Z ze­wnątrz do­bie­ga­ły pod­nie­sio­ne gło­sy, stuk ko­pyt, chra­pa­nie i rże­nie koni. Po dłu­giej chwi­li za­pa­dła zu­pe­łna ci­sza. Zda­wa­ło mu się jed­nak, że sły­szy po­chra­py­wa­nie koni. I skrzyp żu­ra­wia stud­ni.

Gdy wresz­cie znu­dzo­ny cze­ka­niem wy­sze­dł, mru­żąc oczy od sło­ńca, zdzi­wił się moc­no. Na maj­da­nie cze­ka­ło pi­ęciu kon­nych, w sio­dłach. Wszy­scy mie­li na so­bie czer­wo­no-czar­ne jaki. Po tych żó­łto-czar­nych i po pre­fek­cie z Ard Car­ra­igh nie było śla­du.

Przy stud­ni sta­ła wy­so­ka ja­sno­wło­sa ko­bie­ta w męskim ło­sio­wym ko­le­cie i wy­so­kich bu­tach. Wy­ci­ągni­ęty ze stud­ni ce­ber prze­le­wa­ła wła­śnie do ko­ry­ta. Z ko­ry­ta, schy­liw­szy łeb, piła Płot­ka. 

Pod­sze­dł bli­żej. Ko­bie­ta mia­ła ja­do­wi­cie zie­lo­ne oczy o kszta­łcie mig­da­łów. Z roz­pi­ęcia ko­le­tu ra­zi­ła wzrok biel gor­su me­re­żko­wa­nej ko­szu­li. Z wy­szy­wa­ne­go srebr­ną ni­cią pen­den­tu zwi­sał dłu­gi kord.

Ge­stem uręka­wi­czo­nej dło­ni ko­bie­ta wska­za­ła opar­te o stud­nię mie­cze.

– Two­ja wła­sno­ść, jak mnie­mam?

Kiw­nął gło­wą.

– Je­stem Ele­na Fia­chra de Mer­sault, ko­men­dant­ka słu­żby ochro­ny Mar­chii Gór­nej.

Ge­ralt po­wi­nien był po­wie­dzieć coś dow­cip­ne­go. W ro­dza­ju, że uro­dzaj ja­kiś na słu­żby ochro­ny. Albo że wo­rek ze słu­żba­mi się chy­ba roz­pruł. Nie po­wie­dział nic. Zwy­czaj­nie za­po­mniał języ­ka w gębie.

Ko­bie­ta zo­rien­to­wa­ła się w sy­tu­acji i nie kon­ty­nu­owa­ła.

– Koń na­po­jo­ny – po­wie­dzia­ła po chwi­li krót­ko. – Mo­że­my za­tem ru­szać.

– Nie będę... – Ge­ralt od­zy­skał mowę. – Nie będę do­star­czał do­wo­dów.

– Do­brze się skła­da. Bo mi nie za­le­ży. Na koń, pro­szę.

– To nie je­stem aresz­to­wa­ny?

– A chcesz być?

– Nie.

– To wska­kuj na sio­dło. Nu­dzi mnie ta roz­mo­wa.

– Ale chcia­łbym wpierw...

– Pan mar­gra­bia Lu­it­pold Lin­den­brog – uci­ęła Ele­na Fia­chra de Mer­sault – ży­czy so­bie, byś ty, wie­dźmin, zja­wił się na po­słu­cha­nie w jego sie­dzi­bie, w kasz­te­lu Bru­nan­burh. Mar­gra­bia Lin­den­brog ma tu­taj, w Mar­chii Gór­nej, pe­łnię wła­dzy. Na tę wła­dzę, na­wia­sem mó­wi­ąc, do­pie­ro co się po­wo­ła­łam. Na­ka­zu­jąc Es­te­va­no­wi Tril­lo da Cun­ha, by cię po­nie­chał i wra­cał do sie­bie, do Ard Car­ra­igh. Nie ba­cząc ani na to, co do cie­bie ma, ani na to, cze­go od cie­bie chce. A Es­te­van, choć jest w słu­żbie kró­la, usłu­chał grzecz­nie. Jak wi­dzisz, nie ma go tu już. Wy­star­czy­ło sło­wa, by zni­kł. Su­ge­ru­ję, byś i ty usłu­chał ży­cze­nia pana mar­gra­bie­go. Rów­nie grzecz­nie. Nie my­ślę tra­cić wi­ęcej słów.

– Po­jąłem. Cóż, je­dźmy za­tem.  


●


Ele­na Fia­chra de Mer­sault, ko­men­dant­ka słu­żby ochro­ny Mar­chii Gór­nej, wie­kiem zda­wa­ła się rów­no­lat­ką z ka­płan­ką Nen­ne­ke z Els­bor­ga, co czy­ni­ło, jak wy­kal­ku­lo­wał Ge­ralt, lat ja­koś tak pod trzy­dzie­ści. Nie­ład­ną na­zwać nie mo­żna było jej żad­ną mia­rą, była to jed­nak uro­da zu­pe­łnie in­ne­go ro­dza­ju niż uro­da Pam­pi­nei Mon­te­for­te czy dziew­cząt z „Lo­re­lei”. Uro­da dziew­cząt z „Lo­re­lei” była – Ge­ralt dłu­go szu­kał wła­ści­we­go sło­wa – plu­szy­sta? Plu­sza­ta? Plu­szo­wa? Taka mi­ęk­ka, miła i przy­ci­ąga­jąca. Do ko­men­dant­ki de Mer­sault na­to­miast nic, ale to nic nie przy­ci­ąga­ło.  

Je­cha­li w zu­pe­łnym mil­cze­niu z go­dzi­nę chy­ba. I ab­so­lut­nie nic nie wska­zy­wa­ło, by to de Mer­sault  mia­ła ode­zwać się pierw­sza. Ge­ralt miał, ow­szem, kil­ka py­tań, ale nie kwa­pił się ich za­da­wać. Pa­mi­ętał, że ko­men­dant­ka nie lu­bi­ła tra­cić słów, nie uśmie­cha­ło mu się po­now­nie tego od niej usły­szeć.

Ale w ko­ńcu nie wy­trzy­mał.

– Do cze­go je­stem po­trzeb­ny mar­gra­bie­mu?

Ko­men­dant­ka pod­je­cha­ła bli­żej, tak bli­sko, że trąci­ła strze­mie­niem sto­pę Ge­ral­ta. 

– Je­steś wie­dźmi­nem. – O dzi­wo, nie zwle­ka­ła z od­po­wie­dzią. – Je­steś po­trzeb­ny do spraw wie­dźmi­ńskich.

– A kon­kret­nie?

– Na­wet bar­dzo kon­kret­nie.

Za­mil­kł, tra­cąc po­wo­li cier­pli­wo­ść.

Z od­da­li, tam, gdzie ko­ńczył się las i ja­śniał za­chód sło­ńca, do­bie­gło szcze­ka­nie psów. I ryk wołu.

– We wsi – po­wie­dzia­ła Ele­na Fia­chra de Mer­sault – prze­no­cu­je­my. We­zmę tam mar­gra­fi stan. Wte­dy po­ga­da­my.


●


Stan, czy­li obo­wi­ązek utrzy­ma­nia or­sza­ku pod­ró­żu­jących do­stoj­ni­ków, no­ta­bli i urzęd­ni­ków ni­ższe­go szcze­bla, był po­win­no­ścią naj­częściej ozna­cza­jącą dla wsi lub osie­dla ist­ny do­pust boży, po­rów­ny­wal­ny chy­ba tyl­ko z po­ża­rem lub na­jaz­dem wro­gich wojsk. Ge­ralt wi­dy­wał w świ­ąty­ni w Els­bor­gu wie­śnia­ków, upra­sza­jących po­mo­cy ka­pła­nek i ich me­dia­cji w spra­wie skarg, ja­kie za­no­si­li do władz na urzęd­ni­ków, któ­rzy po­win­no­ści sta­nu nad­uży­wa­li, i to nie­kie­dy moc­no.

Nie na­le­ża­ło się za­tem dzi­wić, że wieś na skra­ju lasu, bied­na zresz­tą za­uwa­żal­nie, po­wi­ta­ła ko­men­dant­kę de Mer­sault i jej żąda­nie sta­nu bez en­tu­zja­zmu. Ba, nie­któ­re baby za­częły otwar­cie la­men­to­wać, a dzie­ci be­czeć. Nie­po­trzeb­nie. Ko­men­dant­ka sko­rzy­sta­ła z po­win­no­ści na­der po­wści­ągli­wie. Ow­szem, sama nie od­mó­wi­ła, gdy star­szy osa­dy od­dał do jej dys­po­zy­cji całą swą cha­łu­pę. Żo­łnie­rzom ka­za­ła jed­nak za­no­co­wać w szo­pie. I su­sten­to­wać się wła­snym pro­wian­tem, nie uszczu­pla­jąc i tak na­der szczu­płe­go już do­byt­ku spo­łecz­no­ści i za­pa­sów żyw­no­ści i pa­szy, bez któ­rych prze­trwa­nie zimy mo­gło­by oka­zać się dla wsi pro­ble­ma­tycz­ne.

O obiet­ni­cy nie za­po­mnia­ła. Gdy za­pa­dła noc, Ge­ralt to­wa­rzy­szył jej w cha­cie star­sze­go osa­dy. Za krzy­wym i nie­sta­ran­nie ohe­blo­wa­nym sto­łem. Przy świe­cy, któ­rą wy­do­by­ła z wła­snych ju­ków. We wsi świe­cy nie uświad­czy­łeś, były tyl­ko ka­gan­ki. Te zaś okrop­nie śmier­dzia­ły sta­rym ło­jem.

– Je­steś – za­częła, wpa­trzo­na w mi­go­tli­wy wąs pło­mie­nia świe­cy – co wi­dać, wie­dźmi­nem mło­dym ra­czej. To­też nie po­win­no cię zdzi­wić, gdy spy­tam, chcąc się upew­nić. Po­twór zwa­ny strzy­gą. Po­sia­dasz wie­dzę o czy­mś ta­kim?

– Po­sia­dam. Strzy­ga to po­twór z gru­py upio­rów, pod­gru­py noc­nic. Po­wstać może w wy­ni­ku zmian pło­du skut­kiem klątwy lub uro­ku rzu­co­ne­go na ci­ężar­ną mat­kę...

– Gdy ci­ąża jest wy­ni­kiem in­ce­stu.

– We­dług po­dań lu­do­wych. Klątwa lub urok mogą też być rzu­co­ne nie na płód, ale na oso­bę. W do­wol­nym wie­ku. Je­śli urok po­dzia­ła, obło­żo­na nim oso­ba po śmier­ci sta­nie się strzy­gą.

– Wi­dzia­łeś kie­dy­kol­wiek?

– Wi­dzia­łem – po­twier­dził. Nie skła­mał. Ale nie do­dał, że wi­dział ry­ci­ny. W Phy­sio­lo­gu­sie i in­nych ksi­ęgach z wie­dźmi­ńskiej bi­blio­te­ki.

– I wiesz, jak so­bie z czy­mś ta­kim po­ra­dzić.

– Wiem. – I tym ra­zem nie do­dał, że z ksi­ążek i wy­kła­dów Ve­se­mi­ra.

– Czy­li – pod­jął, nie do­cze­kaw­szy się re­ak­cji – ma­cie w Bru­nan­burh strzy­gę. To jest spra­wa, do któ­rej je­stem po­trzeb­ny mar­gra­bie­mu.

W krąg świa­tła rzu­ca­ne­go przez świe­cę wbie­gła mysz. Sta­nęła słup­ka, ro­zej­rza­ła się. Pod­bie­gła do czub­ka buta Ele­ny Fia­chry de Mer­sault. Po­tem prze­bie­gła przez czu­bek. I zni­kła w ciem­no­ści.

– Mniej wi­ęcej rok temu, la­tem – Ele­na Fia­chra de Mer­sault od­pro­wa­dzi­ła mysz bez­na­mi­ęt­nym wzro­kiem – do kasz­te­lu Bru­nan­burh za­wi­ta­ła szlach­cian­ka z Ard Car­ra­igh. Po­ta­jem­nie i in­co­gni­to. Z cór­ką, lat pi­ęt­na­stu. Szlach­cian­ka po­pro­si­ła o azyl i obro­nę. Z uwa­gi na daw­ną zna­jo­mo­ść mar­gra­bia Lin­den­brog za­gwa­ran­to­wał jej jed­no i dru­gie. Po krót­kim po­by­cie szlach­cian­ka opu­ści­ła kasz­tel i Mar­chię. Do­kąd się uda­ła, wia­do­mym było wy­łącz­nie mar­gra­bie­mu. Ale po­je­cha­ła sama. Cór­ka zo­sta­ła u nas.

Ge­ral­to­wi wy­da­ło się, że po ostat­nich sło­wach ko­men­dant­ka wes­tchnęła lek­ko. Ale nie prze­szka­dzał w mo­no­lo­gu.

– Cór­ka zo­sta­ła – po­wtó­rzy­ła ko­men­dant­ka. – Ale na krót­ko przed Mi­di­nva­er­ne za­cho­ro­wa­ła i ry­chło zma­rła. Mar­gra­bia bar­dzo to prze­żył.

Ge­ralt do­my­ślał się dal­sze­go ci­ągu. To, że się do­my­ślał, ko­men­dant­ka od­ga­dła bez tru­du. I skró­ci­ła re­la­cję.

– Za­częło się jesz­cze przed ko­ńcem Yule. Dziew­czy­na za­częła wy­cho­dzić z gro­bu jako... Jak to po­wie­dzia­łeś? Po­twór z gru­py upio­rów i pod­gru­py noc­nic? Lu­dzie nie mie­li jed­nak pro­ble­mów z na­zwa­niem po­two­ra jego wła­ści­wym imie­niem. Bo cho­ciaż wszyst­ko było jed­ną wiel­ką ta­jem­ni­cą, plo­tek nie dało się po­wstrzy­mać. Owa szlach­cian­ka z Ard Car­ra­igh zbie­gła ze sto­li­cy przed oj­cem. Z cór­ką, któ­ra... Była za­ra­zem jej sio­strą. I dla­te­go wła­śnie zo­sta­ła strzy­gą. Po­two­rem z bar­dzo wiel­ki­mi i bar­dzo ostry­mi zęba­mi.

– Strzy­ga – Ele­na Fia­chra de Mer­sault wci­ąż pa­trzy­ła na pło­mień świe­cy – za­częła ro­bić to, co zwy­kle robi strzy­ga. To zna­czy wy­ła­zić z gro­bu no­ca­mi i za­bi­jać lu­dzi. Na po­tęgę.

– Praw­dzi­we bo­gac­two Mar­chii Gór­nej – pod­jęła po chwi­li – i mar­gra­fa oso­bi­ście, to sól. Całe Przed­gó­rze, czy­li za­chod­ni stok Gór Si­nych, zwłasz­cza oko­li­ce Bru­nan­burh, stoi na ogrom­nych pod­ziem­nych bry­łach soli ka­mien­nej, tej naj­lep­szej ja­ko­ści. Obec­nie pra­cu­ją tam już trzy szy­by, a wy­do­by­cie si­ęga kil­ku ty­si­ęcy cent­na­rów rocz­nie. A per­spek­ty­wy są znacz­nie wi­ęk­sze. Pod Bru­nan­burh wy­ro­sło całe mia­stecz­ko gór­ni­ków, miesz­ka tam ich do­bra set­ka, z ro­dzi­na­mi.

– Pech chce, że cmen­tarz i gro­bo­wiec strzy­gi są wła­śnie w po­bli­żu tego mia­stecz­ka i sa­mej ko­pal­ni. Strzy­ga nie tru­dzi się da­le­kim cho­dze­niem i licz­ba ofiar wśród gór­ni­ków ro­śnie. I na­gle nikt nie chce ani tam miesz­kać, ani pra­co­wać w mar­gra­biow­skiej żu­pie. Strzy­ga za­gra­ża Mar­chii eko­no­micz­nie.

– Po­wiesz, że gro­ma­da gór­ni­ków z oskar­da­mi po­win­na dać so­bie radę z byle strzy­gą, tak? Otóż nie dała so­bie i nie daje. Ro­ze­szły się plot­ki i słu­chy. A to, że strzy­ga to stwór nad­przy­ro­dzo­ny i śmier­tel­ni­kom się z nią nie do­łać. A to, że ka­żdy przez strzy­gę ukąszo­ny sam się strzy­gą sta­nie. A to, że nie trze­ba ukąsze­nia, sa­me­go spoj­rze­nia wy­star­czy. A to, że i spoj­rze­nia nie trze­ba, klątwa strzy­gi dzia­ła na­wet na od­le­gło­ść i bia­da ka­żdej będącej w oko­li­cy nie­wie­ście ci­ężar­nej. A do tego wszyst­kie­go...

Za­mil­kła na­gle. Pło­mień świe­cy za­fa­lo­wał, knot pry­snął i za­kop­cił.

– Do tego wszyst­kie­go wie­ść gło­si, że mar­gra­bia Lin­den­brog nie my­śli o tym, by do­ko­nać... ani­hi­la­cji.  Wci­ąż nada­rem­nie szu­ka spo­so­bu, by zdjąć klątwę. I od­cza­ro­wać dziew­czy­nę. Mar­gra­bia szu­ka, strzy­ga mor­du­je, gór­ni­cy ucie­ka­ją z Bru­nan­burh, lud się bu­rzy. I do­ma­ga, by mar­gra­bia coś wresz­cie zro­bił. Kon­kret­nie, by wy­zbył się uprze­dzeń, któ­re ma. I we­zwał po­mo­cy wie­dźmi­nów. Któ­rych... No, po­wiedz­my, że nie lubi.

Ge­ralt mógł po­ki­wać gło­wą, ale uznał, że nie trze­ba.

– W Szkla­nej Gó­rze – ko­men­dant­ka unio­sła gło­wę – zdjąłeś urok, za­bi­ja­jąc oso­bę, któ­ra urok rzu­ci­ła. W przy­pad­ku strzy­gi też się tak po­stępu­je?

– Nie. Ca­łkiem ina­czej. I żeby było ja­sne: nie za­mie­rzam je­chać do Ard Car­ra­igh, żeby za­bić ojca dziew­czyn­ki.

– Do­brze wie­dzieć.

Mil­cze­li czas ja­kiś. 

– Mam dziw­ne uczu­cie – ode­zwał się – albo ra­czej prze­czu­cie. Że nie mó­wisz mi wszyst­kie­go.

Tak na­praw­dę Ge­ralt nie miał ani uczu­cia, ani prze­czu­cia, a w za­cho­wa­niu i mo­wie ko­men­dant­ki nie było ni­cze­go, ale to ab­so­lut­nie ni­cze­go, co mo­gło­by fak­tycz­nie wska­zy­wać na nie­pe­łną szcze­ro­ść. Po pro­stu strze­lił na chy­bił tra­fił. O dzi­wo, tra­fił.

Rów­nie do­brze mógł nie tra­fiać. Bo Ele­na Fia­chra de Mer­sault w ogó­le się nie prze­jęła.

– Nie zwy­kłam – spoj­rza­ła mu w oczy nad pło­mie­niem świe­cy – wy­zna­wać wszyst­kie­go na pierw­szej rand­ce. A te­raz idź już stąd. Wy­ru­szy­my o wscho­dzie sło­ńca, trze­ba się wy­spać.




Ist­nie­ją, dro­gi mar­gra­bio, na tym świe­cie zja­wi­ska nie­od­wra­cal­ne. Ta­kie, któ­re prze­mie­nia­ją się tyl­ko w jed­ną stro­nę i prze­mie­nio­ne od­mie­nić się na po­wrót w po­przed­nią po­stać nie mogą. Przy­kła­do­wo: nie da się z ryb­nej zupy zro­bić akwa­rium. Albo, żeby użyć prost­szych i bar­dziej zro­zu­mia­łych dla Cie­bie słów, nad­to z dzie­dzi­ny bar­dziej Ci bli­skiej: nie da się od­zbu­czyć jaja, któ­re się ze­zbu­czy­ło. Jesz­cze pro­ściej i bez me­ta­for: co się strzy­gą sta­ło, strzy­gą będzie po wiek wie­ków. Było, dro­gi Lu­it­pol­dzie, my­śleć wcze­śniej. I gło­wą, a nie ku­śką. A te­raz masz to, na coś za­słu­żył.

Frag­ment li­stu cza­ro­dzie­ja Ar­ta­mo­na z As­guth, dzie­ka­na Aka­de­mii Ma­gii w Ban Ard, do Lu­it­pol­da Lin­den­bro­ga, mar­gra­fa Mar­chii Gór­nej.


Rozdział jedenasty


Te­ren za kasz­te­lem Bru­nan­burh był płyt­ką ko­tlin­ką, na­tu­ral­nym sio­dłem mi­ędzy wzgó­rza­mi. Kasz­tel wzno­sił się na wy­ższym, urwi­stym wzgó­rzu, nad ni­ższym do­mi­no­wa­ły ru­iny ma­je­sta­tycz­nej nie­gdyś bu­dow­li, ru­iny wci­ąż ma­je­sta­tycz­ne. Ge­ralt do­my­ślał się, że kie­dyś była to świ­ąty­nia. A dużo daw­niej niż kie­dyś ja­kaś bu­dow­la el­fów, któ­rą naj­pierw zruj­no­wa­no, a pó­źniej na świ­ąty­nię prze­ro­bio­no. A po­tem tę ostat­nią zruj­no­wa­no rów­nież.

Ko­tlin­kę, prócz po­kracz­nych wierzb, oka­lał chru­śniak, spląta­ne krze­wy, praw­dzi­wy ich gąszcz. Śro­dek zaś po­kry­wał po­dob­nie praw­dzi­wy las ka­mie­ni na­grob­nych, gła­zów prze­ró­żne­go roz­mia­ru i kszta­łtu. Od razu da­wa­ło się za­uwa­żyć po­dział cmen­ta­rza na część sta­ro­żyt­ną, pa­mi­ęta­jącą cza­sy el­fie, i now­szą, ludz­ką. W el­fiej do­mi­no­wa­ły moc­no tkni­ęte zębem cza­su i ob­ro­słe mchem przy­sa­dzi­ste do­lme­ny. Now­szą, ludz­ką, po­kry­wa­ły na­grob­ki no­wo­cze­sne – smu­kłe ko­lum­ny, ko­lu­mien­ki i ste­le.

Była pe­łnia. Cmen­tarz w świe­tle ksi­ęży­ca pre­zen­to­wał się uro­kli­wie i cza­row­nie. 

Ge­ralt był po­in­stru­owa­ny, wie­dział, gdzie szu­kać wła­ści­we­go gro­bu. Bez in­struk­cji zna­la­złby go pew­nie rów­nież, bo się wy­ró­żniał. Nie było tam ste­li, je­dy­nie pły­ta z ja­sne­go mar­mu­ru. Pły­ta zu­pe­łnie gład­ka, bez żad­nych zna­ków czy epi­ta­fiów.

Nie­omyl­nym zna­kiem były też po­roz­rzu­ca­ne w oko­li­cy czasz­ki i ko­ści. Nie­któ­re ofia­ry strzy­ga wle­kła w po­bli­że swej kryp­ty, by tu uczto­wać.

Wie­dział, co przyj­dzie mu czy­nić, do­brze pa­mi­ętał na­uki z Kaer Mor­hen.

Wszyst­kie teo­rie od­cza­ro­wy­wa­nia upio­rów z gru­py noc­nic – a było tych teo­rii kil­ka – zgod­ne były co do fak­tu, że me­ta­mor­fu­jący strzy­gę czar pry­śnie, je­śli mar­twi­cę za­sko­czy poza jej kryp­tą trze­ci kur, zna­czy się, trze­cie pia­nie ko­gu­ta. Rzecz ja­sna nie o sa­me­go ko­gu­ta szło ani o jego pia­nie, lecz o astro­no­micz­ny czas i po­ło­że­nie Sło­ńca po­ni­żej ho­ry­zon­tu. O astro­no­micz­nym cza­sie mało jed­nak kto sły­szał, a po­ło­że­nia Sło­ńca pod ho­ry­zon­tem nikt poza astro­no­ma­mi nie umiał zmie­rzyć. Czas wy­zna­cza­ły więc ko­gu­ty, pie­jąc po trzy­kroć mi­ędzy pó­łno­cą a świ­tem. Pierw­sze pia­nie, czy­li pierw­sze kury, mia­ły miej­sce za­raz po pó­łno­cy. Dru­gie kury zwia­sto­wa­ły ry­chły brzask, czy­li mo­ment, gdy nad ho­ry­zon­tem po­ja­wia­ła się po­świa­ta. Trze­cie kury roz­brzmie­wa­ły o świ­cie, w mo­men­cie, w któ­rym po­świa­ta brza­sku za­cie­ra­ła na nie­bo­skło­nie naj­sła­biej ja­śnie­jące gwiaz­dy.

Było tuż przed po­ło­wą pa­ździer­ni­ka, a da­le­ki dzwon i pierw­sze kury ob­wiesz­cza­jące pó­łnoc prze­brzmia­ły ja­koś tak go­dzi­nę temu. Do świ­tu po­zo­sta­wa­ły więc mniej wi­ęcej czte­ry go­dzi­ny. Może tro­chę wi­ęcej. Może mniej.

Usia­dł na gro­bie u wy­lo­tu ście­żki wio­dącej do osie­dla gór­ni­ków. Z tor­by wy­do­stał szka­tu­łkę, wci­snął za­pad­kę, prze­su­nął pal­cem po za­mkni­ęciach fla­ko­ni­ków. Wil­ga, Czar­na Mewa, Czaj­ka, Plisz­ka, Kos, Cza­pla, Le­lek i Dzi­wo­nia.

Dziś, po­my­ślał, wy­do­by­wa­jąc fla­ko­nik z prze­gród­ki, bez Lel­ka się nie obędzie.


●


Wszyst­kie czte­ry ścia­ny kom­na­ty de­ko­ro­wa­ły tro­fea my­śliw­skie. I to nie byle ja­kie. Wie­ńce je­le­ni, wśród któ­rych naj­mniej­szy­mi były chy­ba ośmio­dwu­dzie­sta­ki. Suk­nie i łby jak nic sze­śćset­fun­to­wych ody­ńców. Skó­ry wiel­kich ro­so­ma­ków. Nie­by­wa­łej wiel­ko­ści śli­my, czy­li kar­bo­wa­ne rogi mu­flo­nów. 

Ho­no­ro­we miej­sce – nad ko­min­kiem, przy któ­rym grzał nogi Lu­it­pold Lin­den­brog, mar­gra­bia Mar­chii Gór­nej – zaj­mo­wa­ło po­ro­że gi­gan­tycz­ne­go ło­sia, ło­pa­ty o roz­pi­ęto­ści do­brych osiem­dzie­si­ęciu cali.

Mar­gra­bia w mil­cze­niu przy­pa­try­wał się Ge­ral­to­wi, ba­wi­ąc się wiel­kim srebr­nym pu­cha­rem, zdo­bio­nym czy­mś w ro­dza­ju frag­men­tów ko­ści. Wy­glądał jak do­brze za­dba­ny pi­ęćdzie­si­ęcio­la­tek. Względ­nie jak czter­dzie­sto­la­tek, któ­ry całe ży­cie kom­plet­nie o sie­bie nie dbał. Si­na­wy nos i wy­dat­ny brzuch zdra­dza­ły upodo­ba­nie do trun­ków i roz­ko­szy sto­łu.

Mimo tych epi­ku­rej­skich ra­czej cech mar­gra­bia wy­glądał su­ro­wo i gro­źnie. Może to przez moc­no po­bru­żdżo­ne zmarszcz­ka­mi i przedłu­żo­ne za­awan­so­wa­ną, a przed­wcze­sną ły­si­ną czo­ło. Może przez brwi, krza­cza­ste i na­stro­szo­ne jak para ja­ki­chś ko­sma­tych gry­zo­ni. Może przez oczy o pa­skud­nym wy­ra­zie.

Na Ge­ral­cie bi­jąca od mar­gra­bie­go gro­źna su­ro­wo­ść nie zro­bi­ła wra­że­nia. Za­pew­ne skut­kiem mło­dzie­ńcze­go bra­ku wy­obra­źni.

W kącie kom­na­ty, pod wiel­kim wy­pcha­nym orłem, sta­ło kro­sno, przy nim sie­dzia­ły dwie ko­bie­ty, do­kład­niej jed­na ko­bie­ta i jed­na dziew­czyn­ka. Dziew­czyn­ka mia­ła ja­kieś dwa­na­ście lat i wy­gląda­ła jak dziew­czyn­ka. Ład­na, gdy­by nie śla­dy po ospie. Ko­bie­ta mia­ła dłu­gie pro­ste wło­sy, wiel­kie oczy i wąskie usta. Nie wy­gląda­ła naj­le­piej. Może przez prze­ra­źli­wą bla­do­ść ob­li­cza i biel de­li­kat­nych rąk. Może przez coś jesz­cze, cze­go Ge­ralt nie umiał zdia­gno­zo­wać.

Obie – ko­bie­ta i dziew­czyn­ka – pra­co­wa­ły przy kro­śnie. Au­to­ma­tycz­ny­mi dość ru­cha­mi ob­słu­gu­jąc urządze­nie, prze­pla­ta­jąc wątek i nici osno­wy, ko­bie­ta czó­łen­kiem, dziew­czyn­ka bi­de­łkiem. Coś, co w wy­ni­ku pra­cy po­wsta­wa­ło, przy­po­mi­na­ło fi­ra­nę. Albo sieć. Układ ni­tek był dziw­ny – wzór wy­glądał jak ry­bia łu­ska. Albo jak płyt­ki zbroi ka­ra­ce­ny.  

Frag­men­ty ko­ści na kie­li­chu mar­gra­fa, jak za­uwa­żył Ge­ralt, obej­mo­wa­ły zęby i oczo­do­ły.

– Wie­dźmi­nie – prze­rwał ci­ężkie mil­cze­nie Lu­it­pold Lin­den­brog, uno­sząc pu­char. – Czy wiesz, co to jest?

Ge­ralt wie­dział, ale zmil­czał.

– Ten kie­lich – pod­jął mar­graf – zo­stał spo­rządzo­ny z czasz­ki wie­dźmi­na wła­śnie. Hersz­ta wszyst­kich wie­dźmi­nów. To tro­feum z wie­ko­pom­nej bi­twy pod Kaer Mor­hen, jaką sto­czo­no w roku sto dzie­wi­ęćdzie­si­ątym czwar­tym. Na pa­mi­ąt­kę owej bi­twy części cze­re­pu ubi­te­go wów­czas wie­dźmi­na zo­sta­ły wpra­wio­ne w kie­lich. Kie­lich ten ro­dzic mój, mar­gra­bia Mar­chii Gór­nej przede mną, otrzy­mał w po­da­run­ku od jed­ne­go z uczest­ni­ków tam­te­go zwy­ci­ęskie­go boju.

Ge­ralt nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru wy­pro­wa­dzać mar­gra­fa z błędu. Tro­feum było oczy­wi­stym fal­sy­fi­ka­tem. Czy mar­graf miał tego świa­do­mo­ść, czy też zo­stał okpio­ny, nie mia­ło wi­ęk­sze­go zna­cze­nia.

– Dla­cze­go ci to mó­wię i dla­cze­go ni­niej­szym piję z kie­li­cha w two­jej przy­tom­no­ści? Ro­bię to, by ci uświa­do­mić, że po­dob­nie jak mój ro­dzic za wie­dźmi­na­mi nie prze­pa­dam. Mu­ta­cję, któ­rej za­wdzi­ęcza­cie swo­je ist­nie­nie, uwa­żam za rzecz prze­ciw­ną na­tu­rze i nie za­słu­gu­jącą na to, by w na­tu­rze eg­zy­sto­wać. Je­śli na­wet od­wa­żnie przyj­mie­my, że czy­ni­cie ty­leż do­bre­go, co i złe­go, je­śli za­ło­ży­my, że wa­sze do­bre uczyn­ki rów­no­wa­żą wa­sze wy­bry­ki i prze­stęp­stwa, to w re­zul­ta­cie wy­cho­dzi na zero. Zero. Czy­li nic. Ten ze­ro­wy wy­nik ozna­cza, że, krót­ko mó­wi­ąc, je­ste­ście świa­tu ca­łko­wi­cie zbęd­ni.

– Ale – mar­gra­bia łyk­nął z pu­cha­ru i unió­sł gło­wę – mogę zdo­być się na to­le­ran­cję, gdy w grze jest pro­fe­sjo­na­lizm. Nie prze­pa­dam, oględ­nie mó­wi­ąc, ta­kże za el­fa­mi i mie­sza­ńca­mi. Ale to­le­ru­ję Fia­chrę de Mer­sault, kwar­te­ron­kę, ba, za­szczy­cam ją wy­so­kim sta­no­wi­skiem, bo to wy­bit­na pro­fe­sjo­na­list­ka. Je­śli więc prze­ma­gam od­ra­zę i roz­ma­wiam z tobą, to też dla­te­go, że za pro­fe­sjo­na­ła chcia­łbym cię uwa­żać. Cho­cia­żeś go­ło­wąs... De­ia­ni­ra! He­rze­lo­ide! Dość mi tego stu­ka­nia! Wyj­dźcie! Oby­dwie!

Ostat­nie sło­wa mar­gra­fa za­brzmia­ły iście jak ryk ło­sia. Ko­bie­ta i dziew­czyn­ka aż sku­li­ły się na ten dźwi­ęk. Po­wsta­ły i w po­śpie­chu opu­ści­ły kom­na­tę, po­rzu­ca­jąc tak kro­sno, jak i utka­ną w ry­bią łu­skę fi­ra­nę.

Lu­it­pold Lin­den­brog od­pro­wa­dził obie wzro­kiem, za­cho­wu­jąc mil­cze­nie, nim wy­szły. Dla Ge­ral­ta sta­ło się ja­sne, że to nie stuk kro­sna prze­szka­dzał mar­gra­bie­mu, lecz ich obec­no­ść. Naj­wy­ra­źniej nie chciał przy nich mó­wić.

– Po­wie­rzo­na mo­jej opie­ce pan­na – prze­mó­wił wresz­cie, łyk­nąw­szy znów z kie­li­cha – zma­rła na­gle. I po śmier­ci, po po­chów­ku, prze­mie­ni­ła się w strzy­gę. W dia­bel­ską po­czwa­rę, któ­ra no­ca­mi wy­ła­zi z gro­bu, za­bi­ja lu­dzi i sie­je po­strach w ca­łej oko­li­cy. Ko­men­dant­ka de Mer­sault mia­ła roz­kaz wpro­wa­dzić cię w szcze­gó­ły, więc nie­za­wod­nie je znasz. Po­twier­dź.

– Po­twier­dzam.

– Ja zaś do­rzu­cę co nie­co. Wi­dzisz, wie­dźmi­nie, wie­ści tu­taj roz­cho­dzą się mi­giem, zwłasz­cza gdy ktoś po­ma­ga im się roz­cho­dzić. Zaś pe­wien ka­płan ze Szkla­nej Góry po­ma­gał, i to bar­dzo. Chwa­lił się wszem wo­bec, że w owym mia­stecz­ku za po­mo­cą mo­dłów żar­li­wych od­cza­ro­wał i uwol­nił od strasz­li­wej klątwy bur­mi­strza i jego ro­dzi­nę. Gdy i do mo­ich uszu to do­szło, a strzy­ga już pod­ów­czas zdąży­ła za­gry­źć z tu­zin lu­dzi, po­sła­łem Fia­chrę i owe­go ka­pła­na ka­za­łem do oczu so­bie po­sta­wić. No i stoi przede mną, wy­pisz, wy­ma­luj, jak ty te­raz. Ale jemu łyd­ki się trzęsły, aż li­to­ść bra­ła, a to­bie, ba­czę, nie trzęsą się. Ha, pew­nie przez brak wy­obra­źni.

– Ale wró­ćmy do spra­wy. Mó­wię ka­pła­no­wi, w czym rzecz, że strzy­ga jest i że od­cza­ro­wać trze­ba. Opi­sa­łem mu, jak strzy­ga wy­gląda i czym się para. A on, wi­dzę, bla­dy się zro­bił jak dupa zi­mo­wą porą. Czu­ję więc pi­smo no­sem, ale py­tam grzecz­nie, bar­dzo grzecz­nie, czy on aby pew­ny jest, że tam w Szkla­nej Gó­rze to jego wła­śnie mo­dły zło­rze­cze­nie prze­mo­gły? I czy go­tów jest wy­czyn po­wtó­rzyć i na­szą upie­rzy­cę od­cza­ro­wać? A on oczy spu­ścił, mam­ro­cze coś. Po­na­glo­ny gło­wą kiwa, pry, go­tów jest, ale wpierw musi do bo­gów się po­mo­dlić w sa­mot­no­ści noc całą. Przy­zwa­lam ła­ska­wie, ale żem nie ły­kiem szy­ty, każę po­ta­jem­nie war­tę po­sta­wić. I co? A ima­gi­nuj so­bie, że le­d­wo się ściem­ni­ło, ka­płan chy­łkiem nogę dać pró­bu­je. Na­tu­ral­nie war­ta go za kark i do mnie. Ja znów py­tam, i znów grzecz­nie, cze­mu zbiec za­mia­ro­wał? Jak to tam z tym jego klątwy od­czy­nia­niem było i czy klim­kiem mi nie rzu­ca by­naj­mniej? A on da­lej swo­je. Mnie zaś grzecz­no­ść mi­nęła dziw­nie ja­koś. Kró­cej, wkur­wi­łem się. Ka­za­łem go do że­la­znej klat­ki wsa­dzić i na kro­kszty­nie nad urwi­skiem po­wie­sić. Nie po­wi­siał na­wet i pół go­dzi­ny, a już wrzesz­czy, zmi­ło­wa­nia pro­si. I wy­zna­je, że w Szkla­nej Gó­rze to wca­le nie on klątwę od­czy­nił. I na­zwał tego, kto tego na­praw­dę do­ko­nał. Od­gad­niesz, kogo na­zwał?

Ge­ralt po­ki­wał gło­wą.

– Od­ga­dłeś – ucie­szył się po­zor­nie mar­gra­bia. – Wiel­cem rad. No to te­raz co? Po­dej­miesz się strzy­gę od­cza­ro­wać? Nie mów mi tyl­ko, że wpierw mu­sisz mo­dlić się noc całą. Bo klat­ka wisi tam, gdzie wi­sia­ła.

– Z ka­pła­nem w środ­ku?

– Gdzie­żby tam – skrzy­wił się Lu­it­pold Lin­den­brog. – Uwol­ni­łem go i po­sła­łem w dia­bły. Ka­zaw­szy wpierw, gwo­li na­uki, wsy­pać mu kil­ka bi­zu­nów.

– Czy jesz­cze ktoś pró­bo­wał... Czy już ko­goś wa­sza mość... Mar­chia ma chy­ba cza­ro­dzie­ja re­zy­den­ta?

– Mia­ła. Wzi­ęło mu się i zma­rło, wio­sną ło­ńskie­go roku. Mie­li mi ko­goś przy­słać z Ban Ard, do dziś dnia nie przy­sła­li. Je­śli zaś już przy Ban Ard je­ste­śmy, to w spra­wie strzy­gi upra­sza­łem po­mo­cy u jed­ne­go cza­ro­dzie­ja stam­tąd. Mo­żne­go maga, dużą w tej ich aka­de­mii fi­gu­rę, a na do­da­tek krew­nia­ka De­ia­ni­ry, ma­łżon­ki mo­jej, a wcze­śniej ko­mi­li­to­na mego ojca nie­bosz­czy­ka. My­śla­łem, do­po­mo­że. Kto, my­śla­łem, jak nie on. Ró­żdżką mach­nie, za­klęcie wy­śpie­wa i od­cza­ru­je. A on... Miast po­móc, list do mnie na­pi­sał.

Ge­ralt wi­dział minę mar­gra­bie­go i do­my­ślał się tre­ści li­stu, ale mil­czał.

– Ten list – wy­ce­dził mar­graf – za­cho­wa­łem. A tra­fi się oka­zja, to każę go skur­wy­sy­no­wi ze­żreć.

– A za­tem – Lu­it­pold Lin­de­brog wstał – po­zo­sta­łeś na pla­cu boju ty. Wy­znam ci szcze­rze, że mier­zi mnie moc­no, mu­sieć cie­bie, wie­dźmi­na, cier­pieć tu i pro­sić o po­moc, ale mi się nie­ste­ty inne opcje sko­ńczy­ły. Z wiel­ką tedy nie­chęcią, ale to to­bie, nie komu in­ne­mu, mu­szę za­ofe­ro­wać za go­dzi­wą ro­bo­tę go­dzi­wą za­pła­tę. Wi­ęcej niż go­dzi­wą, po­wie­dzia­łbym. Pi­ęćset no­vi­gradz­kich ko­ron. Tyle do­sta­niesz, je­śli zdej­miesz urok i ze strzy­gi zno­wu będzie dziew­ka. Od­czy­ni­łeś, jak do­wie­dzio­no, urok rzu­co­ny na bur­mi­strza w Szkla­nej Gó­rze. Zna­czy się, umiesz od­czy­niać, cho­cia­żeś mło­kos. Od­cza­ruj tedy strzy­gę. Gwo­li mo­jej sa­tys­fak­cji, a twe­go za­rob­ku. I sła­wy, bo o two­im wy­czy­nie roz­trąbię na świat cały. Będziesz sław­niej­szy ni­źli sam Pre­ston Holt.

– A te­raz wyj­dź. Au­dien­cja sko­ńczo­na.


●


Ge­ralt cze­kał.

Prze­trzy­mał pierw­szy wstrząs po wy­pi­ciu elik­si­ru. Wzrok bły­ska­wicz­nie ad­ap­to­wał mu się do ciem­no­ści. Ksi­ężyc da­wał dość świa­tła, gdy wy­glądał zza chmur, ale elik­sir spra­wił, że wie­dźmin wi­dział jak za dnia, a na­wet le­piej, bar­dziej ostro i kon­tra­sto­wo. Wi­dział szczu­ry, bie­ga­jące po na­grob­kach, do nie­daw­na skry­te w cie­niu. Sły­szał ich po­pi­ski­wa­nie, bo słuch wy­czu­lił mu się rów­nież. Z od­da­li, od stro­ny osie­dla gór­ni­ków, sły­szał szcze­ka­nie psów. I od­le­głe po­hu­ki­wa­nie sowy.

Cze­kał.

Naj­pierw ucie­kły szczu­ry, roz­pry­snęły się na wsze stro­ny jak sza­re po­ci­ski. A po­tem ka­mień za­zgrzy­tał o ka­mień.

Strzy­ga wy­sko­czy­ła z gro­bu jak pchni­ęta spręży­ną, su­sem na do­bre dwa sążnie w górę. Za­ry­cza­ła, za­wrzesz­cza­ła, w dzi­kich pod­sko­kach obie­gła gro­bo­wiec, do­sko­czy­ła do naj­wy­ższej w oko­li­cy ste­li, wdra­pa­ła się na sam szczyt, zwin­na jak ma­łpa. Po ma­łpie­mu za­trzęsła za­dar­tym ty­łkiem, wrzesz­cząc i wy­jąc. I do­strze­gła wie­dźmi­na.

Znów za­wrzesz­cza­ła upior­nie, ze­sko­czy­ła ze ste­li. Za­ma­cha­ła dłu­gi­mi łap­ska­mi. I od razu za­ata­ko­wa­ła. W sze­ro­kiej, roz­war­tej w ryku pasz­czy za­bły­sły kły, wiel­kie i ostre jak szty­le­ty. 

Ge­ralt od­sko­czył, za­wi­ro­wał w pi­ru­ecie, strzy­ga ota­rła się o nie­go, kły kłap­nęły, szpo­ny prze­ci­ęły po­wie­trze. Wy­ko­rzy­stał oka­zję i prze­wa­gę, z ca­łej siły ude­rzył ją pi­ęścią w bok gło­wy, srebr­ny­mi ćwie­ka­mi ręka­wi­cy. Za­sy­cza­ło, za­dy­mi­ło, po­two­rzy­ca przy­pa­dła do zie­mi, za­ry­cza­ła dzi­ko, za­trzęsła łbem. Do­bra na­sza, po­my­ślał, jak ka­żda strzy­ga je­steś wra­żli­wa na sre­bro, ślicz­not­ko.

Strzy­ga nie spie­szy­ła się z na­stęp­nym ata­kiem, trzęsła łbem i dy­mi­ącym uchem. Tym ra­zem zbli­ża­ła się wol­no, szcze­rząc kły, śli­ni­ąc się obrzy­dli­wie.

Ksi­ężyc na mo­ment wy­chy­nął zza chmur, roz­ja­śnił oko­li­cę wy­star­cza­jąco, by Ge­ralt mógł le­piej przyj­rzeć się mar­twi­cy.

Wzro­stu była nik­czem­ne­go, wszyst­kie­go ja­kieś czte­ry sto­py, z nie­pro­por­cjo­nal­nie ol­brzy­mim łbem, okrągłym jak dy­nia. Wiel­kie wy­łu­pia­ste śle­pia go­rza­ły ogniem, w sze­ro­kiej ry­biej pasz­częce bie­la­ły kły. Im­po­nu­jącej wiel­ko­ści.

Na skó­rze mia­ła dziw­ny wzór. De­seń. Jak­by wy­pa­lo­ny. Lub wy­tra­wio­ny kwa­sem.

Ge­ralt wol­no wkro­czył po­mi­ędzy na­grob­ki. Idąc, ota­czał strzy­gę, ta ob­ra­ca­ła się w miej­scu, sprężo­na i skur­czo­na, go­to­wa do ata­ku. Szcze­rzy­ła zębi­ska i kła­pa­ła żu­chwą.

Wie­dźmin roz­wi­nął srebr­ny ła­ńcuch, pętla­mi ukła­da­jąc go w le­wej dło­ni. Pra­wą ręką wpra­wiał ko­niec ła­ńcu­cha w ruch wi­ro­wy. Cze­kał na sprzy­ja­jący mo­ment, na chwi­lę, gdy strzy­ga od­da­li się od na­grob­ków, wyj­dzie na czyst­szy te­ren.

Do­cze­kał się, i to szyb­ciej, niż się spo­dzie­wał.

Ła­ńcuch świ­snął w po­wie­trzu, a po­two­rzy­ca przy­pa­dła do zie­mi i za­ata­ko­wa­ła z le­żącej nie­mal po­zy­cji. Ła­ńcuch, miast ople­ść strzy­gę, za­le­d­wie sma­gnął ją po grzbie­cie. Za­wy­ła wście­kle, jej skó­ra za­sy­cza­ła i za­dy­mi­ła w kon­tak­cie ze sre­brem.

Dru­giej szan­sy wie­dźmin nie do­stał. Na jego zdu­mio­nych oczach strzy­ga uca­pi­ła ła­ńcuch obie­ma ła­pa­mi, syk i dym z pa­lo­nej skó­ry zda­wał się jej nie prze­szka­dzać, wrzesz­cza­ła tyl­ko okrop­nie. Tar­gnęła ła­ńcu­chem. Ge­ralt prze­zor­nie pu­ścił swój ko­niec, ale ostat­nie ogni­wa zdo­ła­ły za­cze­pić za klam­rę pasa. Wy­bi­ty z ryt­mu stra­cił rów­no­wa­gę i upa­dł na na­gro­bek, prze­wra­ca­jąc go. Strzy­ga za­ata­ko­wa­ła dzi­kim sko­kiem i przy­gnio­tła go do zie­mi, jej kły za­kła­pa­ły mu tuż nad twa­rzą, śli­na za­la­ła oczy. Wy­kręcił się spod niej i z ca­łej siły wal­nął w ko­sma­te ucho srebr­ny­mi ćwie­ka­mi ręka­wi­cy. Wal­nął raz, dru­gi i trze­ci, aż strącił ją z sie­bie.

Od­tur­lał się, chro­ni­ąc za na­gro­bek, zdo­łał się ze­rwać. Strzy­ga znów hul­nęła, tym ra­zem unik­nął przy­gnie­ce­nia bły­ska­wicz­nym od­sko­kiem. Zno­wu się po­tknął, cu­dem od­zy­skał rów­no­wa­gę. A strzy­ga już była na nim, już ora­ła pa­zu­ra­mi jego ku­brak i kła­pa­ła kła­mi przed twa­rzą. Od­trącił ją roz­pacz­li­wym dość ude­rze­niem srebr­nych ćwie­ków, tak sil­nie, że pa­dła na zie­mię. Nim się ze­rwa­ła, od­sko­czył, zło­żył pal­ce w Znak Aard.

Nie wy­szło.

Spró­bo­wał po­now­nie, ze stra­chu dość nie­zbor­nie. Zno­wu nie wy­szło.

Elik­sir nie po­wi­nien był do tego do­pu­ścić, ale bo­jo­wy szał na­gle ustąpił prze­ra­że­niu. Pa­ni­ka spły­nęła na nie­go ni­czym wo­do­spad i to pa­ni­ka po­dyk­to­wa­ła dal­sze ak­cje. Ge­ralt od­sko­czył, wy­szarp­nął miecz z po­chwy. Z wy­sko­ku i pó­ło­bro­tu ciął ata­ku­jącą strzy­gę w szy­ję, kla­sycz­nym man­drit­to ton­do. Uci­ęty w po­ło­wie łeb zwi­sł strzy­dze na bark, mimo tego po­two­rzy­ca na­dal szła, nie­sko­or­dy­no­wa­nie wy­ma­chu­jąc szpo­nia­sty­mi ła­pa­mi. Ge­ralt oto­czył strzy­gę pó­ło­bro­tem i ciął raz jesz­cze. Gło­wa od­pa­dła i po­to­czy­ła się mi­ędzy gro­by. Z szyi po­two­ra try­snął wy­so­ko w górę gej­zer tęt­ni­czej krwi. Zdo­łał od­sko­czyć, nim go skąpał.

Zbli­żył się, po­wo­li i ostro­żnie. Wie­dział, że ani­mo­wa­ny ma­gią po­twór po­tra­fił na­ro­bić szko­dy na­wet po utra­cie gło­wy. Le­żąca mi­ędzy na­grob­ka­mi strzy­ga wy­gląda­ła jed­nak na zu­pe­łnie mar­twą. I była taką, w ro­snącej ka­łu­ży krwi wci­ąż pom­po­wa­nej przez ser­ce.

I na oczach wie­dźmi­na za­częła się zmie­niać.

Stop­nio­wo, od stóp po­czy­na­jąc. Po­przez go­le­nie, uda, brzuch, pier­si. Aż sta­ła się mło­dą dziew­czy­ną. Bar­dzo mło­dą. I bar­dzo mar­twą. Bo bez­gło­wą.

Ge­ralt za­klął dość brzyd­ko. To nie był efekt, któ­re­go ocze­ki­wał. I z któ­re­go mó­głby być dum­ny. I wca­le a wca­le nie był.

Po­chy­lił się. I przyj­rzał. Zdu­mio­ny. Ostat­nim, co ze strzy­gi po­zo­sta­ło w dziew­czy­nie, był ów dziw­ny de­seń na skó­rze. Jak­by wy­pa­lo­ny. Lub wy­tra­wio­ny kwa­sem. De­seń co­raz mniej wy­ra­źny, po­wo­li ca­łkiem zni­ka­jący, ale wci­ąż jesz­cze wi­docz­ny.

Coś jak­by ry­bia łu­ska. Albo płyt­ki zbroi ka­ra­ce­ny.


●


Ko­men­dant­ka Ele­na Fia­chra de Mer­sault dłu­go pa­trzy­ła na nie­go w mil­cze­niu.

– Po­wtórz – po­wie­dzia­ła wresz­cie.

– Zmu­szo­ny by­łem – po­wtó­rzył po­słusz­nie – do­ko­nać... ani­hi­la­cji.

– Ca­łkiem? – spy­ta­ła po ko­lej­nej chwi­li mil­cze­nia – Zu­pe­łnie ca­łkiem?

– Bar­dziej nie mo­żna.

– No tak – po­chy­li­ła gło­wę. – Wi­dać zresz­tą.

Od­ru­cho­wo po­ta­rł twarz, wy­czuł ze­schłą krew. Nie ze wszyst­kim uda­ło mu się unik­nąć try­ska­jącej ze strzy­gi fon­tan­ny. Po części wy­ja­śnia­ła się też re­ak­cja po­ko­jów­ki i stra­żni­ków, wzbra­nia­jących wstępu do sy­pial­ni ko­men­dant­ki osob­ni­ko­wi upstrzo­ne­mu krwią jak rze­źnik. Albo me­dyk.

Ele­na Fia­chra de Mer­sault po­wier­ci­ła knyk­cia­mi w kąci­kach oczu, ziew­nęła. Pod­czas gdy Ge­ralt wy­kłó­cał się ze stra­żni­ka­mi, zdąży­ła wstać z łó­żka i się ubrać. Wło­ży­ła spodnie i wy­so­kie buty. Na­dal była jed­nak w ko­szu­li noc­nej, któ­rą w spodnie upchnęła. Ko­szu­la, fla­ne­lo­wa, była w ko­lo­rze ró­żo­wym, za­pi­na­na pod szy­ją na trzy gu­zicz­ki, z ko­łnie­rzy­kiem o za­okrąglo­nych ro­gach.

– No cóż – po­wie­dzia­ła wresz­cie. – Co się sta­ło, to się nie od­sta­nie. Mar­gra­bia za­chwy­co­ny jed­nak nie będzie. Nie o taki efekt, jak mi się zda­je, mu szło.

Te­raz na Ge­ral­ta wy­pa­dła ko­lej dłu­go po­mil­czeć. Za­sta­na­wiał się, co i jak po­wie­dzieć.

– Wiem – rze­kł wresz­cie ści­szo­nym gło­sem – jak do­szło do prze­mia­ny w strzy­gę. Kto rzu­cił urok. Kto za­wi­nił.

– Za­wi­nił? – Ko­men­dant­ka de Mer­sault po­de­rwa­ła gło­wę, po­ło­ży­ła obie dło­nie na bla­cie sto­łu. – A nie wy­da­je ci się, że szu­ka­nie win­nych i orze­ka­nie o wi­nie to ca­łkiem nie two­ja kom­pe­ten­cja? Że tym, co mó­wisz, moc­no wy­kra­czasz poza swo­ją ge­stię i warsz­tat?

– Ano tak – wes­tchnął. – Ca­łkiem nie­daw­no uświa­do­mił mi to pe­wien ko­wal. Nie­chaj ka­żdy, po­wie­dział, swe­go pil­nu­je. Jego, ko­wa­la, rzecz to ko­wa­dło i młot. Mor­der­stwo to rzecz sta­ro­sty i sądów. A rzecz wie­dźmi­na to miecz.

– Pro­szę – ko­men­dant­ka zmru­ży­ła oczy – ja­kiż mędrzec był z tego ko­wa­la. I jak utra­fiał w samo sed­no pro­ble­mu. Uży­łeś przed chwi­lą jed­nak sło­wa, któ­re­go w da­nej sy­tu­acji wi­nie­neś się wy­strze­gać. Bo je­dy­nym win­nym mor­der­stwa je­steś ty, ty sam. Ktoś inny, z wi­ęk­szym do­świad­cze­niem i umie­jęt­no­ścia­mi, cza­ro­dziej, ka­płan, uczo­ny, inny wie­dźmin wresz­cie, mógł dziew­czy­nę od­cza­ro­wać. Była szan­sa. Ty dziew­czy­nę tej szan­sy de­fi­ni­tyw­nie po­zba­wi­łeś. Mor­du­jąc ją. Nie prze­ry­waj. Ja, rzecz ja­sna, ta­kich oska­rżeń wo­bec cie­bie nie wy­su­nę, uzna­ję, że dzia­ła­łeś w sta­nie wy­ższej ko­niecz­no­ści i dla fak­tycz­nie wy­ższe­go do­bra. Dzi­ęki to­bie, już od tej nocy, nie będzie wi­ęcej ofiar.

– Chcia­łbym w to wie­rzyć.

– Co masz na my­śli?

– Ty rów­nież wiesz, kto za­wi­nił, ko­men­dant­ko.

Po­bęb­ni­ła pal­ca­mi po bla­cie sto­łu.

– Cie­ka­we przy­pusz­cze­nie – po­wie­dzia­ła. – Któ­re­mu zresz­tą prze­czę. Po­dej­rze­nia, przy­pusz­cze­nia i do­my­sły to nie wie­dza. Ty też prze­cież żad­nej wie­dzy nie masz. Masz do­mnie­ma­nia. I co na pod­sta­wie tych do­mnie­mań chcia­łbyś uczy­nić?

Po­chy­li­ła się, spoj­rza­ła mu w oczy.

– Co chcia­łbyś zro­bić, py­tam? Tak jak w Szkla­nej Gó­rze, roz­wa­lić, krzy­żo­wy­mi ci­ęcia­mi, całą klat­kę pier­sio­wą po­dej­rza­nej oso­by? By­łam tam, wi­dzia­łam, coś zro­bił z far­biar­ką. Co za­tem te­raz? Od kogo za­czniesz? Zma­sa­kru­jesz naj­pierw De­ia­ni­rę na oczach He­rze­lo­ide czy He­rze­lo­ide na oczach De­ia­ni­ry? Mat­kę na oczach cór­ki czy od­wrot­nie? 

– W Szkla­nej Gó­rze ja...

– Ura­to­wa­łeś od śmier­ci bur­mi­strza, jego żonę i dwój­kę dzie­ci, wiem – prze­rwa­ła mu gwa­łtow­nie. – Tu­taj nie ura­tu­jesz ni­ko­go. Nie ma kogo ra­to­wać.

– Do­kład­nie bio­rąc... – za­jąk­nął się. – Do­kład­nie bio­rąc to jest kogo. Ko­goś, kie­dyś, fi­nal­nie w przy­szło­ści... Kto może wie­dzieć, co te dwie mogą jesz­cze utkać na tym ich kro­sien­ku? Jaki ko­lej­ny de­seń? Je­śli ktoś umie, je­śli wie, jak rzu­cać urok...

– Nie­chyb­nie rzu­ci zno­wu? – prze­rwa­ła. – Cóż, gwa­ran­cji nie ma. Zwłasz­cza gdy­by za­szły zbli­żo­ne oko­licz­no­ści. Gdy­by ja­kiś pod­pi­ty sta­ruch zgłu­piał na punk­cie ja­kie­jś pi­ęt­na­sto­lat­ki. Gdy­by pi­ęt­na­sto­lat­ka ko­kie­to­wa­ła sta­ru­cha i kręci­ła przed nim ty­łkiem, ale trzy­ma­ła na dy­stans, nie do­pusz­cza­ła, nim nie spe­łni jej żądań i za­chcia­nek. A on, zba­łwa­nia­ły ze szczętem, spe­łni­łby ka­żde. Tak, do­brze przy­pusz­czasz. Skre­ty­nia­ły na punk­cie pi­ęt­na­sto­lat­ki Lin­den­brog naj­po­wa­żniej w świe­cie pla­no­wał zro­bić z tej pan­ni­cy, obiek­tu swych żądz, mar­gra­bi­nę. Dla nie­go nie pierw­szy­zna, z tej sa­mej przy­czy­ny wy­pędził po­przed­nią żonę. Te­raz miał za­miar wy­pędzić De­ia­ni­rę. Ra­zem z cór­ką. Dziec­kiem, któ­re skut­kiem prze­by­tej cho­ro­by jest głu­che i nie­me.

– A za­tem – pod­jęła – żad­nych śledztw wsz­czy­nać się nie będzie. Nie ma po co. Dla wszyst­kich było, jest i będzie oczy­wi­stym i nie­pod­wa­żal­nym, że dziew­czy­na sta­ła się strzy­gą, bo była po­częta w zwi­ąz­ku ka­zi­rod­czym, zo­sta­ła spło­dzo­na przez ojca z jego wła­sną cór­ką. O tym się już sze­ro­ko roz­po­wia­da i to już jest wer­sja obo­wi­ązu­jąca. I niech tak zo­sta­nie. Ro­zu­mie­my się?

Kiw­nął gło­wą.

– Świet­nie. – Ele­na Fia­chra de Mer­sault pac­nęła w blat dło­nią. – Sło­ńce wscho­dzi, gór­ni­cy z osie­dla wnet za­czną spo­so­bić się do szych­ty. Pój­dę ogło­sić im wspa­nia­łą no­wi­nę. Dziel­ny wie­dźmin wy­ba­wił ich. Nie­ulękle sta­nął do wal­ki z po­two­rzy­cą, po­ko­nał ją i za­bił. Za­gro­że­nia już nie ma, mo­żna prze­stać po zmro­ku za­pie­rać drzwi ko­łka­mi. I do karcz­my mo­żna będzie iść z wie­czo­ra, a z karcz­my wra­cać do domu cho­ćby i pó­źną nocą. Całe gór­ni­cze osie­dle, dziel­ny wie­dźmi­nie, i cały kasz­tel Bru­nan­burh wie­dzieć będą o wy­da­rze­niu, za­nim jesz­cze sło­ńce do­brze się pod­nie­sie. I za­nim, co nie mniej wa­żne, mar­gra­bia Lin­den­brog wy­grze­bie się spod pie­rzy­ny, wy­szcza i za­żąda wina. Poj­mu­jesz mnie? 

Kiw­nął po­now­nie.

– Świet­nie – po­wtó­rzy­ła ko­men­dant­ka. – A te­raz będę się ubie­rać, więc wy­noś się. Idź do swej kwa­te­ry, sie­dź tam, nie wy­cho­dź i nie otwie­raj ni­ko­mu. Prócz mnie.

Usłu­chał bez sło­wa.




So­me­thing is co­ming, stran­ge as spring. I am afra­id.

John Gard­ner, Gren­del


Rozdział dwunasty


– Spo­dzie­wa­łem się cie­bie wcze­śniej. – Pre­ston Holt po­grze­bał w sa­ga­nie drew­nia­ną ły­żką, wy­ło­wił z ka­pu­sty ka­wa­łek że­be­rek. – Wie­ść nio­sła, że w Bru­nan­burh by­łeś w oko­li­cach po­ło­wy pa­ździer­ni­ka. Gdzie zmi­tręży­łeś?

– W su­mie to ni­g­dzie. – Ge­ralt ob­li­zał utłusz­czo­ne pal­ce, łyk­nął wina. – W Bru­nan­burh za­ci­ągnąłem się jako eskor­ta trans­por­tu soli, jaki ru­szał ku Ard Car­ra­igh. Za­pła­ci­li przy­zwo­icie, a u mnie kru­cho było z go­tów­ką. Ka­ra­wa­na wy­ru­szy­ła krót­ko przed Sa­ovi­ne, ale wlo­kła się jak śli­mak. Ro­bi­ło się co­raz zim­niej, ba­łem się, że w ko­ńcu spad­ną śnie­gi, a my utknie­my do wio­sny w ja­ki­mś obo­zie...

– Ale wresz­cie je­steś. Jak raz w samo Mi­di­nváer­ne. Na ostat­ni, że się tak wy­ra­żę, dzwo­nek.


●


W Kaer Mor­hen, rzecz ja­sna, zna­no Koło el­fie­go cy­klu rocz­ne­go i osiem świ­ąt, osiem ma­gicz­nych punk­tów za­zna­czo­nych na ob­wo­dzie Koła. Wie­dźmi­ni zna­li Im­ba­elk, Lam­mas, Bel­le­teyn, Sa­ovi­ne oraz sol­sty­cja i ekwi­nok­cja. Trak­to­wa­li jed­nak wszyst­kie te dni wy­łącz­nie jako daty ka­len­da­rzo­we. Nikt w Wie­dźmi­ńskim Sie­dlisz­czu ni­g­dy nie po­my­ślał na­wet o tym, by dni te ja­koś świ­ęto­wać czy czcić.

Spo­re było za­tem za­sko­cze­nie Ge­ral­ta, gdy w Mi­di­nváer­ne, dniu prze­si­le­nia zi­mo­we­go, do­ta­rł wresz­cie do oko­lic mia­stecz­ka Ban Fil­lim, do fol­war­ku Ro­ca­mo­ra, sie­dzi­by Pre­sto­na Hol­ta. Było po zmro­ku i do­strze­żo­ny z da­le­ka blask ognia naj­pierw za­nie­po­ko­ił go nie­co. Uspo­ko­je­nie przy­nio­sły wkrót­ce do­sły­sza­ne śpie­wy, śpie­wy we­so­łe i ra­do­sne, nie mo­gące w ża­den spo­sób to­wa­rzy­szyć po­ża­ro­wi czy też in­nym nie­mi­łym ewe­ne­men­tom. Wszyst­ko się wy­ja­śni­ło, gdy wje­chał na maj­dan. Pło­nęło tam ogrom­ne ogni­sko, a na usta­wio­nych wo­kół ła­wach za­sia­dał cały per­so­nel fol­war­ku, za­si­lo­ny jesz­cze praw­do­po­dob­nie o kil­ku przy­by­łych z oko­licz­nych wsi krew­nych, po­wi­no­wa­tych lub zna­jo­mych per­so­ne­lu. Ge­ralt le­d­wie zdo­łał zle­źć z kul­ba­ki, gdy wśród grom­kich a nie­skład­nych ży­czeń szczęśli­we­go Sol­sty­cjum i we­so­łe­go Yule wręczo­no mu ocie­ka­jący pia­ną ku­fel i ka­wał opie­czo­nej kie­łba­sy. Przy­szło też chwi­lę po­sie­dzieć z to­wa­rzy­stwem i na­wet udać, że się śpie­wa. Nie trwa­ło to dłu­go – Pre­ston Holt za­raz za­brał Ge­ral­ta do świe­tli­cy i usa­dził za stół. Na stół ten och­mi­strzy­ni wnet po­sta­wi­ła stągiew wina i pa­ru­jący sa­gan, za­wie­ra­jący, jak się oka­za­ło, że­ber­ka mło­de­go dzi­ka w prze­sy­co­nej tłusz­czem ka­pu­ście.

Holt wy­do­był z kre­den­su dwa kie­li­chy, ota­rł je z ku­rzu, na­pe­łnił.

– Opo­wia­daj. – Sia­dł za stół. – Opo­wia­daj, wie­dźmi­nie Ge­ral­cie.


●


Opo­wia­dał. Mało skład­nie i nie­co za­jąkli­wie. O wszyst­kim – lub pra­wie wszyst­kim – co zda­rzy­ło się od mie­si­ąca Bla­the po po­czątek zimy. Holt słu­chał, nie prze­ry­wa­jąc. Cza­sem spra­wia­jąc wra­że­nie, że wręcz drze­mie. Oży­wił się nie­co, gdy Ge­ralt do­sze­dł do spo­tka­nia z ko­men­dant­ką Fia­chrą de Mer­sault, do au­dien­cji u mar­gra­bie­go Lin­den­bro­ga i do wal­ki ze strzy­gą.

Z maj­da­nu na­dal do­bie­ga­ły śpie­wy, śmie­chy i ra­do­sne po­hu­ki­wa­nia. Świ­ątecz­na za­ba­wa trwa­ła w naj­lep­sze.

– Na­stęp­ne­go dnia po za­bi­ciu strzy­gi  – ko­ńczył opo­wie­ść Ge­ralt – nim od­dzwo­nio­no po­łud­nie, całe Bru­nan­burh, ota­cza­jące kasz­tel mia­stecz­ko i osie­dle gór­ni­ków świ­ęto­wa­ły po­zby­cie się po­two­ra, a ja na­gle awan­so­wa­łem na bo­ha­te­ra.

Pre­ston Holt słu­chał na­dal w mil­cze­niu, ba­wi­ąc się kie­li­chem.

– Ko­men­dant­ka de Mer­sault po­sta­ra­ła się, by o moim wy­czy­nie do­wie­dział się ka­żdy, od naj­mniej­sze­go dzie­cia­ka po naj­star­sze­go dzia­da. Gdzie się nie po­ka­za­łem, fe­to­wa­li mnie wszy­scy hucz­nie, wi­wa­to­wa­li na cze­ść, aż mi głu­pio było. Na rękach pró­bo­wa­li mnie po uli­cach ob­no­sić, ale na to nie po­zwo­li­łem. Pio­sen­ki za­czy­na­li skła­dać i wy­śpie­wy­wać. Ale co było ro­bić, mu­sia­łem zno­sić, bo...

– Mar­gra­bia Lin­den­brog – do­my­ślił się Holt.

– A ja­kże. Ko­men­dant­ka wie­dzia­ła, co robi, wsz­czy­na­jąc roz­głos. Mar­gra­bie­go od­rąba­ny łeb strzy­gi ra­czej nie uszczęśli­wił, po­dej­rze­wam, że już przy­mie­rzał moją wła­sną gło­wę do swo­jej ko­lek­cji, nad ko­mi­nek, gdzieś po­mi­ędzy ło­sia a mu­flo­na. Ale mu­siał nad­ra­biać miną, a mścić się nie mógł w ża­den spo­sób, ni­jak mu było do­bie­rać się do skó­ry fe­to­wa­ne­mu przez wszyst­kich bo­ha­te­ro­wi, któ­ry oca­lił lud­no­ść od śmier­tel­ne­go za­gro­że­nia. Zwłasz­cza że grom­ko i po­wszech­nie wi­wa­to­wa­no też na jego cze­ść, za to, że wie­dźmi­na spro­wa­dził i wy­na­jął. A że gór­ni­cy za­częli wra­cać i sól jęli ko­pać w dwój­na­sób, mar­gra­bie­mu ja­koś ła­twiej było odża­ło­wać fakt, że młód­ki, któ­rą so­bie upodo­bał, nie ma i nie będzie. Tyle że...

Ge­ralt za­jąk­nął się. Holt nie po­na­glał.

– Tyle że nie za­pła­cił mi nic. I na oczy nie chciał wi­dzieć. To ostat­nie mnie zresz­tą ra­czej ucie­szy­ło, bo...

Za­mil­kł. I mil­czał dłu­go. Pre­ston Holt po­ki­wał gło­wą, wstał, wy­jął z kre­den­su wiel­ką kwa­dra­to­wą bu­tlę z ciem­ne­go szkła. 

– Wi­dzę – po­wie­dział, na­le­wa­jąc – że opo­wie­ść wy­ma­ga trun­ku o wi­ęk­szej mocy niż to cien­kie wino. Nuże, wy­pij.

– Co mia­łem... – Ge­ralt łyk­nął z kie­li­cha, z tru­dem zła­pał dech, za­ka­słał. – Co mia­łem mar­gra­bie­mu po­wie­dzieć? Że to wszyst­ko moja wina? Że miast wy­cie­ńczać strzy­gę ta­ńcem aż do trze­cich ku­rów, ści­ąłem ją, bo... Bo mi na­gle nogi zmi­ękły, a gar­dło ści­snęło się tak, że w oczach po­ciem­nia­ło?

Pre­ston Holt mil­czał. Ogień w ko­mi­nie hu­czał.

– Mia­łem mu po­wie­dzieć – unió­sł gło­wę Ge­ralt – że coś ze mną jest nie tak, że je­stem de­fekt, wy­bra­ko­wa­ny, nie­uda­ny wie­dźmin? Że po­pe­łnił błąd, zle­ca­jąc za­da­nie mnie, za­miast ja­kie­muś bar­dziej... uda­ne­mu wie­dźmi­no­wi? Ta­kie­mu, któ­ry na­wet bez elik­si­rów nie może, po pro­stu nie może do­znać cze­goś ta­kie­go, co ja tam do­zna­łem? Czy mar­gra­bia by to zro­zu­miał? Wąt­pię. Bo ja sam nie ro­zu­miem.

Holt mil­czał.

– Tam­ten ma­ru­der, w mar­cu... Ten, co to mnie za nie­go mało nie po­wie­si­li... Rzu­cił się na mnie z to­po­rem, a ja na­wet nie do­by­łem mie­cza. Gład­ko wy­wi­nąłem się spod cio­su. I do­pie­ro za dru­gim ra­zem, gdy za­mie­rzył się zno­wu, to go... I nic mi nie było. Na­wet od­dech mi nie przy­spie­szył. Z tą far­biar­ką też... Więc co ze mną jest nie tak? Pre­sto­nie Holt? Czy mo­żesz mi to wy­ja­śnić?

Holt wstał.

– Nie, nie mogę. Idźmy spać. Pó­źno się zro­bi­ło.


●


Zima, jak się oka­za­ło, szła od pó­łno­cy trop w trop za Ge­ral­tem, wręcz na­stępu­jąc mu na pi­ęty. Dwa dni po Mi­di­nváer­ne po­wiał mro­źny, kąsa­jący skó­rę wi­cher. Na­za­jutrz nie­bo po­ciem­nia­ło, a w po­wie­trzu za­mi­go­ta­ły śnie­żyn­ki. Dnia na­stęp­ne­go było już wszędzie zu­pe­łnie bia­ło. Po kil­ku ko­lej­nych dniach za­spy pi­ętrzy­ły się już po ho­ry­zont niby góry, a da­chy wszyst­kich bu­dyn­ków fol­war­ku przy­wdzia­ły gru­be bia­łe cza­py. Wąt­pić nie było mo­żna – na­sta­ła ka­edwe­ńska pora zi­mo­wa, w kra­jo­bra­zie nic nie mia­ło się zmie­nić przy­naj­mniej do mar­ca, je­śli nie do kwiet­nia.


●


Kil­ka dni pó­źniej, gdy po za­cho­dzie sło­ńca sie­dli u ko­mi­na z kie­li­cha­mi w dło­ni, Pre­ston Holt bez po­na­gla­nia po­ru­szył te­mat, któ­ry Ge­ral­ta nur­to­wał od bar­dzo daw­na.

– Czy wiesz, Ge­ral­cie, skąd wzi­ęli się wie­dźmi­ni? Jak po­wsta­li? Jaki był po­czątek tego wszyst­kie­go?

– Wiem. Mó­wi­łeś w Spyn­ham. Że niby po­cho­dzi­my od wie­dźm...

– To też praw­da. Ale ja mó­wię o sa­mych po­cząt­kach. Chcesz po­słu­chać?

– No pew­nie.

Holt łyk­nął z kie­li­cha, za­pa­trzo­ny w ża­rzące się w ko­mi­nie po­la­na.

– Jak w przy­pad­ku wszyst­kich wy­na­laz­ków i ino­wa­cyj – za­czął – im­puls wy­sze­dł od woj­ska i woj­ny. Ka­żde­mu wo­dzo­wi ma­rzy­ła się jed­nost­ka do za­dań spe­cjal­nych, zło­żo­na z nie­sa­mo­wi­cie spraw­nych i nie­po­ko­na­nych w wal­ce nad­lu­dzi. Ka­żdy wła­dy­ka i ka­żdy sa­mo­zwa­ńczy król pra­gnął po­dob­nej przy­bocz­nej gwar­dii. Cza­ro­dzie­je, kon­kret­nie eli­tar­na gru­pa zwąca się pod­ów­czas Kręgiem, po­sta­no­wi­li za­spo­ko­ić za­po­trze­bo­wa­nie. Two­rząc su­per­czło­wie­ka, czy­li ulep­szo­ną wer­sję ga­tun­ku ludz­kie­go, będącą pierw­szym stop­niem do ewo­lu­cji ca­łe­go ga­tun­ku do wy­ższe­go pod ka­żdym względem po­zio­mu. W teo­rii – a ra­czej w teo­riach, bo było ich kil­ka – cho­dzi­ło o stwo­rze­nie for­my prze­jścio­wej, z któ­rej to for­my, dro­gą do­bo­ru na­tu­ral­ne­go, po­wsta­nie nowa, lep­sza rasa ludz­ka. Me­to­dy były ró­żne. Jed­ni cza­ro­dzie­je wy­bra­li me­to­dę oży­wia­nia wy­se­lek­cjo­no­wa­nych tru­pów i ulep­szo­nych tru­pich kom­po­zy­cji. Inni kon­cen­tro­wa­li się na pło­dach w ło­nie ma­tek. Inni wresz­cie bra­li na warsz­tat ma­le­ńkie dzie­ci. Efek­tów dłu­go nie było, a nie­uda­ne obiek­ty lądo­wa­ły w la­bo­ra­to­ryj­nych kre­ma­to­riach. A kre­ma­to­ria dy­mi­ły bez prze­rwy.

– Ale wresz­cie prze­cież się im uda­ło.

– Fakt. Uda­ło się. Po­dob­no zu­pe­łnym przy­pad­kiem. Ale wresz­cie stwo­rzy­li mu­ta­gen, ana­tok­sy­nę, hor­mon i wi­ru­sa, wszyst­ko, co było po­trzeb­ne. I oczy­wi­ście do­pra­co­wa­li się for­muł i ry­tu­ałów ma­gicz­nych, nie­zbęd­nych, by te de­kok­ty za­dzia­ła­ły. Ale gdy wszyst­ko już było za­pi­ęte na ostat­ni gu­zik i bra­ko­wa­ło tyl­ko za­sto­so­wa­nia ca­ło­ści w prak­ty­ce, je­den z pra­cu­jących przy pro­jek­cie cza­ro­dzie­jów wy­kra­dł cały ma­te­riał i zbie­gł.

– Jak ten he­ros z le­gen­dy, za­po­mnia­łem imie­nia... Ten, co to niby ukra­dł bo­gom i dał lu­dziom ogień. Tak?

– No, tak da­le­ko to bym może nie sze­dł. Cza­ro­dzie­je z Kręgu, jak na­le­ża­ło ocze­ki­wać, oska­rży­li re­ne­ga­ta o co się tyl­ko dało, wli­cza­jąc wred­ny spi­sek w celu zdo­by­cia wła­dzy nad świa­tem. Inni przy­pi­sy­wa­li mu po­bud­ki bar­dziej szla­chet­ne. Że niby su­per­czło­wiek i ow­szem, ale nie dla wła­dzy, nie do ja­kie­jś kró­lew­skiej stra­ży przy­bocz­nej, ale dla wspól­ne­go do­bra. Dla ogó­łu. A ogół, przy­po­mi­nam, moc­no cier­piał z po­wo­du po­two­rów, czy­ni­ących eg­zy­sten­cję nie­kie­dy nie­ma­lże nie­mo­żli­wą. Ulep­szo­na isto­ta mia­ła lu­dzi przed po­two­ra­mi chro­nić i ra­to­wać. Mia­ła być ra­tun­kiem i le­kiem na ka­żde zło.

– Cza­ro­dziej-re­ne­gat – kon­ty­nu­ował Holt w za­my­śle­niu – wkrót­ce do­ko­nał ży­wo­ta, w nie­ja­snych oko­licz­no­ściach. Zdążył jed­nak wcze­śniej skon­stru­ować la­bo­ra­to­rium, w któ­rym za­częto two­rzyć te ulep­szo­ne isto­ty. La­bo­ra­to­rium po­wsta­ło na Pó­łno­cy, aż za źró­dła­mi rze­ki To­iny.

– Mi­ra­bel. – Ge­ralt stwier­dził, nie za­py­tał.

– Mi­ra­bel – po­twier­dził Holt. – Sta­ra cy­ta­de­la pod górą Tra­an­berg. Cza­ro­dziej miał uczniów. I to ci wy­pro­du­ko­wa­li w Mi­ra­bel pierw­szych wie­dźmi­nów.

– A Be­ann Grudd  i Kaer Mor­hen?

– Po­wsta­ły pó­źniej. Wśród uczniów, o któ­rych mó­wi­łem, były ró­żni­ce zdań co do tego, ja­kim spo­so­bem wy­two­rzyć naj­lep­sze mu­ta­cje. W ko­ńcu do­szło do roz­bra­tu i z jed­nej pla­ców­ki zro­bi­ły się trzy. Było na wie­dźmi­nów za­po­trze­bo­wa­nie, po­two­ry sku­tecz­nie uprzy­krza­ły lu­dziom ży­cie. Więc pro­du­ko­wa­no, ile się tyl­ko dało. Bez ogląda­nia się na oko­licz­no­ści. I w ten spo­sób po­czątek stał się po­cząt­kiem ko­ńca.

Ge­ralt mil­czał.

– Gło­wę dam – rze­kł Holt – że wiem, ja­kie jest two­je naj­daw­niej­sze wspo­mnie­nie z Kaer Mor­hen. Bo moje jest ta­kie samo. Wiel­kie do­rmi­to­rium na dwa­dzie­ścia łó­żek. Do­oko­ła chłop­cy. Spać nie mo­żna. Ktoś pła­cze, ktoś jęczy, ktoś inny krzy­czy albo gada przez sen. Mi­ja­ją ty­go­dnie i robi się co­raz ci­szej. Wresz­cie jest ca­łkiem ci­cho. Bo zo­sta­ło was trzech.  

– Je­den – mruk­nął Ge­ralt – był ca­łkiem ma­lut­ki. Ci­ągle pła­kał. A któ­re­goś dnia za­bra­li go... I już nie wró­cił.

– Mu­ta­cje – kiw­nął gło­wą Holt – po­tra­fią mu­to­wać sa­mo­rzut­nie. Przy pro­duk­cji elik­si­rów nie­unik­nio­ne są błędy. A wy­two­rzo­ne i prze­cho­wy­wa­ne w piw­ni­cach pa­to­ge­ny ule­ga­ją de­gra­da­cji. Nic nie trwa wiecz­nie. Uwa­ża­łem – a nie by­łem je­dy­nym – że Prób na­le­ży za­prze­stać. Prze­ży­wa­ło jed­no dziec­ko na dzie­si­ęć. Nie mo­żna było mó­wić o gra­ni­cach błędu. To za­kra­wa­ło na zbrod­nię. 

– Tro­chę to po­trwa­ło, były kłót­nie, były spo­ry, były ar­gu­men­ty. Ale w ko­ńcu roz­sądek zwy­ci­ężył. Prób za­prze­sta­no ca­łko­wi­cie. Nie­ste­ty, zbyt pó­źno. Sły­sza­łeś o Ko­tach, praw­da? To się sta­ło, jak wiesz, w Be­ann Grudd. W Mi­ra­bel po­dob­no do­szło do cze­goś jesz­cze gor­sze­go, ale błędy na­tych­miast... wy­eli­mi­no­wa­no. W Kaer Mor­hen nic po­dob­ne­go ni­g­dy nie mia­ło miej­sca. Gdy ty opusz­cza­łeś Wa­row­nię, ilu było tam na­dal mal­ców?

– Sze­ściu.

– Cie­ka­we, ilu prze­ży­je. W ka­żdym ra­zie ty, Ge­ral­cie, je­steś jed­nym z ostat­nich, któ­rzy z Kaer Mor­hen wy­ru­szy­li na szlak.

– Jed­nym z ostat­nich. Szko­da, że nie­zbyt, jak wy­cho­dzi, uda­nym. To przez te zle­ża­łe elik­si­ry?

– Może. Może nie tyl­ko. Na­tu­ra, gdy na­ty­ka się na mu­ta­cję, wal­czy z nią. Nie masz wy­jścia, mło­dy wie­dźmi­nie. Mu­sisz po­go­dzić się z wła­sną nie­do­sko­na­ło­ścią.   


●


Zima nie od­pusz­cza­ła. Mało, zda­wa­ła się su­ro­wieć co­raz bar­dziej. Ro­ca­mo­ra to­nęła w za­spach.

Holt szyb­ko zna­la­zł spo­sób na nudę i bez­czyn­no­ść. Tu nie gaw­ra i w sen zi­mo­wy za­pa­dać nikt nie będzie, oświad­czył. Są za­jęcia i na czas zi­mo­wy, za­jęcia, któ­rych żad­ne­mu wie­dźmi­no­wi za­nie­dby­wać nie wol­no.

Odzia­ni w prze­szy­wa­ne ka­fta­ny i ochron­ne skó­rza­ne czap­ki, uzbro­je­ni w trzy­sto­po­we dębo­we kije, obaj wie­dźmi­ni go­dzi­na­mi ćwi­czy­li wy­pa­dy, pa­ra­dy i fin­ty. A było co ćwi­czyć.

Były an­ge­li­ka i an­ge­li­ka ri­dop­pio, nie­za­wod­ne w ata­ku na tęt­ni­cę szyj­ną. Del­ta i del­ta sto­cat­ta, ko­ńczące się roz­ci­ęciem tęt­ni­cy udo­wej. Alfa i alfa sot­to­ma­no, na tęt­ni­cę pa­cho­wą. Vol­ta af­fon­do dwa na trzy i vol­ta af­fon­do de­xter na tęt­ni­cę ra­mien­ną. Oraz fin­ty uni­wer­sal­ne, o wszech­stron­nym za­sto­so­wa­niu: dzie­wi­ąt­ka, li­lia stret­to pas­so, li­lia fen­den­te i li­lia mon­tan­te. No i – ro­zu­mie się samo przez się – były obron­ne pa­ra­dy na wszyst­ko po­wy­ższe.

Pod­czas za­wiei, za­mie­ci lub sil­ne­go mro­zu ćwi­czy­li w sto­do­le, a gdy wi­cher ci­chł i ocie­pla­ło się, wy­cho­dzi­li na maj­dan. I ćwi­czy­li go­dzi­na­mi. W sa­mych ko­szu­lach, z któ­rych para biła jak z ko­tłów. 

Mimo pró­śb Holt nie chciał zdra­dzić Ge­ral­to­wi se­kre­tu swo­jej fin­ty, tej za­czy­na­jącej się z man­drit­to, po­tem mo­li­net­to i tra­maz­zo­ne. Fin­ty, przed któ­rą prak­tycz­nie nie było obro­ny.

– Mu­szę – mó­wił sta­ry wie­dźmin – mieć w ko­ńcu przed tobą ja­kieś se­kre­ty.

– Cho­ciaż zdra­dź – na­le­gał Ge­ralt – czyś to ty sam tę fin­tę wy­my­ślił?

– Nie. Na­uczy­łem się od ko­goś.

– Opo­wiedz.

– Wej­dźmy do izby, bo zim­no. A pani Ber­ta już na­le­wa grza­ne piwo.


●


– Był taki je­den – Holt po­ci­ągnął z ku­fla – z Be­ann Grudd...

– Kot?

– Aha. Ale na­wet jak na Kota był... Po­wiedz­my, że bar­dzo nie­uda­ny. Po pro­stu ka­wał psy­cho­pa­tycz­ne­go dra­nia. W ko­ńcu ode­bra­li mu me­da­lion i prze­pędzi­li. A że był praw­dzi­wym mi­strzem mie­cza, za­ło­żył szkó­łkę szer­mier­czą, żeby się utrzy­mać. Z cie­ka­wo­ści za­pi­sa­łem się. In­co­gni­to, pod przy­bra­nym imie­niem. Ubar­wiw­szy wło­sy wy­wa­rem z orze­cho­wych łu­pin.

– I tam wy­uczy­łeś się tej fin­ty – stwier­dził, nie za­py­tał Ge­ralt. – A obro­na przed nią? Kot na­uczył cię pa­ra­dy?

– Na to nie ma pa­ra­dy. Jest tyl­ko je­den spo­sób, by się przed tym obro­nić.

– No?

– Bełt z ku­szy, z dzie­si­ęciu kro­ków.

– Żar­tu­jesz?

– Nie. Do­bra rada, Ge­ral­cie. Ów mistrz wy­szko­lił kil­ku uczniów. Je­śli tra­fisz na któ­re­goś z nich, ucie­kaj. A chy­żo.


●


Obaj, Holt i Ge­ralt, byli zbyt do­bry­mi szer­mie­rza­mi, by pod­czas ćwi­czeń od­nie­ść ja­kieś po­wa­żniej­sze ob­ra­że­nia. Mniej po­wa­żne, cóż, zda­rza­ły się, i to wca­le często. Wie­czo­ra­mi och­mi­strzy­ni sma­ro­wa­ła im krwia­ki lecz­ni­czym sa­dłem – ja­ko­by nie­dźwie­dzim, ale jak na nie­dźwie­dzie na­zbyt moc­no owo sa­dło śmier­dzia­ło ko­złem. Lecz­ni­czą moc wsze­la­koż, ko­zioł czy nie ko­zioł, sa­dło po­sia­da­ło i na dru­gi dzień obaj wie­dźmi­ni byli jak nowi i mo­gli od nowa brać się za dębo­we kije.

Tym dziw­niej­sze było, że pew­ne­go ran­ka – było to w lu­tym – Pre­ston Holt za­nie­mó­gł na tyle, że rano nie mógł pod­nie­ść się z łoża. O po­sła­niu po me­dy­ka nie było i co ma­rzyć, za­spy za­le­ga­ły jak okiem si­ęgnąć, żad­na z dróg nie była prze­jezd­na. Po­zo­sta­wa­ło łoże, go­rza­łka i ko­źle sa­dło. W ćwi­cze­niach szer­mier­czych na­stąpi­ła, ma się ro­zu­mieć, prze­rwa.

Wy­mu­szo­na bez­czyn­no­ść skie­ro­wa­ła wresz­cie uwa­gę Ge­ral­ta na mały al­kie­rzyk i skry­te w nim pó­łki z ksi­ęga­mi. Bi­blio­te­kę, trze­ba było przy­znać, miał Holt iście im­po­nu­jącą. Z ksi­ęgo­zbio­rem świ­ąty­ni w Els­bor­gu bi­blio­te­ka sta­re­go wie­dźmi­na kon­ku­ro­wać rzecz ja­sna nie mo­gła, ale do ksi­ąg w świ­ąty­ni ka­płan­ki ni­ko­go z ze­wnątrz nie do­pusz­cza­ły, to­też i skry­tą tam wie­dzę mógł Ge­ralt je­dy­nie so­bie wy­obra­żać. A do bi­blio­te­ki Hol­ta wy­star­czy­ło ręką si­ęgnąć. Tedy Ge­ralt si­ęgał, ile wla­zło. A było w czym prze­bie­rać i co wy­bie­rać. Na pó­łkach ku­rzy­ły się czte­ry be­stia­riu­sze, dwa zu­pe­łnie Ge­ral­to­wi nie­zna­ne, dwa po­zo­sta­łe w dużo lep­szym sta­nie niż te z Kaer Mor­hen. Był tam też do­brze za­cho­wa­ny eg­zem­plarz Phy­sio­lo­gu­sa, jak też Avia­rium et rep­ti­lia­rium Hu­go­na z Alny, praw­dzi­wy bia­ły kruk. Były dzie­ła hi­sto­rycz­ne i geo­gra­ficz­ne, jak Hi­sto­ria świa­ta Ro­de­ric­ka de No­vem­bre, Re­gni Ca­edve­nie Nova De­scrip­tio Bal­dwi­na Ado­var­do, ano­ni­mo­wy Li­ber Me­mo­ra­bi­lium i pra­sta­ry Chro­ni­con No­vi­gra­den­se. Nie bra­ko­wa­ło trak­ta­tów o ma­gii i gry­mu­arów, jak Mo­car­stwa ży­wio­łów Pa­ola Giam­bat­ti­sty, Świat nie­wi­dzial­ny Jana Bek­ke­ra, Ard Aer­ca­ne i Dhu Dwim­mer­morc.

Holt po­jęki­wał w łożu, sma­ro­wa­ny ko­źlim sa­dłem, Ge­ralt wer­to­wał ksi­ęgi.

Jak ka­za­ło ocze­ki­wać try­wial­ne po­rze­ka­dło, ksi­ęgi mia­ły być źró­dłem wszel­kiej wie­dzy i klu­czem do wszel­kich ta­jem­nic. I tak się sta­ło. Jed­na z ta­jem­nic, wca­le nie naj­mniej­sza, w bi­blio­te­ce Hol­ta się kry­ła. A Ge­ralt ją zna­la­zł. Gdy wy­pa­dła spo­mi­ędzy in­nych ksi­ąg.


●


– Opo­wia­da­łem ci o spo­tka­niu z owym... Tryl­lo...

– Es­te­va­nem Tril­lo da Cun­ha – po­pra­wił Pre­ston Holt, prze­ci­ąga­jąc się ostro­żnie. Do­pie­ro co wstał był z łoża, po­zor­nie zdro­wy i wy­le­czo­ny. – Es­te­van Tril­lo da Cun­ha to pra­efec­tus vi­gi­lum, czy­li pre­fekt stra­ży kró­lew­skiej.

– No wła­śnie. Mó­wi­łem ci, że ów pre­fekt usi­ło­wał zwer­bo­wać mnie do szu­ka­nia ha­ków na cie­bie. Do­wo­dów prze­stępstw, ja­kich ja­ko­by mia­łeś się do­pu­ścić. Ty zaś na moje sło­wa lek­ce­wa­żąco ma­cha­łeś ręką, drwi­łeś, że spo­koj­nie mo­głem dać się zwer­bo­wać i szu­kać owych do­wo­dów. Al­bo­wiem ta­kich do­wo­dów nie ma.

– Tak po­wie­dzia­łem. I tak jest w rze­czy sa­mej. Nie ma żad­nych do­wo­dów.

– Nie ma, po­wia­dasz. – Ge­ralt za­de­mon­stro­wał cien­ką i nie­co pod­nisz­czo­ną bro­szu­rę. – A ja, spójrz tyl­ko, co zna­la­złem w two­jej bi­blio­te­ce. Wy­pa­dło zza in­nych ksi­ąg. Mon­strum albo wie­dźmi­na opi­sa­nie. Z od­ręcz­ną de­dy­ka­cją. „Wach­mi­strzo­wi Ot­to­no­wi Mar­gu­lie­so­wi w po­dzi­ęce za wier­ną słu­żbę”. Ha. Otto Mar­gu­lies, za­słu­żo­ny spo­łecz­nik i coś tam na „fil”, za­po­mnia­łem. A wy­cho­dzi, że wach­mistrz. Czy­li na­jem­ny żo­łdak. Ale to prze­cież ten za­bi­ty Mar­gu­lies, o któ­rym ga­dał ów pre­fekt. Skąd u cie­bie ta ksi­ążecz­ka?

Holt wzru­szył ra­mio­na­mi. Ge­ralt par­sk­nął.

– No ja­sne, nie­po­trzeb­nie py­ta­łem. A tro­fea po tych dwu in­nych, jak im tam było? No­ur­red i Chwal­ba? Też są tu gdzieś do zna­le­zie­nia?

– Może i są, kto wie. – Holt skrzy­żo­wał ra­mio­na na pier­si. – Szu­kaj. Może też skądś wy­pad­ną?

– Wach­mistrz Mar­gu­lies, No­ur­red i Chwal­ba po­dob­no prze­wo­dzi­li tej zgrai, co w dzie­wi­ęćdzie­si­ątym czwar­tym na­pa­dła na Kaer Mor­hen. Więc ja­koś mi ich nie żal i pła­kać po nich nie my­ślę...

– Ra­du­je mnie to – za­drwił Holt. – Bo już my­śla­łem, że ze­chcesz od­pra­wić za nich try­znę.

– Ro­ca­mo­ra. – Ge­ralt nie prze­jął się drwi­ną. – Roac a mo­re­ah. W Star­szej Mo­wie: ze­msta. By­naj­mniej nie ku­pi­łeś po­sia­dło­ści ra­zem z na­zwą. Sam ją na­zwa­łeś. Cie­ka­we, przed czy po?

Holt po­now­nie wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Nie­daw­no – pod­jął spo­koj­nie Ge­ralt – pe­wien ko­wal po­wie­dział mi ca­łkiem mądrą rzecz. Nie­chaj ka­żdy, mó­wił, swe­go pil­nu­je. Jego, ko­wa­la, rzecz to ko­wa­dło i młot. Wie­dźmi­na rzecz to za­bi­jać po­two­ry. A ka­ra­nie za prze­stęp­stwa to rzecz sta­ro­sty i sądów.

– Sło­wa war­te za­pa­mi­ęta­nia. – Holt spo­wa­żniał. – Pa­mi­ętaj o nich, kie­dy zno­wu rzu­cisz się z mie­czem bro­nić ja­kie­jś na­pa­sto­wa­nej dzie­wecz­ki. I za­szlach­tu­jesz czło­wie­ka na śmie­rć.

– To zu­pe­łnie co in­ne­go...

– Nie­praw­da. To do­kład­nie to samo. I dość już o tym. Za­wo­łaj jej­mo­ść Ber­tę. Nie­chaj tu przyj­dzie z tą jej ma­ścią.


●


Do roz­mo­wy nie wra­ca­li przez czas dłu­ższy. Ale w ko­ńcu jed­nak do niej wró­ci­li. Ge­ralt zmu­sił się i prze­czy­tał do ko­ńca ano­ni­mo­we dzie­ło pod ty­tu­łem Mon­strum albo wie­dźmi­na opi­sa­nie. Cza­sem się śmiał, cza­sem zży­mał, często bar­dzo brzyd­ko klął. Ale prze­czy­tał.

– Tego wpi­su – po­ka­zał Hol­to­wi de­dy­ka­cję dla wach­mi­strza Mar­gu­lie­sa – do­ko­nał nie­chyb­nie sam au­tor dzie­ła. Szko­da, że się nie pod­pi­sał.

– Pod­pi­sał się. Spójrz uwa­żnie.

– Ten ob­ra­zek? Ten pta­szek?

– Mar­tlet. Tak się to na­zy­wa w he­ral­dy­ce. Za­pew­ne mo­bi­lium ro­do­we­go her­bu au­to­ra. Nie­ste­ty, ta­kie mo­bi­lia zbyt są częste, by po nich tra­fić do wła­ści­wej oso­by.

– Zna­czy się – po­wie­dział wol­no Ge­ralt – nie wiesz, kto to taki. Ha, zno­wu nie­po­trzeb­nie py­ta­łem. Prze­cież gdy­byś wie­dział, to byś go za­bił. Praw­da? 

– Nie – wy­ce­dził Holt. – Po­bie­głbym w te pędy do sta­ro­sty. Pa­nie sta­ro­sto, uprzej­mie do­no­szę, że taki je­den po­pe­łnił pasz­kwil, za po­mo­cą któ­re­go po­szczuł na wie­dźmi­nów set­kę fa­na­ty­ków. Skut­kiem cze­go sied­miu wie­dźmi­nów stra­ci­ło ży­cie, a jed­ne­go le­d­wo od­ra­to­wa­no. Tak, wiem, pa­nie sta­ro­sto, że nie ma pa­ra­gra­fu za­bra­nia­jące­go pi­sa­nia pasz­kwi­li, a pra­wo nie prze­wi­du­je ka­ra­nia za pasz­kwi­le. Nul­lum cri­men sine lege. Ale to bar­dzo brzyd­ko pi­sać ta­kie rze­czy. Pro­szę za­tem, pa­nie sta­ro­sto, by tego pasz­kwi­lan­ta jed­nak co ry­chlej aresz­to­wać i po­sta­wić przed sądem. Nie­chaj za­trium­fu­je pra­wo i spra­wie­dli­wo­ść. 

– Drwisz?

– No pew­nie, że drwię.


●


Zima, choć sro­ga, pod­da­ła się nad­spo­dzie­wa­nie ła­two i nie­mal bez wal­ki. Po­wia­ły cie­płe wia­try, śnie­gi jęły szyb­ko zni­kać. Już w po­ło­wie mie­si­ąca lu­te­go, zwa­ne­go przez elfy Im­ba­elk, za­kwi­tła lesz­czy­na, gęsty­mi kępa­mi za­ra­sta­jąca po­łu­dnio­wą stro­nę po­sia­dło­ści. Całe krza­ki po­kry­ły się zło­to­żó­łty­mi, przy­po­mi­na­jący­mi lisz­ki kot­ka­mi.  Brze­gi ukry­te­go wśród olch i wierzb stru­my­ka wci­ąż były w lo­do­wych na­wi­sach, ob­lo­dzo­ne były też skra­je oko­licz­nych ba­jo­rek i płyt­kich roz­le­wisk. Ża­bom to nie prze­szka­dza­ło, en­tu­zja­stycz­nie przy­stąpi­ły do go­dów. Wnet wszyst­kie wody zro­bi­ły się gęste od skrze­ku.

Wresz­cie, da­jąc nie­omyl­ny sy­gnał wio­sny, za­śpie­wa­ły nad po­la­mi skow­ron­ki.

I na ko­niec przy­szło Ekwi­nok­cjum, któ­re wio­sny po­cząt­kiem było już ca­łkiem ofi­cjal­nym.

A Ge­ralt pod­jął de­cy­zję.


●


Nie­praw­da, nie pod­jął. Bił się z my­śla­mi przez kil­ka kiep­sko prze­spa­nych nocy. Wspo­mi­nał roz­mo­wę z ka­płan­ką As­sump­tą z Ri­vii. Wspo­mi­nał, co mó­wił Es­te­van Tril­lo da Cun­ha, pre­fekt kró­lew­skiej stra­ży. Ża­ło­wał, że zna­la­zł wśród ksi­ążek to, co zna­la­zł. I był już, zda­wa­ło mu się, ca­łkiem zde­cy­do­wa­ny.

Ale ran­kiem, po prze­bu­dze­niu, nie był.


●


Na śnia­da­nie były na­le­śni­ki z po­wi­dła­mi, pal­ce li­zać. Ale Pre­ston Holt pra­wie nie jadł. Miał pod­krążo­ne oczy. Wy­gląda­ło, że kil­ka ostat­nich nocy prze­spał kiep­sko.

– Przyj­dzie nam się po­że­gnać – oznaj­mił krót­ko. – Zde­cy­do­wa­łem za­ko­ńczyć na­szą przy­go­dę, Ge­ral­cie. Nic nie trwa wiecz­nie. Od tej wio­sny prze­cho­dzisz na wła­sny roz­ra­chu­nek. Gdy tyl­ko bar­dziej się ocie­pli, opu­ścisz Ro­ca­mo­rę.

– No w... Zna­czy, po­słu­chaj...

– Opu­ścisz Ro­ca­mo­rę.

– Ma to coś wspól­ne­go...

– Ma jak naj­bar­dziej. Twój... i mój pech, że od­kry­łeś... To, co od­kry­łeś. Es­te­van Tril­lo da Cun­ha nie zre­zy­gnu­je, ci­ągle będzie dep­tać ci po pi­ętach. Je­śli cię przy­ci­śnie, gład­kim łgar­stwem się nie wy­wi­niesz, bo mar­ny, jak się zo­rien­to­wa­łem, z cie­bie kłam­ca. Po­grążysz... Głów­nie sie­bie.

– Ja...

– Nie prze­ry­waj. Nad­to czas, byś zo­ba­czył to two­je wy­tęsk­nio­ne mo­rze. I tro­chę świa­ta.

Ge­ralt mil­czał.

– A te­raz – Holt wstał – wdzie­waj ochra­nia­cze i bierz pal­cat. Wio­sna, żal sie­dzieć w cha­łu­pie. Idzie­my na maj­dan. Za­nim od­je­dziesz, prze­ćwi­czy­my jesz­cze parę fint.




Hip­po­kamp, equ­us ma­ri­nus mon­stro­sus, ta­koż zwa­ny bor­bo­this a. zy­drach. Po­ło­wą koń, po­ło­wą ryba. Wy­ższą częścią alias od gło­wy ko­niu po­dob­ny, lubo z płe­twa­mi miast ko­pyt, za­dnią częścią ry­bie jest si­mi­lis. 

Do­wio­dła na­uka, że na­zwie swej na prze­kór H. nie jeno w mo­rzach, ale i w słod­kich wo­dach by­tu­je, jest bo­wiem du­pli­cis ge­ne­ris. Je­śli słod­ko­wod­ny, to w wiel­kich je­zio­rach naj­częst­sza jego jest re­zy­den­cja. My­lo­ny, na­wet przez lu­dzi uczo­nych, bywa H. z ta­ki­mi mon­stry jak je­leń mor­ski (ce­rvus ma­ri­nus a. po­lmo­ra­rius) lub osioł mor­ski (onus ma­ri­nus).

Plebs mnie­ma, że jest H. zro­dzon z Na­tur ró­żnych, to jest ro­dzi się z po­mie­sza­nia na­sie­nia cir­ca co­itum ko­nia z rybą. Fa­łszy­we jest to mnie­ma­nie, bo jak niby mia­łby się taki co­itus do­ko­ny­wać? Ro­zum się mie­sza, gdy so­bie to chcieć ima­gi­no­wać. 

Phy­sio­lo­gus


Rozdział trzynasty


JWPa­nu Pre­fek­to­wi Stra­ży

Es­te­va­no­wi Tril­lo da Cun­ha

w Ard Car­ra­igh

Na­pi­sa­ny: w Ban Fil­lim, kwiet­nia 18-tego, w roku 9-tym pa­no­wa­nia naj­ja­śniej­sze­go kró­la Mio­dra­ga

JWPa­nie Pre­fek­cie,

uni­że­nie do­no­szę, co się w po­sia­dło­ści zwa­nej Ro­ca­mo­rą wy­da­rzy­ło. Po­dej­rza­ny Holt zno­wu nie­mo­cą był zło­żon i me­dy­ka do po­sia­dło­ści wzy­wa­no. A ów mło­dy wie­dźmin, Ge­ral­dem się mia­nu­jący, ten, co to go JWPan Pre­fekt w szcze­gól­nej uwa­dze ma, ten z po­sia­dło­ści był wy­je­chał. A że nocą wy­je­chał i po­ta­jem­nie, tedy do­nie­ść nie mogę, kie­dy wy­je­chał i do­kąd się był udał, za co wy­ba­cze­nia pro­szę.

Szczęśli­wo­ści wszel­kiej JWPa­nu Pre­fek­to­wi ży­cząc, po­zo­sta­ję z po­wa­ża­niem wiel­kim,

Uger Zol­te­ri, agent śled­czy kor.


●


– Tak oto, mło­dy pa­nie wie­dźmi­nie – ku­piec zdjął czap­kę, wy­ta­rł nią czo­ło, wska­zał na przy­dro­żny słup z przy­bi­tą bla­chą – je­ste­śmy już w Mar­chii Po­je­zier­nej. Gród Tul­lach już tam, za la­sem! To­śmy już doma są! Bez­piecz­nie! A to dzi­ęki wam!

– E, tam – mach­nął ręką Ge­ralt. – Spo­koj­nie było. Nic się nie dzia­ło.

– Nie dzia­ło, bo wie­dźmin był w po­go­to­wiu. Strze­żo­ne­go bogi strze­gą, a wy­ście strze­gli. Taka była umo­wa i spra­wie­dli­wie­ście swo­je pi­ęćdzie­si­ąt ma­rek za­ro­bi­li, spra­wie­dli­wie. Je­dźmy! Hej, po­ga­niaj tam!

Świ­snęły baty, za­skrzy­pia­ły osie, za­dud­ni­ły na wy­bo­jach koła. Oba ku­piec­kie za­przęgi, dwa wozy, po­to­czy­ły się po go­ści­ńcu.

– Mar­chia Po­je­zier­na. – Ge­ralt przyj­rzał się przy­bi­tej do słu­pa bla­sze. Z bli­ska dało się na po­rdze­wia­łej nie­co po­wierzch­ni roz­po­znać herb, w czar­nej tar­czy dwie srebr­ne ryby ados­sés, czy­li zwró­co­ne ku so­bie grzbie­ta­mi. – To już?

– Ano. Wi­dzi­cie tam, w dole? Woda lśni. To je­zio­ro Tu­aim Dur, sam jego ko­niec. Bo za nim wnet za­czy­na się dru­gie je­zio­ro, Dłu­gim zwa­ne. Nad nim gród Tul­lach leży. Wnet uj­rzy­cie!

Wie­dza Ge­ral­ta o Mar­chii Po­je­zier­nej była zni­ko­ma. Re­gni Ca­edve­nie Nova De­scrip­tio, dzie­ło Bal­dwi­na Ado­var­do, znaj­do­wa­ło się co praw­da w bi­blio­te­ce Pre­sto­na Hol­ta, ale Ge­ralt za­le­d­wie je prze­kart­ko­wał. Nie wie­dział więc, że głów­nych, czy­li naj­wi­ęk­szych je­zior, od któ­rych mar­chia bra­ła na­zwę, było czte­ry: Tu­aim Dur, Dłu­gie, To­ik­ka i Ran­nve­ig. Tro­chę mniej­szych było osiem, ale ich na­zwy mało kto pa­mi­ętał, wy­jąw­szy oko­licz­nych ry­ba­ków. Ca­łkiem ma­łych je­zior nikt nie li­czył, a ich nazw nie pa­mi­ętał nikt zgo­ła. Były to wszyst­ko je­zio­ra ryn­no­we, wy­ry­te bar­dzo, ba­aar­dzo daw­no temu przez lądo­lód i wy­płu­ka­ne nur­ta­mi rzek pły­nących pod nim. To zna­czy teo­re­tycz­nie, al­bo­wiem teo­rie o lo­dow­cach i zlo­do­wa­ce­niach do­pie­ro za­czy­na­ły ro­dzić się wśród co no­wo­cze­śniej­szych na­ukow­ców z Oxen­fur­tu. Naj­star­si na­ukow­cy na­dal upar­cie przy­pi­sy­wa­li kra­jo­braz dzia­łal­no­ści Siły Wy­ższej, a te­goż kra­jo­bra­zu zró­żni­co­wa­nie en­tu­zja­stycz­nej i twór­czej in­wen­cji, ma­jącej ową Siłę ce­cho­wać. Je­śli zaś cho­dzi­ło o lu­dzi spo­za Oxen­fur­tu i kręgów uni­wer­sy­tec­kich, to mo­głeś im opo­wia­dać o lo­dow­cach, ile chcia­łeś, a oni i tak ni w ząb nie ro­zu­mie­li. Skąd się wzi­ęło je­zio­ro, py­ta­łeś, a oni, że deszcz na­pa­dał do dziu­ry.

Ge­ralt nie wie­dział też, że li­nia je­zior, uło­żo­nych w osi pó­łnoc-po­łud­nie, hi­sto­rycz­nie wy­ty­czy­ła wschod­nią gra­ni­cę Mar­chii Po­je­zier­nej i kró­le­stwa Ka­edwen jako ta­kie­go. Gra­ni­ca była usta­bi­li­zo­wa­na. Osad­nic­two do­ko­na­ło się na za­chod­nich brze­gach je­zior. Na wschód od nich, aż po da­le­kie Góry Sine, roz­ci­ąga­ły się dzi­kie i nie­prze­by­te pusz­cze, na­dal sta­wia­jące sku­tecz­ny opór sie­kie­rom osad­ni­ków.

Wy­je­cha­li z lasu. W dole błysz­cza­ło sre­brem plo­so je­zio­ra. Czer­nia­ła na nim wy­spa, dość moc­no od­da­lo­na od brze­gu. Do sa­me­go brze­gu przy­tu­la­ło się zaś oto­czo­ne pa­li­sa­dą mia­stecz­ko. Ogro­dzo­na drew­nia­ny­mi po­mo­sta­mi przy­stań pe­łna była ry­bac­kich ło­dzi, na pa­lach su­szy­ły się sie­ci, dy­mi­ły wędzar­nie. Nad ca­ło­ścią krąży­ły, drąc się, mewy i ry­bi­twy.

Wio­dąca do mia­stecz­ka Tul­lach bra­ma z ko­łow­ro­tem była otwar­ta na oścież, a strze­gący jej wo­ja­cy wy­ka­za­li małe za­in­te­re­so­wa­nie kup­cem i oby­dwo­ma jego wo­za­mi. Je­den wsza­koż mu­siał kup­ca znać, bo wdał się z nim w oży­wio­ną roz­mo­wę. Ge­ralt roz­glądał się, nie będąc do ko­ńca pe­wien, czy war­to mu wje­żdżać do mia­stecz­ka, czy też nie tra­cąc cza­su kon­ty­nu­ować pod­róż. Roz­my­śla­nia prze­rwał pod­nie­co­ny głos kup­ca.

– Oho, mło­dy pa­nie! Uśmie­cha się do was szczęście! Tu w Tul­lach wie­dźmi­na po­trze­bu­ją, pil­nie go wy­gląda­ją. Mó­wią, że wi­sia­ło ogło­sze­nie na gra­nicz­nym słu­pie. Nie wi­dzie­lim, mu­siał ze­rwać hul­taj ja­kiś...

– Je­śliś po praw­dzie wie­dźmin – po­wie­dział, pod­cho­dząc, do­wód­ca po­ste­run­ku. – Tedy nie miesz­ka­jąc udaj się do ma­gi­stra­tu, tam ci rzek­ną, co i jak. Tą ulicz­ką pro­sto, na pla­cu dom z zie­lo­ny­mi drzwia­mi, na drzwiach po­złot­ką wie­ża i ko­ro­na wy­ma­lo­wa­ne. Bez tru­du naj­dziesz.


●


– Po­każ wie­dźmi­ński znak – za­żądał bur­gra­bia. – Nie to, bym ci nie ufał albo, ucho­waj­cie bogi, oszu­stwo węszył...

Urwał, po­chy­lił się, przyj­rzał me­da­lio­no­wi z wil­kiem, któ­ry Ge­ralt wy­ci­ągnął zza pa­zu­chy.

– Wy­bacz­cie. – Bur­gra­bia prze­sze­dł na grzecz­niej­szą for­mę. – Ale­ście mło­dzi wiel­ce, tedy...

– Wie­dźmin – ode­zwał się mil­czący do­tąd obec­ny w kom­na­cie, po­wa­żny do po­nu­ro­ści mężczy­zna w skó­rza­nym ku­bra­ku prze­pa­sa­nym pa­sem ze sta­lo­wych kla­mer i ogniw – najęty ma być nie przez wła­dzę gro­do­wą, ale przez spra­wu­jące­go zwierzch­no­ść nad całą mar­chią ja­śnie pana mar­gra­fa. Któ­re­go jam jest tu ple­ni­po­ten­tem. Na­zy­wam się Die­go Mars. Se­ne­szal Die­go Mars.

– Kła­niam się, mo­ści se­ne­sza­lu. Najęty mam być do cze­go?

– Kasz­tel Thorn­hall, let­nia re­zy­den­cja pana mar­gra­fa, na­wie­dza­ny jest przez ja­kie­goś stwo­ra. Na­le­ży spra­wić, by ów stwór nie na­wie­dzał. Ja­kim­kol­wiek spo­so­bem. Szcze­gó­łów wy­wie­cie się na miej­scu. Opła­ce­ni, za­ręczam, będzie­cie so­wi­cie.

– Gdzież jest ów kasz­tel? Wy­ru­sza­my za­raz?

– Cze­ka­my jesz­cze na ko­goś.

Bur­gra­bia wes­tchnął, za­ma­chał ręka­mi.

– I to dłu­go dość – po­wie­dział z prze­kąsem. – Sza­now­na mi­strzy­ni daje na sie­bie cze­kać. Taka moda wi­dać u ma­gi­czek, da­wać na sie­bie cze­kać.

Wska­zał na le­żący na sto­le krążek wiel­ko­ści ko­ro­ny, ozdo­bio­ny jed­nak nie pro­fi­lem no­vi­gradz­kie­go hie­rar­chy, lecz wy­tra­wio­ny­mi ru­na­mi i dziw­ny­mi zna­ka­mi. Po­środ­ku krążka była wy­pu­kło­ść, ka­mień pó­łsz­la­chet­ny zło­ci­sto­żó­łtej bar­wy. 

– To jest klej­not przy­wo­łu­jący – wy­ja­śnił bur­gra­bia. – Zwie się tere port. Je­śli ten żó­łty ka­myk trzy­kroć moc­no po­ci­snąć, to on wy­sy­ła we­zwa­nie, a we­zwa­na oso­ba wnet przy­będzie, cza­ro­dziej­skim spo­so­bem. To się na­zy­wa tere por­tan­cja. We­zwa­li­śmy, cze­ka­my. Dłu­go już wiel­ce...

– I po­cze­ka­my – uci­ął po­nu­ro se­ne­szal Die­go Mars – tak dłu­go, jak będzie trze­ba. Uzdro­wi­ciel­ka po­trzeb­na jest pil­nie i ko­niecz­nie. Bez niej do Thorn­hall mi nie wra­cać, bo...

Roz­le­gło się gło­śne, tro­chę jak­by owa­dzie brzęcze­nie, prze­cho­dzące w brzęczące cre­scen­do. Pod ścia­ną kom­na­ty ob­ja­wił się świe­cący owal. W owa­lu wpierw za­ma­ja­czy­ła nie­wy­ra­źna syl­wet­ka, a po chwi­li wy­ło­ni­ła się stam­tąd nie­wy­so­ka ko­bie­ta w męskim stro­ju.

Bur­gra­bia i se­ne­szal wsta­li, ukło­ni­li się.

– Wiel­ce czci­god­na pani mi­strzy­ni...

Ge­ralt też się ukło­nił. A jego amu­let sil­nie za­wi­bro­wał i za­tęt­nił pod ko­szu­lą.

Pa­mi­ętał cza­ro­dziej­ki wi­dzia­ne na ryn­ku w Spyn­ham, wy­gląda­jące mło­do i pi­ęk­ne jak z ob­raz­ka. Wy­ła­nia­jącą się z ma­gicz­ne­go owa­lu ko­bie­tę o krót­kich ciem­nych wło­sach na­zwać nie­ład­ną nie było mo­żna by­naj­mniej, lecz tam­tej olśnie­wa­jącej uro­dy szu­kać u niej było pró­żno. Mło­do­ści też nie – wy­da­wa­ła się nie­co star­sza niż ka­płan­ka Nen­ne­ke z Els­bor­ga. Jej pu­co­ło­wa­ta i ru­mia­na twarz ema­no­wa­ła jed­nak sym­pa­tią, ja­ki­mś od razu wy­czu­wal­nym sen­ty­men­tem, któ­ry spra­wił, że Ge­ralt nie spu­ścił oczu, lubo pa­mi­ętał na­uki Pre­sto­na Hol­ta, we­dle któ­rych cza­ro­dziej­ki nie zno­si­ły ga­pie­nia się i mia­ły in­nych lu­dzi za by­dło. Przy­by­ła ko­bie­ta nie spra­wia­ła ta­kie­go wra­że­nia.

– Gdzie je­stem? – Głos ko­bie­ta też mia­ła sym­pa­tycz­ny. I me­lo­dyj­ny. – Nie znam tego miej­sca. Ale to nie Thorn­hall.

– Mia­sto Tul­lach, pani. Jam jest bur­gra­bia...

Ko­bie­ta zdjęła z ra­mie­nia i po­sta­wi­ła na podło­dze wiel­ką płó­cien­ną tor­bę.

– Skąd w Tul­lach mój ta­li­zman? – spy­ta­ła. – Zo­sta­wi­łam go w Thorn­hall. Do użyt­ku mar­gra­bie­go Va­iki­ne­na.

– Ja­śnie oświe­co­ny pan mar­graf – za­jąk­nął się bur­gra­bia – po­wie­rzył ten ta­li­zman mnie...

– Al­bo­wiem – wtrącił se­ne­szal – nie ży­czył so­bie, by na Se­evalk znaj­do­wał się ta­li­zman słu­żący do te­le­por­ta­cji. Pan mar­graf miał po temu po­wo­dy.

– No wła­śnie – do­dał bur­gra­bia. – Więc ta­li­zman ja­śnie pan dał mnie. Do uży­cia w po­trze­bie...

– A po­trze­ba za­szła, jak wiem. Gdzie pa­cjent? Syn mar­gra­bie­go, mło­dy hra­bia Fre­de­rik, któ­ry ule­gł wy­pad­ko­wi?

– Już o tym wie­cie? – zdu­miał się za­uwa­żal­nie se­ne­szal. – Tak szyb­ko? Ja­kim spo­so­bem?

– Ma­gia, plot­ka i go­łębie pocz­to­we. Pan se­ne­szal Die­go Mars, je­śli do­brze pa­mi­ętam? Spo­tka­li­śmy się już.

– W rze­czy sa­mej. – Se­ne­szal po­now­nie się ukło­nił. – Wi­tam, sza­now­na pani Nat­te­ravn. A ran­ny hra­bia Fre­de­rik leży w Thorn­hall, na Se­evalk. Uda­my się tam bez zwło­ki.

Me­da­lion Ge­ral­ta zno­wu za­wi­bro­wał.

– A tu obec­ny wie­dźmin? – Ma­gicz­ka utkwi­ła w nim zie­lo­ne oczy. – Uda się z nami?

– Z nami i ow­szem – uci­ął Die­go Mars. – Je­śli wol­no za­tem pro­sić, to w dro­gę.

– Mój koń – wtrącił Ge­ralt. – Jest w staj­ni...

– I niech tam zo­sta­nie. Nie będzie­my pod­ró­żo­wać kon­no.


●


Ce­lem pod­ró­ży, jak się wy­ja­śni­ło, była Se­evalk, wy­spa na je­zio­rze Dłu­gim, wi­docz­na da­le­ko na plo­sie jako ciem­ny i okry­ty mgłą kon­tur. A środ­kiem trans­por­tu oka­za­ła się wiel­ka i to­por­na sze­ścio­wio­sło­wa łódź, wy­ła­do­wa­na po­ka­źną ilo­ścią skrzyń, skrzy­nek, be­czek i wor­ków. Ła­du­nek, oka­za­ło się, obej­mo­wał do­dat­ko­wo czte­ry owce i czar­ne­go kota w klat­ce.

– Mamy pły­nąć tym? – zdzi­wi­ła się ma­gicz­ka. – Tą bar­ką? Z tym zwie­rzy­ńcem i kupą ba­ga­żu? Mie­li­ście wszak na Se­evalk sta­te­czek!

– To nie jest bar­ka – za­chmu­rzył się Die­go Mars. – To jest sza­lan­da. A to, co mamy na Se­evalk, to nie sta­te­czek, lecz ku­ter ża­glo­wy. Ale ten jest chwi­lo­wo za­jęty, więc zo­sta­je sza­lan­da. Wsia­daj­cie, pro­szę.

Wsie­dli, zaj­mu­jąc miej­sca bli­żej dzio­bu. Wio­śla­rze za­stęka­li chó­rem, wio­sła za­skrzy­pia­ły w dul­kach, łódź zwa­na sza­lan­dą od­bi­ła od po­mo­stu. 

– Wy­bacz, że przed­sta­wiam się do­pie­ro te­raz – ode­zwa­ła się po chwi­li ko­bie­ta. – Je­stem Vrai Nat­te­ravn, uzdro­wi­ciel­ka.

– Ge­ralt. Wie­dźmin.

– Le­czy­łam kie­dyś wie­dźmi­na. Na­zy­wał się Holt, Pre­ston Holt. To było daw­no i wąt­pię, by ktoś tak mło­dy jak ty... Czy mi się zda­je, czy ty się z lek­ka bo­czysz na mnie? Aha, na­ga­da­li ci, że jest ani­mo­zja mi­ędzy cza­ro­dzie­ja­mi i wie­dźmi­na­mi, co?

– Na­ga­da­li.

– Za mo­ich kon­fra­trów prze­pra­szać nie my­ślę. – Ma­gicz­ka spo­wa­żnia­ła. – Ale wiedz, że ja się nie uprze­dzam. Na moją ani­mo­zję trze­ba so­bie za­pra­co­wać. Więc się nie bocz. Zgo­da?

– Zgo­da.

– Mars wy­na­jął cię, tak? Ma to coś wspól­ne­go z po­szko­do­wa­nym sy­nem mar­gra­fa?

– Nie ma nic. Po­dob­no ja­kiś po­twór do­ku­cza im tam na wy­spie.

Wiatr wiał, dul­ki skrzy­pia­ły, sza­lan­da ra­źno su­nęła po fa­lach. Mgła za­częła rzed­nąć. Mewy wrzesz­cza­ły. Owce be­cza­ły. Kot miau­czał.

– Ten ża­giel, o, tam. – Uzdro­wi­ciel­ka osło­ni­ła oczy dło­nią. – Pa­nie Mars? Czy to nie wasz sta­te­czek wła­śnie?

– Ku­ter – po­pra­wił cier­pli­wie se­ne­szal. – Ku­ter ża­glo­wy „Ni­hil Novi”.

– A za­jęty jest przez kogo? Kto nim że­glu­je?

– Dru­ho­wie i ko­mi­li­to­ni ja­śnie pana hra­bie­go Fre­de­ri­ka. Po­lu­ją na hip­po­kam­py.

– Na co?

– Prze­cie mó­wię. Na hip­po­kam­py.

Ku­ter ża­glo­wy „Ni­hil Novi” ob­rał na­gle kurs pro­sto na nich. Po chwi­li zbli­żył się do sza­lan­dy na tyle, by mo­gli le­piej mu się przyj­rzeć. Miał trzy ża­gle, dwa trój­kąt­ne z przo­du i duży czwo­ro­kąt­ny z tyłu. Gdy zbli­żył się jesz­cze bar­dziej, mo­gli roz­ró­żnić na po­kła­dzie kil­ku lu­dzi. Do­bie­gły też do nich śpie­wy, śmie­chy i okrzy­ki. Nie­zbyt trze­źwe.

– We­so­łe coś to po­lo­wa­nie – oce­ni­ła Vrai Nat­te­ravn. – Na hip­po­kam­py, jak po­wia­da­cie. A po cóż im one? Ja­kież to wa­lo­ry one po­sia­da­ją, by na nie po­lo­wać?

– A bo to, wi­dzi­cie, jest tak. – Se­ne­szal od­chrząk­nął. – Ło­ńskie­go roku Ezra Met­zger­kop, zna­ny re­stau­ra­tor, wkra­dł się w ła­ski na­sze­go kró­la Mio­dra­ga, ugasz­cza­jąc mo­nar­chę i dwór nie­by­wa­le ra­ry­tet­nym da­niem, ogrom­nym upie­czo­nym pta­kiem, apor­ni­sem, je­śli do­brze na­zwę spa­mi­ęta­łem. Owa pie­czeń tak kró­lo­wi po­sma­ko­wa­ła, że na­gro­dził Met­zger­ko­pa ty­tu­łem ba­ro­na. Wie­lu po­zaz­dro­ści­ło. I za­częły się łowy, spo­ro ła­sych na szla­chec­ki ty­tuł ru­szy­ło w ostępy, by upo­lo­wać dla kró­la wi­ęk­szy jesz­cze ja­kiś uni­kat...

– Poj­mu­ję. Czy­li ci, tam, na tym jach­cie...

– Na ku­trze. Mó­wi­łem, to są dru­ho­wie...

– I ko­mi­li­to­ni hra­bie­go. Sły­sza­łam. I chcą upo­lo­wać hip­po­kam­pa?

– Ro­ze­szło się, że król chęt­nie by ta­kie­go zja­dł. No, to oni upar­li się, że go po­chwy­cą...

– I zo­sta­ną ba­ro­na­mi?

– Oni są ba­ro­na­mi. W wi­ęk­szo­ści. Ale li­czą na sła­wę i kró­lew­ską przy­chyl­no­ść. 

– A tu, w tym wa­szym je­zio­rze – za­in­te­re­so­wa­ła się Vrai Nat­te­ravn – na­praw­dę żyją hip­po­kam­py?

– Żyją. Pono. Mało kto jed­nak z bli­ska wi­dział, bo one pło­chli­we nad mia­rę. Trze­ba w skry­to­ści, po ci­chu... A tam, na ku­trze... Sami miar­ku­je­cie.

– Miar­ku­je­my, a ja­kże – rze­kła z prze­kąsem ma­gicz­ka. – To nie po­lo­wa­nie, a ban­kiet na wo­dzie.

Jak­by ilu­stru­jąc, je­den z ba­ro­nów z ża­glo­we­go ku­tra prze­wie­sił się przez bur­tę i na­der ob­fi­cie wy­rzy­gał. Resz­ta za­ło­gi ry­cza­ła ze śmie­chu.

– Ni­hil novi – po­wie­dzia­ła Vrai.

Dul­ki skrzy­pia­ły, pió­ra wio­seł sia­ły kro­ple wody. Mewy wrzesz­cza­ły. Ku­ter „Ni­hil Novi” zła­pał wiatr w ża­gle i od­da­lił się. Pi­jac­kie śpie­wy i krzy­ki prze­sta­ły do nich do­la­ty­wać.

Na rzut ka­mie­niem od dzio­bu sza­lan­dy woda na­gle wzbu­rzy­ła się, a nad po­wierzch­nię w dzi­kich sko­kach wy­pry­snęło kil­ka sre­brzy­stych ryb.

– Pstrągi – roz­po­znał Ge­ralt. – Spo­re, wi­ęcej niż łok­cio­wej dłu­go­ści. Cie­ka­we, co też je po­go­ni­ło?

– Tu w toni – wy­ja­śnił Die­go Mars – by­tu­ją szczu­pa­ki po sze­śćdzie­si­ąt i wi­ęcej fun­tów. Dla ta­kie­go łok­cio­wy pstrąg to jak uk­lej­ka. A żyją w głębi­nie i inne be­stie, o któ­rych wo­lej by mi jed­nak w złą go­dzi­nę...

– A może – za­cie­ka­wi­ła się Vrai Nat­te­ravn  – to któ­ryś z tych osła­wio­nych hip­po­kam­pów wy­stra­szył te pstrągi?

– Hip­po­kam­py – za­prze­czył Ge­ralt – nie je­dzą ryb. I nie po­lu­ją na nie.

– To co one je­dzą?

– Wo­do­ro­sty.

– Ziel­sko? Zna­czy, pasą się? Jak kro­wy?

– Mo­żna tak po­wie­dzieć.

– Ale le­piej – wtrącił z na­ci­skiem se­ne­szal – tego nie mó­wić. Szcze­gól­nie w Thorn­hall. Mło­dy pan hra­bia Fre­de­rik prze­cie wła­śnie w wa­lecz­nym star­ciu z hip­po­kam­pem po­nió­sł uszczer­bek. Gdy­by za­częto ga­dać, że to kro­wa go po­ra­ni­ła...

– Hra­bie­go zra­nił hip­po­kamp? – zdzi­wi­ła się uzdro­wi­ciel­ka. – Ja­kże to? Niby ro­śli­no­żer­ca... Co ty o tym po­wiesz, wie­dźmi­nie?

– Ro­śli­no­żer­cy – od­rze­kł Ge­ralt – też po­tra­fią być gro­źni.  


●


Sto­jący na wy­spie Se­evalk fort Thorn­hall oto­czo­ny był po­dwój­nym ostro­ko­łem. Pierw­szy je­żył się na sa­mym brze­gu wy­spy, te­raz, przy wy­so­kim sta­nie wody, krót­ko po stop­nie­niu śnie­gów i lodu, za­nu­rzo­ny był nie­mal do po­ło­wy. Dru­ga pa­li­sa­da wie­ńczy­ła wy­so­ki na kil­ka sążni ziem­ny wał. Nad ca­ło­ścią gó­ro­wa­ły dwie czwo­ro­kąt­ne wie­że.

– Praw­dzi­wa for­te­ca – oce­nił wie­dźmin. – Obron­na, wi­dać.

– Obron­na – po­twier­dził Die­go Mars. – Bo też i ob­ra­nia­ła się nie raz i nie dwa.

– W po­cząt­kach mar­chii – do­da­ła Vrai Nat­te­ravn – do­cho­dzi­ło tu do utar­czek z le­śny­mi el­fa­mi.

– Wschod­ni brzeg był ich – do­rzu­cił se­ne­szal – a za­chod­ni nasz, ludz­ki. A wy­spa była for­pocz­tą. Prze­cho­dzi­ła z rąk do rąk. Wresz­cie my­śmy górę wzi­ęli i fort po­bu­do­wa­li. Za kró­la Ben­dy to było, wie­le lat temu.

Wpły­nęli do za­to­ki, któ­ra oka­za­ła się prze­ko­pa­nym ka­na­łem. Ka­nał prze­gra­dza­ła wiel­ka i ci­ężka bra­ma z be­lek. Z cza­tow­ni nad bra­mą do­strze­żo­no ich i okrzyk­ni­ęto, za­bu­czał róg. Wro­ta otwa­rły się po­wo­li. Za wro­ta­mi była przy­stań, ze wszyst­kich stron oto­czo­na po­mo­sta­mi. Sza­lan­da do­bi­ła do jed­ne­go z nich, znaj­du­jąc wol­ne miej­sce po­mi­ędzy in­ny­mi ło­dzia­mi.

Ge­ralt ro­zej­rzał się. Wi­dzia­ne z od­da­li wie­że z bli­ska przy­po­mi­na­ły ra­czej blok­hau­zy, zbu­do­wa­ne zaś były z so­sno­wych tra­mów im­po­nu­jącej gru­bo­ści. Po­mi­ędzy wie­ża­mi lo­ko­wał się ogrom­ny, po­je­dyn­czy, drew­nia­ny, kil­ku­kon­dy­gna­cyj­ny bu­dy­nek, rów­nież bar­dziej na wa­row­ny blok­hauz niż na dom pa­trzący, po­dob­nie jak wie­że ze strzel­ni­ca­mi za­miast okien.

Wy­sie­dli na po­most, a wio­śla­rze na­tych­miast przy­stąpi­li do roz­ła­dun­ku. Vrai Nat­te­ravn, wy­gląda­ło, chcia­ła o coś spy­tać se­ne­sza­la, gdy ten na­gle za­chrząkał i zgi­ął się w ukło­nie.

Po po­mo­ście, w asy­ście dwóch słu­żek, szła ku nim dziew­czy­na. Lat z wy­glądu pi­ęt­na­stu-szes­na­stu, ja­sno­wło­sa. Nie­zwy­kle uro­dzi­wa, szczu­plut­ka, wy­gląda­ła de­li­kat­nie, kru­cho, nie­ma­lże łam­li­wie. Szła, nie­znacz­nie uno­sząc i pod­trzy­mu­jąc ele­ganc­ką cha­bro­wą suk­nię, by dół nie za­cze­piał o chro­po­wa­te de­ski.

Die­go Mars skło­nił się jesz­cze ni­żej. Dziew­czy­na ob­ró­ci­ła nań wiel­kie sar­nie oczy, ale tyl­ko na mo­ment. In­te­re­so­wał ją, wy­gląda­ło, wy­łącz­nie pi­ętrzący się już na po­mo­ście ła­du­nek, któ­ry do­star­czy­ła sza­lan­da. 

– Hra­bian­ka Lud­mil­la – wy­ja­śnił pó­łgło­sem Die­go Mars, wi­dząc py­ta­jący wzrok Ge­ral­ta. – Cór­ka ja­śnie wiel­mo­żne­go pana mar­gra­fa Va­iki­ne­na. Prze­by­wa tu, na Se­evalk, chwi­lo­wo, mo­żna rzec...

– Mo­żna rzec – par­sk­nęła Vrai Nat­te­ravn – że jest tu uwi­ęzio­na. Nie ma co owi­jać w ba­we­łnę, pa­nie Mars. Plot­kę zna już całe Ka­edwen.

– Ja tam się plot­ka­mi nie ba­wię. – Se­ne­szal zmarsz­czył brwi. – A tak w ogó­le, to ja­śnie mar­graf w pra­wie jest. Ojca pra­wem córę nie­po­słusz­ną do po­rząd­ku przy­wo­łać. A je­śli trza, to i po­ka­rać.

– Co prze­skro­ba­ła? – Ge­ralt na­dal wpa­try­wał się w pan­nę jak urze­czo­ny.

– To spra­wa mi­ło­sna – uśmiech­nęła się uzdro­wi­ciel­ka. – Dziew­częce ser­dusz­ko za­bi­ło ży­wiej...

– Za­bi­ło nie tam, gdzie trza – prze­rwał z po­nu­rą miną Die­go Mars. – Nie wte­dy, co trza. I nie do tego, co trza. Co będę ga­dał, wy, pani mi­strzy­ni, ani chy­bi wszyst­ko i tak wie­cie. Zna­cie plot­ki.

– Ma się ro­zu­mieć, że znam – par­sk­nęła zno­wu Vrai. – Ser­ce hra­bian­ki Lud­mil­li skra­dł, z jej pe­łnym przy­zwo­le­niem i ocho­tą, ju­no­sza Red­fern Fin­ne­gan. Nie kto inny, a Fin­ne­gan wła­śnie. I po­wstał pro­blem.

– Ja­kiż to?

– Nie­na­wi­dzą się – wtrącił Mars – Va­iki­ne­no­wie z Fin­ne­ga­na­mi. Ro­do­wa wró­żda mi­ędzy nimi.

– Krwa­wa? Były tru­py? 

– Po­nie­kąd – skrzy­wił się se­ne­szal. – Ale wam, mło­dy pa­nie wie­dźmin, miast plot­ką, ry­chlej by się swo­imi wie­dźmi­ński­mi dzie­ła­mi za­jąć. Pani mi­strzy­ni ta­koż, wy­ba­cze­nia pro­szę, win­no być z ra­cji po­wo­ła­nia do cier­pi­ące­go ran­ne­go pil­no...

– Co ra­cja, to ra­cja. – Uzdro­wi­ciel­ka po­pra­wi­ła tor­bę na ra­mie­niu. – Spie­szę do ran­ne­go co tchu. Zo­ba­czy­my się pó­źniej, wie­dźmi­nie. Pro­wa­dźcie, pa­nie Mars. 


●


Obok, na po­mo­ście, kil­ka ko­biet spra­wia­ło ryby. Asy­sto­wał im czar­ny kot, ten sam, któ­ry przy­był na Se­evalk wraz z Ge­ral­tem i uzdro­wi­ciel­ką. Po wo­dzie przy­sta­ni pły­wa­ły ry­bie łu­ski, fla­ki i pęche­rze pław­ne.

Sło­ńce pi­ęk­nie za­cho­dzi­ło nad je­zio­rem, od­bi­ja­ło się w jego ta­fli. Coś się tam da­rło w od­da­li, praw­do­po­dob­nie żu­ra­wie.

– Mło­dy hra­bia Fre­de­rik Va­iki­nen – opo­wia­da­ła Vrai Nat­te­ravn, opar­ta o pa­li­sa­dę – in­da­go­wa­ny kon­fa­bu­lo­wał, co się zmie­ści, ale ja je­stem me­dycz­ką, umiem roz­po­znać cha­rak­ter ob­ra­żeń i przy­czy­nę ich po­wsta­nia. Więc zmu­si­łam go, by się przy­znał. By­naj­mniej nie hip­po­kamp, wy­staw so­bie, za­wi­nił, ani ża­den inny po­twór. Syn mar­gra­fa w sta­nie upo­je­nia al­ko­ho­lo­we­go wspi­ął się dla po­pi­su na maszt ku­tra i z te­goż masz­tu spa­dł. Ma zła­ma­ny oboj­czyk i zwich­ni­ętą kost­kę, a stłu­czo­ne ko­la­no spu­chło mu jak ba­nia, nie obędzie się bez od­ci­ąga­nia pły­nu... A jak two­je spra­wy, wie­dźmi­nie?

– Po­wo­lut­ku.

Gra­su­jący po Thorn­hall stwór, jak się oka­za­ło, upodo­bał so­bie po­miesz­cze­nia ku­chen­ne, tam też Ge­ralt udał się za­si­ęgnąć języ­ka. Pa­nie ku­char­ki, miłe nie­wia­sty, już na wstępie ugo­ści­ły go ku­flem piwa i gar­nusz­kiem so­lo­nych wiu­nów.

Ge­ralt ogry­zał wiu­ny, po­pi­jał piwo, a pa­nie ku­char­ki zda­wa­ły re­la­cję. Po­twór, opo­wia­da­ły jed­na przez dru­gą, jest mały, ale do­kucz­li­wy. Ma żabi pysk i wy­łu­pia­ste śle­pia. Re­cho­cze jak żaba. Że przy­ła­zi z je­zio­ra, na swych ża­bich ła­pach na­no­si brud i szlam, nic tyl­ko sprzątaj. Pa­sku­dzi w ró­żnych miej­scach. Na­si­kał w kącie. Wy­że­ra pro­duk­ty. Roz­sy­pał po ca­łej kuch­ni ka­szę i mąkę. Stłu­kł im­bryk. Zwędził srebr­ną ły­żkę wa­zo­wą z ja­śnie­pa­ńskim her­bem. W to ostat­nie Ge­ralt wąt­pił moc­no, po­twór, z opi­su wod­nik, nie­za­wod­nie oska­rża­ny był o taką kra­dzież fa­łszy­wie, ły­żkę mu­siał zwędzić ktoś inny.

Ostat­ni raz, wy­zna­ły pa­nie ku­char­ki, po­twór wi­dzia­ny był będzie temu dwa ty­go­dnie. Jesz­cze piwa?

Vrai Nat­te­ravn wy­słu­cha­ła opo­wie­ści, nie prze­ry­wa­jąc.

– Wod­nik może być do­kucz­li­wy, dla lu­dzi nie jest jed­nak nie­bez­piecz­ny – do­ko­ńczył Ge­ralt, wes­tchnąw­szy. – Ale sko­ro pła­cą... Cóż, trze­ba będzie po­pa­tro­lo­wać, po­pil­no­wać, a jak się ob­ja­wi, na­stra­szyć i prze­pło­szyć... Ty zaś, pani, opo­wiedz mi o tej ro­do­wej wró­żdzie. Po­nie­kąd krwa­wej.

– Nie mu­sisz ty­tu­ło­wać mnie pa­nią. – Ma­gicz­ka kop­ni­ęciem strąci­ła z po­mo­stu ry­bią gło­wę. – A względem wró­żdy, to jest tak: Ma­gnus Va­iki­nen, dziad Si­riu­sa, obec­ne­go mar­gra­fa, ro­bił in­te­re­sy z Ro­al­dem Fin­ne­ga­nem. Mie­li spó­łkę. Kie­dy ta splaj­to­wa­ła, Ro­ald i Ma­gnus jęli na­wza­jem oska­rżać się o mal­wer­sa­cję i zło­dziej­stwo. Gło­śno i pu­blicz­nie. W ko­ńcu Ma­gnus wy­zwał Ro­al­da na po­je­dy­nek. Po­szczer­bi­li się w szran­kach na­wza­jem moc­no. Na wie­ść o tym żona Ro­al­da po­ro­ni­ła, a sędzi­wy i cho­ry oj­ciec Ma­gnu­sa z al­te­ra­cji do­ko­nał ży­wo­ta. To wła­śnie są te tru­py – po­nie­kąd. I stąd po­szła wró­żda. Ka­żde po­ko­le­nie coś do niej do­kła­da­ło. Do dziś. Si­rius Va­iki­nen i Gor­don Fin­ne­gan ry­wa­li­zo­wa­li o ty­tuł zwierzch­ni­ka Mar­chii. Gdy król mia­no­wał mar­gra­bią Si­riu­sa, Gor­don na pra­wo i lewo krzy­czał o szal­bier­stwie, ku­mo­ter­stwie i ko­rup­cji.

– A pan­na Lud­mil­la?

– Kla­sycz­nie, mo­żna rzec. Na ja­ki­mś balu czy rau­cie spo­tka­ła mło­de­go hra­bie­go Red­fer­na Fin­ne­ga­na, syna Gor­do­na i pra­wnu­ka Ro­al­da. Do­śpie­waj so­bie resz­tę.

– Ze śpie­wem nie­tęgo u mnie. I w ży­ciu nie by­łem na żad­nym balu.

– Za­ko­cha­li się w so­bie od pierw­sze­go wej­rze­nia – uśmiech­nęła się ma­gicz­ka. – Za­częli się po­ta­jem­nie spo­ty­kać. Wie­dzie­li, że ro­dzi­ce na zwi­ązek nie ze­zwo­lą, więc po­sta­no­wi­li uciec. Mar­gra­bia Si­rius uda­rem­nił uciecz­kę, cór­kę uwi­ęził tu­taj, na nie­do­stęp­nej wy­spie, a ku­ra­te­lę zle­cił sy­no­wi, hra­bie­mu Fre­de­ri­ko­wi, bra­tu Lud­mil­li. Mar­gra­bia nie bez ko­ze­ry zle­cił straż nad sio­strą wła­śnie sy­no­wi, Fre­de­rik z ca­łkiem pry­wat­nych po­wo­dów nie­na­wi­dzi Red­fer­na, w żad­ne kon­szach­ty z nim nie wej­dzie ani prze­ku­pić się nie da. Pu­blicz­nie kil­ka razy ogło­sił, że sio­strę prędzej zo­ba­czy na ma­rach niż w zwi­ąz­ku z Red­fer­nem. Hra­bia Fre­de­rik uznał jed­nak, że naj­lep­szą ku­ra­te­lę nad za­ko­cha­ną sio­strą spra­wu­je sama wy­spa i nad­zór jest zbęd­ny. Z za­pa­łem więc wy­ko­rzy­stu­je dane mu przez ojca sa­mo­dziel­no­ść i środ­ki fi­nan­so­we. Ści­ągnął na Se­evalk swych kom­pa­nio­nów, pod po­zo­rem po­lo­wa­nia na hip­po­kam­py piją i ba­lu­ją bez prze­rwy. O, o wil­ku mowa. Wra­ca­ją stru­dze­ni i pi­ja­ni łow­cy po­two­rów.

Wro­ta przy­sta­ni roz­wa­rły się ze skrzy­pem i zgrzy­tem, do we­wnątrz wpły­nął ża­glo­wy ku­ter „Ni­hil Novi”. Za­cu­mo­wał przy po­mo­ście, a po chwi­li z po­kła­du ze­szła – z nie­ja­kim tru­dem – grup­ka mło­dych lu­dzi. Wi­ęk­szo­ścią moc­no się za­ta­cza­jących. I moc­no ha­ła­śli­wych.

– Zło­ta mło­dzież z Ard Car­ra­igh. – Vrai wy­dęła war­gi. – Pro­ge­ni­tu­ra bo­ga­tych, uty­tu­ło­wa­nych i do­brze usta­wio­nych ro­dzi­ców. Nie­któ­rych znam, z nie­naj­lep­szej zresz­tą stro­ny. Ten, o, któ­ry le­d­wo idzie, to młod­szy syn ba­ro­na Do­rmon­ta. Le­czy­łam go, nie zdra­dzę, na co. A ten ostat­ni, naj­trze­źwiej­szy chy­ba, to Pri­mian Gro­hot, syn wła­ści­cie­la bro­wa­ru, nu­wo­ry­sza. Co on robi w tym to­wa­rzy­stwie, nie od­gad­nąć.

– Po­lu­je na hip­po­kam­pa.

Vrai par­sk­nęła, roz­ba­wio­na su­ge­stią.

– Po­lo­wa­nie – spo­wa­żnia­ła – nie­za­wod­nie przy­spo­rzy mi pa­cjen­tów, gdy jesz­cze któ­ryś coś so­bie zła­mie. By­le­by się ża­den nie uto­pił, bo tu me­dy­cy­na będzie bez­sil­na. A o hip­po­kam­py bym się nie mar­twi­ła. Nie wy­gląda, by roz­hu­la­na zło­ta mło­dzież zdo­ła­ła im w ja­kim­kol­wiek stop­niu za­szko­dzić.

Ge­ralt nie sko­men­to­wał.

– By­waj na ra­zie. – Uzdro­wi­ciel­ka po­pra­wi­ła sza­lik. – Idę od­ci­ągać hra­bie­mu płyn z ko­la­na.

– Po­wo­dze­nia.





...Nie tra­ćmy cza­su

Na po­że­gnal­ne for­my, ale chy­żo

Wy­no­śmy się z tych miejsc. Gdzie gro­zi zdra­da,

Go­dzi­wie krad­nie, kto sam się wy­kra­da.

Wil­liam Szek­spir, Mak­bet
prze­ło­żył Jó­zef Pasz­kow­ski


Rozdział czternasty


Wraz z za­pad­ni­ęciem nocy całe Thorn­hall to­nęło w nie­prze­bi­tych ciem­no­ściach. Ze względów bez­pie­cze­ństwa – wszyst­ko wo­kół było z drew­na – skrzęt­nie ga­szo­no wszyst­kie ognie, w tym ta­kże po­chod­nie i ka­gan­ki, któ­ry­mi w dzień oświe­tla­no scho­dy i kręte ko­ry­ta­rze. Je­dy­nym świa­tłem – w po­sta­ci sła­bo świe­cących la­ta­rń – dys­po­no­wa­li stra­żni­cy w cza­tow­ni i na pa­li­sa­dzie. Stra­żni­cy ci, jak stwier­dził Ge­ralt, trak­to­wa­li swą słu­żbę i obo­wi­ąz­ki nad­zwy­czaj nie­dba­le, zda­jąc się na nie­do­stęp­no­ść wy­spy. Było oczy­wi­stym, że wy­spie i for­to­wi od bar­dzo daw­na nikt po­wa­żnie nie za­gro­ził, co za­owo­co­wa­ło u stra­ży ru­ty­ną i roz­le­ni­wie­niem. Ge­ralt był pe­wien, że to wła­śnie dla­te­go wod­nik mógł bez tru­du i nie­za­gro­żo­ny pe­ne­tro­wać po­grążo­ny w mro­ku obiekt. Ba, uwa­dze stra­żni­ków-obi­bo­ków mo­gło­by umknąć pew­nie na­wet sta­do prze­ska­ku­jących ostro­kół hip­po­kam­pów.

Dla Ge­ral­ta ciem­no­ść, rzecz ja­sna, prze­szko­dy nie sta­no­wi­ła, jego zmu­to­wa­nym oczom zu­pe­łnie wy­star­cza­ło świa­tło gwiazd. We­wnątrz bu­dyn­ku zda­wał się nad­to na słuch. A ta­kże na węch – wod­ni­ki, jak wie­dział, śmier­dzia­ły ry­bim ślu­zem, mu­łem i bu­twie­jącym ta­ta­ra­kiem.

Dziś na ostro­ko­le nie było wi­dać żad­ne­go stra­żni­ka, wszy­scy sie­dzie­li w cza­tow­ni i gra­li w kar­ty, na­rze­ka­jąc na psią słu­żbę na za­sra­nej wy­spie, na któ­rej nie było na­wet na co wy­dać lafy, bo karcz­ma i bur­del były da­le­ko i w do­dat­ku za wodą.

Ge­ralt ob­sze­dł pa­li­sa­dę do­oko­ła, wy­pa­tru­jąc ja­kie­jś ukry­tej pod su­szący­mi się wi­ęcie­rza­mi szcze­li­ny, przez któ­rą za­kra­da­jący się z je­zio­ra wod­nik mó­głby wśli­zgnąć się do we­wnątrz. Nie zna­la­złszy ni­cze­go po­dej­rza­ne­go, wsze­dł do bu­dyn­ku. Ko­ry­tarz wio­dący do po­miesz­czeń ku­chen­nych zdążył spa­tro­lo­wać już wcze­śniej, te­raz po­sta­no­wił spraw­dzić ko­ry­tarz pro­wa­dzący do kom­nat mar­gra­fa, zbro­jow­ni, ma­ga­zy­nu i kwa­ter stra­żni­ków. Le­d­wo tam wsze­dł, gdy jego me­da­lion za­drgał sil­nie, za­wi­bro­wał i za­tęt­nił pod ko­szu­lą.

Zro­bił kil­ka kro­ków, me­da­lion uspo­ko­ił się. Za­wró­cił. Po kil­ku kro­kach me­da­lion ożył zno­wu. Cof­nął się – wi­bro­wa­nie usta­ło.

Coś w ko­ry­ta­rzu emi­to­wa­ło ma­gię.

Wie­dźmin unió­sł dłoń, skła­da­jąc pal­ce w Znak. Wo­kół mo­men­tal­nie zro­bi­ło się ja­sno. Zbli­żył się, przyj­rzał do­kład­nie. Mu­siał nie­mal zbli­żyć twarz do ścia­ny, ale w ko­ńcu zo­ba­czył.

Na ścia­nie, cien­ką i le­d­wie wi­docz­ną kre­ską na­kre­ślo­ny węglem, wid­niał kon­tur. W kszta­łcie drzwi. I nie było wąt­pli­wo­ści – to ten kon­tur wła­śnie był cza­ro­dziej­ski.

Ża­den ze zna­nych Ge­ral­to­wi be­stia­riu­szy nie przy­pi­sy­wał wod­ni­kom umie­jęt­no­ści ma­gicz­nych. Wszyst­kie pod­kre­śla­ły jed­nak ich wiel­ki spryt i prze­bie­gło­ść i zgod­ne były co do tego, że wszyst­ko, co zo­ba­czy­ły, wod­ni­ki po­tra­fi­ły na­śla­do­wać ni­czym ma­łpy.

Czy zdo­byw­szy ma­gicz­ny amu­let lub inny ar­te­fakt, zdar­ty, daj­my na to, z to­piel­ca, wod­nik umia­łby się nim po­słu­żyć? Ge­ralt nie wie­dział tego. Ale po­sta­no­wił spraw­dzić.

Świa­tło Zna­ku przy­ćmi­ło się, po chwi­li zga­sło ca­łkiem. Ge­ralt cof­nął się o kil­ka kro­ków, skrył za za­ło­mem ko­ry­ta­rza. Cze­kał, bez naj­mniej­sze­go ru­chu i w zu­pe­łnej ci­szy, spo­wol­nił na­wet od­dech.

Nie cze­kał dłu­go.

Me­da­lion za­wi­bro­wał sil­nie. Kon­tur na ścia­nie roz­ja­rzył się i za­świe­cił, na­kre­ślo­ne węglem drzwi otwa­rły się i coś z nich wy­szło.

Ge­ralt za­re­ago­wał bły­ska­wicz­nie. Do­pa­dł przy­by­sza jed­nym sko­kiem i uca­pił go chwy­tem mo­dlisz­ki. Schwy­ta­ny oka­zał się jed­nak nie lada si­ła­czem. Nie­mal bez wy­si­łku ro­ze­rwał chwyt i po­tężnym cio­sem rzu­cił wie­dźmi­nem o ścia­nę. I grzmot­nął go pi­ęścią. Ge­ral­ta oca­lił wie­dźmi­ński re­fleks, pi­ęść, miast tra­fić w skroń, le­d­wo mu­snęła gło­wę. Ge­ralt sam zre­wa­nżo­wał się cio­sem w kor­pus, po czym po­now­nie rzu­cił się w zwar­cie. Wie­dział już, że przy­bysz nie był by­naj­mniej wod­ni­kiem. Ga­ba­ry­ty były nie te i za­pach nie ten, miast mułu i ta­ta­ra­ku była le­d­wo uchwyt­na woń rumu i ziół.

Obaj upa­dli na podło­gę, po­tur­la­li się po niej. Przy­bysz zna­la­zł się pod spodem, ale po­de­rwał się i łok­ciem po­tężnie zdzie­lił Ge­ral­ta w bok gło­wy. Wie­dźmi­no­wi roz­bły­sło w oczach. Ale nie zwol­nił chwy­tu, sam z krót­kie­go za­ma­chu wal­nął mężczy­znę w szczękę, po­pra­wił jesz­cze raz. Sądził, że to wy­star­czy. My­lił się. Przy­bysz ob­mi­ękł naj­wy­żej na se­kun­dę, po czym od­wza­jem­nił się za­ma­szy­stym – i cel­nym – sier­po­wym. Po czym obu­rącz chwy­cił Ge­ral­ta za gar­dło i jął du­sić, nie zwa­ża­jąc na cio­sy, któ­re wie­dźmin za­da­wał mu na oślep i w ró­żne miej­sca. 

Ze­wsząd za­bły­sły na­gle roz­ko­ły­sa­ne świa­tła la­ta­rń, za­ta­ńczy­ły cie­nie, ko­ry­tarz za­ro­ił się od lu­dzi. Twar­de ręce po­rwa­ły Ge­ral­ta i ści­ągnęły go z prze­ciw­ni­ka. Ów rów­nież za­sza­mo­tał się w uści­sku sil­nych ra­mion. 

– Pu­ścić wie­dźmi­na! – ryk­nął Die­go Mars. – A tego trzy­mać! I zwi­ązać go! Zwi­ązać, mó­wię!

La­ta­rń i po­chod­ni przy­by­wa­ło, w ko­ry­ta­rzu zro­bi­ło się tłum­nie. I cia­sno. Prze­ciw­ni­ka Ge­ral­ta po­de­rwa­no, zwi­ąza­no i przy­par­to do ścia­ny. Wie­dźmin zdu­miał się, jak mło­dy był to czło­wiek. Nie wy­glądał na star­sze­go od nie­go sa­me­go.

Die­go Mars pod­sze­dł, za­świe­cił zwi­ąza­ne­mu la­tar­nią w twarz. Zwi­ąza­ny zmru­żył oczy. Był gład­ko ogo­lo­ny, co wy­ja­śnia­ło ów za­pach ko­rzen­ne­go rumu, uży­wa­ne­go po go­le­niu przez mod­nych dan­dy­sów.

– No, no – po­wie­dział se­ne­szal, nie kry­jąc zdzi­wie­nia. – A to ci nie­spo­dzian­ka. Pan hra­bia Fin­ne­gan. Tu­taj, w Thorn­hall. Ja­ki­mż to lo­sem i cu­dem? Żal, żal, mo­ści hra­bio, że bez za­po­wie­dze­nia. Ale cóż, wi­ta­my. Wy czte­rej, bierz­cie go. Idzie­my na górę. Resz­ta ro­ze­jść się! Nie ty, wie­dźmi­nie. Ty zo­sta­jesz i idziesz z nami.

Ru­mor, ło­mot i har­mi­der do­ta­rły też wi­dać na pi­ętro, al­bo­wiem w otwar­tych drzwiach cze­ka­ła na nich Vrai Nat­te­ravn z la­tar­nią w ręku, w bia­łym le­kar­skim ki­tlu. Kom­na­ta za nią była oświe­tlo­na kil­ko­ma lich­ta­rza­mi. 

Mars dał znak, stra­żni­cy wci­ągnęli zwi­ąza­ne­go do środ­ka. Ma­gicz­ka, se­ne­szal i Ge­ralt we­szli rów­nież.

W wiel­kim fo­te­lu, z opar­ciem nie­mal si­ęga­jącym po­wa­ły, sie­dział Fre­de­rik Va­iki­nen, hra­bia, syn mar­gra­fa Mar­chii Po­je­zier­nej.

Hra­bia miał dłu­gie ja­sne wło­sy, skręco­ne w kędzior­ki jak u pan­ny, spi­cza­sty nos i brzyd­ko zmru­żo­ne zie­lo­ne oczy. Spod okry­wa­jące­go ra­mio­na so­bo­lo­we­go fu­tra wy­gląda­ła chu­da naga pie­rś, prze­pa­sa­na na krzyż ban­da­ża­mi, przez oba ra­mio­na i pod pa­cha­mi. Nogi mło­dzie­niec rów­nież miał gołe, lewe ko­la­no też spo­wi­jał ban­daż.

Obok fo­te­la stał mały sto­li­czek, na nim Ge­ralt do­strze­gł opa­trun­ki, fla­ko­ni­ki i ni­klo­wa­ną szpry­cę. Nie­za­wod­nie me­dycz­ne pa­ra­fer­na­lia Vrai Nat­te­ravn. Mimo pó­źnej pory wła­śnie opa­try­wa­ła wi­dać pa­cjen­ta.

– Ja­śnie pa­nie – prze­mó­wił, skło­niw­szy się, Die­go Mars. – Mel­du­ję, że­śmy znie­nac­ka poj­ma­li...

– Wi­dzę, ko­go­ście poj­ma­li – prze­rwał Fre­de­rik Va­iki­nen. Głos miał jesz­cze mniej przy­jem­ny od wy­ra­zu oczu.

– Uro­dzo­ny pa­nicz Red­fern Fin­ne­gan – ci­ągnął Fre­de­rik, wpa­trzo­ny w zwi­ąza­ne­go – ra­czył za­szczy­cić nas swą oso­bą. Nocą. Jak zło­dziej. Jak opry­szek. Nie­da­le­ko pada ja­błko od ja­bło­ni. Zło­dziej­stwo i ban­dy­tyzm to wszak ro­dzin­ne tra­dy­cje Fin­ne­ga­nów. Ale prze­cież ty nie do mnie przy­sze­dłeś, Red­fern. Nie ze mną chcia­łeś się zo­ba­czyć, ale z moją sio­strą. A nie mo­żna było jak człek cy­wi­li­zo­wa­ny? W dzień? Przy­jść z kwia­ta­mi i pre­zen­tem? Po­pro­sić o po­zwo­le­nie na od­wie­dzi­ny?

– A ty... – Mło­dzie­niec pach­nący ru­mem szarp­nął się w rękach stra­żni­ków. – Ty byś udzie­lił po­zwo­le­nia?

– Nie – wark­nął hra­bia Fre­de­rik. – Psa­mi bym cię ka­zał po­szczuć.

– Ja­sne. Bo taka to tra­dy­cja ro­dzin­na Va­iki­ne­nów. Hyc­le!

– Nie roz­wie­raj tu na mnie gęby, skur­wy­sy­nu! – wrza­snął Fre­de­rik, uno­sząc się w fo­te­lu.

– Sam je­steś skur­wy­syn, Fred! A w ogó­le to chędoż się.

– Ja cię... – za­chły­snął się syn mar­gra­fa. – Ja cię... Ja cię za­raz oćwi­czyć każę... Ba­to­giem, jak sukę. A po­tem na wro­tach cię każę po­wie­sić... Mars! Do mnie!

Die­go Mars pod­sze­dł do hra­bie­go, po­chy­lił się, za­szep­tał mu do ucha. Fre­de­rik Va­iki­nen po­czer­wie­niał.

– A co ty mi tu z oj­cem wy­je­żdżasz? – wrza­snął. – Co to, na mi­ty­go­wa­nie ci się wzi­ęło? Na do­bre rady? Gdzieś mam two­je rady! Ojca tu nie ma, jest w Ard Car­ra­igh, a gdy jego nie ma, rządzę ja! Poj­mu­jesz? Rządzę ja! I zro­bię z gasz­kiem, co ze­chcę!

Se­ne­szal skło­nił się, nic nie po­wie­dział.

– Pew­nie ci się zda­je – ode­zwał się Red­fern Fin­ne­gan – że mnie na­stra­szysz, Fred. Nie wy­si­laj się. Nie uda ci się.

– Tak? – Hra­bia Fre­de­rik ze­rwał się z fo­te­la, strącił z ra­mion so­bo­lo­we fu­tro, za­kusz­ty­kał ku zwi­ąza­ne­mu. – Ja ci za­raz w mor­dę dam, Red­fern! Ja cię...

– Za­bro­ni­łam ci wsta­wać – po­wie­dzia­ła ostro Vrai. – Ni­we­czysz re­zul­ta­ty le­cze­nia. I moje wy­si­łki.

– Nad­to śmia­ło so­bie po­czy­nasz, cza­row­ni­co! – zwró­cił się ku niej Fre­de­rik. – Nad­to so­bie po­zwa­lasz! I o ty­tu­le za­po­mi­nasz! Do mnie się mówi „ja­śnie oświe­co­ny”!

– Wi­dzę – od­rze­kła zim­no ma­gicz­ka – że nie je­stem już tu po­trzeb­na. Po­że­gnam się za­tem. I rano opusz­czę wy­spę.

– Szczęśli­wej dro­gi. Mars, za­płać jej.

– Nie ma po­trze­by. Roz­li­czę się z mar­gra­fem Si­riu­sem. Spra­wy fi­nan­so­we zwy­kłam za­ła­twiać z lu­dźmi po­wa­żny­mi.

Jej sło­wa i wy­jście ja­kieś wra­że­nie na mło­dym hra­bim jed­nak wy­wa­rły, bo usia­dł, tro­chę po­sa­pał, ale wy­ra­źnie się uspo­ko­ił.

– Mars.

– Tak, ja­śnie pa­nie.

– Fin­ne­ga­na pod klucz. Do losz­ku. I idźcie stąd wszy­scy do dia­bła.


●


Wbrew de­kla­ra­cji Vrai Nat­te­ravn nie opu­ści­ła wy­spy wcze­snym ran­kiem. Do dro­gi go­to­wa była do­pie­ro oko­ło po­łud­nia. Ge­ralt przy­sze­dł na przy­stań, by się po­że­gnać.

Ma­gicz­ka po­pra­wi­ła tor­bę na ra­mie­niu, od­gar­nęła wło­sy z czo­ła, po­pa­trzy­ła na nie­bo i mewy. Dłu­go mil­cza­ła.

– Sztu­ka uzdra­wia­nia, wie­dźmi­nie – po­wie­dzia­ła wresz­cie, nie pa­trząc na nie­go – ma też swo­ją dru­gą stro­nę. Taki jak­by... re­wers. Ja mogę uśmie­rzyć ból sta­wów, ale mogę też spra­wić, by za­częły do­tkli­wie bo­leć. Mogę znie­czu­lić bo­lący ząb, ale mogę i spo­wo­do­wać ból zęba. Albo wszyst­kich zębów. Mogę wy­le­czyć ko­muś ży­la­ki od­by­tu, ale mogę też wy­wo­łać temu ko­muś praw­dzi­we pie­kło w du­pie. Mogę wi­ęcej jesz­cze w ta­kim sty­lu, sam so­bie do­śpie­waj. Wiesz, dla­cze­go ci to mó­wię?

– Nie.

– Bo jesz­cze chwi­lę temu za­mie­rza­łam w któ­ryś ze wspo­mnia­nych spo­so­bów do­go­dzić to­bie. Bo by­łam na cie­bie bar­dzo zła. Zruj­no­wa­łeś moje pla­ny, na­ra­zi­łeś moją opi­nię i moje do­cho­dy. Do­my­ślasz się, jak.

– Za­ko­cha­ny hra­bia Fin­ne­gan – nie spy­tał, stwier­dził. – Drzwi na­kre­ślo­ne węglem na ścia­nie to two­je dzie­ło.

– Moje, a ja­kże. Red­fern Fin­ne­gan prze­do­stał się do Thorn­hall moim te­le­por­tem i pla­no­wał uciec stąd ra­zem z uko­cha­ną. Ale miał pe­cha na­pa­to­czyć się na nad­gor­li­we­go wie­dźmi­na. I te­raz ma kło­po­ty.

– Ano ma.

– A z tych kło­po­tów – Vrai Nat­te­ravn spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy – wy­ba­wi go te­raz wła­śnie wi­no­waj­ca. Czy­li wie­dźmin Ge­ralt. Nie rób min. Mam po­wie­dzieć pro­sto? Masz wy­ci­ągnąć Red­fer­na z wi­ęzie­nia. I wy­wie­źć go z wy­spy.

– Że co?

– Masz uwol­nić Red­fer­na – po­wtó­rzy­ła cier­pli­wie ma­gicz­ka. – I bez­piecz­nie go wy­wie­źć.

– Niby jak?

– Rusz gło­wą.

– No weź... Zna­czy się... No nie, Vrai, nie... Już je­den mar­gra­bia ma na mnie... ani­mo­zję, mam so­bie zro­bić wro­giem dru­gie­go? I na­ra­zić się jego zbla­zo­wa­ne­mu sy­nal­ko­wi?

Uzdro­wi­ciel­ka wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Do tego kró­lew­ski pre­fekt Tril­lo na mnie dy­bie, szu­ka ha­ków... Nie, Vrai, co to, to nie. A tak w ogó­le, to dla­cze­go niby ja? Sama te­le­por­to­wać go nie mo­żesz?

– Nie mogę. Bo od razu by się wy­da­ło, że to ja. A ja mam po­zy­cję i pre­stiż, nie mogę tego na­ra­zić.

– Zna­czy się, mnie na­ra­żać mo­żna. Bo nie mam ni pre­sti­żu, ni po­zy­cji. Mo­żna mnie spi­sać na stra­ty? 

– Tego nie po­wie­dzia­łam.

– Vrai...

– Ge­ralt – prze­rwa­ła mu. – Dość ga­da­nia, moja łódź cze­ka. Wiesz, co masz zro­bić. A za to będziesz miał moją wdzi­ęcz­no­ść. Sko­rzy­stasz na tym, gwa­ran­tu­ję.

– Wie­le sko­rzy­stam, gdy mnie tu za­bi­ją.

– Po­sta­raj się, żeby nie za­bi­li. W plot­kach, ja­ko­by po­tra­fię przy­wra­cać do ży­cia uma­rłych, jest spo­ro prze­sa­dy. A te­raz by­waj.  


●


Die­go Mars, któ­ry przy­nió­sł we­zwa­nie od hra­bie­go, to­wa­rzy­szył mu aż do drzwi kom­na­ty. Ale do niej nie wsze­dł. Otwo­rzył drzwi i dość bez­ce­re­mo­nial­nie we­pchnął Ge­ral­ta do środ­ka.

Fre­de­rik sie­dział w swym wiel­kim fo­te­lu, zdob­nym na opar­ciu w herb mar­chii, dwie srebr­ne ryby ados­sés. Spod okry­wa­jące­go ra­mio­na so­bo­lo­we­go fu­tra na­dal wi­docz­ne były krzy­żu­jące się na go­łej pier­si ban­da­że. Lewe ko­la­no na­dal spo­wi­jał opa­tru­nek.

Unió­sł dłoń, nie­dwu­znacz­nie sy­gna­li­zu­jąc, by wie­dźmin nie pod­cho­dził bli­żej. Nie­po­trzeb­nie. Ge­ralt nie za­mie­rzał pod­cho­dzić. Za­trzy­mał się przy drzwiach i spo­koj­nie cze­kał. Hra­bia nie spie­szył się, mie­rzył Ge­ral­ta swym pa­skud­nym spoj­rze­niem.

– Mło­dy je­steś jak na wie­dźmi­na – prze­mó­wił wresz­cie. – Zgad­nąć two­je lata trud­no, boś mu­tant, no i ten bia­ły włos... Ale wi­dzi mi się, żeś jak­by mój ró­wie­śnik. Co? Gło­wę więc dam, że dużo nas łączy. To­bie też nie raz pew­nie przy­cho­dzi­ło wy­słu­chi­wać, żeś smar­kacz, żeś go­ło­wąs, że star­szych mus słu­chać, że jesz­cze mus dużo się uczyć, że mus do­ro­snąć, bla, bla, bla... Tak jak­by na­uka z la­ta­mi przy­cho­dzi­ła. Jak­by się sta­rych a dur­nych nie wi­dy­wa­ło.

Ge­ralt nie sko­men­to­wał. Fre­de­rik z pew­no­ścią ko­men­ta­rza nie ocze­ki­wał.

– Masz moją wdzi­ęcz­no­ść za Fin­ne­ga­na – oznaj­mił. – Za to, żeś go poj­mał, na­gro­dzę cię. Stra­że spra­wę po­kpi­ły, ło­buz zdo­łał się za­kra­ść i by­łby z Lud­mil­lą... Czy wiesz, że ona już go­to­wa była, odzia­na do dro­gi? Wie­dzia­ła, że po nią przyj­dzie. Jak się zga­da­li, nie wiem. Ale się do­wiem.  No, ale choć plan był chy­try, wzi­ął w łeb. Dzi­ęki to­bie. 

Fre­de­rik po­mil­czał chwi­lę, po­dra­pał się w pie­rś pod ban­da­żem.

– Wy­na­gro­dzę ci to, obie­ca­łem. Mało, dam spo­sob­no­ść za­ro­bić jesz­cze wi­ęcej. I moją ła­skę so­bie za­skar­bić. Co, nie py­tasz, w czym rzecz? Co ci chcę zle­cić? A mo­żeś już zga­dł?

Ge­ralt zga­dł, ale mil­czał.

– Gdy oj­ciec wró­ci, jak nic uwol­ni Red­fer­na. A ten nie od­pu­ści, nie za­po­mni o Lud­mil­li. Będzie szu­kał in­nych spo­sob­no­ści... Za­tem trze­ba temu kres po­ło­żyć, raz a do­brze i na za­wsze. Ja sam nie mogę wy­dać ta­kie­go roz­ka­zu, oj­ciec by mnie... Dia­bli zresz­tą wie­dzą, czy by mnie lu­dzie po­słu­cha­li... Ale ty...

Hra­bia wy­pro­sto­wał się.

– Dziś w nocy lo­szek Fin­ne­ga­na będzie otwar­ty, a straż stam­tąd od­wo­ła­na. Wy­pro­wa­dzisz go, cich­cem wy­wie­dziesz na wał i skręcisz kark. Albo za­dźgasz, jak wo­lisz. A tru­pa do je­zio­ra. Nikt nie wie, jak on się tu do­stał, nikt nie będzie wie­dział, jak się wy­do­stał. Po pro­stu znik­nie.

Ge­ralt mil­czał.

– Ja­sna rzecz. – Fre­de­rik si­ęgnął do se­kre­ta­rzy­ka, wy­do­był z szu­fla­dy na­bi­tą kie­sę, z brzękiem po­sta­wił ją na bla­cie. – Ja­sna rzecz, że za wy­świad­czo­ną mi przy­słu­gę wpad­nie ci w kie­szon­kę, i to gru­bo. Po wy­ko­na­niu za­da­nia, ma się ro­zu­mieć. Dwie­ście no­vi­gradz­kich ko­ron w zło­cie. Wi­dzia­łeś kie­dy na raz taką kasę?

Ge­ralt mil­czał.

– Mil­czysz – skon­sta­to­wał fakt hra­bia, uśmie­cha­jąc się pa­skud­nie. – Ale śle­pia ci się do ma­mo­ny za­świe­ci­ły! Zna­czy, zga­dzasz się. Wie­rę, ten pam­flet, owo Mon­strum, czy­stą praw­dę mówi o was, wie­dźmi­nach. Dla pie­ni­ędzy go­to­wi­ście pó­jść na ka­żde łaj­dac­two.


●


Ku­ter ża­glo­wy „Ni­hil Novi” po­wró­cił z po­lo­wa­nia na hip­po­kam­py wy­jąt­ko­wo wcze­śnie, nie da­lej niż go­dzi­nę po po­łud­niu. Może dla­te­go dru­ho­wie i ko­mi­li­to­ni hra­bie­go Fre­de­ri­ka ze­szli z po­kła­du wy­jąt­ko­wo trze­źwi. Ry­chło oka­za­ło się, że po­sta­no­wi­li to nad­ro­bić. Z okna-strzel­ni­cy ich kwa­te­ry w wie­ży wkrót­ce do­bie­gły od­gło­sy we­so­łej li­ba­cji. Tym ra­zem im­pre­za była męsko-dam­ska, sły­chać było bo­wiem też śmie­chy i cien­kie pi­ski nie­wiast. Ko­mi­li­to­ni hra­bie­go za­ci­ągnęli wi­dać do sie­bie ob­słu­gę kuch­ni. Albo pral­ni.

Spa­ce­ru­jący wzdłuż pa­li­sa­dy wie­dźmin do­strze­gł nie­da­le­ko cza­tow­ni jed­ne­go z kom­pa­nii, któ­ry do pi­ja­ty­ki nie do­łączył. Był to ów syn wła­ści­cie­la bro­wa­ru, wska­za­ny mu przez uzdro­wi­ciel­kę jako Pri­mian Gro­hot. Ów stał opar­ty o ostro­kół i przy­glądał się je­zio­ru.

Ge­ralt pod­sze­dł.

– Pa­trzy na to – za­ga­ił – że dziś znów nie wy­szło? Że z po­lo­wa­nia nici?

Pri­mian Gro­hot chark­nął prze­ci­ągle i splu­nął do wody.

– A to­bie – od­wró­cił gło­wę – to co do tego?

– Tak po praw­dzie, to nic. Aleć wi­dzę, że miast się z całą kom­pa­nią we­se­lić, sto­icie i tęsk­no na je­zio­ro po­pa­tru­je­cie... Jak­by, wy­bacz­cie, nie do kie­li­cha was ci­ągnęło, ale tam, na wodę, na łowy...

– Pro­szę, pro­szę – wy­krzy­wił się syn pi­wo­wa­ra – jaki to z cie­bie by­stry ob­ser­wa­tor. A co, je­śli tak ono i jest? Nie po to mnie tu przy­nio­sło, na te za­tra­co­ne mo­kra­dła, by kie­lich mieć na pie­czy, ale na łów wła­śnie, na hip­po­kam­pa. A tu miast ło­wów jeno bir­banc­two, hu­lan­ka i de­bosz, sam sły­szysz. No, ale je­śli ko­muś nie za­le­ży...

Umil­kł, żach­nął się. Ge­ralt nie po­na­glał, od­ga­dy­wał, że nie było po­trze­by. Traf­nie od­ga­dy­wał.

– Tam­tym pa­nom hra­biom i ba­ro­nom – mruk­nął Pri­mian Gro­hot, ru­chem gło­wy wska­zu­jąc okno w wie­ży – za­jed­no, zła­piem hip­po­kam­pa czy nie. Wi­ęcej, ni­źli już mają, król im nie da. Co in­ne­go...

Nie do­ko­ńczył. Po­pa­trzył na wie­dźmi­na by­stro.

– Nie wsz­cząłbyś tej gad­ki – mruk­nął – gdy­byś cze­goś nie chciał. Hę?

– Chcia­łbym po­móc. Bo miar­ku­ję, że po­moc po­trzeb­na. 

– Zna­czy? 

– Po mo­je­mu – Ge­ralt sta­nął obok, też opa­rł się o ostro­kół – do po­lo­wa­nia war­to by wy­na­jąć ko­goś, kto się na po­two­rach zna. Ma po­jęcie o tym, gdzie by­tu­ją, gdzie że­ru­ją, któ­rędy mi­gru­ją... Umia­łby osa­czyć...

Pri­mian Gro­hot przy­pa­try­wał mu się przez dłu­ższą chwi­lę.

– A da­ło­by się – spy­tał ci­cho – wy­na­jąć ko­goś ta­kie­go?

– Gdzie jest chęć i środ­ki – Ge­ralt rów­nież zni­żył głos – tam i spo­sób się znaj­dzie. Ale...

– No?

– Hip­po­kam­py to pło­chli­we stwo­ry. Pły­wa­jąca knaj­pa z taką za­ło­gą – Ge­ralt ru­chem gło­wy wska­zał na okno – nie ma szans na­wet zbli­żyć się do nich. Nad­to...

– No?

– Po co się dzie­lić? Niech król będzie wdzi­ęcz­ny za hip­po­kam­pa... jed­nej oso­bie.

– Ro­zu­miem. – Pi­wo­war­czyk od­kaszl­nął, ro­zej­rzał się. – A ile... ile by mnie taka po­moc mia­ła kosz­to­wać?

– O moim wy­na­gro­dze­niu – uśmiech­nął się Ge­ralt – po­mó­wi­my, gdy już będzie­my mie­li hip­po­kam­pa na po­kła­dzie ku­tra. A te­raz trze­ba będzie i ow­szem, po­trząsnąć kie­są... Po­wiem wam, jak. O ile go­to­wi je­ste­ście...

– Je­stem, je­stem – po­twier­dził Gro­hot. – Na wszyst­kom go­tów i chęt­ny. A gdzie jest chęć, tam i spo­sób się znaj­dzie, no nie?


●


Noc była ciem­na, ksi­ężyc w no­wiu, nie­bo za­chmu­rzo­ne. Ge­ral­to­wi bar­dzo to kon­we­nio­wa­ło.

Ostro­żnie wy­sze­dł ze swej ko­mór­ki, uwa­ża­jąc, by drzwi nie za­skrzy­pia­ły. Bez­sze­lest­nie prze­sze­dł ko­ry­ta­rzem i wy­sze­dł na dzie­dzi­niec, na po­mo­sty. I o mało nie wpa­dł na wod­ni­ka.

Stwór skur­czył się, prze­stąpił z łapy na łapę. Wy­ba­łu­szył na Ge­ral­ta śle­pia i otwo­rzył ża­bią pasz­czę.

Obaj sta­li nie­ru­cho­mo. Ci­szę prze­rwał Ge­ralt.

– Do kuch­ni, co?

– Bre­kek.

– Masz, kur­wa, szczęście – wy­ce­dził wie­dźmin. – Bo nie mam na cie­bie cza­su. Spie­przaj.


●


Nie do­sze­dł do bu­dyn­ku. Na dro­dze wy­ró­sł mu na­gle se­ne­szal Die­go Mars. A za nim dwie oku­ta­ne w opo­ńcze oso­by.

Se­ne­szal po­stąpił dwa kro­ki, do­był krzy­wej sza­bli, owi­nął płaszcz wo­kół le­wej ręki.

– Precz mi z dro­gi, wie­dźmi­nie – syk­nął. – Ni­ko­go dzi­siaj nie za­bi­jesz. Chy­ba że po moim tru­pie.

– Fi­nal­nie nie mam naj­mniej­sze­go za­mia­ru ni­ko­go za­bi­jać. – Ge­ralt unió­sł ręce. – A wręcz po­wiem, że prze­ciw­nie.

– Wy­ja­śnij.

– Po pierw­sze pri­mo nie je­stem na­jem­nym za­bój­cą ani psem na roz­ka­zy. Po dru­gie pri­mo, dwie­ście ko­ron za mor­der­stwo to gów­no, nie kasa.

– Tedy – se­ne­szal prze­krzy­wił gło­wę – na prze­szko­dzie nam nie sta­niesz?

– Nie sta­nę. Wręcz prze­ciw­nie.

– Dzi­ęku­ję – po­wie­dzia­ła me­lo­dyj­nie Lud­mil­la Va­iki­nen. Zza opo­ńczy, któ­rą  kry­ła twarz.

– Dzi­ęku­ję – mruk­nął zza opo­ńczy Red­fern Fin­ne­gan.

– Ha – po­wie­dział Die­go Mars. – Może być, wie­dźmi­nie, że obu nas za ten nu­mer po­wie­szą, i to na jed­nej szu­bie­ni­cy. Nie ma się jed­nak co mar­twić na za­pas. I, do dia­bła, nie stój­my tak. Mło­dych trze­ba wy­eks­pe­dio­wać... Mam dla nich wy­szy­ko­wa­ne czó­łno...

– Czó­łno? – uśmiech­nął się Ge­ralt. – Pa­nie se­ne­sza­lu. Ja mam dla nich wy­szy­ko­wa­ny ku­ter ża­glo­wy.




Prze­wa­ża­jąca wi­ęk­szo­ść lu­dzi, twier­dzących, że wstręt­ne są im i mo­ral­nie nie­ak­cep­to­wal­ne są dla nich gwa­łt i prze­moc, zwy­czaj­nie i po pro­stu nie po­tra­fi prze­mo­cy użyć, na­wet w obro­nie wła­snej, w obro­nie swych bli­skich – lub wte­dy, kie­dy trze­ba. To się na­zy­wa: z nie­mo­cy zro­bić cno­tę.

Vy­so­go­ta z Co­rvo

Rozdział piętnasty

Wiel­ce Sza­now­na

Mar­gra­bi­na Ada Ghi­sla­in-Va­iki­nen

Ard Car­ra­igh

Po­ste re­stan­te

Ex urbe Ard Car­ra­igh, die 18 mens. Maii 1230 p. R.

Dro­ga Ado,

spie­szę po­wia­do­mić, że na­szym dzie­ciom już nic nie za­gra­ża. Do­ta­rły bez­piecz­nie do celu, tak, jak to umó­wi­ły­śmy. Gdy na­szym mężom zło­ść mi­nie, za­ślu­bin tyl­ko pa­trzeć. Co do wnu­cząt, to ufam, że gdy się po­ja­wią, to ta idio­tycz­na wró­żda mi­ędzy na­szy­mi ro­da­mi będzie już tyl­ko hi­sto­rią i będzie­my mo­gły cie­szyć się dzie­ćmi i ich po­tom­stwem bez spi­sko­wa­nia i kon­spi­ra­cji.

Na­sza wspól­na zna­jo­ma V. N. sta­nęła na wy­so­ko­ści za­da­nia tak, jak obie­ca­ła. Po­win­ny­śmy wnet wy­ra­zić jej za to umó­wio­ną wy­mier­ną wdzi­ęcz­no­ść. Mówi się, że do szczęścia na­szych dzie­ci wal­nie przy­czy­nił się też pe­wien mło­dy wie­dźmin, wzbu­dza­jąc swy­mi czy­na­mi gniew Twe­go ma­łżon­ka. Po­sta­raj się utem­pe­ro­wać mar­gra­fa i prze­ko­nać go, by wie­dźmi­na po­nie­chał. Nie by­ło­by ko­rzyst­nym, by ów wpa­dł mar­gra­fo­wi w ręce. Za dużo wie.

Po­zdra­wiam Cię,

Per­se­fo­na Fin­ne­gan


●


Red­fern Fin­ne­gan od­wró­cił się w sio­dle i po­ma­chał im na po­że­gna­nie. Lud­mil­la Va­iki­nen też się od­wró­ci­ła i dło­nią prze­sła­ła wie­dźmi­no­wi ca­łu­sa.

Wie­dźmin też po­ma­chał. Hra­bian­ka i Red­fern po­pędzi­li ko­nie i wkrót­ce zni­kli im z oczu wśród lasu.

– I tak oto mi­ło­ść zwy­ci­ęża, po­ko­nu­jąc prze­szko­dy i prze­ciw­no­ści – wes­tchnęła Vrai Nat­te­ravn. – Oto mło­dzi za­ko­cha­ni, na­resz­cie ra­zem, nie ba­cząc na nic i na ni­ko­go, ru­sza­ją w świat da­le­ki. Ku swe­mu szczęściu.

– Czas chy­ba i mnie ru­szyć. – Ge­ralt po­kle­pał Płot­kę po szyi. – Też w świat i nie mniej da­le­ki. Za­nim ku memu nie­szczęściu ru­szy za mną po­goń obu gra­fów.

– Nie wy­da­je mi się, byś mu­siał się tego oba­wiać.

– Nie wy­da­je ci się?

– Ge­ral­cie. – Uzdro­wi­ciel­ka spoj­rza­ła na nie­go. – Ja nie dzia­ła­łam na wła­sną rękę, oka­za­łam tyl­ko po­moc. W grze tak na­praw­dę czyn­ne były inne a wa­żne fi­gu­ry. Fi­gu­ry te, gwa­ran­tu­ję, ustrze­gą przed wszel­ki­mi kon­se­kwen­cja­mi tak cie­bie, jak i mnie. Gdy­by ktoś ze­chciał ta­ko­we kon­se­kwen­cje wy­ci­ągać, co jest wąt­pli­we.

– Chcia­łbym w to wie­rzyć. Ale i tak wolę fi­nal­nie się od­da­lić.

Ge­ralt i zbie­go­wie opu­ści­li wy­spę Se­evalk spraw­nie i bez kło­po­tów. Prze­ku­pio­ny przez Pri­mia­na Gro­ho­ta ster­nik cich­cem wy­pro­wa­dził ku­ter za wro­ta for­tu, otwar­te przez prze­ku­pio­nych war­tow­ni­ków. Pro­ble­my za­częły się pó­źniej, gdy syn pi­wo­wa­ra zo­rien­to­wał się w sy­tu­acji i po­jął, że go wy­ki­wa­no. Roz­po­znaw­szy hra­bian­kę Lud­mil­lę, bun­to­wać za­czął się ster­nik. Nie było wy­jścia, trze­ba było uciec się do prze­mo­cy. Głów­nie słow­nej. Gro­ho­ta Ge­ralt po­stra­szył wy­rzu­ce­niem za bur­tę, ster­ni­ko­wi Red­fern Fin­ne­gan za­gro­ził mor­do­bi­ciem. Znacz­nie po­wa­żniej­szych trud­no­ści do­star­czy­ła gęsta mgła, któ­ra przed świ­tem oku­ta­ła je­zio­ro ni­czym ko­kon. Na­gle nie spo­sób było się zo­rien­to­wać, gdzie jest za­chod­ni brzeg, gdzie mia­stecz­ko Tul­lach, gdzie przy­stań i gdzie co­kol­wiek. Nie­spo­dzie­wa­ny ra­tu­nek przy­nio­sła cze­ka­jąca na molo Vrai Nat­te­ravn i jej ma­gicz­ne świa­tło, ja­skra­we jak la­tar­nia mor­ska, prze­bi­ja­jące opa­ry.   

– Vrai?

– Słu­cham.

– Cze­ka­łaś na przy­sta­ni, wska­za­łaś nam dro­gę ma­gicz­nym sy­gna­łem. Mia­łaś w po­go­to­wiu trzy ko­nie, w tym jed­ne­go pod dam­skim sio­dłem. I moją Płot­kę. Skąd wie­dzia­łaś? Jak?

– Po­wiedz­my – uśmiech­nęła się Vrai Nat­te­ravn – że po­kła­da­łam bez­gra­nicz­ne za­ufa­nie w to­bie i two­ich zdol­no­ściach.

– A na­praw­dę? Ma­gia albo co?

– Po części ma­gia, po części albo co. Za­nim się roz­sta­nie­my, Ge­ral­cie, oto moja obie­ca­na wdzi­ęcz­no­ść. Coś od wdzi­ęcz­nej uzdro­wi­ciel­ki.

Ode­bra­nym od ma­gicz­ki przed­mio­tem był me­ta­lo­wy krążek wiel­ko­ści ko­ro­nów­ki. Ge­ralt ob­ró­cił go w pal­cach. Re­wers był zu­pe­łnie gład­ki, bez żad­nych zna­ków. Na awer­sie zna­ków było wie­le, nie­któ­ry wy­pu­kłe, nie­któ­re wy­ry­te, wklęsłe. Ża­den nic mu nie mó­wił. Po­środ­ku krążka była wy­pu­kło­ść, wpra­wio­ny w me­tal ka­mień zło­ci­sto­żó­łtej bar­wy.

Vrai wy­ci­ągnęła spod ko­szu­li bre­lo­czek na ła­ńcusz­ku.

– Ta­li­zman jest ak­tyw­ny, słu­ży do jed­no­stron­nej te­le­por­ta­cji – wy­ja­śni­ła. – Ka­mień na nim to he­lio­dor, zwa­ny też be­ry­lem zło­tym. Taki sam jak ten na tym moim wi­sior­ku.  Obyś ni­g­dy nie po­trze­bo­wał mo­jej me­dycz­nej po­mo­cy. Ale prze­cież je­steś wie­dźmi­nem, a to ha­zar­dow­ne za­jęcie. Je­śli zaj­dzie po­trze­ba, ka­mień na ta­li­zma­nie na­ci­śnij trzy­krot­nie, raz za ra­zem. Od­bio­rę sy­gnał i przy­będę na we­zwa­nie. Przy­będę szyb­ko, obie­cu­ję.

Mach­nęła ręką, wy­pro­sto­wa­ną dło­nią, jak­by kro­iła po­wie­trze. W ślad za ru­chem dło­ni w po­wie­trzu roz­bły­snął świe­tli­sty owal, we­wnątrz któ­re­go była ni­co­ść.

– By­waj, wie­dźmi­nie – po­wie­dzia­ła.

I zni­kła.


●


Nocą pa­da­ło, ran­kiem wszyst­ko otu­li­ła gęsta, lep­ka i mo­kra mgła. Roz­po­star­te na tra­wach bia­łe sie­ci pa­jęczyn lśni­ły od rosy ni­czym bry­lan­to­we na­szyj­ni­ki. Ale wy­po­ga­dza­ło się, sło­ńce za­czy­na­ło pe­ne­tro­wać las przez li­sto­wie, od­zy­wa­ły się pta­ki, gdzieś w głębi pusz­czy stu­ko­tał dzi­ęcioł.

Ge­ralt do­je­chał do roz­sta­ja, wstrzy­mał ko­nia. Tak jak rów­no nie­mal rok temu, po­my­ślał. Roz­dro­że. Dro­gi na po­łud­nie, na za­chód i pó­łnoc.

Tyl­ko kru­ków bra­ku­je.

Na mo­krym pia­sku go­ści­ńca wio­dące­go na po­łud­nie wi­dział śla­dy ko­pyt dwóch koni, zdra­dza­jące kie­ru­nek wy­bra­ny przez Red­fer­na Fin­ne­ga­na i Lud­mil­lę Va­iki­nen. Ge­ralt za­sta­no­wił się. Wspo­mi­nał.

Nie jedź trak­tem kró­lew­skim, uprze­dził go przed od­jaz­dem z Ro­ca­mo­ry Pre­ston Holt. Po­sia­dło­ść jest ob­ser­wo­wa­na, na trak­cie są pa­tro­le, na sta­cjach i po karcz­mach re­zy­du­ją szpic­le. Do­nio­są pre­fek­to­wi, a tego wszak chcesz unik­nąć. Skie­ruj się mało uczęsz­cza­ną dro­gą na wschód, a po­tem go­ści­ńcem na po­łud­nie, przez Mar­chię Po­je­zier­ną. Gdy do­trzesz do rze­ki Pon­tar, prze­praw się na lewy brzeg. Ja­dąc z bie­giem Pon­ta­ru do­trzesz do No­vi­gra­du i two­je­go utęsk­nio­ne­go oce­anu...

Aby do­trzeć do Pon­ta­ru, rze­ki będącej gra­ni­cą mi­ędzy Ka­edwen a kró­le­stwem Aedirn, na­le­ża­ło kie­ro­wać się na po­łud­nie. Ale wła­śnie na po­łud­nie po­je­cha­li Red­fern i jego luba. Kto wie, może szu­ka­ją azy­lu w Aedirn, w ob­cym kra­ju, gdzie nie do­si­ęgnie ich żad­na ze zwa­śnio­nych ro­dzin?

Co by nie było, po­my­ślał, to chy­ba nie jest naj­lep­szy po­my­sł, by kie­ro­wać się na po­łud­nie, tym sa­mym szla­kiem, co zbie­go­wie. Roz­sąd­niej będzie wy­brać wła­sną dro­gę.

Trącił bok Płot­ki pi­ętą. I ru­szył z roz­dro­ża na za­chód. Tam, gdzie pusz­cza wy­da­wa­ła się naj­gęst­sza i naj­dzik­sza.


●


Oko­li­ca była kom­plet­nie bez­lud­na. Ge­ralt je­chał le­śny­mi duk­ta­mi trzy dni i nie zo­ba­czył na­wet śla­du czło­wie­ka. Raz wy­da­ło mu się, że od po­łud­nia, z bar­dzo da­le­ka, usły­szał stuk sie­kier. In­nym ra­zem, od pó­łno­cy, do­le­ciał go ni­kły za­pach dymu.

No­ca­mi, gdy bi­wa­ko­wał, często sły­szał wy­cie. Przy­pusz­czał, że były to wil­ki. Ale pew­no­ści nie miał.

A czwar­te­go dnia ran­kiem, na na­stęp­nym roz­dro­żu, na­po­tkał kru­ka.


●


Naj­pierw usły­szał, po­tem zo­ba­czył. I zdzi­wił się. Kruk, miast kru­czym oby­cza­jem la­tać wy­so­ko po nie­bie, ska­kał so­bie po zie­mi. Do­pie­ro gdy Ge­ralt się zbli­żył, ptak za­kra­kał i wzbił się do lotu. Sia­dł na czub­ku so­sny i stam­tąd kra­kał da­lej, nie­za­wod­nie w kru­czym języ­ku lżąc wie­dźmi­na za prze­rwa­nie po­si­łku.

Al­bo­wiem kruk wła­śnie się był po­si­lał. Na po­zo­sta­wio­nych przez ko­goś ogry­zio­nych reszt­kach ja­kie­goś zwie­rza­ka, sar­ny chy­ba. Z sar­ny zo­sta­ło nie­wie­le, czasz­ka, skó­ra, po­trza­ska­ne i gład­ko ob­je­dzo­ne ko­ści. A obok nich ogrom­na cuch­nąca kupa.

Ge­ralt schy­lił się z sio­dła, ro­zej­rzał bacz­nie. I po­twier­dzi­ło się jego po­dej­rze­nie. Na pia­sku wid­niał od­cisk sto­py. Du­żej sto­py. Sze­ro­kiej. I na pó­łto­rej sto­py dłu­giej.

Tyl­ko je­den stwór miał tak wiel­kie plat­fu­sy. Tyl­ko je­den stwór de­fe­ko­wał tam, gdzie jadł.

Le­śny szrat.


●


Je­chał po­wo­li, roz­glądał się, czuj­nie nad­sta­wiał ucha. W le­sie, jak się oka­zy­wa­ło, było nie­bez­piecz­nie.

Le­śne szra­ty, hu­ma­no­idal­ne po­two­ry z ro­dzi­ny go­bli­no­po­dob­nych, by­wa­ły gro­źne. Po pierw­sze, zwy­kle wy­stępo­wa­ły w hor­dach. Po dru­gie, nie zda­wa­ły się wy­łącz­nie na wła­sne kły i pa­zu­ry, choć jed­ne i dru­gie mia­ły oka­za­łe. Za­wsze się uzbra­ja­ły, w to, co zna­la­zły lub zmaj­stro­wa­ły. I umia­ły się taką bro­nią po­słu­żyć. Po trze­cie, za­wsze były głod­ne i ata­ko­wa­ły wszyst­ko, co dało się zje­ść. W tym lu­dzi.

Na ko­lej­nym roz­dro­żu le­śny dukt krzy­żo­wał się z wi­ęk­szą dro­gą. Stał tu słup, na przy­bi­tej doń bla­sze wid­niał ka­edwe­ński jed­no­ro­żec i ople­cio­na ozdob­nym sznu­rem trąb­ka. Nie mo­gło być wąt­pli­wo­ści – dro­ga była szla­kiem pocz­to­wym, a słup zna­kiem dy­stan­so­wym, in­for­mu­jącym go­ńca, że od na­stęp­ne­go słu­pa dzie­li go jed­na mila.

Na dro­dze wi­dać było śla­dy ko­pyt idące­go cwa­łem ko­nia. Śla­dy były świe­że, pocz­ty­lion je­chał tędy nie­daw­no. I nie mógł być da­le­ko.

I fak­tycz­nie nie był. Ge­ralt usły­szał dźwi­ęk bla­sza­nej trąb­ki. Dźwi­ęk roz­pacz­li­wy. Wzy­wa­jący po­mo­cy.

Spi­ął Płot­kę do ga­lo­pu.


●


Wśród gęstwi­ny za­ja­śnia­ła na­gle po­la­na. To stam­tąd do­bie­ga­ło co­raz roz­pacz­liw­sze gra­nie trąb­ki, do któ­re­go do­łączył się na­gle dzi­ki wizg ko­nia.

Ge­ralt do­był mie­cza, schy­lił się nad grzy­wą Płot­ki i w ga­lo­pie wpa­dł na po­la­nę.

Czte­ry ku­dła­te szra­ty kłębi­ły się nad po­wa­lo­nym ko­niem. Roz­pru­ły mu brzuch i po­że­ra­ły żyw­cem. Koń wi­zżał i mio­tał łbem.

Na ko­na­rze ro­snące­go po­środ­ku po­la­ny sa­mot­ne­go dębu pó­łle­żał-pó­łwi­siał mło­dy chło­pak, trąbi­ąc co sił w bla­sza­ną trąb­kę. Dwa szra­ty usi­ło­wa­ły go do­si­ęgnąć, je­den wla­zł na bar­ki dru­gie­go i pró­bo­wał za­cze­pić chłop­ca szpo­na­mi.  

Ge­ralt w ga­lo­pie na­je­chał na tych po­że­ra­jących ko­nia, jed­ne­mu w prze­lo­cie ści­ął na od­lew łysy łeb. Po­tem na­je­chał na tych pod dębem, jed­ne­go roz­pła­tał, dru­gie­go oba­lił. Ze­sko­czył z sio­dła, sta­wił czo­ła in­nym, bie­gnącym ku nie­mu z dzi­kim ry­kiem i wy­szcze­rzo­ny­mi kła­mi. Je­den miał ma­czu­gę, dru­gi za­rdze­wia­ły miecz, trze­ci do­mo­wej ro­bo­ty gi­zar­mę, przy­twier­dzo­ną do żer­dzi wy­kle­pa­ną bla­chę urwa­ną z mi­lo­we­go słu­pa.

Wie­dźmin wy­ma­new­ro­wał pierw­sze­go, szyb­kim cio­sem roz­chla­stał mu gar­dło. Sam dzi­wi­ąc się swe­mu spo­ko­jo­wi i zim­nej krwi, od­bił cios dru­gie­go i ciął go w skroń. Uchy­lił się przed świsz­czącym cio­sem swoj­skiej gi­zar­my, oto­czył szra­ta pó­ło­bro­tem i rąb­nął mie­czem w kark. Szrat padł na ko­la­na. Ge­ralt po­pra­wił cios. Łeb po­two­ra po­to­czył się po­mi­ędzy pa­pro­cie. 

Ob­ró­cił się ku temu spod dębu, ale ten zdążył już zrej­te­ro­wać. Ge­ralt zo­ba­czył tyl­ko czer­wo­ny zad, gdy umy­ka­jący szrat prze­sa­dzał wy­krot.

Z sa­tys­fak­cją stwier­dził, że na­wet od­dech mu nie przy­spie­szył.

– Prze­stań trąbić.

Mło­dzik na dębie od­jął trąb­kę od ust.

– Mo­żesz ze­jść. Już po wszyst­kim.

Mło­dzik ze­sko­czył, a ra­czej spa­dł z dębu. Sta­nął na czwo­ra­ki, za­dy­go­tał i wy­prężył się w wy­miot­nym od­ru­chu. Trąb­ki nie wy­pu­ścił z ręki ani na mo­ment.

– Dzi­ęki za ra­tu­nek – wy­be­łko­tał. – Ja... Mój... Sto­krot­ne dzi­ęki...

– Za­bie­raj­my się stąd – uci­ął wie­dźmin. – Za­nim szra­ty wró­cą w wi­ęk­szej licz­bie.

– Mój koń...

– Twój koń już ci nie po­słu­ży.

Mło­dzik zo­ba­czył, co szra­ty zro­bi­ły z jego wierz­chow­cem, i po­now­nie zgi­ął się, pró­bu­jąc wy­mio­to­wać.

– Po­je­dzie­my we dwu na mo­jej kla­czy. – Ge­ralt wy­ta­rł klin­gę mie­cza pękiem tra­wy. – Nuże, za­bie­raj­my się.

– Pocz­ta! – wy­pa­lił mło­dzik. – W ju­kach pocz­tę wio­złem! Jam jest kró­lew­ski pocz­ty­lion! Pocz­ta nie może prze­pa­ść! Pocz­ta musi do­trzeć... Musi do­trzeć...

W sa­mej rze­czy na pier­si kró­lew­skie­go pocz­ty­lio­na dyn­dał ryn­graf z wy­obra­że­niem trąb­ki ople­cio­nej sznu­rem. Taki sam jak na słu­pie mi­lo­wym.

– Ha. Oczy­ść tedy pocz­tę z krwi i za­bie­raj ją. I od­dal­my się co ry­chlej.


●


– To nie może być – za­chły­snął się pocz­t­mistrz. – To nie może być, mło­dy pa­nie, żeby bez za­pła­ty. Ja­kże to tak? Nie­wdzi­ęcz­no­ść by­śmy oka­za­li, krzyw­dzącą nie­wdzi­ęcz­no­ść. Przyj­mij­cież, pro­szę was. Wszy­scy się zrzu­ci­li, ja, pocz­ty­lio­ni, sta­jen­ni... Wszy­scy zrzu­ci­li się po parę ma­rek...

– Je­stem wie­dźmi­nem – po­wtó­rzył cier­pli­wie Ge­ralt. – Za­pła­tę przyj­mu­ję, gdy by­wam wy­na­jęty. Gdy taka jest umo­wa. Je­śli zaś zwy­czaj­nie na­tra­fiam na ko­goś w opre­sji, je­śli po pro­stu spie­szę na po­moc ko­muś za­gro­żo­ne­mu śmier­cią, nie bio­rę za to pie­ni­ędzy.

Za­nim do­tar­li do sta­cji pocz­to­wej, on i oca­lo­ny pocz­ty­lion prze­je­cha­li we dwóch na Płot­ce czte­ry mile z ha­kiem, mi­ja­jąc ko­lej­ne słu­py dy­stan­so­we, wska­zu­jące dro­gę. Na sta­cji pocz­ty­lion zdał ob­ra­zo­wą i pi­ęk­nie ubar­wio­ną re­la­cję z wy­da­rze­nia, chwa­ląc i pod nie­bio­sa wy­no­sząc od­wa­gę i wa­lecz­no­ść Ge­ral­ta. Per­so­nel sta­cji na­gro­dził wie­dźmi­na okla­ska­mi, wi­wa­ta­mi i po­kle­py­wa­niem po ple­cach, nie oby­ło się też na­tu­ral­nie bez wiel­kie­go ku­fla piwa.

Pocz­t­mistrz zaś, je­go­mo­ść do­stoj­ny, za­żyw­ny, ru­mia­ny i krzy­wo­no­gi, za­rządził wśród per­so­ne­lu szyb­ką zbiór­kę i z upo­rem usi­ło­wał wręczyć Ge­ral­to­wi sa­kiew­kę z ze­bra­ną sumą. Był nie­po­cie­szo­ny, gdy Ge­ralt przy­jęcia pie­ni­ędzy od­mó­wił.

– To być nie może – po­wta­rzał, prze­stępu­jąc z jed­nej krzy­wej nogi na dru­gą. – Nie może być, żeby bez na­gro­dy. Ura­to­wa­li­ście ży­cie pocz­ty­lio­na, mło­dy pa­nie wie­dźmi­nie. Ba, co wa­żniej­sze, ura­to­wa­li­ście pocz­tę. A pocz­ta musi do­trzeć, musi! My, kró­lew­scy po­czcia­rze, wa­sze­go czy­nu zo­sta­wić bez na­gro­dy nie mo­żem. Nie chce­cie gro­si­wa, cóż... Może więc obia­dem was po­dej­miem? Ko­nia opo­rządzim?

Tego Ge­ralt nie od­mó­wił. I już po krót­kiej chwi­li sie­dział w kuch­ni, za­jęty bez resz­ty żu­rem z kie­łba­są, pierw­szym cie­płym po­si­łkiem od cza­su po­by­tu na Se­evalk, ło­wi­ąc no­sem za­pach sma­żo­ne­go dlań szczu­pa­ka. 

Pocz­to­wi sta­jen­ni zaś z za­pa­łem za­bra­li się do opo­rządza­nia Płot­ki, szczot­ka­mi, zgrze­bła­mi i ko­py­ścia­mi. Sta­ran­nie wy­szczot­ko­wa­li ogon kla­czy, al­bo­wiem w myśl sta­ro­daw­ne­go ko­niar­skie­go prze­sądu nie­czysz­czo­ny ogon ko­nia miał przy­no­sić je­źdźco­wi pe­cha.

Le­d­wo Ge­ralt sko­ńczył jeść, pocz­t­mistrz zja­wił się zno­wu.

– W na­gro­dę za męstwo wa­sze – oznaj­mił dum­nie, wręcza­jąc Ge­ral­to­wi ryn­gra­fik z trąb­ką – po­sta­no­wi­lim mia­no­wać was, pa­nie wie­dźmin, ho­no­ro­wym kró­lew­skim pocz­ty­lio­nem. Gdy ten znak po­ka­że­cie, ka­żda sta­cja i ka­żdy pocz­ty­lion po­mo­cy wam udzie­li.

– Wiel­kie dzi­ęki. – Ge­ralt po­pra­wił po­pręg i juki. – By­waj­cie...

– Hola, hola – za­krzyk­nął, pod­cho­dząc, wy­so­ki pocz­ty­lion, moc­no za­ku­rzo­ny, sna­dź nie­daw­no do sta­cji przy­by­ły. – Nie je­ste­ście to wy aby ten wie­dźmin? Co go Ge­ral­tem mia­nu­ją? Je­śli tak, wia­do­mo­ść dla was mam!


●


Do­li­na po­mi­ędzy pa­gór­ka­mi to­nęła w bia­ło-ró­żo­wym kwie­ciu. Kwi­tły drzew­ka – ja­bło­nie, dzie­si­ąt­ki, je­śli nie set­ki ja­bło­ni po­sa­dzo­nych w rów­nych rzędach i sze­re­gach, po­rząd­nie ni­czym woj­sko w szy­ku. Dro­ga skroś sadu, rów­na i ubi­ta, wio­dła do za­bu­do­wań, kil­ku du­żych drew­nia­nych bu­dyn­ków.

Nad dro­gą gó­ro­wa­ło coś w ro­dza­ju bra­my, dwa słu­py z po­przecz­ką. Na po­przecz­ce wy­pa­lo­no na­pis.

HOR­TUS DE­LI­CIA­RUM

Ge­ralt miał mnó­stwo po­wo­dów, by na sta­cji zlek­ce­wa­żyć przy­nie­sio­ną przez za­ku­rzo­ne­go pocz­ty­lio­na wia­do­mo­ść. Ba, po­win­na ta wia­do­mo­ść być po­trak­to­wa­na jak ostrze­że­nie. Jak alarm. Już cho­ćby przez sam fakt, że ktoś wie o nim, wie, do­kąd podąża i w ja­kiej oko­li­cy się ob­ra­ca. Nad­to mo­żna było po­dej­rze­wać, że skut­kiem jego ostat­nich wy­czy­nów ów ktoś może nie być na­sta­wio­ny przy­ja­źnie.

Ale zwy­ci­ęży­ła naj­zwy­czaj­niej­sza w świe­cie cie­ka­wo­ść. Za­miast, jak na­le­ża­ło, ucie­kać gdzie pieprz ro­śnie, Ge­ralt po­je­chał we wska­za­nym kie­run­ku. I po dwóch dniach jaz­dy do­ta­rł do celu. Do to­nącej w bia­ło-ró­żo­wych kwia­tach do­li­ny. Do bra­my z dziw­nym na­pi­sem. I do tar­czy her­bo­wej pod nim.

Tar­czy, na któ­rej wid­nia­ły trzy bez­no­gie ptasz­ki. He­ral­dycz­ne mar­tle­ty.

To rów­nież po­win­no być ostrze­że­niem. I zno­wu na­le­ża­ło ucie­kać. Ale zno­wu zwy­ci­ęży­ła cie­ka­wo­ść.

Przy za­bu­do­wa­niach kręci­ło się kil­ku lu­dzi, ża­den nie zwró­cił na nie­go uwa­gi. Po­dwó­rze pe­łne było be­czek, pi­ętrzy­ły się na sto­sach wiel­kie ka­dzie, sta­ły dziw­ne, przy­po­mi­na­jące pra­sy ma­chi­ny.

Ge­ralt uwi­ązał Płot­kę do ba­rier­ki, ro­zej­rzał się, prze­sze­dł. 

Po po­cząt­ko­wo nie­wi­docz­nej, na­sło­necz­nio­nej stro­nie jed­ne­go z bu­dyn­ków, tuż przy szpa­le­rach ja­bło­ni, obok ko­lej­nej ster­ty be­czek i obok dre­wut­ni, stał stół. Przy nim, po­chło­ni­ęty wer­to­wa­niem do­ku­men­tów, za­sia­dał mężczy­zna.

Gdy Ge­ralt zbli­żył się, mężczy­zna zwró­cił gło­wę w jego stro­nę. Odło­żył czy­ta­ny do­ku­ment, ze sto­łu pod­jął krót­ką ró­żdżkę.

– Je­steś uzbro­jo­ny – stwier­dził fakt, ce­lu­jąc ró­żdżką w Ge­ral­ta. – Masz miecz na ple­cach, skry­ty pod opo­ńczą. Ale nie pró­buj go do­by­wać, pro­szę. Nie chcia­łbym ucie­kać się do cze­goś ra­dy­kal­ne­go.

Mężczy­zna odzia­ny był w mod­ny du­blet o bar­wie pur­pu­ry, bo­ga­to ha­fto­wa­ny, przo­dem sza­me­ro­wa­ny me­ta­li­zo­wa­ną ni­cią, za­pi­na­ny na srebr­ne kla­mer­ki, z wy­so­kim sztyw­nym ko­łnie­rzem, spod któ­re­go wy­zie­ra­ła pli­so­wa­na kre­za ko­szu­li. Wło­sy miał dłu­gie, ciem­ne, le­ciut­ko za­le­d­wie przy­pró­szo­ne si­wi­zną, brwi gęste i zro­śni­ęte w jed­ną li­nię u na­sa­dy nosa.

Tęczów­ki jego oczu były jak po­le­ro­wa­ny me­tal, lśni­ące i jak­by lu­strza­ne.

– Moja wia­do­mo­ść do­ta­rła – stwier­dził ko­lej­ny fakt. – Rad je­stem, żeś sko­rzy­stał z za­pro­sze­nia.

– Pierw­szy chy­ba praw­dzi­wie cie­pły dzień tej wio­sny – do­dał, nie do­cze­kaw­szy się od­po­wie­dzi. – A ja lu­bię by­wać tu w Xen­dell, wio­sną, w mo­jej po­sia­dło­ści, moim Ogro­dzie Roz­ko­szy. Czy wiesz, mło­dy wie­dźmi­nie, skąd ta na­zwa?

– Drze­wa, któ­re wi­dzisz – mo­no­lo­go­wał da­lej, mi­ęk­kim, wręcz ak­sa­mit­nym gło­sem – to ja­bło­nie. Te­raz kwit­ną, a je­sie­nią ugną się pod ci­ęża­rem ja­błek. Z tych ja­błek sztu­ką mi­strzów wi­nia­rzy i go­rzel­ni­ków po­wsta­nie to, co tu­tej­szej lud­no­ści do­star­cza naj­wi­ęk­szej, choć i nie­skom­pli­ko­wa­nej roz­ko­szy. Ja­błecz­nik. Jak rów­nież de­sty­lo­wa­ny zeń dużo moc­niej­szy al­ko­hol. W becz­kach i an­ta­łkach tra­fi on na ry­nek, gwo­li, jak się rze­kło, roz­ko­szy na­ro­du. No, ale czas się przed­sta­wić. Je­stem Ar­ta­mon z As­guth. Cza­ro­dziej. Dzie­kan Aka­de­mii Ma­gii w Ban Ard.

– Ge­ralt. Wie­dźmin.

– Tak, wiem. Od bli­sko roku pra­gnę się z tobą spo­tkać. A po­wo­dy, dla któ­rych ro­ze­sła­łem po ca­łej oko­li­cy za­pro­sze­nie do spo­tka­nia, są dwa. Pierw­szym jest moja wdzi­ęcz­no­ść. Je­stem bo­wiem ci wdzi­ęcz­ny, mło­dy wie­dźmi­nie.

Ge­ralt unió­sł brwi.

– Mar­gra­bi­na De­ia­ni­ra, ma­łżon­ka mar­gra­fa Lu­it­pol­da Lin­den­bro­ga, to moja krew­niacz­ka. Tym sa­mym krew­niacz­ką jest mi cór­ka De­ia­ni­ry, He­rze­lo­ide. Za two­ją spra­wą mo­gła się im obu stać krzyw­da. Za two­ją spra­wą nie do­szło do tego. 

– Nie wiem, o czym waść mó­wisz.

– Pro­szę, pro­szę. Do tego wszyst­kie­go skrom­ny. I dys­kret­ny. A co z Lud­mil­lą Va­iki­nen i mło­dym hra­bią Fin­ne­ga­nem? Wy­przesz się udzie­lo­nej im po­mo­cy?

Szyb­ko wie­ści się roz­cho­dzą, po­my­ślał Ge­ralt. Ja­sne. Ma­gia, plot­ka i go­łębie pocz­to­we.

– Nie wiem, o czym waść mó­wisz – po­wtó­rzył.

– Na szczęście – uśmiech­nął się Ar­ta­mon – ja to wiem. I czas prze­jść do dru­gie­go po­wo­du mo­je­go za­pro­sze­nia. Prze­jście wy­ma­ga­ło będzie wstępu, nie­co przy­dłu­gie­go. Uzbrój się w cier­pli­wo­ść.

Ge­ralt uzbro­ił się.

– Je­steś wie­dźmi­nem – za­czął po dłu­ższej chwi­li cza­ro­dziej. – Mu­tan­tem. Po­wsta­łym w wy­ni­ku pro­ce­su, któ­ry ja­wił się ko­muś jako ulep­sze­nie, jako po­pra­wie­nie Na­tu­ry. Ale Na­tu­ry nie mo­żna po­pra­wiać. Ani jej mo­dy­fi­ko­wać. Ja­ka­kol­wiek ma­ni­pu­la­cja tym, co Na­tu­ra stwo­rzy­ła, ozna­cza pa­to­lo­gię. Ze­psu­cie i znisz­cze­nie. Znie­pra­wie­nie. Komu, jak nie to­bie, mu­szę przy­po­mnieć cy­ta­de­lę Be­ann Grudd i aber­ra­cję, jaką tam wy­two­rzo­no? Osła­wio­ne Koty? Psy­cho­pa­tycz­nych mor­der­ców? Na­tu­rę trud­no oszu­kać, mło­dy wie­dźmi­nie. Ni­czym or­ga­nizm, któ­ry zwal­cza cho­ro­bę, Na­tu­ra ka­żdą me­ta­mor­fo­zę i mu­ta­cję trak­tu­je – i słusz­nie – jak pa­to­gen wła­śnie, jak czyn­nik cho­ro­bo­twór­czy. I zwal­cza go wszyst­ki­mi si­ła­mi. Na­tu­ra, wy­bacz ka­lam­bur, jest zde­cy­do­wa­nie prze­ciw wy­na­tu­rze­niom.

Ja­sne, po­my­ślał Ge­ralt. A ty, pie­czętu­jący się ptasz­ka­mi cza­row­ni­ku, na­tu­rze po­ma­ga­łeś, jak mo­głeś. Kaer Mor­hen, gdzie wie­dźmi­ni się gnie­żdżą, star­te ma być z po­wierzch­ni zie­mi, a ślad po nim po­sy­pa­ny solą i sa­le­trą. Cy­tat z two­je­go dzie­ła, praw­da?

– I tak – pod­jął Ar­ta­mon, spla­ta­jąc dło­nie – na jed­nym bie­gu­nie mamy Koty, sku­tek znie­pra­wie­nia Na­tu­ry. Na dru­gim je­steś ty, efekt cze­goś prze­ciw­ne­go. Ty, Ge­ral­cie, je­steś naj­lep­szym przy­kła­dem tego, o czym mó­wi­łem. U cie­bie Na­tu­ra w wal­ce z pa­to­ge­nem za­czy­na zwy­ci­ężać. U cie­bie odży­wa pra­wo­ść i em­pa­tia, któ­re wie­dźmi­ńska mu­ta­cja mia­ła w to­bie ca­łko­wi­cie wy­ko­rze­nić. Dla­te­go ro­ze­sła­łem za­pro­sze­nie. Chcę bo­wiem zło­żyć ci pro­po­zy­cję. Przedło­żyć pro­śbę, któ­rej żad­ne­mu zwy­kłe­mu wie­dźmi­no­wi przed­kła­dać nie mó­głbym. Ale nie za­wa­ham się zło­żyć pro­po­zy­cji czło­wie­ko­wi pra­we­mu, ta­kie­mu, któ­ry nie skrzyw­dził dwóch ko­biet, choć mógł – a jako wie­dźmin na­wet po­wi­nien – to uczy­nić. Czło­wie­ko­wi em­pa­tycz­ne­mu, któ­ry po­mó­gł za­ko­cha­nej pa­rze, choć mógł po pro­stu wzru­szyć ra­mio­na­mi i od­wró­cić wzrok. 

– Przej­dźmy więc ad rem. – Cza­ro­dziej wy­pro­sto­wał się na wi­kli­no­wym fo­te­lu. – Pra­gnąłbym, byś od­wie­dził mnie w Aka­de­mii, w Ban Ard. W moim la­bo­ra­to­rium, gdzie do­ko­na­łbym pew­nych ba­dań. Po­bra­łbym prób­ki. Nic by cię to nie kosz­to­wa­ło, poza może kil­ko­ma kro­pla­mi krwi. I może odro­bi­ną in­nych... wy­dzie­lin. Bar­dzo mnie in­te­re­su­je, jako na­ukow­ca, co dzie­je się z two­ją krwią – i ca­łym or­ga­ni­zmem – po za­ży­ciu elik­si­rów.

Ge­ralt mil­czał.

– W ra­mach re­kom­pen­sa­ty za po­świ­ęco­ny czas – pod­jął Ar­ta­mon – za­pew­ni­łbym ko­rzy­ść wy­mier­ną. Kon­kret­ną sumę. Nie mniej­szą od tej, jaką ofe­ro­wał ci Lin­den­brog za strzy­gę. Nad­to, za­pew­ni­łbym nie­ty­kal­no­ść. Kró­lew­ski pre­fekt zo­sta­wi­łby cię w spo­ko­ju i prze­stał się na­przy­krzać.

– Po­my­śl też – cza­ro­dziej nie przej­mo­wał się mil­cze­niem Ge­ral­ta – o ko­rzy­ściach nie­wy­mier­nych. Efek­tem mo­ich ba­dań by­ło­by wy­two­rze­nie me­dy­ka­men­tów, le­ków na tra­pi­ące ludz­ko­ść nie­ule­czal­ne dziś cho­ro­by. Moją wdzi­ęcz­no­ść już masz, za De­ia­ni­rę i jej cór­kę. Po­my­śl o wdzi­ęcz­no­ści ca­łej ludz­ko­ści. Wy­świad­czo­ne do­bro wra­ca tym sa­mym, mło­dy wie­dźmi­nie. Wra­ca tym sa­mym.

– Nie mu­sisz de­cy­do­wać od razu. Prze­my­śl rzecz. A gdy zde­cy­du­jesz, od­wie­dź mnie w Ban Ard.


●


Był już w sio­dle, ale za­nim zdążył od­je­chać, na po­dwó­rzu zja­wi­ła się trój­ka kon­nych. Cała trój­ka uzbro­jo­na po zęby, na bo­jo­wych ogie­rach. Dwóch mężczyzn w skó­rza­nych, na­bi­ja­nych mo­si­ężny­mi gu­za­mi ku­bra­kach. I ko­bie­ta w męskim czar­nym wam­sie. Ko­bie­ta mia­ła pło­wy war­kocz. Gęsty rzu­cik pie­gów wo­kół per­ka­te­go nosa. Wąskie usta. I zie­lo­ne oczy o wy­jąt­ko­wo szka­rad­nym wy­ra­zie.

W szcze­li­nach mu­rów Kaer Mor­hen gnie­ździ­ły się dra­pie­żne jasz­czur­ki. Ko­bie­ta z twa­rzy bar­dzo je przy­po­mi­na­ła.

– A ten to kto znów taki? – wark­nęła, wpa­tru­jąc się w Ge­ral­ta.

Dru­gi kon­ny, ka­wał dra­ba, też się przyj­rzał. Nos miał znie­kszta­łco­ny, skrzy­wio­ny, jak­by źle zro­śni­ęty po ja­ki­mś ob­ra­że­niu.

– Zo­staw, Me­ri­txell. – Po­chy­lił się w sio­dle i splu­nął. – To po­czciarz. Nie wi­dzisz blasz­ki z trąb­ką?


●


Ge­ralt nie do­je­chał do bra­my z roz­kosz­nym na­pi­sem. Wstrzy­mał Płot­kę wśród kwit­nących ja­bło­ni.

Ni­g­dy do­tąd, na­wet w star­ciu z zor­ri­lem, na­wet w ta­ńcu ze strzy­gą, nie miał ta­kie­go po­czu­cia za­gro­że­nia, nie wy­czu­wał ta­kie­go nie­bez­pie­cze­ństwa. W uszach brzmiał mu ak­sa­mit­ny głos Ar­ta­mo­na. Przy­po­mi­nał so­bie jasz­czur­cze oczy pie­go­wa­tej ko­bie­ty.

Ze­sko­czył z sio­dła.


●


– ...do­wo­dy – mó­wił Ar­ta­mon. Ukry­ty za dre­wut­nią Ge­ralt zdu­miał się, jak bar­dzo zmie­nił mu się głos. Nie było w nim już śla­du ak­sa­mi­tu. Był żwir i mia­żdżo­ne szkło.

– Es­te­van Tril­lo da Cun­ha roz­cza­ro­wał mnie, za­wió­dł na ca­łym fron­cie. Ale ja obędę się bez do­wo­dów, nie są mi po­trzeb­ne. Ja wiem, kto za­mor­do­wał wach­mi­strza Mar­gu­lie­sa i in­nych. I nie będę cze­kał, aż pra­wo się wresz­cie ock­nie. We­zmę spra­wę w swo­je ręce.

– Względem Pre­sto­na Hol­ta po­stąpi­cie za­tem w spo­sób na­stępu­jący. Holt ma kło­po­ty ze zdro­wiem. Do Ro­ca­mo­ry, jego fol­war­ku, często wzy­wa­ny jest me­dyk z Ban Fil­lim. Nie­kie­dy me­dyk nie uda­je się tam wła­sną oso­bą, lecz po­sy­ła z me­dy­ka­men­ta­mi któ­re­goś ze swych uczniów lub pa­cho­łków. Któ­ryś z pa­nów, daj­my na to pan Be­au­re­gard Frick, wcie­li się w tę rolę. Ale za­miast me­dy­ka­men­tu do­star­czy Hol­to­wi coś, co ja przy­go­tu­ję. Coś, co przy­pra­wi wie­dźmi­na o śmie­rć, po­prze­dzo­ną dłu­go­tr­wa­łą i bo­le­sną ago­nią... Ra­czy pan gło­wą kręcić, pa­nie Frick. Po­wód?

– Mi­strzu, ten wie­dźmin ni brat mi, ni swat, nie dbam o nie­go. Ale to człek mie­cza, od mie­cza by mu gi­nąć... Żeby zaś truć, jak ja­kie­go szczu­ra...

– Pri­mo, Holt jest szczu­rem. I za­słu­gu­je na szczu­rzą śmie­rć. Se­cun­do, nie jest pew­ne, czy z mie­cza­mi da­li­by­ście mu radę, na­wet całą wa­szą trój­ką. Tak, tak, pa­nie Frick, zna­ne jest mi wa­ści szer­mier­cze mi­strzo­stwo, ale Holt to ćwik, sta­ry do­świad­czo­ny wie­dźmin, a wy je­ste­ście zwy­kli lu­dzie. Ter­tio zaś i naj­wa­żniej­sze: nie może być śmie­rć Hol­ta w żad­nym ra­zie ko­ja­rzo­na z moją oso­bą. Ani z oso­bą pani mar­ki­zy, któ­rej słu­ży­cie. A wa­sza trój­ka się ko­ja­rzy. Zro­bi­cie za­tem tak, jak po­le­ci­łem. Po­jęli­ście?

– We­dle roz­ka­zu.

– Tego wła­śnie ocze­ku­ję. A te­raz spra­wa świ­ąty­ni w Els­bor­gu, miej­sca, gdzie wie­dźmi­nów edu­ko­wa­no, ho­spi­ta­li­zo­wa­no i na wszel­kie spo­so­by wspie­ra­no. Moje sta­ra­nia od­nio­sły wresz­cie sku­tek i miej­sco­we wła­dze pod­jęły de­cy­zję o eks­mi­sji i de­por­ta­cji ka­pła­nek. Ale to za mało. Trze­ba z nimi sko­ńczyć de­fi­ni­tyw­nie, raz a do­brze. Po­nie­waż, przy­pom­nę, nic nie może wska­zy­wać na mnie ani na mar­ki­zę, za­sto­su­je­cie po­dob­ny pod­stęp, jak wów­czas pod No­vi­gra­dem. Pa­mi­ęta pani, pani Me­ri­txell?

– Pa­mi­ętam. – Głos jasz­czur­ki. – Pa­mi­ętam, mi­strzu.

– Te naj­wa­żniej­sze to As­sump­ta i Nen­ne­ke. Spra­wę uła­twi fakt, że obie ka­płan­ki są przez część miej­sco­wej lud­no­ści znie­na­wi­dzo­ne za oka­zy­wa­ną ko­bie­tom po­moc me­dycz­ną. Pani Me­ri­txell wcie­li się za­tem w rolę nie­wia­sty pra­gnącej usu­nąć nie­chcia­ną ci­ążę i zgło­si się do świ­ąty­ni na za­bieg. W to­wa­rzy­stwie mi­ło­śni­ka, w rolę któ­re­go wcie­li się pan Ci­bor Pon­ti. Przy pierw­szej spo­sob­no­ści pani Me­ri­txell i pan Pon­ti za­szty­le­tu­ją ka­płan­ki. Za­nim zaś się ulot­nią, wznio­są gło­śne okrzy­ki o bo­skim pra­wie, ochro­nie świ­ęte­go ży­cia i temu po­dob­ne, im bar­dziej ab­sur­dal­ne, tym le­piej. W mo­tyw nikt nie będzie wąt­pił, bo za ich dzia­łal­no­ść ka­płan­kom gro­żo­no śmier­cią nie raz i nie dwa. Pani Me­ri­txell, pa­nie Pon­ti, ja­kieś za­strze­że­nia?

– Żad­nych, mi­strzu. – Bu­czący głos, chy­ba tego ze skrzy­wio­nym no­sem. – Zro­bi­my, jak ka­za­łeś.

W swym ukry­ciu Ge­ralt czuł dresz­cze. Nie wie­dział, czy to sku­tek elik­si­ru. Czy to zwy­kła wście­kło­ść.

– Względem resz­ty ka­pła­nek i adep­tek z Els­bor­ga, naj­le­piej będzie spra­wić, by prze­sta­ły ist­nieć wszyst­kie od razu, hur­to­wo. Jak mi wia­do­mo, za­mie­rza­ją wy­wędro­wać do Te­me­rii, do no­wej sie­dzi­by. Będzie to wy­ma­ga­ło prze­pra­wy pro­mo­wej przez Pon­tar. Trze­ba będzie spo­wo­do­wać małą ka­ta­stro­fę. Prom ze wszyst­ki­mi ka­płan­ka­mi musi za­to­nąć ja­koś tak po­środ­ku nur­tu, na głębi­nie. Zo­sta­wiam to pani i pa­nów in­wen­cji.

– Ja­sne, mi­strzu. A co...

– Tak, pani Me­ri­txell?

– Co z tym mło­dym wie­dźmi­nem, słu­gu­sem Hol­ta? Pani mar­ki­za Graf­fia­ca­ne wspo­mi­na­ła...

– Od imion wara, pani Me­ri­txell! Pro­szę uwa­żać na sło­wa i nie wy­mie­niać tego na­zwi­ska ni­g­dy i ni­g­dzie. A mło­dy wie­dźmin? Śmiesz­ny, na­iw­ny chłop­czy­na. Ale przej­mo­wać się nim już nie mu­si­cie. Jego już jak­by nie było. Za­pro­si­łem go do Ban Ard. Po­wie­dzia­łem mu, że to ce­lem prze­pro­wa­dze­nia ba­dań. Nie wy­ja­śni­łem...

Ar­ta­mon par­sk­nął, za­śmiał się skrze­kli­wie i wred­nie.

– Nie wy­ja­śni­łem mu, że cho­dzi o jego wi­wi­sek­cję.


●


Ka­ra­nie za prze­stęp­stwa to rzecz sta­ro­sty i sądów, po­wta­rzał w my­śli ukry­ty za dre­wut­nią Ge­ralt. Rzecz sta­ro­sty i sądów. Ale ja...

Holt. Mat­ka As­sump­ta. Nen­ne­ke. Ka­płan­ki.

Ści­snął w pi­ęści po­da­ro­wa­ny przez Hol­ta klucz.

Nie, nie my­ślę cze­kać, aż pra­wo się ock­nie. 

Wy­świad­czo­ne do­bro wra­ca tym sa­mym.

Zło też.


●


Wśród ja­bło­ni brzęcza­ły psz­czo­ły.

Me­ri­txell i jej kom­pa­nia od­je­cha­li. Lu­dzie na po­dwó­rzu prze­sta­li ło­mo­tać becz­ka­mi, wi­docz­nie mie­li prze­rwę na po­si­łek. Ar­ta­mon z As­guth, cza­ro­dziej, dzie­kan Aka­de­mii Ma­gii w Ban Ard, za­drze­mał nad pa­pie­ra­mi. Zbu­dzo­ny szme­rem otwo­rzył oczy i zo­ba­czył wie­dźmi­na. Po­rwał za ró­żdżkę. Był szyb­ki, ale nie mógł kon­ku­ro­wać z wie­dźmi­nem po elik­si­rze. Ge­ralt ude­rzył go bły­ska­wicz­nym le­wym pro­stym, pi­ęścią pro­sto w gar­dło. Od­głos ude­rze­nia był zni­ko­my, sku­tek zaś na­tych­mia­sto­wy. Ar­ta­mon obu­rącz chwy­cił się za szy­ję, ale gło­su do­być nie mógł, krtań miał zmia­żdżo­ną, a tcha­wi­cę za­blo­ko­wa­ną. Był ca­łko­wi­cie bez­rad­ny i już du­sił się po­wo­li, ale Ge­ralt nie za­mie­rzał na tym po­prze­stać. Ani cze­kać. Za­ci­śni­ętym w pra­wej pi­ęści klu­czem z ca­łej siły ude­rzył cza­ro­dzie­ja w bok szyi, tuż pod ma­łżo­wi­nę le­we­go ucha.

Ar­ta­mon upa­dł jak kło­da, na wznak. Obu ręko­ma wci­ąż ści­skał szy­ję. Za­skrze­czał. Wierz­gnął no­ga­mi. I znie­ru­cho­miał.

Był mar­twy.




Who kil­led Cock Ro­bin?

I, said the Spar­row,

with my bow and ar­row,

I kil­led Cock Ro­bin.

Who saw him die?

I, said the Fly,

with my lit­tle te­eny eye,

I saw him die.

Tom­my Thumb's Pret­ty Song Book, zbiór dzie­ci­ęcych ry­mo­wa­nek z roku 1744.


Rozdział szesnasty


Do Pana Pre­fek­ta

Sza­now­ne­go Es­te­va­na Tril­lo da Cun­ha

w Ard Car­ra­igh

Da­tum w Da­evon, 4-tego dnia maja roku 1230 post Re­su­rec­tio­nem

Pa­nie Pre­fek­cie,

in­for­mu­ję, iż do Xen­dell przy­by­łem w dniu 3-cim maja wraz ze sta­ro­stą z Da­evon i na miej­scu przy­stąpi­łem do ba­da­nia. Stwier­dzi­łem, iż Mistrz Ar­ta­mon z As­guth nie żył, jak wska­zał ri­gor mor­tis, od po­nad doby. Pre­cy­zyj­na dia­gno­za i okre­śle­nie przy­czy­ny śmier­ci bez sek­cji zwłok mo­żli­wym nie była, wsze­la­ko od­kry­łem na cie­le ob­ja­wy, któ­re mogą wska­zy­wać na śmie­rć gwa­łtow­ną i na udział osób trze­cich, to jest na cri­men ho­mi­ci­dio. Stwier­dzi­łem u nie­ży­jące­go wy­le­wy krwa­we w oko­li­cach szyi, sku­tek mo­żli­wy sil­ne­go ude­rze­nia. Wy­bro­czy­ny w ga­łkach ocznych i na skó­rze twa­rzy, jak też si­ni­ca, mogą wska­zy­wać na zła­ma­nia chrząstek krta­ni i udu­sze­nie. Ale – ite­rum di­ci­mus – bez sek­cji tego jed­no­znacz­nie po­twier­dzić nie mo­żna.

Kre­ślę się i po­zo­sta­ję z sza­cun­kiem,

El­dar­dus Thi­ry, me­di­cus et ad­iunct ju­di­ca­lis co­mi­ta­tus Da­evo­niae


●


JWPan Pre­fekt

Es­te­van Tril­lo da Cun­ha

w Ard Car­ra­igh

Da­evon, dnia 7-go maja 9-tego roku pa­no­wa­nia naj­ja­śniej­sze­go kró­la Mio­dra­ga

JWPa­nie Pre­fek­cie,

uwia­da­miam, jako w dniu 6. maja przy­by­łem do ja­bło­nio­we­go sadu w Xen­dell i we­dle roz­ka­zu nie­zwłocz­nie przy­stąpi­łem do śledz­twa. Co się po­ka­za­ło, ni­żej prze­ka­zu­ję.

W cza­sie po­pe­łnie­nia zbrod­ni w sa­dzie prze­by­wa­ło i pra­co­wa­ło je­de­na­stu se­zo­no­wych la­bo­ra­to­res i je­den nad­zor­ca. Prze­słu­chi­wa­ni wszy­scy oni jak mąż je­den nie­wie­dzą zu­pe­łną się za­sła­nia­li, niby że pra­cą byli za­jęci przy oczysz­cza­niu be­czek i ka­dzi przed go­rzel­ni­czym se­zo­nem, ni­cze­go zza tych ka­dzi ani wi­dzie­li, ani sły­sze­li. Nad­zor­ca miał się wy­ra­zić, że, cy­tu­ję, ro­bo­ty jest huk, a on, znów cy­tu­ję, har­mo­no­gram ma tak na­pi­ęty jak ba­ran jaja. Jak­bym ich nie przy­ci­skał, oni ci­ęgiem swo­je. Nie wi­dzie­li i nie sły­sze­li nic.

Wsze­la­ko zna­la­zł się chłop­czy­na, głu­pa­wy po praw­dzie krzy­nę, któ­ren przy­po­mniał so­bie, że za­mor­do­wa­ne­go cza­ro­dzie­ja krót­ko przed śmier­cią trój­ka kon­nych od­wie­dzi­ła, dwóch mężów i nie­wia­sta. Owi chłop­czy­nie koni swych ka­za­li strzec, sami zaś do cza­ro­dzie­ja się uda­li i czas ja­kiś tam ba­wi­li. Po czym precz od­je­cha­li, a chłop­czy­nie na od­jezd­nym dali po uszach, bo­go­wie jed­ni wie­dzą, za co. Chłop­czy­na za­pa­mi­ętał, że na jed­ne­go wo­ła­li „Zi­bor”, a na dru­gie­go „Bo”.

Upra­szam wska­zó­wek, co da­lej czy­nić, JWPa­na Pre­fek­ta słu­ga po­słusz­ny,

Ulf Mar­khor, agent śled­czy ko­ron­ny


●


JWPan

Es­te­van Tril­lo da Cun­ha

Pra­efec­tus vi­gi­lumw Ard Car­ra­igh

W Ban Fe­arg, 28. dnia maja roku 1230 p. R.

Es­te­va­nie, uprzej­mie mi miły!

A więc ktoś uka­tru­pił Ar­ta­mo­na z As­guth. Nie wiem, jak u was w sto­li­cy, ale w Ban Fe­arg i mar­chiach, gdy wie­ść się ro­ze­szła, dużo wi­ęcej lu­dzi się z po­wo­du tej śmier­ci ra­du­je, ni­źli smu­ci. Roz­licz­ne in­te­re­sy cza­ro­dzie­ja i spo­sób ich pro­wa­dze­nia wca­le licz­nych przy­spo­rzy­ły mu wro­gów. Nie zdzi­wi­łbym się, gdy­by to któ­ryś z kon­ku­ren­tów Ar­ta­mo­na od­wdzi­ęczył mu się za nie­uczci­we za­gryw­ki, czy wręcz szal­bier­stwa i szwin­dle. Nie wy­klu­cza­łbym też żad­ne­go z jego kon­fra­trów z aka­de­mii w Ban Ard – sław­ny uczo­ny i eks­pe­ry­men­ta­tor nie był po­dob­no od tego, by bez­czel­nie pod­kra­dać cu­dze idee i pa­ten­ty.

Mam jed­nak inne po­dej­rze­nie. W swym li­ście wspo­mnia­łeś o trój­ce lu­dzi, ostat­nich, któ­rzy wi­dzie­li Ar­ta­mo­na przed śmier­cią. Otóż ja wiem, co to za lu­dzie – choć okre­śle­nie „lu­dzie” zgo­ła do nich nie pa­su­je. Ów wspo­mnia­ny „Zi­bor” to nie­za­wod­nie Ci­bor Pon­ti, ban­dy­ta po­szu­ki­wa­ny w Ko­vi­rze li­sta­mi go­ńczy­mi. Za­tem ów „Bo” to nikt inny jak Be­au­re­gard Frick, na­jem­ny zbir, na któ­rym też licz­ne ci­ążą kon­dem­na­ty. Je­śli z tą dwój­ką mamy do czy­nie­nia, to trze­cią oso­bą być musi, te­gom pew­ny, nie­ja­ka Me­ri­txell, po­dej­rza­na o licz­ne prze­stęp­stwa, w tym be­stial­ski mord. A te­raz naj­lep­sze: cała trój­ka se­kret­nie po­zo­sta­je w słu­żbach Ce­rvii Her­ra­dy, mar­ki­zy-wdo­wy Graf­fia­ca­ne.

Świa­do­mym jest mi­ło­sne­go i ja­ko­by bar­dzo go­rące­go afek­tu, jaki łączył mar­ki­zę-wdo­wę z za­mor­do­wa­nym cza­ro­dzie­jem. Tym nie­mniej prze­oczyć się nie da, że mar­ki­za-wdo­wa to od dłu­ższe­go cza­su po­kręco­na i do­bie­ga­jąca będzie chy­ba ze stu lat baba. A mówi przy­sło­wie: co sta­rej ba­bie po je­dwa­bie. Nie wy­klu­czam, że znu­dzo­ny star­ką Ar­ta­mon bły­snął okiem ku ja­kie­jś młód­ce, a jak gło­si inne przy­sło­wie, i w pie­kle nie masz wi­ęk­szej fu­rii ni­źli  ko­bie­ty wzgar­dzo­nej. Je­śli zaś mar­ki­za umy­śli­ła mścić się, to Fric­ka, Pon­tie­go i Me­ri­txell mia­ła do tego na za­wo­ła­nie. Do­ra­dza­łbym więc pod­dać tę trój­cę śledz­twu.

Tyle mo­ich rad, Es­te­va­nie, 

for­tem te et hi­la­rem opto et bene vale,

Mar­tin van Cre­veld, in­qu­isi­tor pri­va­tus


●


Il­lu­stris­si­mus ac Ma­gni­fi­cus

Abe­lard Le­ve­sley, hra­bia de Bau­hin

Dux In­sti­ga­tor Re­gni

w Ard Car­ra­igh

Ex pa­laz­zo Graf­fia­ca­ne, die 5 mens. Ju­nii anno 1230 post Re­su­rec­tio­nem

Ma­gni­fi­ce do­mi­ne, wiel­ce czci­god­ny WMPa­nie In­sty­ga­to­rze,

w imie­niu JWPa­ni mar­ki­zy-wdo­wy Ce­rvii Her­ra­dy de Graf­fia­ca­ne przed­kła­dam su­pli­kę. JWPa­ni mar­ki­za-wdo­wa mile pro­si, by słu­dzy WMPa­na In­sty­ga­to­ra i Pana Pre­fek­ta da Cun­ha ze­chcie­li prze­stać ją na­cho­dzić i szy­ka­no­wać. Pani mar­ki­za jest w ża­ło­bie i nie ży­czy so­bie być prze­słu­chi­wa­ną ka­te­go­rycz­nie. Ka­te­go­rycz­nie też żąda, by prze­sta­no na­przy­krzać się ja­ki­miś wy­ima­gi­no­wa­ny­mi po­dej­rze­nia­mi i śledz­twa­mi jej dwo­rza­nom i ręko­daj­nym. Pani mar­ki­za uzna­je ta­kie śledz­twa za oszczer­cze nęka­nie. Pani mar­ki­za wy­ra­zi­ła ży­cze­nie, by pre­fekt da Cun­ha i jego lu­dzie wy­ka­za­li wresz­cie wła­ści­wie ukie­run­ko­wa­ną ak­tyw­no­ść i za­jęli się fak­tycz­ny­mi prze­stęp­ca­mi – ta­ki­mi jak wie­dźmin Pre­ston Holt z Ro­ca­mo­ry pod Ban Fil­lim.

W imie­niu JWP mar­ki­zy-wdo­wy pra­gnę po­in­for­mo­wać, iż w ra­zie nie­spe­łnie­nia jej su­pli­ki i dal­szych szy­kan pod­jęte zo­sta­ną kro­ki praw­ne.   

Z po­wa­ża­niem,

Na­chti­gall Vis­ser, ad­wo­kat, do­rad­ca praw­ny ro­dzi­ny Graf­fia­ca­ne

Pra­efec­tus vi­gi­lum

Es­te­van Tril­lo da Cun­ha

w miej­scu

Da­tum in Ard Car­ra­igh, 10-tego dnia czerw­ca roku 1230 p. R.

Pa­nie pre­fek­cie,

roz­ka­zu­ję, by śledz­two wo­bec pani mar­ki­zy-wdo­wy Ce­rvii Her­ra­dy de Graf­fia­ca­ne i jej ręko­daj­nych ze skut­kiem na­tych­mia­sto­wym umo­rzyć i ja­kie­go­kol­wiek do­cho­dze­nia za­prze­stać. Śledz­twem roz­ka­zu­ję na­to­miast ob­jąć nie­ja­kie­go Pre­sto­na Hol­ta, wie­dźmi­na, z po­sia­dło­ści Ro­ca­mo­ra pod Ban Fil­lim.

Abe­lard Le­ve­sley

In­sti­ga­tor Re­gni


●


JWPan pre­fekt stra­ży

Es­te­van Tril­lo da Cun­ha

w Ard Car­ra­igh

Na­pi­sa­no w Ban Fil­lim, w dniu 7-mym lip­ca roku 1230

Ja­śnie Wiel­mo­żny Pa­nie Pre­fek­cie,

spie­szę za­wia­do­mić, co za­szło. W dzień 5-ty lip­ca tego roku zja­wił się we sta­ro­stwie Ban Fil­lim nie­ja­ki Pre­ston Holt. Po­wia­dał się wie­dźmi­nem. Onże oznaj­mił, że, cy­tu­ję, od­da­je się w ręce spra­wie­dli­wo­ści, al­bo­wiem su­mie­nie go dręczy, al­bo­wiem za­mor­do­wał z pry­mo­do­ta­cją cza­ro­dzie­ja na­zwi­skiem Ar­ta­mon z As­guth. I nad­to trzech in­nych lu­dzi o mia­nach Mar­gu­lies, No­ur­red i Chwal­ba. Tak ja jego za­py­tał, cze­muż to on to był uczy­nił, tym lu­dziom, cze­muż ich za­bił. A on na to, że ich nie lu­bił. Wżdy po­tem po­wa­żniej wy­znał, że ci pierw­si trzej lat temu trzy­dzie­ści z ha­kiem na sie­dzi­bę wie­dźmi­ńską zbroj­nie na­pa­dli i mno­gich wie­dźmi­nów tam po­bi­li. A po­szczuł ich do tego i pod­ju­dził ów wła­śnie cza­ro­dziej Ar­ta­mon. Tedy on, wie­dźmin Holt, ze­mstę po­przy­si­ągł i w ko­ńcu wy­wa­rł. Ale świa­dom jest, że zbrod­nia­mi tymi du­szę swą ska­lał i su­mie­nie sro­dze ob­ci­ążył, tedy winę wy­zna­je i od­da­je się pra­wu pod sąd i po uka­ra­nie. Tak rze­kł, tymi sło­wy.

Nie miesz­ka­jąc tedy i nie de­li­be­ru­jąc, roz­ka­zał żem tego wie­dźmi­na uwi­ęzić i pod kon­wo­jem do tur­my w Stu­re­fors wy­eks­pe­dio­wać, w na­dziei, że słusz­nie czy­nię.

Po­le­ca­jąc się sta­tecz­nej ła­sce, zo­sta­ję z usza­no­wa­niem,

Yon Be­rvo­ets, 

sta­ro­sta


●


Il­lu­stris­si­mus ac Ma­gni­fi­cus

Abe­lard Le­ve­sley, hra­bia de Bau­hin

Dux In­sti­ga­tor Re­gni

Da­tum ex Ban Ard, die 1. Men­sis Au­gu­sti anno 1230 post Re­su­rec­tio­nem

Il­lu­stris­si­me Pa­nie In­sty­ga­to­rze,

względem owe­go wie­dźmi­na, Pre­sto­nem Hol­tem zwa­ne­go, osa­dzo­ne­go w Stu­re­fors, win­ne­go za­mor­do­wa­nia na­sze­go dro­gie­go Bra­ta i Ami­cu­sa Mi­strza Ar­ta­mo­na z As­guth, my, Aka­de­mia Sztuk Ma­gicz­nych w Ban Ard, wia­do­mem czy­ni­my co na­stępu­je.

Mistrz i con­di­sci­pu­lus nasz, Ad­rian z Tal­le­my, bie­gły tak w ju­ry­spru­den­cji, jak i na­ukach pe­nal­nych, orze­kł, że wie­dźmin nie czło­wie­kiem jest, lecz mu­tan­tem i pra­wo do sądu mu nie przy­słu­gu­je. Fun­da­men­tal­ne pra­wo nie­ty­kal­no­ści oso­bi­stej nisi iure vic­tum jest pra­wem czło­wie­ka jeno, nie mu­tan­ta. Roz­pra­wa sądo­wa tem sa­mem zbęd­ną jest ca­łkiem. Że wina zaś nie­wąt­pli­wą jest, tedy bez zwo­ły­wa­nia sądu mo­żna od razu do eg­ze­ku­cji przy­stąpić. Tyle Ad­rian z Tal­le­my.

Kie­ro­wa­ni wsze­la­koż po­czu­ciem spra­wie­dli­wo­ści uzna­li­śmy, że sko­ro auc­tor zbrod­ni ręce ma dwie, dwie nogi i ludz­ką mową zdo­len jest com­mu­ni­ca­re, to choć może to czło­wie­kiem go ex de­fi­ni­tio­ne nie czy­ni, ale z pew­nych praw ludz­kich go­dzi się ta­kie­mu dać sko­rzy­stać. Nul­lus de­scri­ba­tur reus, priu­squ­am co­nvin­ca­tur, tedy rze­czo­ne­go Pre­sto­na Hol­ta przed sądem po­sta­wić na­le­ży i osądzić. Przy­chy­la­my się jed­na­ko­woż do opi­nii mi­strza Ad­ria­na, że było to cri­men ne­fan­dum, a wina owe­go Hol­ta nie­wąt­pli­wą jest. Nec ve­niam ef­fu­so san­gu­ine ca­sus ha­bet. Nie może być za­tem po­bła­żli­wo­ści i je­den może być tyl­ko wy­rok. Ul­ti­mum sup­pli­cium, czy­li po­ena ca­pi­ta­lis. In­ne­go wy­ro­ku Aka­de­mia Sztuk Ma­gicz­nych nie za­ak­cep­tu­je i do wia­do­mo­ści nie przyj­mie.

Wy­rok zaś jak naj­ry­chlej wy­ko­nać trze­ba.

Zo­sta­ję z usza­no­wa­niem,

Euc­li­des Croft

Rec­tor Aca­de­miae


●


Pra­efec­tus vi­gi­lum

Es­te­van Tril­lo da Cun­ha

w miej­scu

Da­tum in Ard Car­ra­igh, 6-tego dnia sierp­nia roku 1230 p. R.

Pa­nie pre­fek­cie,

za­łączam od­pis li­stu Jego Ma­gni­fi­cen­cji Euc­li­de­sa Cro­fta, rek­to­ra aka­de­mii w Ban Ard. Za­le­cam za­po­znać się i do­kład­nie co do li­te­ry spra­wę osa­dzo­ne­go w Stu­re­fors wie­dźmi­na di­li­gen­ter pro­ce­de­re. Zna­czy, bez wszel­kich ce­re­gie­li osądzić i stra­cić. O wy­ko­na­niu in­for­mo­wać.

Abe­lard Le­ve­sley

In­sti­ga­tor Re­gni




Gdy umrzeć mu­szę, wiecz­ne śmier­ci cie­nie

Jak na­rze­czo­ną do ser­ca przy­ci­snę. 

Wil­liam Szek­spir, Miar­ka za miar­kę,

prze­ło­żył Leon Ulrich


Rozdział siedemnasty


Sie­dzący za sto­łem Es­te­van Tril­lo da Cun­ha, kró­lew­ski pre­fekt stra­ży, pa­trzył na Ge­ral­ta dłu­go i prze­ni­kli­wie, mru­żąc oczy i lek­ko przy­gry­za­jąc war­gi. Wresz­cie wy­pro­sto­wał się na fo­te­lu, pod­kręcił czar­ny wąs.

– Pro­szę, pro­szę, pro­szę -- wy­ce­dził. – Od dłu­ższe­go cza­su moi agen­ci po­szu­ku­ją cię na te­re­nie ca­łe­go kró­le­stwa. Bez­sku­tecz­nie. A ty, ku memu zdu­mie­niu i po­dzi­wo­wi, zja­wiasz się oto sam. Do­bro­wol­nie. Nie pod kon­wo­jem.

Ge­ralt wzru­szył ra­mio­na­mi. Nie za­mie­rzał zdra­dzać pre­fek­to­wi, gdzie ostat­nio był i czym się pa­rał. A pra­co­wi­ty był to czas.

Po wy­da­rze­niu w dniu pierw­szym maja Ge­ralt po­sta­no­wił jak naj­prędzej i jak naj­da­lej zna­le­źć się od miej­sca owe­go wy­da­rze­nia. Podążył do Mar­chii Dol­nej, nad rze­kę Pon­tar. Tam zaś ryn­graf z trąb­ką i ty­tuł ho­no­ro­we­go kró­lew­skie­go pocz­ty­lio­na spraw­dzi­ły się eks­tra­or­dy­na­ryj­nie. Kró­lew­skich po­czcia­rzy, jak się oka­za­ło, ce­cho­wa­ła że­la­zna wręcz so­li­dar­no­ść. Na ka­żdej od­wie­dza­nej sta­cji pocz­to­wej na Ge­ral­ta cze­ka­ły wspar­cie i asy­sta. A po­nie­waż za­le­ża­ło mu, by na czas ja­kiś się za­ka­mu­flo­wać, po­czcia­rze z Mar­chii Dol­nej nie dali się dłu­go pro­sić i za­ofe­ro­wa­li Ge­ral­to­wi pra­cę. I przez ostat­nie trzy mie­si­ące Ge­ralt to­wa­rzy­szył jako eskor­ta pocz­ty­lio­nom wo­żącym cen­niej­sze prze­sy­łki.

So­li­dar­no­ścią, ro­ze­zna­niem i spraw­nym sys­te­mem ko­mu­ni­ka­cji wy­ka­za­li się rów­nież kra­sno­ludz­cy ban­kie­rzy. Gdy eskor­tu­jący pocz­ty­lio­na Ge­ralt po­ja­wił się w fi­lii ban­ku ro­dzi­ny Bo­nich, cze­ka­ła tu nań wie­ść od Ti­mu­ra Vo­ro­nof­fa. Tym to spo­so­bem Ge­ralt do­wie­dział się o aresz­to­wa­niu Pre­sto­na Hol­ta. I o osa­dze­niu go w bu­dzącym gro­zę wi­ęzie­niu Stu­re­fors, miej­scu od­osob­nie­nia i ka­to­rżni­czej pra­cy w ka­mie­nio­ło­mach.

– Idę o za­kład – pre­fekt znów pod­kręcił wąs – że znam cel two­je­go przy­by­cia. Ale nie będzie­my się za­kła­dać, al­bo­wiem, jak wia­do­mo, z dwu za­kła­da­jących się osób jed­na jest głu­pia, a dru­ga nie­uczci­wa. Dla­te­go po pro­stu po­wiedz, co cię spro­wa­dza, tu, do Stu­re­fors. A ja za­de­cy­du­ję, czy po­zwo­lę ci ode­jść, czy też zo­sta­niesz w wi­ęzie­niu na sta­łe. Słu­cham, mów.

Z dzie­dzi­ńca, zza za­kra­to­wa­ne­go okna, sły­chać było krzy­ki. I obe­lgi.

Zbli­ża­jący się do wi­ęzie­nia Stu­re­fors naj­pierw, już z od­da­li, wi­dzie­li Aedi­fi­cium car­ce­ris, wiel­kie gma­szy­sko, gó­ru­jący nad ni­zin­ną oko­li­cą ka­mien­ny blok. Czym gma­szy­sko było daw­niej i cze­mu słu­ży­ło, nikt nie pa­mi­ętał. Po­dej­rze­wa­no, że była to świ­ąty­nia. 

Pod­je­żdża­jących bli­żej wąska dro­ga wio­dła do po­ło­żo­ne­go w wąwo­zie ka­mie­nio­ło­mu. Tu mo­żna było się przyj­rzeć gro­ma­dzie ob­dar­tych i za­ku­tych w kaj­da­ny wi­ęźniów, roz­łu­pu­jących mło­ta­mi i oskar­da­mi skal­ne blo­ki. Dłu­go przy­glądać się nie mo­żna było, prze­jezd­nych zmu­sza­ły do po­spiesz­ne­go mi­ja­nia ka­mie­nio­ło­mu gro­źne okrzy­ki i jesz­cze gro­źniej­sze miny do­zo­ru­jących wi­ęźniów kon­nych kusz­ni­ków.



Da­lej była wy­so­ka pa­li­sa­da i bra­ma z kor­de­gar­dą, gdzie ka­żdy przy­by­wa­jący do Stu­re­fors mu­siał zdać stra­ży re­la­cję z celu przy­by­cia. Po­tem cze­ka­ło się na zgo­dę na wjazd. Z re­gu­ły bar­dzo dłu­go.

Od kor­de­gar­dy dro­ga wio­dła wprost do Aedi­fi­cium, po­mi­ędzy dwo­ma ostro­ko­ła­mi, wy­so­ki­mi na tyle, by na­wet z wy­so­ko­ści sio­dła nie mo­żna było zo­ba­czyć, co za ostro­ko­ła­mi się znaj­du­je. By­wa­li wie­dzie­li jed­nak, że sto­ją tam drew­nia­ne ba­ra­ki, miej­sca od­by­wa­nia kary za lżej­sze – i śred­nie – prze­stęp­stwa. Ska­za­ni za po­wa­żniej­sze wy­kro­cze­nia sie­dzie­li w ka­mien­nych ce­lach gma­chu głów­ne­go. Tu­taj też mie­ścił się za­rząd wi­ęzie­nia, kwa­te­ry stra­ży i ma­ga­zy­ny.

Su­ro­we po­miesz­cze­nie, do któ­re­go go wpro­wa­dzo­no, nie po­do­ba­ło się Ge­ral­to­wi. Nie po­do­bał mu się uwie­szo­ny pod po­wa­łą że­la­zny hak o nie­trud­nym do od­gad­ni­ęcia prze­zna­cze­niu. Ani to, że krze­sło, na któ­rym ka­za­no mu usi­ąść, było trwa­le przy­mo­co­wa­ne do podło­gi.

– Cze­kam – po­na­glił Ge­ral­ta Es­te­van Tril­lo da Cun­ha. – Mów.

– Wi­ęzi­cie tu – Ge­ralt od­chrząk­nął – Pre­sto­na Hol­ta, wie­dźmi­na.

– To, kogo tu wi­ęzi­my – rze­kł pre­fekt po chwi­li, gdy sta­ło się ja­snym, że Ge­ralt ni­cze­go nie doda – jest ta­jem­ni­cą sta­nu.

– Wi­ęzi­cie go za za­bi­cie cza­ro­dzie­ja Ar­ta­mo­na z As­guth.

– To rów­nież ta­jem­ni­ca sta­nu.

– Wi­ęzi­cie Hol­ta nie­słusz­nie. Jest nie­win­ny. Nie on za­bił cza­ro­dzie­ja. Ja go za­bi­łem.

– Ty? Do­praw­dy? A jaki mia­łbyś mo­tyw?

– Ar­ta­mon był au­to­rem tego pasz­kwi­lu, któ­ry w sto dzie­wi­ęćdzie­si­ątym czwar­tym pod­ju­dził mo­tłoch do ata­ku na Kaer Mor­hen, na­szą sie­dzi­bę...

– I to mia­ło ci wy­star­czyć?

– Pla­no­wał też otru­cie Hol­ta. I mord na ka­płan­kach z Els­bor­ga. Mu­sia­łem temu za­po­biec.

Es­te­van Tril­lo da Cun­ha mil­czał czas ja­kiś, pu­ka­jąc pal­ca­mi w sto­jącą przed nim klep­sy­drę. Pia­sek w klep­sy­drze był ca­łkiem prze­sy­pa­ny, ale pre­fekt nie od­wra­cał jej. Ewi­dent­nie nie za­le­ża­ło mu na mie­rze­niu upły­wu cza­su.

– In­ny­mi sło­wy – po­wie­dział wresz­cie – mia­łbyś za­bić czło­wie­ka za twór­czo­ść li­te­rac­ką i za­mia­ry. Gra­tu­lu­ję. Wła­śnie za­jąłeś wy­so­kie miej­sce na mo­jej pry­wat­nej li­ście idio­tycz­nych mo­ty­wów. Ale mu­szę cię za­ra­zem zmar­twić, mło­dy wie­dźmi­nie imie­niem Ge­ralt. Nie je­steś wia­ry­god­ny. Two­je przy­zna­nie nie jest wia­ry­god­ne. Au­dien­cja sko­ńczo­na. Opu­ść Stu­re­fors.

– Ja za­bi­łem cza­ro­dzie­ja. Mogę to fi­nal­nie udo­wod­nić.

– Do­praw­dy? A fi­nal­nie jak?

– Mogę do­kład­nie opi­sać, w jaki spo­sób go za­bi­łem. Mu­sia­no to od­kryć pod­czas ba­da­nia zwłok.

– Mu­sia­no to od­kryć – po­twier­dza­jąco kiw­nął gło­wą pre­fekt. – I w sa­mej rze­czy od­kry­to.

– Ude­rzy­łem go w grdy­kę...

– W wy­nio­sło­ść krta­nio­wą, zna­ną me­dy­kom jako pro­mi­nen­tia la­ryn­gea – do­ko­ńczył, prze­ry­wa­jąc, pre­fekt. – Ale po­nie­waż nie chcia­łeś, by się męczył, du­sząc, do­bi­łeś go cio­sem w szy­ję, w wy­ro­stek sut­ko­wa­ty, po­wo­du­jąc ro­ze­rwa­nie tęt­ni­cy kręgo­wej. Tak było?

Ge­ralt za­mil­kł.

– Holt pre­cy­zyj­nie opi­sał nam spo­sób, w jaki za­mor­do­wał Ar­ta­mo­na z As­guth – ci­ągnął bez­na­mi­ęt­nie pre­fekt. – A sek­cja zwłok to po­twier­dzi­ła. A ty, cóż, mu­sia­łeś wie­dzieć, jak Holt za­bi­ja, zna­łeś jego mo­dus ope­ran­di. W stop­niu wy­star­cza­jącym, by te­raz sta­rać się go ra­to­wać, bio­rąc zbrod­nię na sie­bie. Wznie­śmy trzy­krot­ne „hur­ra” za po­dzi­wu god­ne po­świ­ęce­nie, chłop­cze, i do­wód lo­jal­no­ści. Lo­jal­no­ści nada­rem­nej jed­nak. Two­je przy­zna­nie, któ­re zresz­tą nie ma mocy do­wo­du, nie jest nam do ni­cze­go po­trzeb­ne, my już mamy win­ne­go. Wy­rok za­pa­dł, eg­ze­ku­cja od­będzie się dziś.

– Dziś?

– Tak, dziś.

– Za­bi­je­cie nie­win­ne­go!

– Nie pod­noś gło­su. Pre­ston Holt, alias Zja­wa Reyn­dert, sam od­dał się w ręce władz. Do­bro­wol­nie i bez przy­mu­su przy­znał się do winy. Czy ra­czej win. Przy­znał się do za­mor­do­wa­nia Ot­to­na Mar­gu­lie­sa, Ka­rie­go No­ur­re­da i Rem­ka Chwal­by, o co, jak wiesz, po­dej­rze­wa­łem go od daw­na. Przy­znał się też do za­mor­do­wa­nia Ar­ta­mo­na z As­guth. Con­fes­sio est re­gi­na pro­ba­tio­num, przy­zna­nie się do winy to kró­lo­wa do­wo­dów. Sąd nie mógł mieć i nie miał wąt­pli­wo­ści. Pre­ston Holt zo­stał osądzo­ny i ska­za­ny, cze­ka go eg­ze­ku­cja. Pra­wo i spra­wie­dli­wo­ść są usa­tys­fak­cjo­no­wa­ne, nie po­trze­ba nam ni­cze­go wi­ęcej.

– Po­wta­rzam, to nie Holt za­bił Ar­ta­mo­na, lecz ja. Przy­zna­ję się. Więc kon­fe­sjo jest wa­gi­na i tak da­lej. Aresz­tuj mnie, a wy­pu­ść Hol­ta.

Es­te­van Tril­lo da Cun­ha przy­glądał mu się w mil­cze­niu. Dość dłu­go.

– Pra­wu – po­wie­dział wresz­cie – a do­kład­niej ge­ne­ral­ne­mu in­sty­ga­to­ro­wi kró­le­stwa Ka­edwen i cza­ro­dzie­jom z Ban Ard po­trzeb­na jest eg­ze­ku­cja praw­dzi­we­go wie­dźmi­na. Mi­strza, nie cze­lad­ni­ka. Je­den wy­rok i jed­na eg­ze­ku­cja wy­star­czą w zu­pe­łno­ści. Pra­wo nie jest krwio­żer­cze. Ja też nie. Po eg­ze­ku­cji Hol­ta uznam, że spra­wie­dli­wo­ści sta­ło się za­do­ść...

– Ład­na mi spra­wie­dli­wo­ść.

– Za­prze­stań. Przyj­mij do wia­do­mo­ści i uświa­dom so­bie, że nie oca­lisz Hol­ta, cho­ćbyś tu darł na so­bie sza­ty i wył do ksi­ęży­ca. Opi­sy­wa­łem ci za­gad­nie­nie wte­dy, w pa­ździer­ni­ku ubie­głe­go roku, przy na­szym pierw­szym spo­tka­niu. Holt od­dał się w ręce spra­wie­dli­wo­ści. Ma­szy­na ru­szy­ła i wkręci­ła go w try­by, z któ­rych to try­bów wyj­dzie tyl­ko na sza­fot. To nie­odwo­łal­ne i nie­unik­nio­ne. I od­będzie się do­słow­nie za chwi­lę. Do Stu­re­fors już przy­by­li go­ście, ci, któ­rzy za­ży­czy­li so­bie być przy eg­ze­ku­cji. Ci, któ­rym na eg­ze­ku­cji za­le­ża­ło.

Ge­ralt mil­czał, za­ci­ąw­szy zęby.

– Ty zaś – pod­jął pre­fekt – mo­żesz ode­jść w po­ko­ju. Od­ra­dzam jed­nak dal­sze grom­kie i sze­ro­kie przy­zna­wa­nie się i opo­wia­da­nie o swo­ich ja­ko­by czy­nach. Bo może to mieć opła­ka­ne...

– Chcę – prze­rwał ostro Ge­ralt – wi­dzieć się z Hol­tem.

– Zgo­da – po­wie­dział Es­te­van Tril­lo da Cun­ha. Kom­plet­nie tym Ge­ral­ta za­ska­ku­jąc.


●


Pre­ston Holt nie wy­glądał naj­le­piej. Bia­łe wło­sy opa­da­ły mu na czo­ło i oczy nie­po­rząd­ną grzy­wą. Nie­zdro­wa bla­do­ść, za­pad­ni­ęte po­licz­ki i nie­nor­mal­nie za­zna­cza­jące się ko­ści po­licz­ko­we do­pe­łnia­ły ob­ra­zu. Do tego wszyst­kie­go lewy po­li­czek i oczo­dół no­sił ślad wiel­kie­go, ale daw­ne­go i po­żó­łkłe­go już si­ńca.

– Tu­tej­sza tra­dy­cja – rze­kł bez­na­mi­ęt­nie Es­te­van Tril­lo da Cun­ha, wi­dząc złe spoj­rze­nie Ge­ral­ta. – Nic oso­bi­ste­go.

– Nic oso­bi­ste­go – po­twier­dził, sia­da­jąc na ła­wie, Holt. – Ot, dali po mor­dzie. Taka tra­dy­cja.

– Zo­sta­wiam was. – Pre­fekt od­wró­cił wresz­cie klep­sy­drę na sto­le. – Na krót­ko. I w za­ufa­niu, że nic głu­pie­go nie przyj­dzie do gło­wy żad­ne­mu z was. Uprze­dzam, je­ste­ście pod stra­żą.

Holt od­pro­wa­dził wy­cho­dzące­go wzro­kiem. Po­tem utkwił za­ro­pia­łe oczy w Ge­ral­cie.

– Wy­obraź so­bie – wes­tchnął – że do­ma­ga­łem się na­le­żne­go mi ostat­nie­go po­si­łku ska­za­ńca. A oni, że jest pęczak z so­sem. Wczo­raj był pęczak z so­sem, ja na to. A oni, że ju­tro też będzie. Ci­ęcia bu­dże­to­we. No to...

– Holt – prze­rwał ostro Ge­ralt. – Oni tu za­mie­rza­ją po­zba­wić cię ży­cia.

– Wiem, wiem – mach­nął ręką sta­ry wie­dźmin. – By­łem w ko­ńcu obec­ny, gdy sędzia na­ło­żył czar­ny bi­ret i ogło­sił wy­rok.

Mil­cze­li, pa­trząc na pia­sek w klep­sy­drze.

– Mia­łem cię – po­wie­dział wresz­cie Holt – za mądrzej­sze­go. My­śla­łem, żeś wy­do­ro­ślał. A z cie­bie, jak się oka­zu­je, wci­ąż na­iw­ny smar­kacz. I fra­jer. Po kie­go dia­bła tyś tu przy­je­chał, co?

Ge­ralt wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Do­my­ślam się, po kie­go.

Ge­ralt wzru­szył ra­mio­na­mi po­now­nie.

– Ja – pod­jął Holt – w od­ró­żnie­niu od cie­bie wie­dzia­łem, co ro­bię, i świa­dom by­łem kon­se­kwen­cji. Dzia­ła­łem we­dług pla­nu. W tym pla­nie nie mie­ści­ła się two­ja ża­ło­sna, po­zba­wio­na sen­su i celu in­ter­wen­cja.

– Chcia­łem cię ra­to­wać...

– A ja chcia­łem ra­to­wać cie­bie – od­wark­nął Holt. – Ale ja pierw­szy na to wpa­dłem i nie po­trze­ba mi na­śla­dow­ców. A ty się zja­wiasz i chcesz wszyst­ko ze­psuć.

– Prze­pra­szam – od­rze­kł Ge­ralt. – To się nie po­wtó­rzy.

Obaj jed­no­cze­śnie par­sk­nęli śmie­chem. Mało przy­sta­jącym do oko­licz­no­ści.

– Da Cun­ha – ota­rł łzę Holt – ma coś na cie­bie? Oprócz twe­go głu­pie­go przy­zna­nia? Wy­pusz­czą cię stąd?

– Chy­ba tak. W moje przy­zna­nie pre­fekt nie uwie­rzył.

– Nie by­łbym tego taki pe­wien. No, ale ofi­cjal­nie mają już win­ne­go i mają wy­rok, tego już nie da się od­kręcić. Gdy­by te­raz mie­li ob­ja­wić in­ne­go wi­no­waj­cę, to kom­plet­nie by się skom­pro­mi­to­wa­li. Wszy­scy. Wszyst­kie czyn­ne sfe­ry. Da Cun­ha i kró­lew­ska in­sty­ga­to­ria, ale przede wszyst­kim...

– Cza­ro­dzie­je z Ban Ard?

– Za­czy­nasz my­śleć.

Mil­cze­li przez chwi­lę.

– Holt?

– Aha?

– Dla­cze­go... Dla­cze­go się przy­zna­łeś? Dla­cze­go wzi­ąłeś na sie­bie...

– Pe­wien czło­wiek – prze­rwał Pre­ston Holt – wy­pa­trzył kie­dyś w le­sie gniaz­do szer­sze­ni w sta­rym pnia­ku. Pod­sze­dł bli­sko i kil­ka razy moc­no w ten pniak kop­nął. Po­tem py­ta­no go, dla­cze­go to zro­bił. A on na to...

– Co?

– Że pod­ów­czas wy­da­wa­ło mu się to świet­nym po­my­słem. Ge­ral­cie, pia­sek w klep­sy­drze za­raz się prze­sy­pie. Po­słu­chaj: oba moje mie­cze i me­da­lion ma Vo­ro­noff. Nie­chaj tra­fią do Kaer Mor­hen. Resz­tę, w tym Ro­ca­mo­rę, skon­fi­sko­wa­li. Będziesz przy eg­ze­ku­cji?

– Tak.


●


W od­ró­żnie­niu od zwy­kłych miej­skich sza­fo­tów ten na dzie­dzi­ńcu wi­ęzie­nia Stu­re­fors był ma­lut­ki. Rzecz ja­sna, słu­żące do miej­skich eg­ze­ku­cji rusz­to­wa­nia mu­sia­ły być wiel­kie i ob­szer­ne, mu­sia­ły wszak po­mie­ścić cały ar­se­nał urządzeń i ma­chin, nie­zbęd­nych do bar­dzo nie­kie­dy wy­my­śl­ne­go i uroz­ma­ico­ne­go za­da­wa­nia cier­pień i śmier­ci. Na sza­fo­cie w Stu­re­fors wie­le wy­my­śl­no­ści nie zna­la­złeś – ot, wszyst­kie­go je­den ma­syw­ny słup po­środ­ku. Rusz­to­wa­nia miej­skie były też wy­so­kie – mu­sia­ły wszak za­pew­nić do­bry pro­spekt wy­pe­łnia­jącej ry­nek ga­wie­dzi. Sza­fot w Stu­re­fors był ni­ziut­ki, nie­licz­ni spek­ta­to­rzy mo­gli ob­ser­wo­wać kaźń z góry, z ota­cza­jące­go dzie­dzi­niec kru­żgan­ka.

Na kru­żgan­ku, stwier­dził Ge­ralt, był może z tu­zin wi­dzów. Rzu­cał się w oczy si­wo­bro­dy sta­rzec w bo­ga­tym odzie­niu, oto­czo­ny przez młod­szych i znacz­nie przy­stoj­niej­szych mężczyzn tu­dzież olśnie­wa­jące uro­dą ko­bie­ty. Bez wąt­pie­nia byli to cza­ro­dzie­je i cza­ro­dziej­ki z Ban Ard, przy­by­li, by być świad­ka­mi eg­ze­ku­cji za­bój­cy kon­fra­tra. Była tam też ko­bie­ta, zgar­bio­na sta­ru­cha w czar­nej suk­ni i ob­ci­słym, ob­szy­tym per­ła­mi esko­fio­nie, z twa­rzą ca­łko­wi­cie za­sło­ni­ętą gęstą czar­ną wo­al­ką. Ko­bie­tę pod­trzy­my­wał, po­daw­szy ra­mię, po­staw­ny drab. Tego dra­ba Ge­ralt już kie­dyś wi­dział. Nie no­sił już bry­gan­ty­ny ani ob­ci­ążo­ne­go bro­nią pasa, odzia­ny był w sza­ry i pro­sty strój słu­gi lub po­ko­jow­ca. Ale Ge­ralt roz­po­znał go i tak. Po znie­kszta­łco­nym no­sie.

Na sza­fo­cie, opar­ty o słup, cze­kał kat w skó­rza­nej ma­sce.

Hol­ta wy­pro­wa­dzi­ło na dzie­dzi­niec czte­rech pa­cho­łków. Sta­ry wie­dźmin sze­dł spo­koj­nie, twarz też miał spo­koj­ną. Tuż przed sza­fo­tem pa­cho­łcy pró­bo­wa­li chwy­cić go za ra­mio­na, strząsnął z sie­bie ich ręce, wsze­dł na rusz­to­wa­nie sam. Sta­nął, ob­ró­ciw­szy się ku kru­żgan­ko­wi i pod­no­sząc gło­wę. Wy­gląda­ło, że coś po­wie. Do­brze wy­gląda­ło.

– Ża­łu­ję – po­wie­dział Holt gło­śno.

Kat bez sło­wa wska­zał przy­twier­dzo­ne do słu­pa sie­dzi­sko. Holt bez oci­ąga­nia sia­dł, wy­ci­ągnął do tyłu ręce do zwi­ąza­nia. Kat za­mo­co­wał mu na szyi że­la­zną ob­ręcz po­łączo­ną z na­gwin­to­wa­nym trzpie­niem. Po­ło­żył dło­nie na uchwy­tach wy­sta­jące­go z tyłu słu­pa po­krętła. Unió­sł gło­wę, py­ta­jąco spoj­rzał na pre­fek­ta. Es­te­van Tril­lo da Cun­ha dał znak dło­nią.

Kat ob­ró­cił po­krętło. Holt za­char­czał. Sta­ru­cha w esko­fio­nie za­skrze­cza­ła.

Kat prze­kręcił śru­bę raz jesz­cze. I jesz­cze raz. I to był ko­niec. Sta­ru­cha za­skrze­cza­ła zno­wu. Do­pie­ro te­raz Ge­ralt po­jął, że to nie był skrzek, lecz śmiech.


●


– Tak więc jest po spra­wie – po­wie­dział Es­te­van Tril­lo da Cun­ha, po­stu­ku­jąc pal­ca­mi o klep­sy­drę na sto­le. – Dra­mat za­ko­ńczo­ny. Pora, by wszy­scy ak­to­rzy ze­szli ze sce­ny. W tym i ty, wie­dźmi­nie. Nie­za­le­żnie od roli, jaką ode­gra­łeś.

– Nie za­trzy­mam cię, mo­żesz bez prze­szkód opu­ścić Stu­re­fors – ci­ągnął. – Bie­gnąca tu obok dro­ga wie­dzie na po­łud­nie i to w tam­tym wła­śnie kie­run­ku się udasz. Da­le­ko. Aż nad rze­kę Pon­tar. Świat jest wiel­ki, wie­dźmi­nie. Nad Pon­ta­rem jest Re­da­nia, za Pon­ta­rem są Aedirn i Te­me­ria. Na za­cho­dzie, nad oce­anem są No­vi­grad, Ci­da­ris, Ver­den, licz­ne kró­le­stwa, nie­zli­czo­ne miej­sco­wo­ści, prze­ró­żne ma­low­ni­cze oko­li­ce. Spodo­ba ci się tam, pe­wien je­stem.

Ge­ralt mil­czał.

– Spodo­ba ci się tam – po­wtó­rzył pre­fekt. – A cho­ćby na­wet i nie, w na­sze dzie­rża­wy tak czy owak nie wró­cisz. Wo­la­łbym, by było to ca­łko­wi­cie ja­sne, bez mar­gi­ne­su na nie­do­po­wie­dze­nia. Nie chcia­łbym już ni­g­dy cię wi­dzieć, Ge­ral­cie. Nie chcia­łbym rów­nież już ni­g­dy o to­bie sły­szeć. Po­jąłeś mnie?

Ge­ralt ski­nął gło­wą na znak, że po­jął.

– Za­nim się osta­tecz­nie i na za­wsze po­że­gna­my – pod­jął pre­fekt – jest jesz­cze jed­na, ostat­nia spra­wa...

– Kim była – prze­rwał Ge­ralt – ta odzia­na na czar­no nie­wia­sta? Ta w wo­al­ce? Ta, któ­rą śmie­rć Hol­ta tak ura­do­wa­ła?

– Nie leży w mo­ich kom­pe­ten­cjach udzie­la­nie ci in­for­ma­cji – skrzy­wił się pre­fekt. – Ale niech ci będzie. To mar­ki­za-wdo­wa Ce­rvia Her­ra­da Graf­fia­ca­ne. A ra­do­wa­ła się ze­mstą, bo Ar­ta­mon z As­guth był jej ko­chan­kiem. Byli ra­zem przez po­nad sze­śćdzie­si­ąt lat. Do sa­mej śmier­ci cza­ro­dzie­ja. 

– Na­praw­dę? Ar­ta­mon i ta sta­ru­cha? Ileż ona może mieć lat?

– Osiem­dzie­si­ąt dwa. Dzi­wi cię, że ro­mans może prze­trwać tak dłu­gi czas?

– Dzi­wi. Ale nie w tym rzecz. Ten typ z krzy­wym no­sem, któ­ry jej to­wa­rzy­szył, prze­bra­ny za słu­gę. Po­win­no za­cie­ka­wić cię, jako pre­fek­ta od bez­pie­cze­ństwa, że to jemu cza­row­nik zle­cał mor­der­stwo ka­pła­nek ze świ­ąty­ni w Els­bor­gu. Jemu i ko­bie­cie o imie­niu...

– Me­ri­txell – do­ko­ńczył pre­fekt. – Wiem.

– Ka­płan­ki wci­ąż są za­gro­żo­ne...

– To już nie two­ja rzecz, wie­dźmi­nie – prze­rwał ostro pre­fekt. – Ty wy­je­żdżasz i ni­g­dy tu nie wró­cisz, spra­wy zwi­ąza­ne z bez­pie­cze­ństwem kró­le­stwa Ka­edwen już cię nie do­ty­czą. Wró­ćmy jed­nak do tej ostat­niej spra­wy, o któ­rej mó­wi­łem. Słu­chasz mnie?

– Uwa­żnie.

– Otóż cza­ro­dzie­je z Ban Ard za­żąda­li zwłok Hol­ta. Do sek­cji, do swo­ich ba­dań i eks­pe­ry­men­tów. Nie mo­głem im od­mó­wić. Ale...

Ge­ralt unió­sł brwi.

– Wóz z cia­łem Hol­ta – pre­fekt spoj­rzał na su­fit – od ju­tra, od świ­tu, będzie stał za bra­mą wi­ęzie­nia i cze­kał na lu­dzi z Ban Ard. Przez ja­kiś czas, ba, dłu­ższy czas na­wet, wóz ten będzie zu­pe­łnie bez do­zo­ru. Może się zda­rzyć, że ktoś so­bie ten wóz przy­własz­czy, ta­kie rze­czy się zda­rza­ją. Ma­gi­kom z Ban Ard ta­kie wy­ja­śnie­nie po­win­no wy­star­czyć. Ba, będzie mu­sia­ło im wy­star­czyć.

Ge­ralt bez sło­wa skło­nił się.

– Pre­fek­cie...

– Słu­cham.

– Mimo wszyst­ko... Cały czas mam wra­że­nie, jak­byś był mi bar­dziej życz­li­wy niż wro­gi. Tro­chę mnie to...

– Dzi­wi? – Es­te­van Tril­lo da Cun­ha uśmiech­nął się lek­ko. – Cóż, mia­łem za­miar się z tym kryć, ale może i będzie le­piej, gdy uda­jąc się w da­le­ką dro­gę, poj­miesz, ja­kie ko­rzy­ści dają wy­świad­czo­ne ko­muś kie­dyś przy­słu­gi. Po­wia­da­ją, że wy­świad­czo­ne do­bro wra­ca tym sa­mym. Mi­strzy­ni Vrai Nat­te­ravn nie­daw­no le­czy­ła moją cór­kę. I po­wie­dzia­ła mi sło­wo lub dwa. By­waj, wie­dźmi­nie. Po­wo­dze­nia na szla­ku.




Swe­et is re­ven­ge – espe­cial­ly to wo­men.

Lord By­ron, Don Juan


Rozdział osiemnasty


Miej­scem ostat­nie­go spo­czyn­ku Pre­sto­na Hol­ta stał się skraj lasu nad płyt­kim pa­ro­wem, pod wiel­kim roz­ło­ży­stym ci­sem o spęka­nym pniu. Nie było to nad­mier­nie da­le­ko od wi­ęzie­nia, pod bra­mą któ­re­go, tak jak przy­rze­kł pre­fekt, cze­kał o świ­cie wó­zek z owi­ni­ęty­mi w płót­no zwło­ka­mi. Ge­ralt ci­ągnął wó­zek przez kil­ka go­dzin, tak dłu­go, jak zdo­łał, nim osła­bł. Płot­ka nie mo­gła mu po­móc, jako koń wierz­cho­wy nie da­ła­by się za­prząc do we­hi­ku­łu za nic w świe­cie. Tak więc Holt po­cho­wa­ny zo­stał pod ci­sem, w pierw­szym miej­scu, któ­re wy­da­ło się Ge­ral­to­wi wła­ści­we.

Gro­bu Ge­ralt ni­czym nie ozna­czył. Usy­pał tyl­ko na mo­gi­le ko­piec ka­mie­ni, któ­re częścio­wo wy­ko­pał, a częścio­wo na­zbie­rał w po­bli­żu.

Sie­dział opo­dal gro­bu nie­mal do za­cho­du sło­ńca, roz­my­śla­jąc o tym i o owym. Pa­trzył na zni­ka­jącą wśród boru dro­gę.

Dro­gę, wio­dącą na po­łud­nie.

Po czym wsko­czył na sio­dło i po­pędził Płot­kę.

Dro­gą na pó­łnoc.


●


Me­ri­txell do­ci­ągnęła po­pręg, po­pra­wi­ła su­kien­ny cza­prak i uło­że­nie ju­ków, po­kle­pa­ła ko­nia po szyi. Ob­ró­ci­ła się, sły­sząc nie­wy­ra­źnie mam­ro­ta­ne prze­kle­ństwa.

– Co jest, Beau?

– Kur­wa żeż mać – zgrzyt­nął zęba­mi wcho­dzący do staj­ni Be­au­re­gard Frick. – Co­raz mniej mi do gu­stu słu­żba u tej pie­kiel­nej sta­ru­chy. Nie dość, że skąpa, to jesz­cze... Nie będzie mnie, psia­krew, nikt od nie­do­łęgów wy­zy­wał. Dość tego mam po­ma­łu.

– Do­brze, że po­ma­łu. – Ci­bor Pon­ti po­ta­rł znie­kszta­łco­ny nos. – Bo po praw­dzie to wy­jścia tak jak­by nie mamy. Chro­ni nam mar­ki­za dupy. A prze­go­ni nas ze słu­żby...

– To nas w try miga łow­cy od­naj­dą – do­ko­ńczy­ła Me­ri­txell. – Na­gro­dy są za na­sze gło­wy, za­po­mnia­łeś?

– Nie za­po­mnia­łem. – Be­au­re­gard Frick wsko­czył na sio­dło. – Ale mier­zi mnie z łbem spusz­czo­nym słu­chać, jak mnie ktoś nie­do­łęgą na­zy­wa. Ale ma­cie ra­cję, tedy dość ga­da­nia. Wie­my, co ro­bić, to i mus to zro­bić. W dro­gę!

– W dro­gę!


●


Było coś oko­ło po­cząt­ku wrze­śnia – a kto wie, może tro­chę wcze­śniej albo tro­chę pó­źniej – gdy Ge­ralt do­ta­rł do oko­lic Ard Car­ra­igh i mógł z od­da­le­nia po­pa­trzeć na sto­li­cę, na jej im­po­nu­jące basz­ty i wie­ży­ce z po­ły­sku­jący­mi mie­dzią he­łma­mi i igli­ca­mi. Za­trzy­mał Płot­kę na pod­miej­skim pa­gór­ku, nie­opo­dal wiel­kie­go wy­sy­pi­ska śmie­ci, i po­pa­try­wał chwil kil­ka. Nie­zbyt dłu­go. Głów­nie z po­wo­du much. Ale też i spiesz­no mu było na pó­łnoc. Bał się na­wet po­my­śleć o tym, że mó­głby do­trzeć za pó­źno.

Z roz­sta­ja podążył go­ści­ńcem w kie­run­ku wska­za­nym przez dro­go­wskaz.

Ku Ban Fe­arg.


●


Obe­rża „Pod Ra­kiem i Śli­ma­kiem” w Ban Fe­arg, po­dob­nie jak wszyst­kie trak­tier­nie na­le­żące do Ezry Met­zger­ko­pa, mia­ła nowy szyld. Ten nowy, oprócz zło­co­nych li­ter w na­zwie, z ra­cji awan­su wła­ści­cie­la ude­ko­ro­wa­ny był ko­ro­ną ba­ro­now­ską z sied­mio­ma pa­łka­mi i czte­re­ma per­ła­mi w oto­ku. Szyld był tak im­po­nu­jący, że przez kil­ka pierw­szych dni po po­wie­sze­niu miesz­ka­ńcy Ban Fe­arg tłum­nie zja­wia­li się, by go po­dzi­wiać. Siłą rze­czy ta­kże ob­rót re­stau­ra­cji moc­no sko­rzy­stał. Od cza­su po­wie­sze­nia no­we­go szyl­du o wol­ne miej­sce „Pod Ra­kiem i Śli­ma­kiem” było trud­no, lo­kal re­gu­lar­nie był pe­łny.

Dziś też był, dla­te­go Lo­za­do Cross, stra­żnik po­rząd­ko­wy obe­rży, nie­chęt­nie przyj­rzał się no­wym go­ściom, trój­ce kon­nych, ko­bie­cie i dwóm mężczy­znom, wie­dząc, że za chwi­lę będzie zmu­szo­ny ich od­pra­wić. A trój­ka kon­nych, jak by­stro za­uwa­żył stra­żnik, nie na­le­ża­ła do ta­kich, co po­kor­nie znie­śli­by od­pra­wę. Pie­go­wa­ta ko­bie­ta z pło­wym war­ko­czem mia­ła złe zie­lo­ne oczy. Je­den z mężczyzn miał znie­kszta­łco­ny nos, dru­gi był ostrzy­żo­ny krót­ko, do sa­mej skó­ry. Cała trój­ka ob­wie­szo­na była bro­nią. Lo­za­do Cross czuł, że po­wi­nien we­zwać po­mo­cy resz­ty stra­żni­ków, ale wsty­dził się nie­co – nie był ułom­kiem i do tej pory da­wał so­bie radę sam, w wie­lu trud­nych sy­tu­acjach. Skrzy­żo­wał więc ręce na pier­si i po­sta­no­wił cze­kać na roz­wój wy­pad­ków.

A wy­pad­ki, jak się zda­wa­ło, były nie­unik­nio­ne. Pie­go­wa­ta ko­bie­ta o pa­skud­nych oczach ostro pod­pro­wa­dzi­ła ko­nia aż pod sam ga­nek, ko­py­ta­mi nie­mal na stop­nie scho­dów, dłoń trzy­ma­ła na ręko­je­ści mie­cza. Ten ze zła­ma­nym no­sem też pod­je­chał, stuk­nął o łęk sio­dła gro­źnie wy­gląda­jącą oku­tą pałą.

– Me­ri­txell, Ci­bor, zo­staw­cie – prze­mó­wił z tyłu ten ostrzy­żo­ny. – Da­ruj­my so­bie. Po­pa­trz­cie na ten szyld. Tu­taj tę zło­tą ko­ro­nę i li­ter­ki nie­chyb­nie do­li­cza­ją do cen, nad­to się tu wy­kosz­tu­je­my. Po­szu­kaj­my in­nej karcz­my. Bez po­zła­ca­ne­go szyl­du, z żar­ciem pro­stym, ale do­brym. Da­lej, w dro­gę!

Lo­za­do Cross ode­tchnął z ulgą.


●


Szyld obe­rży „Pod Ra­kiem i Śli­ma­kiem” w Ban Fe­arg był nowy, far­ba i po­złot­ka na nim wy­gląda­ły na ca­łkiem świe­że. Szyld de­ko­ro­wa­ła też wiel­ka zło­ta ko­ro­na z sied­mio­ma pa­łka­mi i czte­re­ma per­ła­mi w oto­ku.

Do­oko­ła nio­sła się upa­ja­jąca woń go­to­wa­nych ra­ków.

Ge­ralt miał przez chwi­lę chęć za­trzy­mać się i we­jść, cho­ćby po to, by po­zdro­wić zna­jo­me­go re­stau­ra­to­ra. Za­nie­chał jed­nak. Pa­mi­ętał, że w ta­kich lo­ka­lach by­wa­li szpie­dzy pre­fek­ta. Wo­lał zaś, by Es­te­van Tril­lo da Cun­ha nie do­wie­dział się o jego eska­pa­dzie na pó­łnoc.

Ob­ró­cił ko­nia i od­je­chał.


●


Do oko­lic Ro­ca­mo­ry do­ta­rł nocą. Ksi­ężyc był w pe­łni, w po­sia­dło­ści pa­li­ły się świa­tła, do­la­ty­wał za­pach dymu. Ge­ralt nie miał za­mia­ru zbli­żać się ani tym bar­dziej wje­żdżać. Po­stał tyl­ko chwil kil­ka na wzgór­ku, po­pa­trzył. Po­tem szturch­nął Płot­kę pi­ętą, po­pędza­jąc ją do kłu­sa.


●


Ju­pi­ter Mel­lo, kró­lew­ski ko­mor­nik, ob­rzu­cił pu­ste po­miesz­cze­nie nie­ro­zu­mie­jącym wzro­kiem.

– Ni­ko­go nie ma? – spy­tał z nie­do­wie­rza­niem. – Nikt nie przy­sze­dł?

– Ano, tak jak­by. – Yon Be­rvo­ets, sta­ro­sta Ban Fil­lim, po­dra­pał się w gło­wę. – Wy­cho­dzi, że nikt...

– Nie ro­zu­miem – za­sępił się ko­mor­nik. – Kom­plet­nie nie poj­mu­ję. Jesz­cze wczo­raj pcha­li się je­den przez dru­gie­go... I nie dzi­wo­ta, po­sia­dło­ść pi­ęk­na, lo­ka­li­za­cja wspa­nia­ła... A dziś jak­by ich mór wy­gu­bił! Nikt nie sta­nie do li­cy­ta­cji? Nie poj­mu­ję. Dla­cze­go?

– Bo to, pa­nie, wi­dzi­cie... – Sta­ro­sta zno­wu się po­dra­pał. – Prze­lękli się lu­dzi­ska. Strach ich ogar­nął.

– Strach? Przed czym?

– Ga­da­ją... – za­jąk­nął się sta­ro­sta. – Ga­da­ją, że ta po­sia­dło­ść prze­klęta jest. Ro­ca­mo­ra to po el­fie­mu „ze­msta”. Wła­ści­ciel, ten wie­dźmin, co go stra­ci­li w Stu­re­fors, rzu­cił na to miej­sce mści­wy urok...

– Prze­sąd! Lu­dzie w to wie­rzą? 

– A jak nie wie­rzyć? – Sta­ro­sta od­wró­cił wzrok. – Kie­dy wie­lu wi­dzia­ło...

– Co niby?

– Upio­ra.

– Co?

– Upiór się tam nocą po­ja­wił, na wzgó­rzu pod­le Ro­ca­mo­ry. Wie­lu wi­dzia­ło. Ja­sno było, ksi­ężyc w pe­łni... Na upior­nym ko­niu, z wło­sa­mi bia­ły­mi... To on, bez ochy­by. Ten wie­dźmin, co go stra­ci­li, wra­ca upio­rem. By się mścić...

– Za­bo­bon­ne kmiot­ki! – par­sk­nął ko­mor­nik. – Ciem­no­gród! Upiór im się przy­wi­dział, bu­ra­kom. Cho­ler­ne pro­sta­ki! Wsio­we ćwo­ki!

Po praw­dzie to jesz­cze dziad Ju­pi­te­ra Mel­lo orał ugór drew­nia­nym ra­dłem i srać cho­dził za sto­do­łę, ale obec­ny kró­lew­ski ko­mor­nik wo­lał już o tym nie pa­mi­ętać.

– I co ja te­raz po­cząć mam? – Roz­ło­żył ręce. – Na­ka­za­ne mam od zwierzch­no­ści tę Ro­ca­mo­rę zli­cy­to­wać na rzecz skar­bu... Hola! A wy­ście kto?

– Wy­ba­cze­nia pro­szę – po­wie­dział przy­bysz. – Czy do­brze tra­fi­łem? Li­cy­ta­cja po­sia­dło­ści Ro­ca­mo­ra, to tu­taj?

– Tu­taj – po­twier­dzi­li jed­nym gło­sem ko­mor­nik i sta­ro­sta.

– Ale wie­lu chęt­nych nie ma. – Przy­bysz po­to­czył wzro­kiem po pu­stym po­miesz­cze­niu. – Tyl­ko ja je­den. Zna­czy się, wy­so­ko po­wy­żej ceny wy­wo­ław­czej ra­czej nie będzie, nie­praw­daż?

– Tak wy­cho­dzi – po­twier­dził obo­jęt­nie Ju­pi­ter Mel­lo. – Tedy mo­że­my za­czy­nać. Wa­sze mia­no, dla po­rząd­ku?

– Na­zy­wam się Ti­mur Vo­ro­noff.


●


W sa­mot­nej za­gro­dzie coś się dzia­ło. Już z od­da­le­nia sły­chać było ba­bie krzy­ki i la­men­ty, szcze­ka­nie psa. Ge­ralt pod­je­chał bli­żej.

Tuż przy stud­ni le­żał za­bi­ty pies. Dru­gi pies bie­gał po obe­jściu, uja­dał. Pod cha­łu­pą, na ła­wie spo­rządzo­nej z jed­ne­go pnia­ka sie­dział, czy ra­czej pó­łle­żał, wiel­ki chłop z gło­wą omo­ta­ną po­krwa­wio­ną szma­tą. Obok sta­ła baba w za­pa­sce, ma­cha­jąca ręka­mi i la­men­tu­jąca bez ustan­ku. Wy­ro­stek w lnia­nej ko­szu­li przy­glądał się Ge­ral­to­wi spode łba. Na spuch­ni­ętej twa­rzy miał ślad ude­rze­nia ba­tem.

– Ubi­li mi chło­pa, po­ka­le­czy­li! – wrzesz­cza­ła baba. – Że też kary nie ma na ta­kich ło­trów! Że też ich zie­mia nosi, dia­blich po­mio­tów!

– Co tu za­szło? – spy­tał Ge­ralt z wy­so­ko­ści sio­dła. – Na­pa­dł was ktoś?

– A na­pa­dli, do­bry pa­nie, na­pa­dli! Zbó­je z pie­kła ro­dem, żeby ich cho­le­ra! Dziew­ka jed­na i dra­bów dwu! Dziew­ka pie­go­wa­ta była jak in­dy­cze jajo, a je­den drab nos miał ko­śla­wy. W obe­jście wje­cha­li jak do swe­go, nie py­ta­jąc ni pro­sząc, jęli ko­nie poić. Pies ich ob­szcze­kał, to go wzi­ęli i ubi­li, za­sie­kli. Chło­pak rzu­cił się psa ra­to­wać, to go na­ha­jem spra­li. Mój chłop ta­mój sko­czył z okszą, wy­go­nić ich chciał, to go ta wred­na dziew­ka mie­czem w łeb za­ci­ęła... Obacz­cie sami... Wy­ży­je, nie wy­ży­je, nie wia­da... Toż to, pa­nie, ło­try ta­kie be­zec­ne, że też kary na nich... Rych­tyk wie­dźmi­na na ta­kich trza... Wie­dźmi­na! A po­wia­da­ją, że jed­ne­go wie­dźmi­na w tur­mie w Stu­re­fors ka­źni­li. To jak to jest, pa­nie? Wie­dźmi­na do tur­my wsa­dza­ją i ka­źnią, a zbó­je wol­no po kra­ju je­żdżą, lu­dzi ka­le­czą? 

Ran­ny chłop za­stękał, za­jęczał. Baba wzno­wi­ła la­ment. Ge­ralt po chwi­li za­sta­no­wie­nia wy­ło­wił ze szka­tu­łki fla­ko­nik z Wil­gą. I wręczył go ba­bie.

– To na ranę – po­uczył. – Po­le­waj­cie przy zmia­nie opa­trun­ku. Po­win­no po­móc.

– Dzi­ęki niech wam będą, pa­nie do­bry!


●


Po dniu po­spiesz­nej jaz­dy, wje­chaw­szy na wzgó­rze, Ge­ralt zo­ba­czył z da­le­ka owych zbó­jów z pie­kła ro­dem, ło­trów be­zec­nych, na któ­rych, jak twier­dzi­ła baba z za­gro­dy, nie było kary i zie­mia ich no­si­ła ca­łkiem nie­po­trzeb­nie. Ko­bie­ta z ja­snym war­ko­czem, na siw­ku. I dwóch dra­bów w bry­gan­ty­nach. Je­den z tych dra­bów, Ge­ralt sze­dł o za­kład, miał zła­ma­ny i skrzy­wio­ny nos.

Cała trój­ka zmie­rza­ła na pó­łnoc, ostro po­pędza­jąc ko­nie.

Ge­ralt wstrzy­mał Płot­kę, nie spie­szył się ze zjaz­dem ze wzgó­rza. Wo­lał, by trój­ka je­źdźców od­da­li­ła się. Nie chciał, by po­ła­pa­li się, że ich śle­dzi. Nie bał się, że zgu­bi ich ślad.

Do­my­ślał się, wręcz pe­wien był, że wie, do­kąd zmie­rza­ją. 


●


Ka­płan­ka As­sump­ta z Ri­vii klęcza­ła przed ala­ba­stro­wym po­sągiem bo­gi­ni Me­li­te­le już kil­ka go­dzin. O tym, by jej ja­kim­kol­wiek spo­so­bem prze­szko­dzić, żad­na z młod­szych ka­pła­nek na­wet nie po­my­śla­ła. Nen­ne­ke, Fla­via, Ailidh i Zdra­vka trwa­ły w ci­szy i spo­ko­ju w klęcz­ni­kach. Pod­czas mo­dłów mat­ka As­sump­ta wpa­da­ła w trans i jak mnie­ma­no, kon­tak­to­wa­ła się wów­czas men­tal­nie z bo­gi­nią. Czy tak było, czy nie, nie mia­ło zna­cze­nia. Ka­płan­ki głębo­ko wie­rzy­ły, a dla ta­kiej wia­ry nie ist­nia­ły rze­czy nie­mo­żli­we.

Świe­ce już do­ga­sa­ły w fe­sto­nach wo­sku, świt roz­ja­śniał już wi­tra­że, gdy mat­ka As­sump­ta pod­nio­sła się z ko­lan.

– Nie­bez­pie­cze­ństwo – po­wie­dzia­ła ci­cho do młod­szych ka­pła­nek. – Gro­zi nam nie­bez­pie­cze­ństwo. Fur­ta nie­chaj będzie za­mkni­ęta, sta­le za­mkni­ęta, w dzień i w nocy. I nie wpusz­czaj­cie ni­ko­go ob­ce­go.


●


Przed nocą, po za­cho­dzie, tuż przed zmro­kiem, zo­ba­czył babę jagę, su­nącą przez las w wiel­kiej drew­nia­nej stępie, za­mia­ta­jącą za sobą śla­dy mio­tłą. Po­two­rzy­ca prze­mknęła bli­sko, przez mo­ment wi­dział jej wiel­kie wy­szcze­rzo­ne zębi­ska.

Baba jaga zmie­rza­ła w kie­run­ku wsi – Ge­ralt już wcze­śniej sły­szał z tam­te­go kie­run­ku szcze­ka­nie psów i po­brzęk pa­ster­skich dzwon­ków. Ktoś w tej wsi – naj­pew­niej dziec­ko – było za­gro­żo­ne. We wsi po­trzeb­ny był ob­ro­ńca.

Ale Ge­ral­to­wi spiesz­no było na pó­łnoc. Bał się na­wet po­my­śleć o tym, że mó­głby do­trzeć za pó­źno.


●


Miej­sco­wo­ść Spyn­ham Ge­ralt mi­nął  wcze­snym ran­kiem. Przez chwi­lę po­pa­trzył na smu­kłą wie­żę ra­tu­szo­wą i krążące wo­kół niej pta­ki. Po czym po­je­chał da­lej.


●


Przez tych, któ­rzy jesz­cze w nią wie­rzy­li, bo­gi­ni Me­li­te­le uwa­ża­na była za opie­kun­kę ko­biet, za ich  uciecz­kę i na­dzie­ję. Wszyst­kich ko­biet, nie­za­le­żnie od wie­ku, sta­nu i po­cho­dze­nia. I nie­za­le­żnie od pro­fe­sji. Nic tedy dziw­ne­go, że w „Lo­re­lei”, słyn­nym domu uciech w mia­stecz­ku Spyn­ham, prze­cho­wy­wa­no wi­ze­ru­nek pa­tron­ki – zło­tą fi­gur­kę bo­gi­ni w jej brze­mien­nym aspek­cie mat­czy­nym, z uwy­dat­nio­nym brzu­chem. Skąd fi­gur­ka wzi­ęła się w za­mtu­zie, nikt nie pa­mi­ętał. Ale chro­nio­no ją i na­der rzad­ko wy­do­by­wa­no ze schow­ka. Mu­siał być po temu na­praw­dę wa­żny po­wód.

Dzi­siaj był.

Pam­pi­nea Mon­te­for­te za­pa­li­ła świecz­kę i usta­wi­ła ją przed fi­gur­ką.

– Bo­gi­ni – prze­mó­wi­ła ci­cho. – Spraw, by wie­dźmin Pre­ston Holt za­znał tam, w za­świa­tach, za­słu­żo­ne­go spo­ko­ju. Daj mu w za­świa­tach ob­fi­to­ść wszyst­kie­go, cze­go w ży­ciu miał chu­do albo i wca­le. A je­śli i czym po­grze­szył, wy­bacz mu i od­pu­ść. Nie ma bez­grzesz­nych na tym świe­cie.

Zoë, Fe­rvi­da i Hip­po­ly­ta, dziew­częta z „Lo­re­lei”, sta­ły obok z po­chy­lo­ny­mi gło­wa­mi. Zoë zbli­ży­ła się na­gle, po­sta­wi­ła przed fi­gur­ką bo­gi­ni dru­gą świecz­kę.

– To... – od­chrząk­nęła, wi­dząc py­ta­jący wzrok Pam­pi­nei. – To dla tego dru­gie­go wie­dźmi­na... Tego mło­de­go.

– Ale on – wes­tchnęła Pam­pi­nea – chy­ba jesz­cze żyje?

– Ale ja – szep­nęła Zoë – tak na wy­rost...

Wszyst­kie po­chy­li­ły gło­wy. Bo­gi­ni pa­trzy­ła na nie zło­ty­mi ocza­mi.


●


Do roz­dro­ża Ge­ralt do­ta­rł przed wie­czo­rem. Po­znał owo roz­dro­że od razu, a po­mó­gł mu w tym kruk. Tym ra­zem nie cała ich chma­ra, lecz tyl­ko je­den kruk. Kruk krążył nad roz­dro­żem i kra­kał.

Gdy­by Ge­ralt był bar­dziej do­świad­czo­ny, względ­nie gdy­by wsłu­chał się uwa­żniej i głębiej za­sta­no­wił, roz­po­zna­łby może w kru­czym kra­ka­niu ostrze­że­nie. Za­wróć, kra­kał kruk. Nie jedź na pó­łnoc, tam czy­ha nie­bez­pie­cze­ństwo. Za­wróć.

Ale dla Ge­ral­ta kra­ka­nie było tyl­ko kra­ka­niem. Ostrze­że­nia Ge­ralt w nim nie wy­czy­tał. Po­pędził Płot­kę i ru­szył.

Na pó­łnoc.

Kruk kra­kał.


●


Le­żący na po­bo­czu czło­wiek miał gło­wę roz­bi­tą cio­sem ma­czu­gi lub buz­dy­ga­nu, do tego bie­gnącą po oboj­czy­ku i pier­si krwa­wą bruz­dę, ślad ci­ęcia mie­czem.

Ge­ralt pod­je­chał bli­żej, przyj­rzał się z wy­so­ko­ści sio­dła.

Za­bi­ty, wy­gląda­ło, był tra­pe­rem. Ze­pchni­ęta z dro­gi wy­przęgni­ęta te­le­ga wy­ła­do­wa­na była si­dła­mi, wny­ka­mi, po­trza­ska­mi i in­ny­mi pa­ra­fer­na­lia­mi tra­per­skie­go prze­my­słu. Za­dzi­wia­ło, że na te­le­dze spo­czy­wa­ło kil­ka pęków fu­ter, i to tych dro­gich – bo­brzych, li­sich i ku­nich. Kto­kol­wiek za­mor­do­wał tra­pe­ra, w spo­sób oczy­wi­sty nie zro­bił tego w ce­lach ra­bun­ko­wych.

Gdy­by Ge­ralt in­ten­syw­niej ru­szył gło­wą, może i do­my­śli­łby się, dla­cze­go zgi­nął tra­per i co z jego do­byt­ku po­trzeb­ne było mor­der­com. A gdy­by się do­my­ślił, unik­nąłby wiel­kie­go nie­szczęścia.

Ale Ge­ralt nie do­my­ślił się. Po­pędził ko­nia.

Na pó­łnoc. W kie­run­ku miej­sco­wo­ści Frank­thal. 

I świ­ąty­ni bo­gi­ni Me­li­te­le w Els­bor­gu.


●


Za mia­stecz­kiem Frank­thal, w do­li­nie o tej sa­mej na­zwie, bu­ko­wi­ny i dąbro­wy przy­bra­ły już częścio­wo bar­wy je­sien­ne, ja­skra­wo kon­tra­stu­jące z ciem­ną zie­le­nią so­sen i jo­deł. Dnem do­li­ny me­an­dro­wał stru­mień, w jego sze­ro­kim za­ko­lu wid­niał oto­czo­ny mu­rem kom­pleks Els­bor­ga, miesz­czący świ­ąty­nię bo­gi­ni Me­li­te­le.

Kępa bia­ło­pien­nych brzóz, od­da­lo­na od świ­ąty­ni mniej wi­ęcej o sta­je, skry­wa­ła ru­iny daw­nej far­my, kom­plet­nie roz­wa­lo­ny mu­ro­wa­ny bu­dy­ne­czek i smęt­ne reszt­ki za­bu­do­wań drew­nia­nych. Owo wła­śnie miej­sce śle­dzo­na przez Ge­ral­ta trój­ka je­źdźców wy­bra­ła na po­pas, a po­nie­waż zmierz­cha­ło, za­pew­ne też na noc­leg. 

Ge­ralt za­trzy­mał się w nie­wiel­kim od­da­le­niu, wśród bu­ko­we­go lasu.

Nad­sze­dł czas de­cy­zji.


●


Jest ich tro­je, my­ślał Ge­ralt, pa­trząc na ru­iny, zza któ­rych mi­go­tli­wie po­bły­ski­wa­ły pło­mie­nie ogni­ska. Tro­je, a jed­ne­go Ar­ta­mon na­zy­wał mi­strzem mie­cza. Dam aby radę?

Po­sta­no­wił cze­kać do świ­tu. Na­wet je­śli któ­reś z troj­ga czu­wa­ło i stró­żo­wa­ło, przed sa­mym świ­tem ka­żde­go mo­rzy sen­no­ść. Naj­wi­ęk­sze szan­se, po­my­ślał, da mi za­sko­cze­nie.

Cze­kał. Dłu­go.

Nad ho­ry­zon­tem po­ja­wi­ła się cien­ka smu­żka ja­sno­ści. Po­świa­ta brza­sku.

Ge­ralt wstał, do­był mie­cza.


●


Po­ru­szał się bez­sze­lest­nie, mimo tego ich ko­nie chy­ba go wy­czu­ły, bo któ­ryś po­chra­pał, tup­nął. Ale to była je­dy­na re­ak­cja.

Blask do­ga­sa­jące­go ogni­ska oświe­tlał wy­łom muru, dziu­rę zie­jącą w zruj­no­wa­nej ścia­nie. Skie­ro­wał tam kro­ki. Wsze­dł do wy­ło­mu, ostro­żnie omi­ja­jąc po­kru­szo­ne ce­gły. Zro­bił jesz­cze je­den krok. I ten krok go zgu­bił.

Na­dep­nął na że­la­zo. Szczęki po­trza­sku za­mknęły się i uca­pi­ły go za łyd­kę, ostre zęby prze­bi­ły sztyl­pę. Ból zmu­sił go, by usia­dł, rzu­cił miecz, obu­rącz chwy­cił szczęki, by je ro­ze­wrzeć. Nie zdo­łał, wbi­te że­la­zo trzy­ma­ło zbyt moc­no, spręży­na nie chcia­ła ustąpić. W tym sa­mym mo­men­cie ktoś wy­sko­czył z ukry­cia,  po­rwał za ła­ńcuch pu­łap­ki i tar­gnął nim, po­wló­kł Ge­ral­ta po zie­mi. Ge­ralt zło­żył pal­ce w Znak, ale ktoś sil­nie kop­nął go w ło­kieć, prze­szko­dził. Dwo­je in­nych wy­pa­dło z ciem­no­ści, na wie­dźmi­na syp­nęły się cio­sy oku­tych pa­łek. Do­stał kil­ka razy w gło­wę. Do­stał w ręce, któ­ry­mi się za­sła­niał, sły­szał, jak chrup­nęła kość. Do­stał w pal­ce, te od razu zro­bi­ły się bez­wład­ne. Ból za­ćmił mu oczy.

Ktoś wal­nął pa­łką w szczęki po­trza­sku, wbi­ja­jąc sta­lo­we zęby głębiej w łyd­kę, po­tęgu­jąc ból. I jesz­cze jed­no ude­rze­nie, zęby si­ęgnęły ko­ści. Ge­ralt mimo woli za­krzy­czał. Inna pa­łka wal­nęła go w oboj­czyk, inna w że­bra, inna w ko­la­no, inna zno­wu w ręce, w prze­trąco­ne pal­ce. I w gło­wę. I zno­wu w gło­wę, bar­dzo moc­no. W oczach roz­bły­sło, a po­tem świat roz­pa­dł się w mi­go­tli­wą mo­zai­kę.


●


– Dość – po­wie­dzia­ła Me­ri­txell. – Dość, bo go za­bi­je­cie. Je­śli już nie za­bi­li­ście! Dy­cha aby jesz­cze?

– Dy­cha, dy­cha – za­pew­nił Ci­bor Pon­ti, zry­wa­jąc wie­dźmi­no­wi me­da­lion z szyi. – Żywy jest.

– Po­trze­ba tro­chę krwi – oce­nił Be­au­re­gard Frick. – Dla lep­sze­go wra­że­nia.

– Rany gło­wy krwa­wią sil­nie – orze­kł z miną znaw­cy Pon­ti.

– Do­brze wie­dzieć. – Me­ri­txell uklękła wie­dźmi­no­wi na pier­si i sze­ro­ko chla­snęła go no­żem po czo­le, pod li­nią wło­sów. W sa­mej rze­czy, krew na­tych­miast za­tęt­ni­ła z rany, wze­bra­ła falą, za­le­wa­jąc twarz i szy­ję.

– Tak będzie do­brze? – Me­ri­txell wsta­ła.

– Ide­al­nie – oce­nił Frick. – Da­lej, na muła z nim. Przy­wi­ążmy ja­koś, żeby nie spa­dł.

– I pod fur­tę, pod fur­tę. Nim się ca­łkiem roz­ja­śni.


●


– Nie upil­no­wa­li­ście, nie­do­łęgi, khe, khe. – Mar­ki­za Ce­rvia Her­ra­da Graf­fia­ca­ne roz­kasz­la­ła się, łup­nęła la­ską o po­sadz­kę, omal się wów­czas nie prze­wra­ca­jąc.

– Do­pu­ści­li­ście, khe, khe – ka­sła­ła da­lej – żeby mój Ar­ta­mon zgi­nął. To przez was, przez wa­sze nie­do­łęstwo i brak ro­zu­mu po moim Ar­ta­mo­nie zo­sta­ła mi tyl­ko ta urna...

Me­ri­txell, Ci­bor Pon­ti i Be­au­re­gard Frick słu­cha­li po­słusz­nie. Żad­ne nie unio­sło po­chy­lo­nej gło­wy, by za wzro­kiem mar­ki­zy rzu­cić okiem na sto­jącą na ko­mi­nie urnę z pro­cha­mi cza­ro­dzie­ja Ar­ta­mo­na z As­guth. Urna była z bar­wio­nej na czar­no ma­jo­li­ki, a zdo­bił ją herb cza­ro­dzie­ja – trzy zło­te ptasz­ki na błękit­nym polu, d'azur a tro­is mer­let­tes d'or.

– Wie­rę – dy­sza­ła i po­ka­sły­wa­ła mar­ki­za – prze­pędzić by was na­le­ża­ło... Nie­do­łęgi wy, precz by was trze­ba by po­go­nić...  Ale te­raz ma­cie szan­sę winę zma­zać... Wy­ka­zać się. Słu­chać, co roz­ka­żę!

Trój­ka skło­ni­ła się jesz­cze ni­żej. Mar­ki­za za­mil­kła, wal­nęła la­ską o po­sadz­kę.

– Dzie­dzic­two Ar­ta­mo­na – za­mam­la­ła bez­ęb­ny­mi usta­mi – musi zo­stać spła­co­ne. Ta świ­ąty­nia w Els­bor­gu i te wy­słu­gu­jące się wie­dźmi­nom ka­płan­ki... Mój Ar­ta­mon chciał, by wszyst­kie uma­rły złą śmier­cią. I tak wła­śnie mu­szą umrzeć, od że­la­za i ognia... I ten nie­do­ro­sły wie­dźmin ra­zem z nimi... Tedy słu­chać, co roz­ka­żę...


●


– Ode­wrzyj­cie fur­tę, świ­ąto­bli­we pa­nie – za­jęcza­ła Me­ri­txell, brzmi­ąc iście tra­gicz­nie. – Ran­ne­go wie­dźmi­na wie­zie­my, mło­de­go wie­dźmi­na, po­ra­nio­ne­go strasz­nie! Po­mo­cy trze­ba!

– Wpu­śćcież nas co ży­wiej! – Be­au­re­gard Frick, jak się oka­zy­wa­ło, też mó­głby ro­bić ka­rie­rę w te­atrze. – Wie­dźmin le­d­wo dy­cha, bez po­mo­cy ze­mrze!

Ma­lut­kie okien­ko w fur­cie otwa­rło się, ktoś wyj­rzał. Usa­dzo­ny na mule tra­pe­ra Ge­ralt, ze­braw­szy wszyst­kie siły, chciał krzyk­nąć, ostrzec, ale trzy­ma­jący go Ci­bor Pon­ti ści­ągnął mu ar­kan na szyi, zdła­wił głos.

– Otwórz­cie, do­bre pa­nie – jęcza­ła prze­sad­nie Me­ri­txell. – Wie­dźmin krwa­wi strasz­nie!

Za­wo­ra fur­ty zgrzyt­nęła i za­chro­bo­ta­ła, szczęk­nęła za­su­wa. Ge­ralt, tra­cąc nie­mal przy­tom­no­ść, prze­trąco­ny­mi pal­ca­mi na­ma­cał w kie­szon­ce pasa amu­let, me­ta­lo­wy krążek wiel­ko­ści ko­ro­nów­ki. Ze­braw­szy reszt­kę sił, trzy­krot­nie na­ci­snął wy­pu­kło­ść, pó­łsz­la­chet­ny ka­mień, he­lio­dor, zwa­ny też be­ry­lem zło­tym.

Za­zgrzy­ta­ły za­wia­sy, odrzwia fur­ty jęły otwie­rać się po­wo­li. Me­ri­txell i Frick si­ęgnęli do ręko­je­ści mie­czy.

Na­gle usły­sze­li gło­śne, owa­dzie jak­by brzęcze­nie, szyb­ko prze­cho­dzące w prze­ni­kli­we cre­scen­do. Przed fur­tą świ­ąty­ni po­ja­wił się świe­tli­sty owal, w nim za­ma­ja­czy­ła nie­wy­ra­źna syl­wet­ka. A chwi­lę po­tem z owa­lu wy­ło­ni­ła się nie­wy­so­ka ko­bie­ta w męskim stro­ju.

Vrai Nat­te­ravn mo­men­tal­nie zo­rien­to­wa­ła się w sy­tu­acji, zro­zu­mia­ła, co się świ­ęci.

Z unie­sio­nych rąk ma­gicz­ki wy­try­snęła ni to mgła, ni to po­świa­ta, we­wnątrz któ­rej mro­wił się rój ma­le­ńkich iskie­rek, niby ro­bacz­ków-świe­tli­ków. Vrai wy­krzy­cza­ła za­klęcie, a wów­czas mgła owia­ła i spo­wi­ła wprzód py­ski koni, po­tem zaś gło­wy je­źdźców.

Wszyst­kie trzy ko­nie sta­nęły dęba, dwa strąci­ły je­źdźców na zie­mię. Nio­sący Ge­ral­ta muł wierz­gnął na­to­miast po­tężnie i obo­ma tyl­ny­mi ko­py­ta­mi grzmot­nął w sła­bi­znę ko­nia Be­au­re­gar­da Fric­ka. Frick utrzy­mał się w sio­dle, ale wrzesz­czał już, sza­mo­tał się dzi­ko, obu­rącz sta­ra­jąc się od­go­nić od twa­rzy mgłę i świe­tli­ki, ata­ku­jące go za­cie­kle niby roz­złosz­czo­ne psz­czo­ły. Wresz­cie ska­pi­tu­lo­wał, za­wró­cił sza­le­jące­go ko­nia i z krzy­kiem po­cwa­ło­wał w ciem­no­ść. Oba ko­nie bez je­źdźców po­gna­ły za nim, rżąc prze­ni­kli­wie. Ci­bor Pon­ti i Me­ri­txell, na zie­mi, krzy­cze­li z prze­ra­że­nia i bólu, bez­ład­nie ma­cha­jąc ręka­mi i opędza­jąc się od mgły i kąsa­jących im twa­rze i uszy iskie­rek. Wresz­cie oby­dwo­je rzu­ci­li się do pie­szej uciecz­ki, a pędzi­li tak chy­żo, że nie­mal do­ści­gnęli ga­lo­pu­jące za Fric­kiem wierz­chow­ce. 

Po­mi­ja­jąc wierz­gni­ęcie, nio­sący Ge­ral­ta tra­per­ski muł za­cho­wał spo­kój. Mimo tego Ge­ralt ob­wi­sł i by­łby spa­dł, ale Vrai Nat­te­ravn do­sko­czy­ła i w porę go pod­trzy­ma­ła, do­no­śnym krzy­kiem wzy­wa­jąc po­mo­cy. Fur­ta świ­ąty­ni otwa­rła się, zja­wi­ły się ka­płan­ki.

Ale Ge­ralt już tego nie wi­dział. Od­pły­nął do­kądś, do­kądś bar­dzo da­le­ko.




Jest czas ro­dze­nia i czas umie­ra­nia,

czas sa­dze­nia i czas wy­ry­wa­nia tego, co za­sa­dzo­no,

czas za­bi­ja­nia i czas le­cze­nia.

Ksi­ęga Ko­he­le­ta 3;2


Rozdział dziewiętnasty


Bu­dził się w ciem­no­ści i bez ru­chu. Z gar­dłem bo­le­śnie su­chym i spuch­ni­ętym.

I bu­dził się w bólu. Ból prze­szy­wał go jak grot, rwący­mi, pul­su­jący­mi spa­zma­mi, pro­mie­niu­jąc od nogi do kręgo­słu­pa, do czasz­ki, do oczu.

Nie­kie­dy był przy­tom­ny. Nie­kie­dy nie był, ale wów­czas śnił, że jest.

Nie­kie­dy wy­da­wa­ło mu się, że uma­rł. Po­tem na­gle zmar­twych­wsta­wał i my­ślał, że za­raz umrze. Albo że je­śli nie za­raz, to już ju­tro. Po­tem wra­cał ból, a on pra­gnął, by tak wła­śnie było. By ból ustał, cho­ćby przez śmie­rć. By już ju­tro. Już ju­tro.

A po­tem przy­cho­dzi­ło ju­tro i wszyst­ko za­czy­na­ło się od nowa.


●


Z tam­te­go po­ran­ka nie­wie­le pa­mi­ętał.

Ktoś gło­śno jęczał, za­chły­sty­wał się jękiem. Tro­chę po­trwa­ło, nim po­jął, że to on jęczy. Wo­kół był ruch, wy­czu­wał to, w oczach mi­ga­ły cie­nie, mi­ga­ło ro­ze­dr­ga­ne fa­lu­jące świa­tło, czuł swąd świec i wo­sku, tłu­mio­ny przez ostrą woń le­ków i elik­si­rów. I za­pach per­fu­mo­wa­nych my­de­łek.

Pod ple­ca­mi czuł bo­le­sną twar­do­ść sto­łu, na któ­rym le­żał. Po­tem twar­do­ść ta zni­ka­ła znie­nac­ka, a on od­pły­wał w głębi­nę, po­grążał się, to­nął. To­nął ko­jąco, bo ból wów­czas usta­wał. Na chwi­lę.

Do­oko­ła było fa­lu­jące świa­tło. I gło­sy. Gło­sy nie­wy­ra­źne, znie­kszta­łco­ne po­gło­sem, echem jak spod wody – albo znad wody, jak gdy­by to on był pod wodą.


●


– Niech wszy­scy wyj­dą, za duży tu ścisk! Niech zo­sta­nie tyl­ko ktoś, kto zna się na le­cze­niu!

– To chy­ba będę ja.

– Świet­nie. Po­zo­sta­łe pa­nie pro­szę o wy­jście, nic tu po was.

– Cho­dźcie, dziew­częta, po­mo­dli­my się.

– Do­brze, mat­ko.


●


– Ależ go zma­sa­kro­wa­li... I to lu­dzie byli, nie po­two­ry.

– Bo ten mło­dy wie­dźmin, miast zwal­czać mon­stra, wci­ąż za­dzie­ra z lu­dźmi. Raz on ich, raz oni jego... Nie­wa­żne zresz­tą. 

– Daj ręce, de­zyn­fe­ku­je­my. Co to jest, spi­ry­tus? Od­lej tro­chę do szkla­necz­ki. 

– Krwo­to­ków nie ma...

– Chy­ba że we­wnętrz­ne, zba­da­my to pó­źniej. Ob­ma­caj mu gło­wę. Nie wy­czu­wasz żad­nych za­głębień? Całe szczęście, gło­wa moc­no obi­ta, ale czasz­ka chy­ba nie jest pęk­ni­ęta. Tyl­ko skąd te drgaw­ki?

– Spójrz na jego oczy. Źre­ni­ce są roz­je­cha­ne...

– Lód! Po­trzeb­ny jest lód, dużo lodu... Stój! Nie ma cza­su. Daj tu ten ku­beł, za­mie­nię wodę w lód za­klęciem.


●


– Nie wy­czu­wam tęt­na! Psia­krew, nie wy­czu­wam tęt­na!

– Wsłu­chaj się bar­dziej. To wie­dźmin. Dwa­dzie­ścia ude­rzeń na mi­nu­tę nor­mal­nie, dzie­si­ęć do pi­ęt­na­stu po elik­si­rach.


●


– Rana na czo­le jest głębo­ka, trze­ba zszyć. Ja prze­my­ję i znie­czu­lę, ty zszy­jesz. Umiesz?

– Ja­sne, że umiem.


●


– Zaj­mij­my się ręką. Kość łok­cio­wa jest cała. Kość pro­mie­nio­wa zła­ma­na, do­szło do prze­miesz­cze­nia. Mu­szę na­sta­wić. Po­móż mi... Do­brze to ro­bisz. Masz wpra­wę. Ro­bi­łaś to już kie­dyś?

– Ro­bi­łam, dro­ga mi­strzy­ni, ro­bi­łam. Nie raz.

– Co z nim?

– Ze­mdlał. Z bólu.

– Nie zdąży­łam znie­czu­lić... No, ale zro­bio­ne. Te­raz rękę trze­ba unie­ru­cho­mić. Szy­ny i ban­da­że znaj­dą się tu?

– Znaj­dą. To jest in­fir­me­ria. Mamy tu wszyst­ko.


●


– Pal­ce i dło­nie okrop­nie po­tłu­czo­ne, puch­ną w oczach. Ale chy­ba nie po­ła­ma­ne... Nad­garst­ki też całe... Ale opa­trzyć trze­ba. Opa­tru­nek, pro­szę.


●


– Co z jego nogą? Skąd taka rana? To ukąsze­nie?

– Tak, ale przez że­la­zo. Że­la­zne zęby, z obu stron łyd­ki. Wi­dzia­łam już ta­kie ob­ra­że­nia. To był po­trzask na wil­ki. Kość pisz­cze­lo­wa jest cała...

– Ale kość strza­łko­wa zła­ma­na. Opu­chli­zna ro­śnie szyb­ko...

– Zła­ma­ny trzon ko­ści. Wręcz skru­szo­ny... Nie wiem, czy unik­nie się am­pu­ta­cji...

– Na­wet nie myśl o tym! Użyj ma­gii. I tego elik­si­ru.

– Co to jest?

– Nie py­taj, tyl­ko użyj.

– Jak pani ka­płan­ka so­bie ży­czy. Te­raz po­sta­ram się spo­ić kość, po­wi­ązać na­czy­nia i za­le­czyć tkan­kę mi­ęśnio­wą. Chwi­lo­wo nie prze­szka­dzaj mi, mu­szę się sku­pić, to trud­ne za­klęcie...

– Krew ciek­nie ci z nosa...

– Obe­trzyj, pro­szę. Mu­szę mieć wol­ne ręce.


●


– No, co mo­żna było zro­bić, zro­bi­ły­śmy. Resz­tę po­ka­że czas. Ale je­stem do­brej my­śli. Or­ga­nizm mło­dy, do tego wie­dźmin. A opie­kę znaj­dzie tu u was pierw­szo­rzęd­ną, prze­ko­na­łam się... Bo do­brze nam po­szło, sza­now­na ka­płan­ko. Do­brze nam po­szło. Daj tu ten spi­ry­tus.

– Na­zy­wam się Nen­ne­ke. 

– Miło mi. A ja je­stem Vrai Nat­te­ravn. Uzdro­wi­ciel­ka.

– Pierw­szo­rzęd­na uzdro­wi­ciel­ka, do­dam od sie­bie. Mi­strzy­ni za­praw­dę.

– Mia­łam pierw­szo­rzęd­ną po­moc­ni­cę. Zo­sta­nę tu, je­śli po­zwo­li­cie, jesz­cze kil­ka dni. Zo­ba­czy­my, co będzie, gdy opu­chli­zna zej­dzie.

– Je­steś mile wi­dzia­na. Wie­dźmi­na, jak do­mnie­my­wam, znasz do­brze?

– Po­zna­łam go, za­ro­bił u mnie, że się tak wy­ra­żę, na dług wdzi­ęcz­no­ści. Jest oka­zja spła­cić. Wo­la­ła­bym, by do tego nie do­szło, ale cóż, do­szło. Oba­wia­łam się tego. Ten wie­dźmin przy­ci­ąga kło­po­ty ni­czym ma­gnes.

– Nic do­dać, nic ująć.

– Nen­ne­ke?

– Słu­cham.

– To, cze­go uży­łaś... Ten od­war... Na­parst­ni­ca, czar­ny bez, kon­wa­lia, coś tam jesz­cze? Co to było?

– Wie­dźmi­ński elik­sir. Na­zy­wa się Czar­na Mewa.

– Wy go wy­twa­rza­cie? Tu, w świ­ąty­ni?

– Ow­szem. Po na­szej wspól­nej me­dycz­nej przy­go­dzie lu­bię cię, Vrai. Ale i tak nie dam ci re­cep­tu­ry.


●


Nie­kie­dy wy­da­wa­ło mu się, że uma­rł. A po­tem ból przy­wra­cał go ży­ciu.

A po­tem przy­cho­dzi­ło ju­tro i wszyst­ko za­czy­na­ło się od nowa.




...nie wszyst­ko jesz­cze stra­co­ne; 

wola nie­skru­szo­na, wiecz­na nie­na­wi­ść,

myśl o ze­mście, ta­kże

Śmia­ło­ść, co każe, by się nie pod­da­wać ni­g­dy

i ni­g­dy nie ko­rzyć, na ko­niec

nie dać się dep­tać.

John Mil­ton, Raj utra­co­ny,
prze­ło­żył Ma­ciej Słom­czy­ński


Rozdział dwudziesty


W po­wie­trzu czu­ło się śnieg. Wie­dźmin ode­tchnął głębo­ko, wci­ągnął po­wie­trze. Wra­że­nie było ta­kie, jak­by do­stał no­żem w płu­co.

Wci­ąż zim­no, po­my­ślał. Ma­rzec, śnie­gi tają, ale wci­ąż zim­no.

Owi­nął się gru­bym płasz­czem, z po­cząt­ku je­dy­nym męskim odzie­niem, ja­kim dys­po­no­wa­ła świ­ąty­nia. Nie­wia­do­me­go po­cho­dze­nia płaszcz od­na­la­zł się w za­ka­mar­ku piw­ni­cy. Nie był w naj­lep­szym sta­nie. Wy­glądał, jak­by przez kil­ka lat słu­żył jako plan­de­ka na wóz z węglem, a przez kil­ka lat ko­lej­nych jako wy­śció­łka psiej budy. Ale dał się wy­czy­ścić, nie­źle pa­so­wał i nie­źle chro­nił przed chło­dem.

Z jego wła­snej odzie­ży nie oca­la­ło prak­tycz­nie nic. Nie­mal wszyst­ko, w tym jego pi­ęk­ną na­bi­ja­ną sre­brem kurt­kę, jak i skó­rza­ne sztyl­py, trze­ba było ciąć no­ży­ca­mi, wów­czas, we wrze­śniu roku ubie­głe­go, gdy w kiep­skim sta­nie tra­fił na świ­ątyn­ny le­kar­ski stół. Tro­chę po­trwa­ło, nim ka­płan­ki skom­ple­to­wa­ły mu ja­kieś buty i odzie­nie, do­ko­nu­jąc za­ku­pów w mia­stecz­ku. Kil­ka umia­ło ob­cho­dzić się z igłą i do­pa­so­wa­ły to, co nie pa­so­wa­ło. Mia­ły na to dużo cza­su. Wie­dźmin zdo­łał zwlec się z łoża do­pie­ro w po­ło­wie grud­nia. A pó­źniej były dłu­gie ty­go­dnie ozdra­wia­nia i uspraw­nia­nia.

Z tam­te­go wrze­śnia, jak i z ty­go­dni pó­źniej­szych, pew­nych rze­czy nie chciał pa­mi­ętać, pra­gnął wy­przeć je z pa­mi­ęci. Ból, upo­ka­rza­jące unie­ru­cho­mie­nie w szy­nach, łub­kach i opa­trun­kach, spra­wia­jące, że nie był w sta­nie wy­ko­nać sa­mo­dziel­nie naj­prost­szych czyn­no­ści. Po­czy­na­jąc od tych naj­zwy­klej­szych, jak kar­mie­nie ły­żką i po­je­nie przez rur­kę, po te mniej zwy­kłe, a jesz­cze bar­dziej upo­ka­rza­jące, gdy Nen­ne­ke lub któ­raś z ka­pła­nek uj­mo­wa­ła go za czło­nek, by wła­ści­wie skie­ro­wać or­gan do szkla­ne­go na­czy­nia z szyj­ką. Nie chciał pa­mi­ętać prze­bu­dzeń z su­chy­mi jak tek­tu­ra war­ga­mi, języ­kiem jak so­sno­wy ko­łek i śli­ną jak tęże­jący klej sto­lar­ski. Nie chciał pa­mi­ętać ago­nii prze­wra­ca­nia z po­zy­cji na wznak na brzuch ce­lem le­cze­nia od­le­żyn.

Pó­źniej często wy­cho­dził na ze­wnątrz, nie tyl­ko ce­lem ćwi­czeń uspraw­nia­jących. Nie chciał i nie mógł bez od­ra­zy pa­trzeć na łoże, w któ­rym spędził trzy­na­ście ty­go­dni, naj­pa­skud­niej­szych ty­go­dni swe­go ży­cia.

Stop­nia­ła oki­ść ka­pa­ła z ga­łęzi.

Gdy pod­sze­dł do staj­ni, Płot­ka jak zwy­kle po­wi­ta­ła go gło­śnym par­sk­ni­ęciem. Ge­ralt po­kle­pał klacz po szyi, po drga­jących pod skó­rą mi­ęśniach. Od­zy­skał ko­nia ty­dzień po tam­tym wy­pad­ku, w wi­gi­lię je­sien­ne­go Ekwi­nok­cjum. Trój­ka zbó­jów po praw­dzie upro­wa­dzi­ła klacz wraz z ca­łym Ge­ral­to­wym do­byt­kiem, lecz po ty­go­dniu kasz­tan­ka zja­wi­ła się na­gle pod fur­tą świ­ąty­ni, bez sio­dła i resz­ty rzędu, tyl­ko z urwa­nym kan­ta­rem z po­wro­za. Wie­dźmin, przy­ku­ty wów­czas do łoża bo­le­ści, do­wie­dział się o tym dużo pó­źniej, gdy Płot­ka sta­ła już w świ­ątyn­nej staj­ni i po­ży­wia­ła się świ­ątyn­nym owsem. Ja­kie były losy kla­czy, co prze­szła i ja­kim cu­dem tra­fi­ła z po­wro­tem pod fur­tę, nie spo­sób było do­ciec. 

Ra­do­ść z od­zy­ska­nia Płot­ki moc­no zła­go­dzi­ła żal Ge­ral­ta z ty­tu­łu utra­ty mie­czy i me­da­lio­nu, jak i rzędu ko­nia wraz z ju­ka­mi, a w tych zwłasz­cza jego wie­dźmi­ńskich elik­si­rów. Ka­płan­ki obie­ca­ły od­two­rzyć w świ­ątyn­nej pra­cow­ni ca­ło­ść szka­tu­łki wie­dźmi­na, wszyst­kich elik­si­rów co do jed­ne­go. Tru­dzi­ły się nad tym mie­si­ąc cały, ale, jak za­pew­nia­ły, suk­ces uwie­ńczył trud. Ge­ralt nie miał po­wo­du nie wie­rzyć.

Utra­ta mie­czy i me­da­lio­nu była bo­le­sna.

Alej­ką wśród bez­list­nych drzew po­sze­dł w stro­nę my­dlar­ni. Kil­ka adep­tek pra­co­wa­ło tam przy ka­dziach, nio­sły się za­pa­chy ru­mian­ku, roz­ma­ry­nu, kon­wa­lii i in­nych won­nych my­dla­nych in­gre­dien­cji, któ­rych wie­dźmin zi­den­ty­fi­ko­wać nie po­tra­fił. Adept­ki przy pra­cy gwa­rzy­ły we­so­ło, śmia­ły się. At­mos­fe­ra w świ­ąty­ni, dało się to miar­ko­wać, była po­god­na. Nie bez przy­czy­ny. Na­kaz eks­mi­sji, na­ło­żo­ny na świ­ąty­nię przez wła­dze lo­kal­ne, zo­stał bez­ter­mi­no­wo od­ro­czo­ny. We­dług ofi­cjal­nej wer­sji wła­dze wzi­ęły pod uwa­gę po­gar­sza­jący się stan zdro­wia mat­ki As­sump­ty z Ri­vii. We­dług nie­ofi­cjal­nej był to sku­tek in­ter­wen­cji mar­gra­bie­go Mar­chii Gór­nej, prze­ka­za­nej wła­dzom lo­kal­nym przez ko­men­dant­kę słu­żby ochro­ny Mar­chii, Ele­nę Fia­chrę de Mer­sault. Ko­men­dant­ka de Mer­sault prze­pędzi­ła rów­nież sprzed świ­ąty­ni oby­wa­tel­skie pi­kie­ty i, jak wie­ść nio­sła, su­ro­wo za­bro­ni­ła wła­dzom or­ga­ni­zo­wa­nia ich w przy­szło­ści. Od­wie­dzi­ła świ­ąty­nię, wy­wie­dzia­ła się o re­kon­wa­le­scen­cję Ge­ral­ta, ży­czy­ła zdro­wia mat­ce As­sump­cie i chęt­nie przy­jęła pre­zent w po­sta­ci skrzyn­ki fir­mo­wych my­de­łek.

Usły­szał za ple­ca­mi chrząk­ni­ęcie. Od­wró­cił się. Ka­płan­ka Nen­ne­ke mia­ła zwy­czaj­ny so­bie su­ro­wy bar­dzo wy­raz twa­rzy, przy­sta­jący bar­dziej ko­muś znacz­nie star­sze­mu niż jej nie­ca­łe trzy­dzie­ści lat. Ge­ralt miał wy­star­cza­jąco wie­le cza­su, by do tego przy­wyk­nąć.

– Zim­no, co?

– Ocie­pla się.

– Ale po­ma­łu. Wej­dźmy do środ­ka. Mam ci coś do opo­wie­dze­nia.

– Ocie­pla się po­ma­łu – za­częła, le­d­wo we­szli. – Śnieg nie­mal ca­łkiem stop­niał. Dro­gi są prze­jezd­ne. Sko­rzy­sta­łam i wy­bra­łam się do Spyn­ham. Zgad­niesz, do­kąd?

Ge­ralt zga­dł, ale mil­czał.

– Pani Pam­pi­nea Mon­te­for­te – kon­ty­nu­owa­ła ka­płan­ka, po­zwa­la­jąc so­bie na  le­ciut­ki uśmie­szek – wspo­mi­na cię mile, po­wie­dzia­ła­bym, że ma cię we wdzi­ęcz­nej pa­mi­ęci. Czy­mżeś to so­bie na taką wdzi­ęcz­no­ść za­słu­żył, co? Ho, ho, Ge­ral­cie, mło­de pa­nien­ki z „Lo­re­lei” to jed­no, ale żeby za­skar­bić so­bie, hmm... Sym­pa­tię sa­mej sze­fo­wej, oso­by o idącym w lata do­świad­cze­niu, no, no. 

Ge­ralt nie za­re­ago­wał, przez skó­rę czu­jąc pro­wo­ka­cję i pod­stęp. Nie wie­rzył, by Nen­ne­ke do­wie­dzia­ła się praw­dy. Pani Pam­pi­nea bar­dzo na­le­ga­ła na dys­kre­cję, wy­mo­gła na wie­dźmi­nie przy­rze­cze­nie, że o ich mi­łej ta­jem­nej przy­go­dzie nie pi­śnie ni­ko­mu sło­wa.

Nen­ne­ke zro­bi­ła jesz­cze kil­ka min oso­by do­sko­na­le po­in­for­mo­wa­nej, ale tak­tow­nej, ta­kiej, co to wie, ale nie po­wie. Ge­ral­to­wi na­wet po­wie­ka nie drgnęła.

– A na do­kład­kę – ka­płan­ka nie da­wa­ła za wy­gra­ną – mi­strzy­ni Vrai Nat­te­ravn, spie­sząca ci na po­moc na skrzy­dłach ma­gii i ra­tu­jąca cię swym me­dycz­nym kunsz­tem. Jej rów­nież ja­koś tam się kie­dyś za­słu­ży­łeś, jak mnie­mam. Na przy­szło­ść do­bra rada, chłop­cze. Trzy­maj się z da­le­ka od cza­ro­dzie­jek. Im da­lej, tym le­piej, wierz mi.

Ge­ralt i tym ra­zem ani mru­gnął. Nen­ne­ke była wy­ra­źnie za­wie­dzio­na.

– Wró­ćmy jed­nak do Spyn­ham i domu uciech „Lo­re­lei” – pod­jęła. – Od­wie­dzi­łam przy­by­tek nie bez po­wo­du. Ta­kie miej­sce to prze­bo­ga­te źró­dło in­for­ma­cji. W dam­skim to­wa­rzy­stwie pa­no­wie by­wa­ją wiel­ce roz­mow­ni, wie­lu che­łpi się w al­ko­wie zna­jo­mo­ścią se­kre­tów, by pod­kre­ślić swą wa­żno­ść i sta­tus. Tak tedy, gdy chcesz do­wie­dzieć się o spra­wach, o któ­rych szep­cze się w ku­lu­arach, pędź do naj­bli­ższe­go bor­de­lu. Chcesz po­słu­chać, cze­go się tam do­wie­dzia­łam?

– Chcę.

– Py­ta­łam, jak się pew­nie do­my­ślasz, o mar­ki­zę Ce­rvię Her­ra­dę Graf­fia­ca­ne, oso­bę, któ­ra we­dług two­ich po­dej­rzeń sta­ła za za­ma­chem na cie­bie i pla­no­wa­nym ata­kiem na świ­ąty­nię. Cof­nąć się otóż mu­si­my o lat sze­śćdzie­si­ąt z du­żym ha­kiem, do pó­źnych lat pa­no­wa­nia kró­la Da­gre­ada. Mar­ki­za – wów­czas nie będąca jesz­cze mar­ki­zą, ale wy­łącz­nie ja­kąś tam pan­ną Ce­rvią – wda­ła się w ro­mans z Ar­ta­mo­nem z As­guth, mo­żnym cza­ro­dzie­jem z aka­de­mii w Ban Ard. Ona mia­ła wów­czas lat sie­dem­na­ście, ile li­czył so­bie on, nikt nie wie­dział. Kil­ka lat pó­źniej Ce­rvia wy­szła za sta­re­go mar­ki­za de Graf­fia­ca­ne, ale zwi­ąz­ku z Ar­ta­mo­nem nie ze­rwa­ła, spo­ty­ka­ła się z nim na­dal. Po­tem mar­kiz zma­rł, a mar­ki­za-wdo­wa uro­dzi­ła dziec­ko. Ofi­cjal­nie po­gro­bow­ca, le­gal­ne­go syna i dzie­dzi­ca mar­ki­za z ty­tu­łem hra­bie­go. Ale po­wszech­nie wie­dzia­no, że to był bękart spło­dzo­ny przez Ar­ta­mo­na.

– Cza­ro­dziej? Spło­dził syna?

– To wca­le nie tak rzad­kie, jak się mnie­ma. Fakt, że nie­częste. Stąd plot­ki, ja­ko­by ci­ąża mar­ki­zy była re­zul­ta­tem prze­pro­wa­dzo­nych przez Ar­ta­mo­na ma­gicz­nych eks­pe­ry­men­tów.

– Mło­dy hra­bia był oczkiem w gło­wie mar­ki­zy-wdo­wy i pu­pil­kiem cza­ro­dzie­ja. I jak zwy­kle bywa w ta­kich przy­pad­kach, wy­ró­sł na ło­bu­za i nic­po­nia, któ­re­mu wszyst­ko było wol­no i wszyst­kie spraw­ki ucho­dzi­ły pła­zem. A spra­wek było nie­ma­ło. Mło­kos z upodo­ba­niem wsz­czy­nał awan­tu­ry, wda­wał się w roz­ró­by i bi­ja­ty­ki. Wła­dze pa­trzy­ły przez pal­ce, nikt nie ry­zy­ko­wał na­ra­ża­nia się by­wa­łej na kró­lew­skim dwo­rze mar­ki­zie i mo­żne­mu cza­ro­dzie­jo­wi.

– Do­mnie­my­wam, że to sko­ńczy­ło się źle.

– Na­wet bar­dzo. Razu pew­ne­go hra­bia z dwój­ką swych kom­pa­nów wsz­czął bur­dę w ta­wer­nie na pod­gro­dziu Ard Car­ra­igh. Obec­ny tam gość, czło­wiek po­dob­no dość wie­ko­wy, ostro upo­mniał i skar­cił mło­dzi­ków. Ci niby usłu­cha­li, opu­ści­li lo­kal. Ale gdy gość wy­cho­dził, na­pa­dli nań z za­mia­rem po­bi­cia. Źle tra­fi­li. Typ, wy­szło, choć sta­ry, znał się na rze­czy. Moc­no do­ło­żył wszyst­kim trzem. Kom­pa­ni ucie­kli, trzy­ma­jąc się za krwa­wi­ące nosy, hra­bia zaś rzu­cił się na typa z no­żem i zra­nił go. Typ, jak się oka­za­ło, do tej pory był po­wści­ągli­wy. Do­pie­ro zra­nio­ny po­ka­zał, co po­tra­fi. Spu­ścił hra­bie­mu strasz­li­wy ło­mot, sprał go i sko­pał. Z fa­tal­nym skut­kiem. Nie po­mo­gli me­dy­cy ani ma­gia. Mło­dy hra­bia zma­rł, nie od­zy­skaw­szy przy­tom­no­ści.

– A typ? 

– Wszel­ki ślad po nim prze­pa­dł. A szu­ka­no go wszędzie i dłu­go, bo mar­ki­za sza­la­ła z wście­kło­ści i wy­ko­rzy­sty­wa­ła wpły­wy na pra­wo i lewo. Ar­ta­mon po­dob­nie. I wów­czas ktoś roz­pu­ścił plot­kę, że tym ty­pem był wie­dźmin. Był czy nie był, nikt nie wie­dział, ale mar­ki­za i cza­ro­dziej roz­pęta­li na­gon­kę. Przedło­ży­li na­wet kró­lo­wi pe­ty­cję o uzna­nie wszyst­kich wie­dźmi­nów za zbrod­nia­rzy i wy­jęcie ich spod pra­wa. Król – pa­no­wał już wów­czas syn Da­gre­ada, Eoin – rzecz ja­sna od­mó­wił. Pri­mo, nie było do­wo­dów, że za­bój­cą był fak­tycz­nie wie­dźmin. Se­cun­do, nie wol­no sto­so­wać zbio­ro­wej od­po­wie­dzial­no­ści. Ter­tio, w gra­nicz­nych mar­chiach po­two­ry do­ku­cza­ły osad­ni­kom i wie­dźmi­ni byli po­trzeb­ni.

– Ale mar­ki­za i Ar­ta­mon nie od­pu­ści­li, na­dal ob­wi­nia­li wie­dźmi­nów o śmie­rć sy­nal­ka, taj­nie sze­rzy­li o nich oszczer­cze plot­ki. A kil­ka lat pó­źniej cza­ro­dziej na­pi­sał i ano­ni­mo­wo wy­dał dru­kiem swo­je opus ma­gnum – Mon­strum albo wie­dźmi­na opi­sa­nie. Z wia­do­mym ci skut­kiem. Do tego pra­wie pew­ne jest, że to Ar­ta­mon i mar­ki­za sfi­nan­so­wa­li atak na Kaer Mor­hen. I uzbro­ili mo­tłoch.

– Skut­ki, ja­kie są – wes­tchnęła ka­płan­ka – ka­żdy wi­dzi. Pre­ston Holt do­wie­dział się o Ar­ta­mo­nie, praw­do­po­dob­nie od któ­re­goś z owych po­przed­nich trzech, któ­rych za­bił. Ar­ta­mon po­że­gnał się z ży­ciem, nie­utu­lo­na w żalu mar­ki­za za­pla­no­wa­ła ze­mstę. Holt sko­ńczył na sza­fo­cie, ale mia­ło się obe­rwać też i to­bie, i na­szej świ­ąty­ni. Sta­ru­cha spryt­nie to zro­bi­ła, bo żad­nych do­wo­dów nie ma. To, żeś pod­czas eg­ze­ku­cji Hol­ta wi­dział jed­ne­go z tych zbó­jów w jej or­sza­ku, to za mało.

– Dla mnie – wy­ce­dził Ge­ralt – wy­star­czy.

– Nie po­do­ba mi się – zmarsz­czy­ła się Nen­ne­ke. – Nie po­do­ba mi się to, co mó­wisz, chłop­cze. Ze­msta to ra­do­ść dla umy­słów mia­łkich i pry­mi­tyw­nych. Nie za­po­mi­naj o tym.

– Trud­no za­po­mnieć. Wszyst­ko ci­ągle mnie jesz­cze boli.

– Je­steś ozdro­wie­ńcem. Nie ca­łkiem jesz­cze spraw­nym. Mó­wi­łam, że to jesz­cze nie czas, by ko­ńczyć le­cze­nie.

– Czas. Naj­wy­ższy. Od­ja­dę ju­tro. Chcia­łbym jed­nak wcze­śniej... Czy mat­ka As­sump­ta na­dal sła­bu­je?

– Nie­ste­ty na­dal. – Twarz Nen­ne­ke znów na­gle zro­bi­ła się su­ro­wa. – I nie­ste­ty na­dal nie wi­dać po­pra­wy. I nie­ste­ty względem in­nych spraw nic się nie zmie­ni­ło. Mat­ka As­sump­ta na­dal nie chce cię wi­dzieć.

Mil­czał dłu­go.

– Na­dal... – spy­tał wresz­cie. – Na­dal nie rze­kła, dla­cze­go?

– Nie zdra­dzi­ła przy­czy­ny. – Ka­płan­ka prze­szy­ła go wzro­kiem. – Ale za­nim za­cho­ro­wa­ła, gdyś ty le­żał mało przy­tom­ny, kil­ka razy mo­dli­ła się i była w tran­sie. A ona w tran­sie wi­dzi ró­żne rze­czy. Co zo­ba­czy­ła, nie wiem i wie­dzieć nie chcę. Bar­dzo nie chcę. Ty, gło­wę sta­wię, nie chcesz tego rów­nie bar­dzo. Ogra­nicz­my się tedy do fak­tów. Mat­ka As­sump­ta nie chce cię wi­dzieć. I tyle. Nie­chaj ci wy­star­czy to, co pro­si­ła, by ci prze­ka­zać. Kil­ka słów. Któ­re, ra­dzę, weź so­bie do ser­ca.

– Co to za sło­wa?

– Je­steś na roz­dro­żu, Ge­ral­cie. 

Na roz­dro­żu, po­my­ślał wie­dźmin. Na roz­dro­żu kru­ków.

– Od­je­żdżam ju­tro – po­wie­dział su­cho.

– Two­ja wola – od­rze­kła rów­nie su­cho. – Nie będę cię za­trzy­my­wać


●


Na­za­jutrz, wcze­snym ran­kiem, Nen­ne­ke od­pro­wa­dzi­ła go do sa­mej fur­ty.

– Mam – prze­rwa­ła dłu­gie mil­cze­nie – dla cie­bie po­da­rek.

– Co to jest?

– Opa­ska. Na wło­sy. I ce­lem ukry­cia tej brzyd­kiej bli­zny na czo­le. Taka bli­zna rzu­ca się w oczy, jak­by co, ka­żdy ją za­pa­mi­ęta. A ty, coś mi się wi­dzi, wo­la­łbyś nie za­pi­sy­wać się w ni­czy­jej pa­mi­ęci. Noś więc opa­skę.

– Dzi­ęku­ję.

– Może nie po­win­nam py­tać – spoj­rza­ła mu w oczy – ale spy­tam. Do­kądże to cię te­raz bogi po­wio­dą?

– Naj­pierw... – Ge­ralt nie spie­szył się ze zdra­dza­niem ani kie­run­ku, ani celu. – Naj­pierw mu­szę zaj­rzeć do Be­lvo­ir...

– Nie je­steś na bie­żąco. – Nen­ne­ke, jak zwy­kle, traf­nie od­ga­dy­wa­ła. – Ti­mur Vo­ro­noff wy­pro­wa­dził się z Be­lvo­ir. Z całą ro­dzi­ną. Miesz­ka te­raz w by­łej po­sia­dło­ści Hol­ta, któ­rą wy­ku­pił.

Ge­ralt zdzi­wił się, ale za­ra­zem ura­do­wał. Nie mu­siał nad­kła­dać dro­gi przez Mar­chię Za­chod­nią, Ro­ca­mo­rę miał na szla­ku. 

– Dzi­ęki za wszyst­ko. Po­dzi­ękuj ode mnie mat­ce As­sump­cie i wszyst­kim po­zo­sta­łym. I po­że­gnaj je.

– Po­zwo­lisz sło­wo na od­jezd­nym?

– Oczy­wi­ście. – Wsko­czył na sio­dło. – Oczy­wi­ście, Nen­ne­ke.

– Ze­msta – po­wie­dzia­ła, otwie­ra­jąc fur­tę – to ra­do­ść tyl­ko dla umy­słów mia­łkich i pry­mi­tyw­nych.

– Wiem.

– Ze­msta po­sta­wi cię poza pra­wem.

– Wiem.

– Jedź więc i...

– Tak?

– I po­za­bi­jaj tych skur­wy­sy­nów.




Je­chał ku­piec przez las gęsty, ciem­ny; błądził dłu­go i w po­mro­ce noc­nej ugrzązł w ba­gnie bez ra­tun­ku. Za­smu­co­ny po­czął roz­pa­czać, gdy na­gle w po­sta­ci ludz­kiej zły duch mu się po­ka­zał. „Nie smu­ćcie się, czło­wie­ku! – wy­rze­kł do kup­ca -- ja was wy­ci­ągnę z bło­ta i do domu wska­żę dro­gę, ale pod wa­run­kiem, że to, co masz w domu, a o czym ty nie wiesz, moją zo­sta­nie wła­sno­ścią”.

Lu­cjan Sie­mie­ński, Po­da­nia i le­gen­dy pol­skie, ru­skie i li­tew­skie

Rozdział dwudziesty pierwszy


W bra­mie wjezd­nej Ro­ca­mo­ry po­wi­tał Ge­ral­ta zna­ny mu wiel­ki drab w ka­ba­cie uszy­tym z bar­dzo wie­lu skór kró­li­czych, ja­kiś czas temu odźwier­ny w Be­lvo­ir. Ów za­jął się ko­niem wie­dźmi­na, rzu­cił okiem nad jego bark, zdzi­wił się wy­ra­źnie, nie zo­ba­czyw­szy ręko­je­ści mie­czy. Prze­ka­zał wo­dze pod­bie­ga­jące­mu sta­jen­ne­mu, chło­pacz­ko­wi lat na oko dzie­si­ęciu.

Na maj­da­nie ha­ła­śli­wie ba­wi­ła się trój­ka dzie­ci, za­jęta pusz­cza­niem łó­de­czek z kory po ogrom­nej ka­łu­ży, ewi­dent­nie po­zo­sta­ło­ści roz­to­pów. To­wa­rzy­szył im pręgo­wa­ty kot. Kot pierw­szy zo­czył wie­dźmi­na, za­miau­czał i ucie­kł. Dzie­cia­ki unio­sły gło­wy. Naj­młod­sze za­częło be­czeć.

Z drzwi głów­ne­go domu wy­pa­dła ja­sno­wło­sa nie­wia­sta, gło­śno wzy­wa­ła dzie­ci. Do­sko­czy­ła do nich, naj­młod­sze po­rwa­ła pod pa­chę, star­sze chwy­ci­ła za rącz­kę, naj­star­sze po­pędza­ła krzy­kiem, mknęła z po­wro­tem do domu, o mało nie prze­wra­ca­jąc się, po­tknąw­szy o spód­ni­cę. Wci­ąż krzy­cząc, do­pa­dła drzwi i za­trza­snęła je za sobą.

Po chwi­li drzwi otwa­rły się i wy­sze­dł z nich Ti­mur Vo­ro­noff. Nie no­sił swe­go ha­fto­wa­ne­go ka­fta­na ze szmu­kler­ski­mi gu­zi­ka­mi, lecz pro­stą, sza­rą, we­łnia­ną ka­mi­ze­lę.

– Wi­taj, wie­dźmi­nie. Przy­jem­no­ść wi­dzieć cię w zdro­wiu. 

– Coś się sta­ło? – Ge­ralt ru­chem gło­wy wska­zał drzwi. – To prze­ze mnie? Zro­bi­łem coś nie tak?

– Nie, nic – skrzy­wił się Vo­ro­noff. – Ale trud­no się wal­czy z uprze­dze­nia­mi... Zwłasz­cza za­ko­rze­nio­ny­mi. Prze­sąd taki krąży. Że niby wie­dźmi­ni po­ry­wa­ją dzie­ci. Albo że zja­wia­ją się na­gle jak po swo­je i żąda­ją od­da­nia, bo oj­ciec nie­bacz­nie zło­żył obiet­ni­cę... Od­dasz mi to, co już masz, a o czym nie wiesz. Nie­spo­dzian­ka, ro­zu­miesz? Znasz wsza­kże te le­gen­dy?

– Coś tam sły­sza­łem.

– Ja też – par­sk­nął agent – coś tam sły­sza­łem. Uśmie­jesz się, ale o tym, że naj­młod­szy z mo­jej trój­ki jest w dro­dze, do­wie­dzia­łem się po po­wro­cie z dłu­giej pod­ró­ży, ca­łkiem nie­spo­dzia­nie. Był tym, o czym nie wie­dzia­łem i tak da­lej. Ni­cze­go ni­ko­mu jed­nak nie obie­cy­wa­łem, żad­ne­mu wie­dźmi­no­wi. Ale wy­tłu­macz to ko­bie­cie. Tak więc po­słu­żmy się le­piej we­jściem dla słu­żby, by oszczędzić żo­nie moc­nych wra­żeń.

Za cza­sów Hol­ta w cze­lad­nej za­wsze był ktoś z per­so­ne­lu. Te­raz nie było ni­ko­go. I ba­ła­gan był wi­ęk­szy ni­źli daw­niej. Ge­ralt sia­dł na wska­za­nej ła­wie, Vo­ro­noff wy­sze­dł. Wró­cił ry­chło, z podłu­żnym pa­kun­kiem pod pa­chą.

– Mie­cze Hol­ta – oznaj­mił krót­ko. – A to jego me­da­lion. Chciał, by wszyst­ko to tra­fi­ło do Kaer Mor­hen.

Ge­ralt roz­wi­nął pa­ku­nek. Ujął srebr­ny miecz z pi­ęk­ną okrągłą gło­wi­cą. Ob­na­żył klin­gę. Za­ja­śnia­ła na­wet w pó­łm­ro­ku cze­lad­nej. Oglądał już kie­dyś ten miecz. Znał wy­tra­wio­ne na brzesz­czo­cie zna­ki ru­nicz­ne i ich zna­cze­nie.  

Du­bhenn ha­ern am glân­de­al, 

morc’h am fhe­an aie­sin.




Mój błysk prze­bi­je ciem­no­ści,

moja ja­sno­ść mro­ki roz­pro­szy.

Me­da­lion Hol­ta przed­sta­wiał gło­wę żmii z wiel­ki­mi zęba­mi ja­do­wy­mi.

– To – Ge­ralt od­dał agen­to­wi me­da­lion – za­cho­waj i prze­cho­waj. Na ra­zie. Mie­cze we­zmę. Są mi po­trzeb­ne.

– Holt ży­czył so­bie...

– Wiem, cze­go so­bie ży­czył. Z jego wła­snych ust. Spe­łnię to ży­cze­nie. Gdy czas przyj­dzie. Holt zo­sta­wił coś jesz­cze?

– List. Dla cie­bie.

List za­pie­częto­wa­ny był la­kiem z od­ci­śni­ętą gło­wą żmii z Hol­to­we­go me­da­lio­nu. Ge­ralt scho­wał ko­per­tę za pa­zu­chę.

Vo­ro­noff kaszl­nął, wy­jął z kie­sze­ni chu­s­tecz­kę, ota­rł nią usta.

– Do­szły mnie wie­ści – po­wie­dział – o tym, co cię spo­tka­ło w wi­gi­lię Ekwi­nok­cjum. A po­nie­waż zja­wiasz się u mnie  aż po sze­ściu mie­si­ącach, wno­szę, że skut­ki były po­wa­żne. Wy­raz two­jej twa­rzy upew­nia mnie zaś, że wiem, po co ci mie­cze Hol­ta. Zaj­mie cię za­tem, że mar­ki­za-wdo­wa de Graf­fia­ca­ne zwol­ni­ła ze słu­żby trzy wia­do­me ci oso­by, któ­re wcze­śniej chro­ni­ła w swym pa­laz­zo, jako po­wód po­da­jąc ich ban­dyc­kie wy­czy­ny, o któ­rych ona, mar­ki­za, nic ja­ko­by nie wie­dzia­ła. Zwol­nio­ną trój­ką na­tych­miast za­in­te­re­so­wał się pre­fekt da Cun­ha, trój­ka zaś, uprze­dzo­na wi­docz­nie, czmych­nęła, gdzie pieprz ro­śnie, śla­du nie zo­sta­wia­jąc. Od­na­le­zie­nie ich nie będzie ła­twe, je­śli w ogó­le mo­żli­we.

– Dla chcące­go – skrzy­wił się Ge­ralt – nie ma nic trud­ne­go.

– Ow­szem. W lu­do­wych przy­sło­wiach.

– Ko­bie­tę zwą Me­ri­txell. A po­zo­sta­łych dwu?

– Ci­bor Pon­ti i Be­au­re­gard Frick. Pon­ti to ten ze zła­ma­nym no­sem. Frick, co może cię za­in­te­re­so­wać, dał się po­znać jako mistrz mie­cza.

– Ja­kieś inne wska­zów­ki?

– Po­dej­rze­wam – Vo­ro­noff ota­rł usta chu­s­tecz­ką – że się roz­dzie­li­li. I że ucie­kli z Ka­edwen. Będą jed­nak szu­kać źró­dła za­rob­ku, pew­nie ka­żde na wła­sną rękę. Ist­nie­ją miej­sca, w któ­rych im po­dob­ni po­szu­ku­ją za­trud­nie­nia. Za­in­te­re­so­wa­łbym się ta­ki­mi miej­sca­mi. Środ­ka­mi ja­ki­miś dys­po­nu­jesz?

– W ro­zu­mie­niu pie­ni­ędz­mi? Nie bar­dzo.

– Dam ci pi­ęćdzie­si­ąt ma­rek go­tów­ką i ty­si­ąc dwie­ście w cze­kach pod­ró­żnych. Tyle wi­nien je­stem Hol­to­wi po po­kry­ciu kosz­tów, o któ­rych po­kry­cie pro­sił. Głów­nie szło o re­kom­pen­sa­tę dla daw­ne­go per­so­ne­lu Ro­ca­mo­ry. Na­wia­sem, po­sia­dło­ść już nie na­zy­wa się Ro­ca­mo­ra. Te­raz to jest Sło­necz­na Do­lin­ka.

– Ład­nie ca­łkiem. Te­raz, gdy nie ma Hol­ta, czym się zaj­mu­jesz, je­śli wol­no spy­tać?

– Spy­tać za­wsze wol­no. Pa­ram się przed­sta­wi­ciel­stwem han­dlo­wym. Ale je­śli po­ja­wi się ktoś nowy, z Kaer Mor­hen, chęt­nie po­dej­mę się też wie­dźmi­ńskiej agen­tu­ry. Cie­bie też to do­ty­czy, je­śli­byś so­bie ży­czył.

– Chwi­lo­wo nie będę so­bie ży­czył. Że­gnaj, Vo­ro­noff. Dzi­ęki za wszyst­ko.


●


List Hol­ta na­pi­sa­ny był na pa­pie­rze wy­so­kiej ja­ko­ści, mi­łym w do­ty­ku, pi­smo było wy­ra­źne, ni­czym dru­ko­wa­ne, in­kaust nie wsi­ąkł i nie roz­lał się w żad­nym miej­scu.

Ge­ral­cie,

je­śli czy­tasz ten list, to mnie nie ma już wśród ży­wych. Mu­szę więc przy­znać Ci się do winy – a ra­czej win. Nie po­tra­fi­łem tego uczy­nić, pa­trząc Ci w oczy, ła­twiej mi przyj­dzie za po­mo­cą atra­men­tu.

Ja, mój mło­dy wie­dźmi­nie, od daw­na wie­dzia­łem, kto był au­to­rem Mon­strum..., w czy­im her­bie wid­nie­ją ptasz­ki-mar­tle­ty i kto wpi­sał de­dy­ka­cję na eg­zem­pla­rzu za­bi­te­go prze­ze mnie wach­mi­strza Mar­gu­lie­sa. Wie­dzia­łem, że to Ar­ta­mon z As­guth. I za­mie­rza­łem go za­bić. Ale że po­stępu­jąca cho­ro­ba utrud­nia­ła – czy wręcz unie­mo­żli­wia­ła – mi za­da­nie, po­sta­no­wi­łem zna­le­źć in­ne­go wy­ko­naw­cę.

Tak, do­brze się do­my­ślasz. Do na­sze­go spo­tka­nia w Neu­hold nie do­szło przy­pad­kiem i nie bez ukry­te­go celu wy­ci­ągnąłem Cię tam z opre­sji. Nie bez przy­czy­ny i skry­te­go za­mia­ru zło­ży­łem Ci pro­po­zy­cję na roz­dro­żu kru­ków. Nie bez po­wo­du wy­uczy­łem Cię spo­so­bów za­bi­ja­nia go­ły­mi ręka­mi. I nie przy­pad­kiem wpa­dła w Two­je ręce tam­ta za­de­dy­ko­wa­na bro­szu­ra. 

Ale w ko­ńcu ogar­nęły mnie wąt­pli­wo­ści. Rzecz ko­wa­la to ko­wa­dło i młot, pa­mi­ętasz? Rzecz wie­dźmi­na to za­bi­jać po­two­ry. A ka­ra­nie za prze­stęp­stwa to rzecz sta­ro­sty i sądów. Wio­sną, mów­my wprost, wy­pędzi­łem Cię z Ro­ca­mo­ry. Pa­mi­ętam wy­raz Two­ich oczu. A ja my­śla­łem wte­dy tyl­ko o jed­nym. O tym, że Cię ra­tu­ję. Oca­lam. Przed zo­sta­niem za­bój­cą, ta­kim sa­mym jak ja. 

Ale oka­za­ło się, że prze­zna­cze­nia nie da się oszu­kać. 

To nie Ty za­bi­łeś cza­ro­dzie­ja. I nie Ty po­wi­nie­neś po­nie­ść za to karę.

Ża­łu­ję.

Że­gnaj,

Pre­ston Holt

Ge­ralt od­wró­cił kar­tę. Na re­wer­sie wid­nia­ło kil­ka ry­sun­ków, dłu­go im się przy­pa­try­wał, po­cząt­ko­wo nie mo­gąc do­ciec, co przed­sta­wia­ły. Wresz­cie zro­zu­miał. Na­kre­ślo­ne kil­ko­ma kre­ska­mi syl­wet­ki przed­sta­wia­ły uzbro­jo­nych w mie­cze szer­mie­rzy. W fi­gu­rach i po­zach fint i cięć. Jed­na syl­wet­ka, po­znał, przed­sta­wia­ła szer­mie­rza w pas­so lar­go, dru­ga w pa­ra­dzie por­ta di fer­ro. Po­zo­sta­łe wy­ma­ga­ły uwa­żniej­sze­go roz­po­zna­nia. Był na to czas.

Po­pędził Płot­kę na szlak. Jak zwy­kle, klacz świet­nie da­wa­ła sobą po­wo­do­wać, wy­star­czył jej wy­łącz­nie lek­ki ucisk ko­la­na i de­li­kat­ne do­tkni­ęcie szyi rze­mie­niem wo­dzy.

Nie­bo na pó­łno­cy ciem­nia­ło.

Ale on zmie­rzał na po­łud­nie.


●


Głów­na bra­ma miej­ska Ard Car­ra­igh otwar­ta była na oścież, nikt jej nie pil­no­wał. Ge­ralt wje­chał, po­chy­la­jąc gło­wę pod że­la­zną bro­ną.

Od stro­ny ryn­ku sły­chać było gwar, mu­zy­kę, a wła­ści­wie głów­nie ryt­micz­ny ło­mot bęb­na. Z ulicz­ki wy­pa­dł na­gle ro­ze­śmia­ny i roz­śpie­wa­ny ko­ro­wód. Ostat­ni w ko­ro­wo­dzie, typ w ko­micz­nej trój­ro­żnej czap­ce, od­dzie­lił się, sta­nął pod mu­rem i za­czął si­kać.

Ge­ralt cze­kał, aż sko­ńczy.

– A cóż to się u was wy­pra­wia? – spy­tał wresz­cie. – Uro­czy­sto­ść ja­kaś?

– Nie wie­cie? – Typ w czap­ce pod­sko­czył kil­ka­krot­nie, za­pi­ął por­t­ki i od­wró­cił się. – Nie wie­cie? To­ście, mo­iście­wy, pew­ni­kiem skąd­siś z da­le­ka? Z ob­cych kra­jów?

– Z ob­cych, praw­da. I z da­le­ka.

– Ina­czej nie może być, ina­czej wie­dzie­li­by­ście, że to w sa­mym dzie­le uro­czy­sto­ść i świ­ęto wiel­kie, dla sto­li­cy ca­łej, ba, dla kró­le­stwa! Za­ślu­bi­ny mamy, mo­iście­wy, za­ślu­bi­ny, a nie byle ja­kie! Dwa słyn­ne a zwa­śnio­ne nie­gdyś rody się go­dzą, Va­iki­ne­no­wie z Fin­ne­ga­na­mi! Ju­no­sza Red­fern, syn hra­bie­go Gor­do­na Fin­ne­ga­na, sta­je oto dziś na ślub­nym ko­bier­cu z pi­ęk­ną pan­ną Lud­mil­lą, córą Si­riu­sa Va­iki­ne­na, Po­je­zier­nej Mar­chii mar­gra­fa!

– A to ci no­wi­na.

– No­wi­na, no­wi­na, a i świ­ęto wiel­kie! Cała sto­li­ca się bawi, mnó­stwo szlach­ty zje­cha­ło, ta­ńce i hu­lan­ki wszędy, miód i piwo stru­mie­niem pły­nie, je­go­mo­ść pan pi­wo­war Gro­hot sto an­ta­łków na ryn­ku po­sta­wić ka­zał!

– Pi­wo­war Gro­hot.

– Nie ina­czej! Bo trza ci wie­dzieć, mo­ści cu­dzo­ziem­cze, że syn pi­wo­wa­ra, mło­dy pan Pri­mian, wiel­ce się do szczęścia mło­dych przy­słu­żył!

– Przy­słu­żył się.

– Jako żywo przy­słu­żył! To i dru­żbą pa­ństwa mło­dych zo­stał! Pój­dźcie z nami na ry­nek, oba­czy­cie...

– Pój­dę, wnet pój­dę. A na ra­zie wska­żcie mi dro­gę, pro­szę...

– Rad będę! Do­kąd?

– Do pa­laz­zo Graf­fia­ca­ne.


●


Mar­ki­za-wdo­wa Ce­rvia Her­ra­da Graf­fia­ca­ne od­pra­wi­ła po­ko­jów­ki, resz­tę co­noc­ne­go ry­tu­ału zwy­kła wy­ko­ny­wać sa­mo­dziel­nie.

Za­pa­li­ła lamp­kę oliw­ną na sto­jącym przy łó­żku po­stu­men­cie. Świa­tło było ko­niecz­ne, w ciem­no­ściach al­kie­rza mo­gła­by mieć trud­no­ści z od­na­le­zie­niem noc­ni­ka, a z noc­ni­ka mu­sia­ła w nocy ko­rzy­stać, i to razy kil­ka.

Przed lu­strem prze­cze­sa­ła grze­bie­niem reszt­ki wło­sów. Z noc­ne­go sto­li­ka wy­do­by­ła krysz­ta­ło­wą ka­ra­fecz­kę i po­ci­ągnęła z niej so­lid­ny łyk. Uśmiech­nęła się przy tym do wspo­mnień. Wy­pe­łnia­jący ka­ra­fecz­kę szma­rag­do­wej bar­wy płyn był spe­cy­fi­kiem na­sen­nym, wy­de­sty­lo­wa­nym przez cza­ro­dzie­jów z Ban Ard z jed­ne­go z wie­dźmi­ńskich elik­si­rów, zdo­by­tych w wi­gi­lię Ekwi­nok­cjum ubie­głe­go roku przez na­jem­ni­ków mar­ki­zy. Spe­cy­fik usy­piał świet­nie, może rów­nież przez to, że cza­ro­dzie­je suto za­pra­wi­li go krzep­kim al­ko­ho­lem.

Mar­ki­za po­ło­ży­ła się do łoża. Do­pie­ro te­raz, co rów­nież na­le­ża­ło do ry­tu­ału, zdjęła z szyi dia­men­to­wą ko­lię i po­wie­si­ła ją na słu­żącym do tego celu sto­jacz­ku, obok licz­nych in­nych ko­lii, wi­sior­ków i na­szyj­ni­ków. Wśród owych, na ho­no­ro­wym miej­scu, wi­siał me­da­lion przed­sta­wia­jący łeb wil­ka z wy­szcze­rzo­ny­mi kła­mi. Mar­ki­za po­ba­wi­ła się me­da­lio­nem, zno­wu się uśmie­cha­jąc. Mile wspo­mi­na­ła mo­ment, w któ­rym da­ro­wa­no jej me­da­lion wraz z za­pew­nie­niem, że no­szący go nie­gdyś wie­dźmin zo­stał za­ka­to­wa­ny na śmie­rć.

Usnęła z uśmie­chem na ustach.

Nie wie­dzia­ła, co ją obu­dzi­ło. Może szmer, może po­wiew po­wie­trza. Otwo­rzy­ła oczy. I zo­ba­czy­ła tuż przed twa­rzą me­da­lion, łeb wil­ka i jego wy­szcze­rzo­ne kły. Zo­ba­czy­ła pi­ęść, dzie­rżącą ła­ńcu­szek me­da­lio­nu.

I oczy z roz­sze­rzo­ną wężo­wą źre­ni­cą.

Wie­dźmin przy­glądał się jej z góry, bez ru­chu ni dźwi­ęku.

Mar­ki­za po­czu­ła pod sobą cie­pło i mo­kro, po­jęła, że ze stra­chu zsi­ka­ła się w łó­żko. Za­jęcza­ła, za­ci­snęła po­wie­ki, po­czu­ła strasz­ny ucisk w gar­dle i pier­si.

Gdy za mo­ment otwo­rzy­ła oczy, nie było już ni wie­dźmi­na, ni me­da­lio­nu. Uda­ło się, po­my­śla­ła, wal­cząc z uci­skiem w gar­dle, nic mi nie zro­bił, zląkł się, ucie­kł. Jesz­cze go do­sta­nę, po­my­śla­ła, jesz­cze spra­wię, że po­ża­łu­je...

Jesz­cze żyję, po­my­śla­ła.

I uma­rła.




...Lu­dzi na­le­ży trak­to­wać do­brze lub bez­li­to­śnie, gdyż są go­to­wi mścić się, do­znaw­szy mniej­szej szko­dy, a z ran po­wa­żniej­szych już się nie wy­li­żą. Prze­to szko­dy, je­śli mają być wy­rządzo­ne czło­wie­ko­wi, po­win­ny być tej mia­ry, aby nie trze­ba było drżeć przed jego ze­mstą.

Nic­co­lò Ma­chia­vel­li, Ksi­ążę


Rozdział dwudziesty drugi


Pa­dał desz­czyk, drob­ny, ale dłu­go­tr­wa­ły i przez to wy­star­cza­jący, by wąskie za­ułki rzecz­ne­go por­tu Pia­na za­mie­nić w grząskie bło­to. Tu i ów­dzie na bło­cie le­ża­ły de­ski z tar­ci­cy, ma­jące w za­ło­że­niu umo­żli­wić po­ru­sza­nie się po mie­ści­nie bez gro­źby ugrzęźni­ęcia. De­ski le­ża­ły jed­nak rzad­ko i sko­ki po nich przy­po­mnia­ły Ge­ral­to­wi Kaer Mor­hen i wie­dźmi­ńskie ćwi­cze­nia na „grze­bie­niu”.

Po kil­ku­na­stu sko­kach od­na­la­zł jed­nak wresz­cie to, cze­go szu­kał. Kry­tą prze­gni­łą i po­ro­śni­ętą mchem strze­chą cha­łu­pę z przy­le­ga­jącą do niej staj­nią. Drzwi cha­łu­py de­ko­ro­wał wiel­ki pęk sło­my.

Ge­ralt pchnął drzwi, krzy­we i opor­ne, źle osa­dzo­ne w oście­żni­cy. Na­brał po­wie­trza w płu­ca i wsze­dł. Na­ma­cał w ciem­no­ści i od­su­nął sztyw­ną od bru­du ro­go­żę.

We­wnątrz, w sła­bo roz­świe­tlo­nym ka­gan­ka­mi i świe­ca­mi pó­łm­ro­ku, sie­dzia­ło za sto­ła­mi kil­ku mężczyzn. Za pry­mi­tyw­nym szynk­wa­sem karcz­marz wy­cie­rał far­tu­chem ku­fel.

Ge­ralt chark­nął i splu­nął na podło­gę. I cze­kał.

– Zwać jak? – za­chry­piał po dłu­ższej chwi­li naj­bli­ższy z mężczyzn, mie­rząc Ge­ral­ta złym spoj­rze­niem spod gęstych si­wych brwi.

– Esau Kel­ly.

– Może być. Two­ja ko­lej­ka wy­pad­nie po Lu­bo­dro­gu. Tym, o, co tam sie­dzi.

– Ja­sne. – Ge­ralt usia­dł przy sto­le w kącie. Zdążył już do­brze po­znać oby­czaj. 

Miej­sca­mi spo­tkań po­szu­ku­jących pra­cy ochro­nia­rzy były za­zwy­czaj knaj­py i za­zwy­czaj kra­ńco­wo ob­skur­ne, po­ło­żo­ne na obrze­żach miej­sco­wo­ści, w oko­li­cach od­lud­nych, pa­skud­nych i nie­bez­piecz­nych. Umó­wio­nym sy­gna­łem i zna­kiem, że to tu, był za­wie­szo­ny na drzwiach pęk sło­my.

Po we­jściu wcho­dzące­go ude­rzał, niby ta­ran, ci­ężki odór podłe­go piwa, potu, mo­czu, czosn­ku, ka­pu­sty, zno­szo­nych onuc, sta­rych bu­tów i czort wie cze­go jesz­cze. Na­le­ża­ło to znie­ść i we­jść śmia­ło, sy­gna­li­zu­jąc tym sa­mym, że jest się z bra­nży.  

Ochro­nia­rze mie­li swo­je wła­sne zwy­cza­je i oby­cza­je, nie­któ­re o bez mała ry­tu­al­nym cha­rak­te­rze. Wcho­dząc po raz pierw­szy do lo­ka­lu, na­le­ża­ło siar­czy­ście splu­nąć na po­sy­pa­ne tro­ci­na­mi kle­pi­sko. Był to znak przy­na­le­żno­ści do ce­chu. In­nych, któ­rzy usi­ło­wa­li we­jść, znie­chęca­no. Nie­kie­dy bar­dzo sta­now­czo i bar­dzo gwa­łtow­nie.

Temu, kto wy­ka­zał się zna­jo­mo­ścią oby­cza­ju, po­zwa­la­no roz­go­ścić się. Wska­zy­wa­no mu, kto jest ostat­ni do za­trud­nie­nia i po kim wy­pad­nie jego ko­lej­ka. Po­tem mo­żna było ro­bić, co się chcia­ło. Lub si­ąść w kącie i nie ro­bić nic. Ge­ralt za­wsze wy­bie­rał to ostat­nie. Ro­zej­rzaw­szy się, sia­dał i prze­strze­gał oby­cza­jów.

Do co dzi­wacz­niej­szych za­li­czyć mo­żna było chó­ral­ne po­zdro­wie­nie po tym, gdy ktoś kich­nął, brzmi­ące: „Bo­da­jś się po­srał za­ra­zem!”. Gdy ktoś wzno­sił to­ast za kró­la, na­le­ża­ło wstać i wy­pić. Py­ta­nie, o któ­re­go kró­la idzie, było nie­tak­tem, za któ­ry ka­ra­no, głów­nie słow­nie. W przy­pad­ku zaś ko­rzy­sta­nia z la­try­ny za lżej­szą po­trze­bą, je­śli mia­ło się przy tym to­wa­rzy­stwo, na­le­ża­ło szyb­ko wy­gło­sić for­mu­łę: „Za­ma­wiam na kru­ka!”, tym, któ­rzy nie wy­gło­si­li, ob­si­ki­wa­no buty i no­gaw­ki. 

Brac­two prze­sia­dy­wa­ło w knaj­pie, piło na po­tęgę, ga­da­ło, wspo­mi­na­ło daw­ne suk­ce­sy i po­ra­żki, za­rob­ki i stra­ty, gra­ło w ko­ści, drze­ma­ło opar­te o ścia­nę lub z gło­wą na sto­le, względ­nie sie­dzia­ło bez ru­chu, z ocza­mi utkwio­ny­mi w prze­stwór.

Co ja­kiś czas – rzad­ko na­der – ktoś wpa­dał i gło­śno ogła­szał, ilu po­trze­ba, do cze­go i za ile. Szczęśliw­cy, na któ­rych wy­pa­da­ła ko­lej, wy­cho­dzi­li – bądź re­zy­gno­wa­li na rzecz na­stęp­nych, sami wy­cze­ku­jąc ko­rzyst­niej­szej ofer­ty. Często by­wa­ło, że ktoś opusz­czał lo­kal i ko­lej­kę, znu­dzo­ny lub zde­cy­do­wa­ny po­szu­kać szczęścia gdzie in­dziej.

Co ja­kiś czas przy­by­wał ktoś nowy. Ge­ralt nie da­wał wów­czas naj­mniej­szych po­zo­rów za­in­te­re­so­wa­nia, ale przy­glądał się bacz­nie.  

Pierw­sze przy­pusz­czal­ne ad­re­sy w Ka­edwen i tro­chę po­ży­tecz­nych in­for­ma­cji uzy­skał od zna­jo­mych pocz­tow­ców z Mar­chii Dol­nej. Dzi­ęki tym in­for­ma­cjom od­na­la­zł lo­kal re­gu­lar­nie od­wie­dza­ny przez szu­ka­jących pra­cy ochro­nia­rzy. Było to już w pierw­szych dniach kwiet­nia, na pe­ry­fe­riach for­tu i gar­ni­zo­no­we­go mia­stecz­ka Ban Gle­ann. Nie zna­la­złszy jed­nak ani tu, ani w kil­ku in­nych ka­edwe­ńskich miej­sco­wo­ściach śla­du Me­ri­txell, Pon­tie­go czy Fric­ka, wie­dźmin prze­kro­czył gra­ni­cę na rze­ce Pon­tar i od­wie­dził po­ło­żo­ną już w kró­le­stwie Aedirn miej­sco­wo­ść Ran­co­urt. Ran­co­urt, po­ło­żo­ne na szla­ku han­dlo­wym wio­dącym z Ard Car­ra­igh do Ven­ger­ber­gu, było po­pu­lar­ne tak wśród ochro­nia­rzy, jak i naj­mu­jących ich wędrow­nych kup­ców. Na po­bo­czach szla­ku co i rusz wi­dy­wa­ło się szkie­le­ty lu­dzi i koni, a to za­chęca­ło kup­ców do in­we­sto­wa­nia w ochro­nę. Ruch w Ran­co­urt był za­tem duży, mimo tego tu rów­nież Ge­ralt nie na­tknął się na ślad po­szu­ki­wa­nych. Za to, o dzi­wo, nie­spo­dzia­nie wy­pa­dła nań ko­lej­ka i w cha­rak­te­rze ochro­ny ku­piec­kiej ka­ra­wa­ny po­wędro­wał do Hag­ge, le­żące­go na rów­nie po­pu­lar­nym szla­ku wio­dącym da­le­ko, do­ce­lo­wo aż do Gors Ve­len w kró­le­stwie Te­me­rii.

Hag­ge było po­nu­rą mie­ści­ną le­żącą w cie­niu jesz­cze bar­dziej po­nu­re­go za­mczy­ska. Na zam­ku sta­cjo­no­wał sil­ny od­dział woj­ska, go­tów ja­ko­by do od­par­cia ewen­tu­al­nych ko­lej­nych prób za­wład­ni­ęcia przy­gra­nicz­nym te­ry­to­rium, po­dej­mo­wa­nym od cza­su do cza­su przez mar­gra­biów ka­edwe­ńskiej Mar­chii Dol­nej. Dzi­ęki owe­mu woj­sku w mie­ści­nie pro­spe­ro­wał za­mtuz, a w lo­ka­lu szu­ka­jących za­trud­nie­nia ochro­nia­rzy nie­rzad­cy byli de­zer­te­rzy. Mi­ędzy chy­lący­mi się ku ru­inie bu­dyn­ka­mi ryły bło­to świ­nie, be­cza­ły kozy, a kacz­ki ta­pla­ły się w ka­łu­żach.

Tu­taj też Ge­ralt na nic nie na­tra­fił. I po raz pierw­szy opa­dły go wąt­pli­wo­ści. Jego po­szu­ki­wa­nia, za­czął się oba­wiać, były jak szu­ka­nie igły w sto­gu sia­na, przy czym nie wia­do­mo było, czy to aby ten stóg, czy to aby ta łąka i czy aby to w ogó­le ta oko­li­ca.

Ale nie re­zy­gno­wał. Prze­kro­czył ko­lej­ną gra­ni­cę i prze­nió­sł się na te­ren kró­le­stwa Re­da­nii, gdzie wzno­wił po­szu­ki­wa­nia w osa­dzie Bia­ły Most, por­cie rzecz­nym na szla­ku wod­nym wio­dącym do No­vi­gra­du. W Bia­łym Mo­ście lo­kal ochro­nia­rzy był za­tło­czo­ny, ale wnet się tam prze­lu­źni­ło. Straż re­da­ńska do­ko­na­ła bo­wiem na­lo­tu na lo­kal i aresz­to­wa­ła po­nad po­ło­wę by­wal­ców, po­szu­ki­wa­nych za roz­ma­ite prze­stęp­stwa, wi­ęk­szo­ścią za­le­głe grzyw­ny. Szczęściem dla Ge­ral­ta ani jego przy­bra­ne na­zwi­sko, ani ry­so­pis nie fi­gu­ro­wa­ły na żad­nym li­ście go­ńczym i mógł swo­bod­nie kon­ty­nu­ować po­szu­ki­wa­nia.

Na­stęp­nym przy­stan­kiem było pod­gro­dzie nie­wiel­kie­go gród­ka Tra­vna, rów­nież po­ło­żo­ne­go nad Pon­ta­rem. I tam wła­śnie szczęście na­resz­cie uśmiech­nęło się do nie­go – tra­fił na pierw­szy ślad i in­for­ma­cję. In­for­ma­cja była po praw­dzie męt­na, mgli­sta i nie­ja­sna, ale była. Lek­ce­wa­żyć jej nie na­le­ża­ło. Ge­ralt ru­szył tro­pem. I tra­fił do por­tu Pia­na.

I tu wła­śnie się obec­nie znaj­do­wał.

Za­skrzy­pia­ły krzy­we drzwi.

– Czo­łem brac­twu!

Głos był dziw­nie bu­czący, jak­by mó­wi­ący miał za­tka­ny lub skrzy­wio­ny nos. Ge­ralt głębiej wsu­nął się w kąt i w mrok.

– Jest ro­bo­ta! – ogło­sił bu­czący przy­bysz. – Po­trze­ba mi do kom­pa­nii dwu, eskor­ta do Rin­de, ćwie­rć ko­ro­ny dzien­nie. Są chęt­ni?

– To­bie, Pon­ti – ode­zwał się po chwi­li ten z si­wy­mi brwia­mi – było już mó­wio­ne: nie bądź tym, co pod ko­niem zwi­sa. A z cie­bie, jak wie­ść nie­sie, wci­ąż jest ka­wał tego wła­śnie, co zwi­sa. Da­łeś się po­znać. Tak ty gdzie in­dziej głu­pich do swo­jej kom­pa­nii szu­kaj.

– Zna­czy, chęt­nych nie ma?

– Nie z tobą.

– Ha, wola wa­sza, nie chce­cie, nie trza, ze­chce­cie, nie będzie! Cho­le­ra z wami!

– A z tobą to, co pod ko­niem zwi­sa.

Skrzyp­nęły drzwi.

Ge­ralt wstał.


●


Za­częło się, le­d­wo wsze­dł do staj­ni.

Ci­bor Pon­ti roz­po­znał go za­pew­ne w izbie lub po­znał sto­jącą w staj­ni Płot­kę, bo za­raz po we­jściu Ge­ral­ta rzu­cił się nań z wi­dła­mi, ry­cząc wście­kle. Ge­ralt uchy­lił się bez tru­du, śmie­jąc się w du­chu. Nie­ro­zum­nym ra­czej, a wręcz sza­le­ńczym po­my­słem było ata­ko­wać wie­dźmi­na czy­mś tak ci­ężkim i mało po­ręcz­nym, jak wi­dły. Pon­ti po­jąć tego nie mógł, ska­kał, ry­czał i dźgał, a wie­dźmin usu­wał się i uni­kał dźgni­ęć jak cień. Wresz­cie znu­dzi­ło mu się, do­sko­czył, chwy­cił za trzo­nek wi­deł, wy­kręcił go Pon­tie­mu z rąk i wal­nął go nim pro­sto w krzy­wy nos. Pon­ti za­ry­czał, padł na ko­la­na i chwy­cił się za twarz. Spo­mi­ędzy pal­ców za­tęt­ni­ła krew.

– Gdzie są Me­ri­txell i Frick?

Ci­bor Pon­ti za­bu­czał nie­wy­ra­źnie. Ude­rze­nie trzon­kiem wi­deł w za­sa­dzie na­pra­wi­ło mu nos, na­pro­sto­wa­ło go, mimo tego opry­szek bu­czał na­dal, chy­ba na­wet jesz­cze go­rzej niż po­przed­nio. Mu­sia­ły po­prze­su­wać się tam w no­sie ja­kieś chrząst­ki.

– Gdzie są Me­ri­txell i Frick?

– Chędoż się... Wy­wło­ko... Od­mie­ńcze...

Ge­ralt ze­rwał ze ścia­ny zwój ko­nop­ne­go po­wro­za, za­rzu­cił sznur Pon­tie­mu od tyłu na szy­ję. Skręcił, w skręt sznu­ra wsa­dził pod­nie­sio­ny z zie­mi ko­łek.

– Gdzie są Me­ri­txell i Frick?

– Chędoż...

Ge­ralt lewą ręką na­pi­ął po­wróz, a pra­wą ob­ró­cił ko­łek.

– Li­to­ści... – za­char­czał Pon­ti. – Nie za­bi­jaj...

– Ga­daj.

– Beau... Ochra­niał or­szak... Ja­kie­goś wa­żnia­ka z Oxen­fur­tu... Pew­nie tam wci­ąż jest... Nie wiem nic o Me­ri­txell... Przy­si­ęgam...

Ge­ralt ob­ró­cił ko­łek o dal­sze ćwie­rć ob­ro­tu.

– Kie­ro­wa­ła się nad mo­rze... – za­char­czał Pon­ti, bez­sku­tecz­nie dra­pi­ąc i szar­pi­ąc dła­wi­ącą go pętlę. – Chcia­ła pły­nąć... Do­kądś da­le­ko... Nie za­bi­jaj...

Ge­ralt przy­po­mniał so­bie wrze­sień, wi­gi­lię Ekwi­nok­cjum. Świt. I Pon­tie­go, wa­lące­go go w ręce i gło­wę oku­tą pałą.

Ob­ró­cił ko­łek. Gwa­łtow­nie i moc­no, po­ko­nu­jąc opór. Ci­bor Pon­ti nie mógł już char­czeć, wy­prężył się tyl­ko. Zaś gwa­łtow­ny smród zdra­dził, że pu­ścił mu zwie­racz.

Ge­ralt ob­ró­cił ko­łek jesz­cze o pół ob­ro­tu. Dla pew­no­ści.


●


Uni­wer­sy­tec­kie mia­stecz­ko Oxen­furt było tłocz­ne, gło­śne, dusz­ne i śmier­dzące. Ge­ralt czuł, że dłu­go w nim nie wy­trzy­ma, miał dość prze­py­cha­nia się przez ci­żbę i dła­wie­nia się odo­rem. Miej­sca spo­tkań ochro­nia­rzy z wiech­ciem sło­my na drzwiach nie zdo­łał od­na­le­źć. Może i do­brze się sta­ło, że nie zdo­łał, nie był pe­wien, jak brac­two za­re­ago­wa­ło na tru­pa Pon­tie­go w staj­ni. Mi­nął pe­łny ty­dzień od tam­te­go zda­rze­nia.

Po­py­tał tro­chę – bez skut­ku – po karcz­mach i za­jaz­dach. W jed­nej z obe­rży, gdzie ran­kiem jego py­ta­nia zby­to wzru­sze­niem ra­mion, po­sta­no­wił zje­ść śnia­da­nie. Po śnia­da­niu zaś miał za­miar wy­nie­ść się do­kądś da­le­ko od mia­stecz­ka Oxen­furt i gdzie in­dziej wzno­wić po­szu­ki­wa­nia Me­ri­txell i Be­au­re­gar­da Fric­ka.

Wy­pad­ki po­to­czy­ły się jed­nak ina­czej.

– Wie­dźmin?

Be­au­re­gard Frick zmie­nił wy­gląd. Po­zwo­lił wło­som od­ro­snąć, ale ich nie przy­strzy­gł, przez co jego gło­wę zdo­bi­ła te­raz nie­po­rząd­na au­re­ola si­wa­wych kła­ków.

Usia­dł bez za­pro­sze­nia na­prze­ciw, pod­ci­ąga­jąc na pa­sie prze­szka­dza­jący miecz.

– Tro­pi­łeś mnie tu – po­mi­nął wstępy – by się ze mną po­li­czyć. Za tam­to, w Ka­edwen. Nie za­prze­czaj.

Ge­ralt nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru za­prze­czać.

– Upar­ty je­steś, nie ma co – ci­ągnął Frick. – Nie dzi­wię się zresz­tą, sam bym ina­czej nie po­stąpił, gdy­by na mnie wy­pa­dło. Jest jed­nak za­gwozd­ka. Je­śli cho­dzi o bi­ja­ty­ki, zwłasz­cza z uży­ciem bro­ni, pra­wo w Oxen­fur­cie jest su­ro­we i bez­względ­ne, a straż wszech­obec­na. Je­śli za­tem na­sko­czysz na mnie gdzieś pu­blicz­nie, a ja cię za­bi­ję, to pój­dę do kry­mi­na­łu. Na­wet je­śli to będzie w obro­nie wła­snej. Dla­te­go, je­śliś już po­śnia­dał, pro­po­nu­ję udać się w miej­sce ustron­ne, gdzie nikt nas nie zo­ba­czy, gdy będzie­my za­ła­twiać na­sze spra­wy, i gdzie pra­wo nas nie do­ści­gnie. Może tak być?

– Może tak być. A ten miecz jest mój.

– Nie­praw­da – po­kręcił gło­wą Frick. – Jest mój. Zdo­bycz wo­jen­na.

– Ban­dyc­ki łup.

– Jak zwał, tak zwał. Sko­ńczy­łeś śnia­dać?

– Sko­ńczy­łem.

– Cho­dźmy za­tem, nim słon­ko bar­dziej się pod­nie­sie. Nie lu­bię za­ła­twiać ta­kich spraw w upa­le.

Mimo wcze­snej ra­czej pory na głów­nej uli­cy Oxen­fur­tu już ro­bi­ło się lud­no, wszy­scy kup­cy i prze­kup­nie otwar­li już swe skle­py i stra­ga­ny, ja­dło­daj­nie i sma­żal­nie już za­czy­na­ły śmier­dzieć wie­lo­krot­nie uży­wa­nym tłusz­czem. Wzma­gał się gwar i rej­wach. Frick wió­dł jed­nak wie­dźmi­na w za­ułki, w któ­rych było na­dal pu­sto i ci­cho. Wresz­cie skręcił w wąskie prze­jście za wiel­ki spi­chlerz, na za­mkni­ęty z czte­rech stron po­dwó­rzec.

Ro­zej­rzał się, zma­cał czub­kiem buta twar­do­ść podło­ża.

– Za­nim za­cznie­my – po­wie­dział – mam pro­po­zy­cję.

– Rzecz w tym – ci­ągnął spo­koj­nie – że Me­ri­txell, któ­rej po­szu­ku­jesz rów­nie pil­nie jak mnie, nie­zbyt wpraw­nie ob­ra­ca mie­czem. W wal­ce z tobą nie mia­ła­by szans. Za­le­ży mi na niej, by­li­śmy ko­chan­ka­mi. Pro­po­zy­cja brzmi: po­nie­chaj jej. Przy­si­ęgnij, że jej po­nie­chasz, a da­ru­ję ci ży­cie. Po­zwo­lę ci ode­jść.

Ge­ralt mil­czał.

– Mło­dy je­steś, ży­cie przed tobą. W Pia­nie udu­si­łeś Ci­bo­ra, niech ci to wy­star­czy. Niech to za­spo­koi two­ją ze­mstę. Umo­wa stoi?

– Nie. Nie stoi.

Frick za­ata­ko­wał bez uprze­dze­nia, pod­stęp­nie, wy­kręcił się w pó­ło­bro­cie, szyb­ko do­był mie­cza i z od­wrot­ne­go pó­ło­bro­tu ciął, mie­rząc w gło­wę. Ge­ralt uchy­lił się tak nie­znacz­nie, że ostrze tyl­ko go mu­snęło. Sam już też miał miecz w dło­ni i ude­rzył, krót­ko, ce­lu­jąc w skroń. Frick spa­ro­wał, przyj­mu­jąc cios na ri­cas­so, od­sko­czył.

– Chcia­łeś – wy­ce­dził.

Za­młyn­ko­wał mie­czem. Wy­ko­nał szyb­ką gran pas­sa­tę pra­wą sto­pą, za­wi­nął klin­gą w mo­li­net­to. Nie­mo­żli­we, prze­mknęło przez gło­wę Ge­ral­ta, to jest nie­mo­żli­we, to jest prze­cież fin­ta Hol­ta. Te­raz będzie man­drit­to na lewą skroń i po­wtór­ne mo­li­net­to... Ja spa­ru­ję...

Spa­ro­wał cios.

Te­raz będzie con­tra­tem­po pas­so lar­go lewą nogą, mo­li­net­to i tra­maz­zo­ne. Fin­ta Hol­ta. Śmier­cio­no­śna fin­ta, przed któ­rą nie ma obro­ny.

Ry­sun­ki Pre­sto­na, po­my­ślał. Na li­ście. Te kre­sko­we fi­gur­ki... Ry­sun­ki przed­sta­wia­jące...

Frick ude­rzył bły­ska­wicz­nie, wy­kro­czył w pas­so lar­go, za­kręcił mo­li­net­to i wy­gi­ął tu­łów do zdra­dziec­kie­go tra­maz­zo­ne. Ge­ralt nie wsze­dł w pa­ra­dę. Do­sko­czył, tak bli­sko, że zde­rzył się z Fric­kiem pier­sią. I bez za­ma­chu wbił mu je­lec mie­cza w oko. Ga­łka ustąpi­ła z mi­ęk­kim ga­la­re­to­wa­tym opo­rem, skru­szy­ły się cien­kie ko­ści oczo­do­łu, stal jel­ca wbi­ła się w mózg. Głębo­ko.

Ge­ralt wy­szarp­nął miecz, od­sko­czył. Be­au­re­gard Frick przez chwi­lę stał nie­ru­cho­mo, okrop­nie krzy­wi­ąc twarz. Po­tem prze­chy­lił się i padł, na wznak, jak kło­da.

Był mar­twy, za­nim upa­dł.




Smell the sea and feel the sky

Let your soul and spi­rit fly

Van Mor­ri­son, Into the My­stic


Rozdział dwudziesty trzeci


Pier­wej wy­czuł, ni­źli zo­ba­czył.

Nie­sio­ny po­wie­wem wia­tru za­pach był ca­łkiem dlań obcy, nie przy­po­mi­na­jący ni­cze­go, co znał, i nie ko­ja­rzący się z ni­czym, co pa­mi­ętał. Do­pie­ro po chwi­li, gdy sta­nął w strze­mio­nach, ło­wi­ąc wiatr i ów za­pach, zo­rien­to­wał się, że ten błękit w od­da­li to nie do ko­ńca jest nie­bo i że to nie żad­na dzi­wacz­na for­ma­cja chmur. Że to ho­ry­zont. Że jest to owo coś, cze­go do tej pory nie oglądał. A co bar­dzo chciał zo­ba­czyć.

Mo­rze.

W pierw­szym od­ru­chu chciał po­pędzić Płot­kę do ga­lo­pu, by do tego mo­rza jak naj­prędzej do­trzeć, by zo­ba­czyć je ca­łkiem z bli­ska, by le­piej po­czuć ów za­pach, by do­tknąć. Po­sma­ko­wać. 

Po­wstrzy­mał się.

Były spra­wy do za­ła­twie­nia.

Ze wzgó­rza dro­ga wio­dła w dół, przez po­ro­śni­ęty wy­so­ką tra­wą upłaz. Nad upła­zem gó­ro­wał sta­ry bór, ciem­ny, od­stra­sza­jący zwar­tą i mrocz­ną gęstwi­ną. Do­łem bie­gła dro­ga, nik­nąca w młod­nia­ku. Przy dro­dze, przy­tu­lo­na do młod­nia­ka, wid­nia­ła sa­mot­na za­gro­da. Cha­ta z da­chem z no­wiut­kie­go so­sno­we­go gon­tu, dwie szo­py, sto­do­ła, rów­ny płot do­oko­ła, za nim po­dwó­rze, kury grze­bi­ące w pia­sku. Z ko­mi­na cha­ty snuł się dym. Przed cha­tą, u ko­nio­wi­ązu, stał siwy koń.

Ge­ralt wie­dział, do kogo na­le­żał.

Wie­dział rów­nież – na­był tę wie­dzę za dzie­si­ęć zło­tych ko­ron z po­do­bi­zną no­vi­gradz­kie­go hie­rar­chy – do kogo na­le­ża­ła cha­ta. Za­miesz­ki­wał tam herszt lo­kal­nych prze­myt­ni­ków. Ka­żdy, komu za­ma­rzy­ło się wsi­ąść na po­kład któ­re­goś z za­cu­mo­wa­nych w nie­da­le­kiej za­to­ce szmu­gler­skich sta­tecz­ków, mu­siał wpierw od­wie­dzić hersz­ta i uiścić sto­sow­ną – nie­ma­łą – za­pła­tę. Uiściw­szy, mo­żna było od­pły­nąć do­kądś da­le­ko. Do­sta­tecz­nie da­le­ko, by za­trzeć za sobą wszel­ki ślad i zgu­bić wszel­ką po­goń.

Po­pędził Płot­kę, ru­szył w dół po upła­zie. Usły­szał wy­so­kie gło­si­ki, do­strze­gł kil­ko­ro dzie­ci, ba­wi­ących się na sto­ku, na żó­łciut­kim pia­sku, od­sło­ni­ętym przez roz­pa­dli­nę. Dzie­ci nie zwró­ci­ły na nie­go uwa­gi, po­chło­ni­ęte za­ba­wą.

Zje­chał w dół, na dro­gę.

Drzwi cha­ty otwa­rły się, sta­nęła w nich Me­ri­txell.

Spo­strze­gła wie­dźmi­na od razu, bie­giem do­pa­dła swe­go siw­ka. Uchwy­ci­ła grzy­wę, chcąc z roz­pędu wsko­czyć na sio­dło. Si­wek spło­szył się, wy­rwał do przo­du, wlo­kąc po zie­mi Me­ri­txell ucze­pio­ną strze­mie­nia. Wy­gląda­ło, że ko­bie­ta nie unik­nie ude­rze­nia ko­py­ta­mi, ale w porę pu­ści­ła strze­mię, zo­sta­ła brzu­chem na pia­sku. Si­wek po­pędził dro­gą. 

Ge­ralt wi­dział, jak Me­ri­txell w od­ru­chu zło­ści wa­li­ła w zie­mię pi­ęścia­mi, usły­szał, jak krzyk­nęła, roz­pacz­li­wie i wście­kle.

Nie spie­szył się. Wie­dział, że zdąży. Że nie zdo­ła przed nim uciec.

Usły­szał kra­ka­nie.

Na czub­ku wy­so­kie­go drze­wa wśród sta­re­go, ciem­ne­go boru sie­dział kruk. Kra­cząc gło­śno.

Tym ra­zem Ge­ralt zro­zu­miał ostrze­że­nie.

Do­strze­gł ruch na skra­ju boru. Po­ra­sta­jące skraj tra­wy po­ru­szy­ły się, za­chwia­ły dziw­nie. Coś wśród nich mi­gnęło po­ły­skli­wie. Coś po­pe­łzło w dół po upła­zie.

Wśród traw były łyse miej­sca, pia­sek, żwir i ka­mień. Po­zwo­li­ły zo­ba­czyć. Dłu­gi na do­bre dwa sążnie pła­ski, czer­wo­na­wy, seg­men­to­wa­ny kor­pus, ka­żdy seg­ment wy­po­sa­żo­ny w parę ru­chli­wych ja­skra­wo­żó­łtych od­nó­ży. Wiel­ki, pła­ski, ciem­no­brązo­wy łeb z parą dłu­gich czu­łków i po­tężny­mi szczęka­mi.

Sko­lo­pen­dro­morf pe­łzł w dół po upła­zie, zwi­ja­jąc się jak wstęga, co ja­kiś czas uno­sząc łeb i po­ru­sza­jąc czu­łka­mi. Pe­łzł wprost ku ba­wi­ącym się w pia­sku dzie­ciom.

Kruk kra­kał. 

Me­ri­txell ze­rwa­ła się z zie­mi, po­mknęła ku swe­mu ko­nio­wi, któ­ry spo­koj­nie stał na dro­dze, od­da­lo­ny o ćwie­rć sta­ja­nia. Sko­kiem zna­la­zła się na sio­dle, ru­nęła w ga­lop, po­pędza­jąc ko­nia krzy­kiem. Wnet znik­nęła za za­krętem dro­gi.

Ge­ralt nie pa­trzył w jej kie­run­ku. Na­gle prze­sta­ła go in­te­re­so­wać.

Wa­żne było coś in­ne­go. Inny wy­bór.

Ze­sko­czył z sio­dła. Ra­źnym kro­kiem ru­szył sko­sem po upła­zie, na­prze­ciw pe­łznące­mu wi­jo­wi. Tak, by prze­ci­ąć mu dro­gę, by od­gro­dzić go od dzie­ci.

Si­ęgnął nad ra­mię, ob­na­żył klin­gę.

Du­bhenn ha­ern am glân­de­al, 

morc’h am fhe­an aie­sin.




Mój błysk prze­bi­je ciem­no­ści,

moja ja­sno­ść mro­ki roz­pro­szy.

Wie­dźmin sze­dł po upła­zie. 

Wiał wiatr od mo­rza.

Pa­si­ko­ni­ki pry­ska­ły spod nóg.

KO­NIEC
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